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ROZDZIAŁ I


Jego nazwisko brzmiało Morahan. Był Irlandczykiem, ale mieszkał w Liverpoolu. Stał teraz przed lekarzem przedsiębiorstwa, w którym pracował, i starał się pojąć, co tamten do niego mówi:
– Jak długo byłeś zatrudniony przy azbeście, Morahan?
– Odkąd skończyłem czternaście lat.
– Teraz masz trzydzieści. To znaczy szesnaście lat.
W gabinecie zrobiło się cicho.
Szkoda, myślał doktor, przyglądając się Morahanowi. Wspaniały młody człowiek. Niezbyt wysoki, ale postawny, o silnych rękach, proporcjonalnie zbudowany. Oczy połyskują niemal czarno w ciemnej oprawie; lekko kręcone włosy również ciemne.
Rysy twarzy miał Morahan trochę zbyt grube, wyrażały upór. Cała postać zdawała się odzwierciedlać powściągany dynamizm, ale symptomy choroby były wyraźne. Kaszel. Głębokie cienie pod oczami płonącymi żarem i blada, jakby pergaminowa skóra…
– Moglibyśmy, rzecz jasna, spróbować naświetlania rzekł doktor bez przekonania.
– I sprowadzić jeszcze większy ból? Włosy mi wypadną i będę się czuł podle… A poza tym, czy tu trochę nie za późno?
Doktor nie odpowiedział wprost.
– W ostatnich latach mieliśmy wiele takich przypadków jak twój. My, lekarze, podnosimy alarm z powodu częstotliwości zachorowań, ale kierownictwo przedsiębiorstwa nie chce słuchać. Im chodzi o pieniądze, więc jakie znaczenie ma to, że ten czy ów musi nieoczekiwanie zakończyć długą pracę w szkodliwych warunkach? Azbest miałby być niebezpieczny dla zdrowia? Nonsens. Zajmujemy się tą produkcją od wielu, wielu lat, i dlaczego akurat teraz miałby się od tego robić rak?
Cóż, skoro tak właśnie jest, myślał doktor, ale tego już nie dopowiedział. Długoletni kontakt z azbestem ma zgubny wpływ na ludzki organizm, czy oni tego nie pojmują? Dopiero później pojawiają się symptomy.
Widział wyraz oczu Morahana i rozpoznawał go. Odgadywał, jakie myśli kłębią się w głowie tego młodego człowieka. To pierwsze stadium długiego procesu, który prowadzi do nieuchronnego końca.
„To mnie nie dotyczy, ja przecież nie umrę, nie ma mowy! Ten cały doktor wygaduje głupstwa. Mnie nic nie złamie. Mogło się coś przyplątać, ale to przejściowe. W ogóle jestem nie do zdarcia. Zwalczę to…” – Operacja?
Doktor potrząsnął głową.
– Za daleko zaszło. Przerzuty są zbyt rozległe.
W pokoju słychać było jedynie ciężki oddech Morahana. To właśnie ów oddech, bolesny, a i bardzo płytki, skłonił go do szukania porady u lekarza. Bóle dotychczas ignorował. Teraz zrozumiał, że czekał zbyt długo.
Ale, oczywiście, da sobie z tym radę, naprawdę nie wybiera się jeszcze na tamten świat.
Mimo to pytanie wymknęło mu się z ust, zanim zdołał sobie uświadomić jego sens:
– Jak długo?
Doktor westchnął.
– To zawsze bardzo trudno określić.
– Czy w grę wchodzą lata?
– Nie. Raczej miesiące. Chociaż myślę, że mówić o tygodniach byłoby zbytnim pesymizmem.
– Rozumiem. Czy zdążyłbym wyjechać? To znaczy odbyć podróż? Czy starczy mi sił?
– To zależy, jak daleko i na jak długo się wybierasz.
Do domu, do Irlandii? Do nędznej robotniczej dzielnicy w Dublinie? Nic go już od dawna z tym miejscem nie wiąże. Opuścił dom jako chłopiec, by w Anglii szukać szczęścia, ale trafił dokładnie w takie same warunki jak tam. Teraz rodzice pomarli, rodzeństwo rozjechało się po świecie.
Właściwie nie bardzo zdając sobie z tego sprawę, powiedział:
– Chciałbym odwiedzić ojczyznę mojej matki, Norwegię. Wciąż z wielką tęsknotą opowiadała nam o niezwykłej piękności tego kraju. Myślę, że ucieszyłaby się, wiedząc, że tam pojechałem. Zdążę?
– Chyba możesz sobie na to pozwolić. Zauważysz przecież, gdybyś poczuł się gorzej, a wtedy wystarczy, że zgłosisz się do mnie, ja cię skieruję do odpowiedniego miejsca, do szpitala albo do hospicjum.
Ten spokój także rozpoznaję, myślał dalej doktor. On nie zaakceptował swojej sytuacji, jest przekonany, że wyrok śmierci go nie dotyczy. Jeszcze nie.
No trudno, musi, jak każdy, przejść przez wszystkie stadia! Szkoda, że akurat ktoś taki wspaniały! Istnieje tylu ludzi bez wyrazu, pozbawionych osobowości, anonimowych, o których stare przysłowie powiada, że wchodzi ich trzynastu na tuzin. Morahan jest inny. Przyjemnie na niego popatrzeć. Silny. Niezłomny…
Morahan ruszył ku drzwiom.
– Do zobaczenia!
No, tak, to spojrzenie też pojawia się prawie zawsze. Troszkę jakby triumfujące. „Do zobaczenia! Ja cię zaskoczę, doktorze! Bo, widzisz, kiedy tu wrócę, będę już zdrowy!”
– Do zobaczenia! – odpowiedział doktor przyjaźnie.
Morahan pakował swoją dopiero co zakupioną walizkę. Nie z tych najdroższych, ale prezentowała się elegancko. Starannie układał koszule i inne rzeczy, którym pralnia przywróciła ładny wygląd. Ciepły sweter także kupił, bo mówiono, że w Norwegii może być o tej porze chłodno. W ostatniej chwili dokupił jeszcze piżamę. Dotychczas znakomicie obchodził się bez niej.
Z przedsiębiorstwa nie dostał żadnej odprawy, kiedy kończył pracę, ale miał trochę oszczędności i teraz postanowił je wykorzystać. Pogrzebem niech się inni martwią, myślał z wisielczym humorem, bo osiągnął właśnie takie stadium, że mógł żartować na temat tej ewentualności. Ale jej nie akceptował, co to, to nie! Kiedy myślał w ten sposób o pogrzebie, chodziło o kogoś całkiem innego. Ian Morahan…
Nie znał go, tego umierającego Iana Morahana. To jakaś inna osoba. On sam zamierzał żyć, to nie ulegało wątpliwości.
Dla doktora to swego rodzaju rozdwojenie osobowości nie byłoby zaskoczeniem.
Morahan ostrożnie włożył do walizki stary list. Dostał go kiedyś od matki. Był adresowany do niej, a przyszedł od siostry z Norwegii. Na kopercie widniało nazwisko i adres ciotki, gdyby Ian zechciał kiedyś odwiedzić strony, skąd pochodziła matka. Prawdopodobnie ma tam mnóstwo krewnych. Nie był jednak pewien, czy pragnie ich poznać. Siedzieć i rozmawiać przy stole zastawionym wszystkim, co w domu najlepszego, na przyjęcie kuzyna Iana, czy jak by go tam chcieli nazywać.
Odczuwał potrzebę samotności. Chciał zebrać siły, żeby pokonać chorobę.
Ostatni spacer po mieście. Pub, w którym zwykli siadywać Irlandczycy, ominął, nie był teraz w stanie z nikim rozmawiać.
Dziwne, że tak całkiem bez cienia sentymentu patrzył na te ulice. Do niczego tutaj nie zatęskni, w ogóle mu się nie wydawało, że coś się dzieje „po raz ostatni”. A tak naprawdę to czy on się tu dobrze czuł? Po prostu pracował, robił, co do niego należało, ale pozostały czas roztrwonił. Bo do czego w życiu doszedł? W dzieciństwie nie bardzo miał warunki do nauki, ale nie znajdował wytłumaczenia, dlaczego później nie uzupełnił braków. Po prostu pozwolił, by czas po pracy płynął w najprostszy i wymagający najmniej wysiłku sposób.
Zresztą, jeśli wziąć pod uwagę jego obecną sytuację, to właściwie wszystko jedno. Przynajmniej nie wyrzucał pieniędzy na i tak niepotrzebne wykształcenie.
Z jednego cieszył się przed tą podróżą do Norwegii. Otóż matka rozmawiała z dziećmi po norwesku i był pewien, że jeszcze do końca nie zapomniał tego języka, choć wyszedł z domu tak dawno temu. To, czego się człowiek nauczy we wczesnym dzieciństwie, przypomina się potem, kiedy jest potrzebne.
Mosahan głęboko wciągnął powietrze, co sprawiło mu ból. Był gotów do wyjazdu.
Wędrowiec mówił prawdę: Tengel Zły zaczynał się budzić.
W sensie fizycznym nie mógł tego zrobić. Ciało potwora nadal spoczywało sparaliżowane w ciemnej jaskini tak głęboko pod ziemią, że tylko borsuk lub lis mógł się tam dostać. Ale nawet one, gdy tylko zwietrzyły obrzydliwy odór unoszący się nad posłaniem, zmykały gdzie pieprz rośnie.
Natomiast mózg Tengela Złego pracował nieustannie. Myśli szukały, szukały jakiegoś oparcia…
Nad Lodową Doliną trwała cisza. Czasem tylko zapuścił się tam jakiś pieszy turysta, ale natychmiast zawracał przestraszony myślami, które wdzierały się do jego świadomości.
Ostatnio Dolina miewała też innych gości, o których Tengel nic nie wiedział, nie rozumiał, co to takiego, lękał się ich i potwornie nienawidził. Zdarzało się bowiem, że nad jego Doliną przelatywały jakieś wielkie przedmioty przypominające ptaki. Robiły taki okropny hałas, że uszy bolały, a były takie wielkie, że zaczynał się denerwować. Najgorsze jednak, że któregoś dnia zauważył obecność żywych ludzi wewnątrz tych powietrznych monstrów! Tengel Zły nie mógł pojąć, co to takiego. A nienawidził wszystkiego, czego nie pojmował.
Dziwnej nocy z ostatniego kwietnia na pierwszy maja 1960 roku Tengel Zły był bardzo zaniepokojony. Nie z powodu owych głupich „ptaków”, lecz dla czegoś zupełnie innego, czego też nie umiał określić.
Cholera! Cholera, że też on nie może się ruszyć! Niech będzie przeklęty ten moment w trzynastym wieku, kiedy pozwolił się uśpić! Niech będzie przeklęta alrauna, która wciąż podstępnie wmawiała mu, że jego czas jeszcze nie nadszedł! Niech będzie przeklęty Kościół, główny powód, dla którego Tengel się wtedy wahał! Przeklęty niech będzie Targenor wraz ze Szczurołapem za to, że go oszukali co do fletu! I niech szlag trafi Targenora za to, że później jeszcze raz pogrążył go we śnie!
Najbardziej jednak złościł się na samego siebie, że w porę nie dostrzegł zagrożenia. Że mimo wszystko nie sięgnął po władzę nad światem w czasie, kiedy chodził jeszcze po ziemi. Że nie machnął ręką na potęgę religii, sam był przecież znacznie silniejszy.
Żeby wtedy alrauna nie stawała mu na drodze, raz za razem!
Ta noc… Ta denerwująca noc!
Przeszukiwał wszystkie znajome miejsca, jak zawsze, gdy coś go niepokoiło i musiał skontrolować, jak się sprawy mają. Najpierw Lipowa Aleja, ale tam panował spokój.
I nie było nikogo z Ludzi Lodu.
Zdarzało się, oczywiście, i przedtem, że wszyscy gdzieś wyjeżdżali, tym razem jednak to nie to…
Poszukujące myśli przesuwały się dalej. Do Voldenów. Tam też nikogo, oprócz tych idiotów, ich żon i mężów, uśpionych i chyba nie mających pojęcia o niczym.
Tengel Zły szukał dalej. Wszędzie tam, gdzie Ludzie Lodu i ich wstrętni kompani mieli zwyczaj się zbierać.
Nikogo. Nigdzie ani jednej duszy, żywej czy też któregokolwiek z tych ich przeklętych zmarłych przodków, ani nikogo z…
Nie, nie chciał myśleć o tych ohydnych zdrajcach, obciążonych dziedzictwem, którzy przeszli na drugą stronę.
Jakby ich piekło pochłonęło, wszędzie grobowa cisza i spokój, jakby na ziemi nie istniał ani jeden wróg Tengela Złego.
Czy oni sobie wyobrażają, że uda im się go przechytrzyć? Taki właśnie mają zamiar?
Wobec tego będą musieli się rozczarować. Bo nie ma nikogo, kto mógłby przechytrzyć jego, złego Tan-ghila, władcę świata!
Niech no tylko obejmie panowanie…
I to się musi dokonać teraz. Czuł to każdą najmniejszą komórką swego ciała, każdym zakamarkiem swej świadomości. Zaczyna się budzić, nie ma co do tego najmniejszych wątpliwości. I tym razem jest to nieodwołalne, nic nie może go powstrzymać, nie istnieje już żaden usypiający flet, nie ma na świecie nic, co mogłoby go znowu pogrążyć w tej upokarzającej drzemce.
A więc drżyj, Ziemio! A przede wszystkim drżyjcie ze strachu i przerażenia wy, podstępni potomkowie Ludzi Lodu, którzy nie posłuchaliście moich rozkazów wtedy, przed wiekami, kiedy jeszcze panowałem nad Lodową Doliną?
Ale gdzież oni się teraz podziewają? Ukryte oczy szukały, przenikały nocny mrok i mgłę, szukały w czasie i przestrzeni. Musi ich odnaleźć, musi, musi! Oni pierwsi zostaną unicestwieni!
Tylko gdzie! Gdzie się ukryli jego zbuntowani potomkowie?
Oni zaś zebrali się w wielkiej sali w Górze Demonów, gdzie poszukujące po całym świecie myśli Tengela Złego dotrzeć nie były w stanie. Tam ukryli się ci, którzy zamierzali wypowiedzieć mu wojnę.
Przyszli do Tuli i do czterech demonów, zbierali się długo, grupa za grupą, gromada za gromadą. Żyjący potomkowie Tengela wraz z tymi, którzy opuścili już ziemski padół. Brakowało tylko tych, którzy wybrali służbę u niego. Znaleźli się w Górze Demonów Taran-gaiczycy, owo nieliczne, teraz już całkiem wymarłe plemię. Marco i czarne anioły zdążyły się już pokazać zebranym, wciąż jednak w najwyższych rzędach na samym końcu sali siedziały liczne rzesze pogrążonych w mroku nieznajomych. Byli sojusznikami Ludzi Lodu, lecz jeszcze nie dali się poznać. Niebezpieczni, czujni, czekali…
Teraz Zebrani koncentrowali uwagę na jednej jedynej osobie, na tym, który stał na podium. Poruszenie było w dalszym ciągu ogromne. Wszyscy wpatrywali się w Runego i ogarniały ich najrozmaitsze uczucia.
Najpowszechniejsze było, rzecz jasna, uczucie zdziwienia. Wszyscy słyszeli przecież o Runem, towarzyszu Jonathana z ruchu oporu przeciwko Niemcom w okresie drugiej wojny światowej. To on pomógł Karine i on tak wiernie wspierał Jonathana, że w końcu ofiarował za niego życie. Ludzie Lodu nie zdążyli się jednak do Runego przywiązać. Jego krótkie życie było jedynie tragicznym epizodem w rodowych kronikach.
I oto teraz stoi przed nimi! Tutaj?
Otaczająca go grupka na przemian to śmiała się, to płakała. Był wśród nich Heike i Henning, i Dida z Targenorem. Ingrid, Sol, Mattias, Daniel, Benedikte i Andre. A także Nataniel.
– Może byście nam wytłumaczyli – domagały się coraz bardziej natarczywe głosy z sali.
W końcu wszyscy zdołali się opanować na tyle, że na podium został tylko Rune z Tulą i Didą.
Wyglądał dość dziwnie z tymi jasnobrązowymi jak pociemniała słoma włosami osłaniającymi brzydką, trójkątną twarz. Brunatnego koloru ubranie zostało utkane z jakiegoś bardzo grubego włókna, a ręce i nogi miał w widoczny sposób okaleczone. Prawie wszystkie palce zostały w większej lub mniejszej części amputowane, poruszał się tak, jakby każdy krok sprawiał dotkliwy ból jego obutym w brązowe trzewiki stopom. Kurtka i sweter na piersi były przedziurawione. To ślad po tej kuli, która odebrała mu życie w obozie koncentracyjnym.
Karine patrzyła na jego oczy. Pamiętała, jak niewiarygodnie błyszczały wtedy na ciężarówce. Czy może to było w przedziale kolejowym? A może i tu, i tu. Pamiętała też tę jego osobliwość, która tak bardzo ją zaskoczyła, kiedy przytulił ją do siebie w przedziale, by dodać jej otuchy. Coś, czego nie było…
Teraz zaczynała rozumieć, o co chodzi. Karine bowiem domyślała się, kim naprawdę jest Rune.
Mari natomiast nadal tego nie wiedziała. Sądziła, że Rune przyszedł, by ukarać ją, Mari, za to, że odwróciła się od niego ze wstrętem.
Rune jednak o niczym takim nie myślał.
Właśnie teraz zebrani zastanawiali się nad słowami Tuli, które dopiero co padły: „To, że Rune stoi przed nami dzisiejszej nocy, zawdzięczamy czarnym aniołom… On jest starszy niż wy wszyscy razem wzięci. On jest starszy od Adama i Ewy. Postanowił jednak towarzyszyć Ludziom Lodu, od ich pierwszych dni, w walce o uwolnienie świata od największej zakały, od naszego przodka, Tengela Złego”.
Kiedy Tula wypowiedziała te słowa, Gabriel zrozumiał, kim jest Rune.
Rune to alrauna Ludzi Lodu! Amulet, który dzięki czarnym aniołom stał się człowiekiem. Dokonały tego kiedyś w pokoju Nataniela w czasach jego dzieciństwa.
Gabrielowi świat zawirował przed oczami. Niewielki korzeń… Jakim sposobem mógł z tego powstać człowiek?
Mimo wszystko przyjął tę myśl z uczuciem głębokiego szczęścia. Czuł ucisk w gardle, kiedy patrzył na mizerną postać. I był dumny, że to w pewnym sensie dzięki jego rodowi samotna alrauna stała się żywą istotą.
– A teraz chcielibyśmy usłyszeć twoją historię, Rune – rzekła Dida łagodnie.
– Tak jest – potwierdziła Tula równie życzliwie. – Gdzie się urodziłeś? Podobno na jakimś wzgórzu wisielców, gdzieś nad Morzem Śródziemnym?
– Nie – powiedział Rune z uśmiechem, ale głosem skrzypiącym i wszyscy widzieli, że trudno mu ułożyć usta do uśmiechu. Częściowo pewnie ze względu na tę sztywną, trójkątną twarz, ale głównie chyba dlatego, że mówienie o własnym pochodzeniu sprawiało mu dotkliwy ból. – Nie, ja jestem dużo starszy niż wszystkie wzgórza wisielców i wyrosłe na nich alrauny. Ja jestem pierwszą alrauną, jaka została stworzona.
Na sali rozległy się przeciągłe westchnienia. Gabriel zapomniał oddychać.
Dida spostrzegła, że stanie sprawia Runemu ból, więc dyskretnie podsunęła mu swój „tron”. Skinął jej głową z wdzięcznością i usiadł. Kiedy się pochylał, słychać było skrzypienie.
– Nie, zwyczajna alrauna nie mogłaby z pewnością osiągnąć tego wszystkiego, co ja zrobiłem – powiedział tym swoim przeciągłym głosem, starając się niemal przesadnie wyraźnie wymawiać słowa. – Alrauny to potężne talizmany, lecz nie mogą się poruszać, nie widzą, nie słyszą i nie myślą, tak jak ja to potrafiłem jeszcze w czasach, kiedy byłem tylko korzeniem. Teraz otrzymałem postać ludzką, a wraz z nią zdolność mowy. Dobrze, bardzo chętnie opowiem wam swoją historię, wy wszyscy jesteście przecież moimi przyjaciółmi.
Gabriel widział wyraźnie, że Rune rzucił pospieszne spojrzenie na tylne rzędy. Nie było w tym spojrzeniu strachu, a jedynie jakby zdziwienie i błysk porozumienia. Na górze było równie cicho jak w całej sali. Nikt nie chciał teraz uronić ani słowa.
A oto opowiadanie Runego, przerywane od czasu do czasu krótkimi pytaniami.
Byłem wielką i wspaniałą rośliną w pięknym gaju, gdzieś daleko we Wschodniej Krainie. Gaj nazywany był Ogrodem Edenu. Rosły tam cudownej urody rośliny i drzewa, a wśród nich przechadzały się zwierzęta. Dobrze było być w Ogrodzie Edenu, w żadnym innym miejscu na świecie nie było takiej ziemi jak tam…
Słowa same popłynęły z ust Gabriela:
– Czy to prawda, że potem już zawsze tęskniłeś do ziemi raju?
– Tak, Gabrielu. To prawda.
On zna moje imię, pomyślał chłopiec z przejęciem.
– Ale gdzie leży ten Raj? Ogród Edenu?
Rune uśmiechnął się ze smutkiem.
– Nie wiem, mój przyjacielu. Niektórzy powiadają, że na Cejlonie, inni, że gdzieś w pobliżu Persji, nikt już teraz dokładnie nie wie, gdzie się znajdował.
– Ja pojadę na Cejlon i przywiozę ci stamtąd trochę ziemi, Rune. Może to będzie ta właściwa?
– Dziękuję ci, Gabrielu.
Rune powrócił do przerwanego opowiadania:
– Do opieki nad cudownym ogrodem został wyznaczony sam anioł światłości, Lucyfer. Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałem, byłem zaledwie rośliną i choć wiele mogłem przeczuwać, to i tak najważniejsze dla mnie było słońce, a oprócz tego ziemia i woda.
Oczy Runego pociemniały, on sam umilkł pogrążony w myślach.
– Nie wiedziałem też – podjął po chwili – że Lucyfer ma nad sobą pana. Aż któregoś dnia… któregoś dnia ktoś przyszedł do ogrodu.
Ten, przed którym pochylały się wszystkie rośliny i zwierzęta, usiadł pod jednym z drzew i uważnie rozglądał się dookoła, jakby czegoś szukał. Jakby się nad czymś zastanawiał. „On chce stworzyć coś nowego” – szepnęło Drzewo Mądrości. – „My mu nie wystarczamy. Pragnie stworzyć wyższą istotę, która będzie tutaj mieszkać i żyć”.
Ów wielki Pan brał do ręki a to jakiś kamień, a to nieduże zwierzątko, oglądał, ale odkładał z powrotem jedno po drugim. Jego dłoń szukała czegoś pośród bujnej roślinności i znalazła mnie. „Tak” – powiedział jego głos. – „Tę istotę, którą pragnę stworzyć, uczynię z rośliny”.
Wyrwał mnie z ziemi i rękami jął formować mój korzeń, aż ten zaczął przypominać jego własną postać. Długo trzymał mnie wysoko naprzeciwko swoich oczu, obracał na wszystkie strony, poprawiał to tu, to tam… Dygotałem w jego dłoni, czułem bowiem, że oto jestem wybrany do czegoś wielkiego, i obiecywałem sobie, że okażę się tego godny. Spostrzegłem, że odbieram teraz znacznie więcej wrażeń niż przedtem, on zaś wciągnął powietrze, by tchnąć we mnie życie… – Przy tych słowach twarz Runego jakby zgasła. – Ale po chwili ręka, w której mnie trzymał, opadła. „A może… może raczej powinienem istotę na mój obraz i podobieństwo stworzyć z ziemi i piasku? Albo z gliny?” – zastanawiał się głośno Pan. I upuścił mnie na ziemię, takim, jakim wówczas byłem, jeszcze tylko rośliną, ale już obdarzoną dużo większą zdolnością do odbierania wrażeń, uczuć i świadomości, niż zwykle rośliny miewają. Wielki odszedł ode mnie, a wkrótce potem zobaczyliśmy w Edenie nowe stworzenie. Wysoką, dwunożną istotę, dokładnie taką samą jak on! I Pan był bardzo zadowolony ze swego dzieła, a nowe stworzenie otrzymało imię Adam.
Pan długo pracował nad ukształtowaniem Adama i radował się też nim potem bardzo. Moja nowo obudzona świadomość odczuwała wielki ból z powodu zapomnienia. Któregoś dnia Najwyższy dostrzegł mnie, podniósł i wyrzucił daleko. I tam już zostałem, odrzucony, obolały, nikomu niepotrzebny. Moje świeżo uformowane ciało, również na jego obraz i podobieństwu, dotkliwie cierpiało w prażącym słońcu. Zostałem wysuszony, z każdym dniem stawałem się coraz bardziej sztywny i rozpaczliwie pragnąłem znaleźć się znowu w ziemi.
I oto któregoś dnia znalazł mnie Lucyfer. Było to w tym samym dniu, gdy popadł w niełaskę Pana, albowiem nie chciał uznać Adama, istoty, którą uczyniono z garści gliny. Sam Lucyfer został przecież stworzony z ognia, uważał się tedy za dużo bardziej wartościowego niż ludzie. Wielkie rozgoryczenie zapanowało w Ogrodzie Edenu tamtego dnia. Lucyfer znalazł mnie i podniósł z ziemi. A ponieważ był zły na swego Pana – wyczuwałem jego gniew buzujący pod skórą niczym nagromadzona gorąca para – wziął mnie w rękę i zaniósł pod cieniste drzewa przy bramie Raju. „Zasługujesz na coś więcej niż na to, byś leżał tu w słońcu i cierpiał” – rzekł anioł światłości. – „Jest w tobie wielka siła. Tak wielka, że ludzie będą cię pożądać. Będą wyrywać rośliny twojego gatunku z ziemi, by je w ten sposób unicestwić. Żeby więc wam pomóc, sprawię, iż twoi kuzyni będą mali i niewidoczni, zatem niełatwo będzie znaleźć ich w trawie”. Pan usłyszał jego słowa i rzekł: „Bądź przeklęty, Lucyferze! I niech będzie przeklęte wszystko, czego dotkniesz! Tę roślinę, którą uczyniłeś małą i niepozorną, czeka okrutny los. Tam, gdzie umierać będą grzesznicy, ona wyrastać będzie, na pożytek zła i dla poniżenia, i cierpieć będzie udręczona, gdy będą ją wyrywać! Bo nikt nie zawiódł mego zaufania tak jak ty, Lucyferze, najpierwszy pośród moich aniołów. Wystąpiłeś przeciwko mnie i w swojej pysze zapragnąłeś być mi równym. Dlatego zostajesz strącony do najczarniejszej otchłani, a każdy, kto zechce posiadać tę roślinę, zapłaci za to potępieniem duszy…”
Dla potwierdzenia swojego przekleństwa Wszechmogący ujął mnie w rękę i wyrzucił daleko za ogrodzenie. Upadłem na wysuszoną ziemię poza Edenem, w pustynnej krainie, w której potem ludzie musieli mieszkać i żyć. Jak się potoczyły sprawy z Lucyferem i innymi aniołami, nie wiedziałem, bo Eden nie był już moją krainą.
Rune wahał się przez chwilę. Wszyscy na sali odczuwali głęboki smutek z powodu jego gorzkiego losu.
Po chwili uśmiechnął się i mówił dalej:
– Jakiś syn człowieczy znalazł mnie niedługo potem i ulitował się nade mną. Imię jego brzmiało Kain. Zatrzymał mnie przy sobie, bo przeczuwał, że będzie miał ze mnie pożytek. Popełnił jednak straszne przestępstwo i został przepędzony do nieurodzajnej górskiej krainy na wschodzie, gdzie nikt nie chciał mieszkać. Kain sądził, że to ja tak zatrułem jego myśli, iż zamordował własnego brata i, kiedy się już zestarzał, próbował mnie sprzedać. Wtedy było już na świecie wiele ludzi, a gdy przekonali się, co potrafię, zaczęli o mnie zabiegać, rywalizowali między sobą, który mnie kupi. Cena, jaką Kain otrzymał, była bardzo wysoka. Ale wiedzieli już od Pana, że posiadanie mnie w godzinę śmierci oznacza zatracenie duszy. Mój pierwszy właściciel po Kainie miał ze mnie wiele pożytku, kiedy jednak zbliżała się jego godzina, musiał mnie sprzedać za cenę niższą, niż sam zapłacił. I tak było również w przyszłości. Wszyscy chcieli mnie mieć, nikt jednak nie chciał umierać jako mój właściciel. Z tego powodu przechodziłem z rąk do rąk, przeważnie jednak moi panowie owładnięci byli żądzą posiadania dóbr doczesnych, ziemskiego szczęścia i bogactwa.
Długo tym sposobem wędrowałem po świecie, choć wciąż posuwałem się coraz dalej na wschód. Wiedziałem, że wielu jest już na ziemi z mojego gatunku, ale z jakiegoś powodu mandragora wędrowała w odwrotnym kierunku, ku zachodowi, aż zatrzymała się w krajach nad Morzem Śródziemnym. Rośnie tam do dzisiaj, choć korzenie ma znacznie mniejsze. Tymczasem ja, wędrując ku wschodowi, dotarłem nareszcie do Krainy Wschodzącego Słońca…
– Japonia! – zawołał Andre. – No to jesteśmy w domu! Ale, Rune, przeskakujesz bardzo długie okresy! Musiałeś w tych wędrówkach przeżyć niesamowicie dużo! Nie chciałbyś nam wspomnieć choćby o kilku epizodach?
Rune roześmiał się, co zabrzmiało jak krakanie wrony.
– Myślę, że to by nam zabrało zbyt wiele czasu. Ale… To i owo może mógłbym… Na przykład o synu króla w mieście Anutadhapura. Otóż nabył on mnie bardzo tanio od kupców fenickich. Zawsze tak było, że do pewnych ludzi żywiłem zaufanie, a wtedy czyniłem ich życie znacznie lżejszym i szczęśliwszym. Byłem tylko korzeniem, lecz miałem w sobie niebywałą moc, o czym również wielu z was mogło się przekonać.
Ten i ów uśmiechał się na potwierdzenie.
– Kupiec był dobrym człowiekiem, ale wiedział, jak wszyscy, że posiadanie mnie zaprowadzić go może do piekła. I w żaden sposób nie mógł się mnie pozbyć. Za każdym razem wracałem. No, trudno, rzekł w końcu niezadowolony i sprzedał mnie królewskiemu synowi imieniem Kassapa, który, niestety, do dobrych ludzi nie należał. Żeby zdobyć tron, kazał swego ojca, panującego króla, Zamurować żywcem w skalnej grocie. Ze strachu przed zemstą ze strony brata musiał Kassapa uciekać i zbudował sobie warowną osadę na szczycie stromej góry, Sigiriya, w której spędził osiemnaście lat. Brat go w końcu znalazł, zdobył piękną Sigiriyę, a jego samego zabił. Ponieważ zachłanny królewicz nie zdążył mnie przed śmiercią sprzedać, jego dusza chyba nie zaznała spokoju…
– Zaczekaj chwileczkę! – krzyknął Jonathan. – To są przecież fakty z historii Cejlonu! Więc jednak byłeś tam?
– Byłem – potwierdził Rune. – Chociaż wtedy kraj nazywał się Sinhala, Królestwo Lwa. I byłem także w Persji, która nosiła nazwę państwa Panów. Byłem w Mezopotamii i w Asyrii, a także w Babilonii. Byłem też w Chinach za czasów dynastii Han… No, wszystko jedno gdzie jeszcze. Wówczas nie wiedziałem, że Raj miał jakoby leżeć w pobliżu jednego z tych miejsc. Usłyszałem o tym dopiero teraz.
– A kiedy Kassapa zginął, nie zdążywszy cię sprzedać, to co się wtedy z tobą stało? Byłeś wolny, prawda?
– Wolny? – rzekł Rune z gorzkim uśmiechem. – Ja po prostu nie mogłem funkcjonować jako wolna istota. Mogłem istnieć jedynie dzięki sile mego właściciela. Kiedy brat Kassapy zdobył Sigiriyę, a jego oddziały splądrowały fantastyczną twierdzę, znalazłem się z wieloma mniej lub bardziej wartościowymi rzeczami w jego skarbcu. Wywieziono mnie do Anuradhapury i przechowywany byłem w królewskim skarbcu niedaleko ogromnej dagoby.
– To dagoba Ruwanweli – wyjaśnił Jonathan, który wiele podróżował po świecie. – Powinniście zrobić sobie wycieczkę na Cejlon, wszyscy, którzy teraz żyjecie, i obejrzeć Sigiriyę, skałę w głębi dżungli. Trudno pojąć, jak zdołali na jej szczycie zbudować twierdzę. Musiało to kosztować życie tysięcy niewolników. Ale dagoba w Ruwanweli jest prawie tak samo niewiarygodna. Dagoba, czyli pomieszczenie zawierające relikwie. Taki klejnot, to znaczy świętość będąca relikwią, znajduje się wewnątrz ogromnej kopuły, ale i kopuła także jest klejnotem. Otoczona została setkami słoni wyciętych w kamieniu, są naturalnej wielkości, zaś fundament dagoby składa się między innymi z dwudziestocentymetrowej warstwy rubinów, na której ułożono również dwudziestocentymetrową warstwę górskich kryształów, na niej taką samą warstwę z miedzi i jeszcze jedną ze srebra. I jeśli uświadomić sobie, że trzeba dwudziestu minut, żeby obejść dagobę wkoło, to będziecie mieć pojęcie, jakie bogactwa się tam znajdują. No, ale to tak na marginesie. Przepraszam, Rune, że ci przerwałem.
– Miło było posłuchać – rzekł Rune. – Długo leżałem pośród skarbów w Anuradhapurze, bowiem nikt w tym kraju nie wiedział, czym właściwie jestem. Kilkaset lat później przybył tam pewien kupiec, który handlował jedwabiem. Przypłynął na statku z zachodu i zamierzał dostać się na tak zwany jedwabny szlak, prowadzący na wschód. Jego statek wylądował u brzegów Cejlonu. Mieszkańcy pomogli mu w przygotowaniu dalszej wyprawy, przedtem zaś pozwolono mu obejrzeć skarby w królewskim mieście Anuradhapura. Spodziewali się, że zechce coś z tego kupić. Zobaczył mnie i natychmiast zapragnął nabyć, między innymi, oczywiście. Wiedział, czym jestem, dlatego koniecznie chciał mnie kupić za niższą cenę niż ta, którą kiedyś zapłacono. Rzecz jasna, nikt już tamtej ceny nie pamiętał, kupiec zaproponował więc, dla wszelkiej pewności, śmiesznie niską sumę, która natychmiast została zaakceptowana, albowiem władca kraju pojęcia nie miał o mojej wartości. Tak więc znowu znalazłem się w drodze. Z handlarzem jedwabiu dotarłem do Chin, a stamtąd do Silla…
– To znaczy do Korei – wyjaśnił Andre.
Rune uśmiechnął się tym swoim pośpiesznym, bolesnym uśmiechem.
– Teraz już wszyscy wiedzieli, co się ze mną łączy, co potrafię. Kupowali mnie, by zdobyć bogactwo, miłość lub sławę, a potem sprzedawali za znacznie niższą cenę, spiesząc się, żeby zdążyć przed śmiercią. Z Silla zostałem przeniesiony do Japonii…
– I tam doszło do kontaktu z Tengelem Złym – wtrącił Nataniel.
– No, nie tak od razu. Najpierw z jego ojcem, Teinosuke, tym, który jako młody chłopiec uciekł z Japonii na kontynent i zniknął w głębi mandżurskich stepów. Udało mu się kupić mnie jakiś czas przedtem, zanim opuścił Japonię, i nie mógłbym powiedzieć, że choć przez chwilę czułem się dobrze jako jego własność…
Dida wtrąciła spokojnym głosem:
– Myślę, że mógłbyś nam opowiedzieć najpierw o nim. Zanim przejdziesz do Tengela Złego.
Tak. Teinosuke był ważny. Bo prawdą jest to wszystko, czego Nataniel się o nim dowiedział. On już w Japonii był bardzo złym czarownikiem, chociaż uciekł stamtąd jako młody chłopak. Przyniósł to ze sobą na świat, i zdolność do czarów, i zło. Wielu jego przodków było czarownikami, a zło zawsze cechowało ten ród, chociaż w przypadku Teinosuke dało o sobie znać wyjątkowo silnie.
Rune zastanawiał się przez chwilę. Wszyscy widzieli, że te wspomnienia nie są dla niego niczym przyjemnym.
– Byłem z nim podczas całej długiej wędrówki przez odludne stepy na zachód. Spotkało go wiele złych przygód, cierpiał, kilkakrotnie mało brakowało, a byłby przypłacił tę wyprawę życiem. Wtedy, ale tylko wtedy, pomagałem mu z własnej i nieprzymuszonej woli. Bo nie miałem ochoty przepaść na zawsze razem z kupką jego pobielałych kości na postaciach, gdzie nigdy nikt się nie pojawiał. Pomagałem mu również wtedy, gdy wdawał się w bójki z innymi, co czynił nader często. Ci, z którymi walczył, nie wiedzieli, czym jestem ani do czego służę, chcieli tylko zabić jego, a mnie by porzucili. Był jednak bardzo złym panem, trudno mu było służyć, więc to, że ratowałem go od czasu do czasu, miało podstawy wyłącznie egoistycznej natury. Czułem się w tych latach okropnie i marzyłem jedynie o tym, by jak najprędzej zmienić pana.
Ale to nie następowało. Teinosuke latami nadużywał mojej siły i czynił to w złych intencjach. A ja, który zostałem stworzony przez Najwyższego i pobłogosławiony przez drugiego po Najwyższym, cierpiałem strasznie. Tak, Natanielu, byłem z Teinosuke wówczas, gdy widziałeś go w gospodzie razem z grupą kupców. Byłem z nim także wówczas, kiedy spotkał małe koczownicze plemię, do którego w końcu się przyłączył. Wtedy Teinosuke był już bardzo doświadczonym i wprawnym czarnoksiężnikiem. Wszyscy szanowali jego umiejętności i wszyscy się go bali. Wiele ze swojej sztuki zawdzięczał mnie, ale też wiedział, jak się mną posługiwać.
Wśród koczowników znajdowała się pewna młoda szamanka. Teinosuke i ona natychmiast się ze sobą zeszli. Miałeś rację, Natanielu, ona również była naznaczona złem. Uwielbiała sprowadzać na innych nieszczęście i ból. Zamieszkała razem z Teinosuke i oboje postanowili spłodzić dziecko, które mogłoby się stać uosobieniem zła na ziemi. Sami chyba nie przypuszczali, jak znakomicie im się ten zamiar powiedzie. Zły bóg koczowniczego plemienia miał na imię Kat, którym to imieniem został też później nazwany wnuk Tengela Złego. Tej nocy, gdy Tan-ghil został poczęty, oboje rodzice złożyli Katowi ofiarę. Co mu składali, nie chcę mówić, bo tego rodzaju rytuały zostały już dawno zarzucone. Zresztą to nie ofiara tak podziałała. Chcieli wrzucić mnie, całego, do saganka, w którym kobieta przygotowywała swój wywar, ale wtedy udało mi się oszukać i Teinosuke, i jego złą żonę. Wielkim wysiłkiem woli zdołałem przesłonić ich wzrok do tego stopnia, że mnie nie znaleźli. Wiedziałem bowiem, że jeśli znajdę się w wywarze, to dziecko, które pod jego wpływem zostanie poczęte, będzie miało do końca swego życia nade mną władzę. Zginąć w tym magicznym napoju nie mogłem, bowiem Lucyfer pobłogosławił mnie i sprawił, że nic nie było w stanie mnie zniszczyć. Użalił się nad nieszczęsnym stworzeniem, które Najwyższy najpierw powołał do życia, a potem po prostu odrzucił. Gniew, jaki Lucyfer odczuwał wobec swego pana, wywoływał pragnienie zemsty. Dlatego się mną zajął, za co jestem mu wdzięczny na wieki.
Rune milczał przez chwilę.
– No, ale to tylko dygresja… Wszyscy wiecie, że odrobina alrauny była dodawana do większości magicznych wywarów ze względu na jej niezwykłą siłę. Jednak w napoju, który pili rodzice Tengela Złego tuż przed jego poczęciem, mnie nie było. Dlatego nigdy mu się nie udało zdobyć nade mną jakiejkolwiek władzy. Dlatego, a także dzięki faktowi, że za mną stał Lucyfer. Wiecie przecież, że z początku Lucyfer był białym aniołem, który pragnął wyłącznie dobra. To on tchnął we mnie wiarę w dobro. Inne alrauny są dualistyczne, to znaczy służyć mogą zarówno dobrym, jak i złym celom. Są niebezpieczne dla swoich właścicieli. No cóż, dla Tengela Złego ja też byłem dość niebezpieczny, ale nie wybiegajmy tak daleko do przodu.
Mała gadzina, która przyszła na świat w nocy po dniu, gdy ukazało się czarne słońce, była od pierwszych chwil życia przesycona złem. Na ogół dzieci takie nie bywają. Zło to jest coś, co człowiek sam wybiera, może też płynąć ze środowiska, w którym się wyrasta, bądź jest wynikiem traktowania, jakiemu się podlega. Pewne złe cechy charakteru można przynieść ze sobą na świat, to prawda, i to dziecko, któremu dano na imię Tan-ghil, przyniosło je w ogromnych ilościach, a nie stało się wcale lepsze od tych rytuałów, które odprawiono i przy poczęciu, i później przy urodzeniu. Bo i ten moment został naznaczony najczarniejszą magią.
– Biedny malec – szepnęła Christa.
– O, tak – poparł ją Nataniel. – Przez cały czas o tym myślę.
Rune rzucił mu spojrzenie, które trudno było wytłumaczyć, i bez komentarza ciągnął swoją opowieść:
– Teinosuke i jego szamanka byli na mnie wściekli, ponieważ nie chciałem z nimi współpracować i w noc, kiedy zamierzali począć dziecko, ukryłem się przed nimi. Ze względu na moją, że tak powiem, nieobecność, w charakterze chłopca zawsze miało czegoś brakować…
– Czego, mianowicie? – zapytał Nataniel.
– Tego nie wiem – bąknął Rune zbyt szybko, żeby ktoś mógł mu uwierzyć. Zrozumieli, że ten brak nadal istnieje. Ale dlaczego tak jest, nie wiedział nikt.
Zanim zdążyli zapytać o więcej, Rune mówił już dalej:
– A więc ze złości, że nie dałem się wykorzystać, Teinosuke sprzedał mnie innemu człowiekowi z klanu. Miałem u niego znośnie, nie mogłem jednak śledzić z bliska małego Tan-ghila.
Dzięki Natanielowi wyjaśniłem sobie teraz pewne sprawy, które dotychczas były dla mnie niezrozumiałe. Nataniel opowiedział o bardzo ważnym epizodzie z życia Tan-ghila. Pamiętam, że kiedyś mój pan, wstrząśnięty do głębi, przyniósł wiadomość, że Teinosuke nie żyje. Miało się podobno stać z nim coś okropnego, ale nikt nie wiedział dokładnie, co, jego żona, szamanka, zawodziła rozpaczliwie przez wiele dni i nocy i posypywała głowę popiołem, a potem przez długie miesiące nie odzywała się do nikogo. I wyglądało na to, że się boi. Że lęka się o swoje życie. Dopiero teraz wiem, dlaczego. Nataniel miał wizję, dzięki której poznał to wydarzenie. Tan-ghil zamordował swego ojca, Teinosuke. Nic dziwnego, że matka szalała z żalu i ze strachu.
Po śmierci ojca Tan-ghil zyskał więcej swobody i jego złe skłonności mogły się w pełni rozwinąć. Matka chłopca, szamanka, nie miała już żadnego sposobu, żeby utrzymać go w ryzach, robił dokładnie to, co chciał. Stał się plagą i udręką dla wszystkich, zarówno w zimowym obozowisku nomadów, jak i podczas wędrówki, gdy poszukiwali pastwisk dla swoich jaków. Nie wolno nam jednak zapominać, że to plemię już wcześniej miało ponurą sławę znawców czarnej sztuki i inne plemiona na stepach odnosiły się do niego z największą niechęcią. Totemem klanu były, jak wiecie, rogi jaka, i z czasem widok tego symbolu zaczął budzić lęk i przerażenie w innych stepowych plemionach. Główną przyczyną był, oczywiście, Tan-ghil, chłopiec, który bez najmniejszych skrupułów mordował każdego, kto wszedł mu w drogę. Liczba ofiar szybko rosła. Zdarzało się, oczywiście, że próbowano odpłacić mu pięknym za nadobne, lecz on był przebiegły niczym szczur, podejrzliwy jak człowiek owładnięty manią prześladowczą. Nikt go nigdy nie podszedł, on natomiast rozprawiał się bezwzględnie z każdym, kto czegoś takiego próbował.
Były to straszne czasy, wspominam je z największą niechęcią. kiedy Tan-ghil podrósł na tyle, że matka nie była mu już potrzebna, rozprawił się również z nią, krótko i bez sentymentów. Ale wodzem plemienia nie został, wodzem był mój właściciel, właśnie dzięki mnie. Zresztą wodzostwo nie interesowało Tan-ghila, wiązało się z tym zbyt wiele obowiązków, zbyt wiele czasu musiałby poświęcać dla innych. On trzymał się jakby na uboczu, chodził własnymi ścieżkami, a mimo to plemię i tak było mu całkowicie podporządkowane. Posiadał władzę absolutną, wszyscy przed nim drżeli. Wielu młodych ludzi wciągał w swoje sprawki, byli współuczestnikami jego przestępstw, wyuczał ich na szamanów, bo sam przejął stosowną wiedzę od matki. Ale wszystkie te drobne cuda, na których szaman musi się znać, on odrzucił z obrzydzeniem. Swoim uczniom przekazywał samo zło. W ten sposób zło krzewiło się w koczowniczym plemieniu, wszyscy byli nim przesyceni.
– Nie byłem w stanie temu zaradzić – westchnął Rune po chwili zamyślenia.
Wszyscy patrzyli na jego osobliwe oblicze i dziwili się, jak bardzo w rzeczywistości przypomina ono alraunę Ludzi Lodu, jak poprzez rodowy amulet dobrze je znali od niepamiętnych czasów. Alrauna nigdy nie cieszyła się opinią piękności, przeciwnie, wszyscy uważali, że ta głowa, ta straszna twarz są wyjątkowo brzydkie. Rune nie był, niestety, ani odrobinę ładniejszy.
– Nie należałem już teraz do rodu Tan-ghila – mówił dalej z wysiłkiem tym swoim dziwnym skrzypiącym głosem. – Właściwie musiałem bezradnie patrzeć na to, co dzieje się wokół mnie, jak szerzy się duchowa zgnilizna.
Tymczasem pogłoski o złym plemieniu koczowniczym na stepach dotarły do osiadłej ludności i do władz owych terenów, jeśli w ogóle można mówić o władzach w odniesieniu do bezludnych, niemal nieograniczonych przestrzeni. Został wysłany oddział konnych wojowników z rozkazem zaprowadzenia porządku tak, by przestały się szerzyć wiadomości o szamanach, wiedźmach oraz czarnoksiężnikach najgorszego gatunku. Prawdę mówiąc, nie tylko wiadomości mieli uciszyć; otrzymali rozkaz wycięcia w pień całego plemienia.
Ja jednak, dzięki swojej sile, przeczułem, że ma się stać coś bardzo złego. Wpoiłem tedy memu właścicielowi myśl, że wszyscy powinni uciekać. Stało się to dosłownie w ostatnim momencie. Wódz plemienia zdążył zebrać swoich ludzi i pospiesznie wyruszyliśmy w drogę ku północnemu zachodowi.
To była wyjątkowo trudna wędrówka, nawet nie chcę o tym myśleć. Tyle cierpień! Tyle nieustannego przerażenia! A w dodatku wszyscy lękali się tego, który był wśród nas, Tan-ghila. Jego nie potrafiliśmy się pozbyć. Stał się już teraz młodzieńcem, chytrym, przesyconym nienawiścią, ale kogoś piękniejszego nigdy przedtem nie widziałem. I chociaż nie odnosił się do innych choćby obojętnie, dominował nad otoczeniem bez reszty.
Z czasem zorientował się, że mój właściciel ma ze mnie pożytek, i wtedy zapragnął zdobyć amulet. Mnie jednak można było tylko kupić, a mój pan sprzedać nie chciał. Wszyscy z jego rodziny przeżyli tę bardzo uciążliwą wędrówkę, nikt nie chorował ani nie cierpiał niedostatku. Tan-ghil wiele razy próbował wodza zamordować, żeby mnie zdobyć, zawsze jednak broniłem swego pana. A poza tym, gdybym został ukradziony, pozbawiłoby mnie to wartości. W końcu Tan-ghil zaniechał dalszych prób i postanowił czekać, aż mój pan będzie mnie musiał sprzedać przed własną śmiercią.
Przedtem jednak Tan-ghila czekały niewiarygodne przeżycia.
– Aha – rzekł Nataniel. – Źródła.
– Tak – potwierdził Rune, patrząc na niego. – Teraz dochodzimy do źródeł.
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– Jedynie resztki niewielkiego plemienia dotarły dci miejsca Zwanego Krainą Czerwonych Śniegów, czyli Taran-gai – opowiadał Rune, a wszyscy słuchali wstrzymując oddech. – Ta górska kraina była jak stworzona dla plemienia ze wschodu. Z zewnątrz dzika i niegościnna, w głębi pokryta jednak sosnowymi lasami, które dawały osłonę przed wichrem.
– Bardzo dobrze pamiętam ten las – wtrącił Vendel Grip. – Był niezwykle piękny.
– Owszem – poparł go Daniel. – Ale kiedyście tam przyszli, w lasach żył już jakiś lud, prawda?
– Tak. I myślę, że powinniśmy teraz poprosić Shirę, by nam o nim opowiedziała – uśmiechnął się Rune.
Shira wstała.
– Chętnie przekażę wam to, co mi wyjaśnił AginaharijaR, kiedy doszłam do ostatniej bramy, wiodącej do źródła jasnej wody. On wraz z załogą przypłynął z zachodu. Przez wiele lat cierpieli straszną nędzę, bo w górach nie było drzew ani żadnej roślinności. W końcu jednak przybyło jakieś koczownicze plemię od wschodu, ale to nie był twój lud, Rune, tamci dotarli znacznie wcześniej. Otóż naród ten przyniósł swoją wiarę, a siedmioro ich bogów osiedliło się na Górze Czterech Wiatrów, na skalistej wyspie w morzu. By ulżyć ludziom, bóstwa stworzyły grotę życia. Na tej samej wyspie jednak miał swoją siedzibę również Shama, duch kamienia, i to on zmusił bóstwa, by stworzyły, że tak powiem, drugi biegun, przeciwwagę dla źródła jasnej wody. To AginaharijaR zdołał się dostać do źródła dobroci i za pomocą zaczerpniętej stamtąd wody stworzył las, a także tchnął życie w surową naturę. On i Teczin Chan opowiedzieli mi również o nielicznej gromadce z twojego ludu, Rune. W tamtych czasach z dawnego plemienia zostało w Taran-gai jedynie kilkoro starców. Ale ci nowi, ci, którzy później stali się Ludźmi Lodu, przyjęli wiarę, która panowała w tym kraju. W siedmioro bogów i w duchy żywiołów oraz w Shamę, ducha kamienia.
– Tak – potwierdził Rune. – I dziękuję ci za wyjaśnienia, Shiro! Ludzie Lodu, bo tak ich od tej chwili będziemy nazywać, żyli w tej krainie przez kilkadziesiąt lat. Tan-ghil, mając lat zaledwie czternaście, spłodził swoje pierwsze dziecko. Później miało ich być więcej. Ale, jak wiecie, one nie należą do naszego rodu, przyszły bowiem na świat, zanim ich ojciec odbył wyprawę do źródeł.
Kiedy Tan-ghil stał się dorosłym człowiekiem, miał wówczas zdaje się trzydzieści pięć lat, wydarzyło się coś, o czym nigdy nie słyszeliście. Coś, z czego na początku byłem bardzo dumny, ale co potem zmieniło się w rozpacz, i dla mnie, i dla Ludzi Lodu, i dla całego świata.
Rune zastanawiał się przez chwilę, nim zaczął mówić dalej.
– Podobnie jak ty, Targenorze, również mój właściciel popełnił straszliwy błąd. Pewnego letniego dnia chciał się wykąpać w leśnym jeziorku i wraz z ubraniem zdjął z szyi alraunę, tak jak to ty później zrobiłeś, Targenorze.
– To był największy błąd w moim życiu – westchnął Targenor.
– Owszem – potwierdził Rune. – I największy błąd mego pana również. Bo pech chciał, że Tan-ghil polował właśnie w pięknym sosnowym lesie w górach. Skradając się pomiędzy drzewami, podszedł do brzegu jeziorka, a kiedy zobaczył, że mój pan chlapie się w wodzie, natychmiast zrozumiał, jaką los podsuwa mu szansę. Tan-ghil przeszukał ubranie i ukradł talizman, czyli mnie.
Jego triumf był ogromny, jak szalony pognał do swojego samotnego domostwa. Mieszkał na uboczu i rzadko spotykał innych ludzi.
Tan-ghil nauczył się wiele od swojej matki, szamanki. Jeśli chodzi o zło, to sam nauczył się jeszcze więcej. Wiedział, jak bardzo jestem wartościowy, ile może zdziałać maleńki okruch amuletu. Nie wiem, co on sobie wtedy myślał, co zamierzał osiągnąć z moją pomocą, w każdym razie odciął kawałeczek od tej części, która była jakby moją stopą, z odrostkami korzeniowymi, ze wszystkim. Odrostki odpowiadały w moim przypadku palcom.
Rune zdjął but z jednej nogi i pokazał okaleczoną stopę.
– Hej, kamracie! – zawołał Ulvhedin. – Teraz widzę, że jesteśmy do siebie podobni!
– Wiem o tym – odparł Rune przyjaźnie. – Zawsze rozumiałem cię bardzo dobrze.
– Och, jak strasznie mi przykro! zawołała Ingrid. – Ja i wielu mnie podobnych miało straszliwy obyczaj odkrawania po kawałeczku twoich członków, kiedy potrzebowaliśmy pomocy.
– Owszem – uśmiechnął się Rune boleśnie i podniósł w górę ręce, żeby pokazać okaleczone palce. – Ale najgorsze rzeczy spotkały mnie przed wami. I tak jestem wdzięczny, że udało mi się zachować ręce i nogi.
No cóż, Tan-ghil sporządził wywar, w którym znalazł się kawałeczek mnie, ale też wiele innych rzeczy. Ja jednak jestem silniejszy, niż on się spodziewał. W tej cząstce mnie, którą się posłużył, zawarłem przekleństwo… Chciałem, by napój, który wypił, był śmiertelny…
Podziałało. Tan-ghil dostał straszliwych boleści i wszystko wskazywało na to, że życie wkrótce z niego ujdzie. Przeklinał mnie, jak tylko umiał, ale to nie pomagało. Przyglądałem mu się chłodno i czekałem, aż wybije jego ostatnia godzina.
Wtedy przydarzyło się coś, czego nie brałem w rachubę, a co stało się przyczyną naszego największego nieszczęścia. Gdy konający Tan-ghil wił się w bólach, przyszedł do niego Shama!
– Ach, więc to tak – jęknęła Shira. – To ty byłeś przyczyną pojawienia się Shamy!
– Tak. Moja duma przemieniła się w katastrofę. Shama zabrał Tan-ghila do tej pustej przestrzeni, którą ty, Shiro, również poznałaś. To czas pomiędzy jednym a drugim okamgnieniem. Panuje tam straszna cisza. I dokładnie tak samo jak ty, Tan-ghil zaczął się z Shamą układać. Zaczął mu stawiać warunki. Wyrażać życzenia.
– Więc i ty także byłeś z nimi w tej ciszy? – zapytał Henning.
– Byłem. I wydaje mi się, że Tan-ghil nie zdawał sobie z tego sprawy. Był jak zaczarowany przez Shamę, urzeczony jego widokiem.
– O czym rozmawiali?
– Najpierw Tan-ghil gwałtownie protestował, szamotał się, po prostu nie chciał umierać. Jak wszyscy ludzie, którzy siebie samych zawsze traktują z niezwykłą powagą, bał się śmierci. Panicznie się bał. On, który tak często i tak chętnie pozbawiał życia innych. Zaczął się teraz z Shamą targować. Duch kamienia i śmierci bawił się, słuchając jego gadania. Najpierw przyglądał mu się z tym swoim niechętnym uśmieszkiem, który ty, Shiro, pewnie dobrze znasz. Później zaczął okazywać coraz większe zainteresowanie…
Tan-ghil proponował, że zostanie jego sługą. W zamian za własną duszę da mu tysiące innych dusz. No i wtedy Shama nastawił uszu. Pamiętam ten jego milutki, przypochlebny głos: „Tysiące dusz? A co mi z tego, prędzej czy później i tak je dostanę. Nie, ale gdybyś tak mógł…” Shama zamyślił się. „No, no, gdybym mógł co?” – dopytywał się Tan-ghil. „Jaki ty właściwie jesteś silny, ty mała ludzka gadzino?” – zapytał Shama. Tan-ghil zapewniał go, jak umiał, że w jego naturze nie ma najmniejszej słabości. Bardziej pozbawiony uczuć człowiek nigdy się nie narodził.
I wtedy Shama opowiedział o źródłach. O Źródle Zła, do którego nikt jeszcze nie dotarł. „Nikt nigdy, choć próbowało wielu, bo daje ono wieczne życie i władzę nad światem, a dla takiej gadziny jak ty dostać się tam to by była zwyczajna zabawa”. Oczy Tan-ghila robiły się coraz większe, udawał, że nie słyszy obraźliwych słów, tym razem nie chciał ich słyszeć. Bo gdyby go tak jakiś człowiek nazwał gadziną, to by biedak nie przeżył następnych pięciu minut. Tan-ghil dosłownie pełzał przed Shamą, gdy słyszał, jakie to niezwykłe korzyści może mu dać pakt zawarty z takim władcą. Robiło mi się niedobrze, kiedy go słuchałem. „Bo widzisz – mówił Shama. – Jeśli uda ci się dotrzeć do źródła, to będziesz mógł zostać moim pomocnikiem. Będziesz mógł mi dostarczać wielu, bardzo wielu umarłych, pięknych kwiatów do mojego ogrodu. Ty i twoje potomstwo będziecie sprowadzać na ludzi złą, nagłą śmierć, bo tylko tacy trafiają do mego ogrodu”.
Tan-ghil obiecywał wszystko. Gotów był przyjąć każde żądanie, byleby tylko Shama pokazał mu drogę do źródła. Wtedy jednak Shama roześmiał się ironicznie. „Ja mogę ci co najwyżej pokazać, gdzie się ta droga znajduje i gdzie jest brama do groty mieszczącej źródło. Ale przebyć ją będziesz musiał sam!”
Shama zmrużył chytre oczka. „Pokażę ci drogę. Ale nie bierz ze sobą tego, co tam u ciebie wisi na ścianie! Jeśli to weźmiesz, nigdy w życiu do źródła nie dojdziesz”. Mówiąc „to”, miał na myśli mnie. Tan-ghil prychnął. „A na co mi to przy źródle? Nigdy nie miałem z tego wielkiego pożytku”. „To prawda – odparł Shama krótko. – I wiesz co, mój przebiegły przyjacielu? Ja naprawdę szczerze sobie życzę, byś dotarł do źródła zła. Wierzę poza tym, że masz po temu możliwości! Naprawdę! Szansa, że tam dojdziesz, wcale nie jest taka mała! Czekać cię będą po drodze straszne zmagania. Jeśli masz w duszy jakąś choćby najmniejszą słabość, jeśli okażesz choćby cień człowieczeństwa, umrzesz momentalnie. A… przecież musisz coś takiego w sobie mieć. Więc… mógłbym dać ci niewielką pomoc”. Tan-ghila ogarnął taki zapał, że oczy lśniły mu z pragnienia władzy. „Tak! tak!” – dyszał. Shama wyjął mały flecik. „Jeśli zorientujesz się, że przegrywasz walkę o dojście do źródeł, jeśli twoje życie znajdzie się w niebezpieczeństwie… Tak, to wtedy spróbuj zagrać na tym instrumencie. To jest flet, który budzi. Przywraca do życia tych, którzy pogrążyli się we śnie, a także tych, którzy konają”.
– Ach, tak! – wykrzyknęła Tula. – Więc to stąd pochodzi flet!
– Tak jest – potwierdził Rune. – Tam dostał ten flet. Od Shamy.
– I użył go? – zapytała Shira. – To znaczy, czy skorzystał z niego w grotach?
– Owszem, skorzystał. Bo droga do Źródła Zła jest chyba jeszcze bardziej nieludzka niż ta, którą ty musiałaś przebyć, Shiro. Nie wiem jednak wszystkiego o jego wędrówce przez groty zła, bo mnie tam nie było. W tym czasie starałem się skoncentrować całą swoją wolę na człowieku, którego uważałem za swego pana tak, aby się domyślił, gdzie jestem. I gdy Tan-ghil był na Górze Czterech Wiatrów, mój pan zakradł się do jego okropnego legowiska. Jurta pełna była magicznych przedmiotów o tak diabelskim charakterze, że nikt nie miał odwagi wejść do środka. Mój pan musiał być niezwykle odważny, skoro się na to zdecydował. Wyniósł mnie stamtąd z mieszanymi uczuciami. Z ulgą, że mnie odnalazł, ale i ogarnięty śmiertelnym strachem przed zemstą Tan-ghila. Choć tego akurat nie musiał się obawiać, bo ja nad nim czuwałem.
W tym momencie wstał Inu, najstarszy z Taran-gaiczyków.
– Czy szanowne zgromadzenie pozwoli, że pokorny sługa, Inu, zabierze głos?
Zgromadzenie pozwoliło, z radością i zaciekawieniem, o czym małego Taran-gaiczyka poinformowano.
Inu pokłonił się Runemu głęboko.
– Czcigodny Mistrzu, wiele słyszałem o Was w czasie, gdy ja żyłem w Taran-gai. Wy, Panie, byliście już wtedy legendą i wszyscy bardzo żałowaliśmy, że opuściliście nasz kraj wraz z tymi, którzy udali się na zachód.
– Dziękuję ci za te słowa, Inu – powiedział Rune swoim charakterystycznym głosem. – Wy jednak znaliście mnie tylko jako korzeń o magicznych właściwościach, nic więcej.
– Prawdę mówisz, Panie. Ale i to nam wystarczało. Słyszeliśmy także o Waszym panu, o tym, do którego należeliście. To był dobry człowiek i pozostawił po sobie piękne wspomnienia. Ale ja chciałbym tu rzec kilka słów o innej sprawie…
– Bardzo proszę, Inu. Słuchamy cię wszyscy uważnie.
– W Waszej pięknej opowieści, Panie, byliście łaskawi wspomnieć o czymś, co mnie szczególnie zainteresowało. Shama – oby przypadkiem nie usłyszał, że ja tu wymieniam jego imię – powiedział Tan-ghilowi, że on i jego potomstwo będą zadawać ludziom nagłą, złą śmierć. I tak też potem było, Wasza Wysokość. My, krewni Tan-ghila, zostaliśmy wyznaczeni na pomocników Shamy, mających dostarczać czarnych kwiatów do jego ogrodu.
– No więc sami widzicie – wtrąciła Shira. – Nie wolno nam lekceważyć wpływu Shamy.
– Masz rację, trzeba o tym pamiętać – powiedział Heike. – No i postępowaliście tak, Inu? Zadawaliście swoim bliźnim nagłą śmierć?
– My, których oszczędzono, którzy nie nosiliśmy zła w sercach, nie. Ale syn Tan-ghila, i jego wnuk, i syn wnuka, Zimowy Smutek, i Kat, i Kat-ghil, oni robili co mogli, by wypełnić obietnicę. Oni byli źli! Potwornie źli! Myślę jednak, że te okropne zwyczaje wymarły wraz z nimi.
Wtrąciła się Tula:
– Ty-który-urodzileś-się-w-drzwiach, ty, który żyłeś w dwieście lat później, czy możesz nam powiedzieć, jak to było za twoich czasów?
Nieduży człowieczek o długim imieniu wstał i ukłonił się z szacunkiem.
– Mój pogląd, przezacni zgromadzeni, jest taki, że nikt już wtedy nie pamiętał, jakobyśmy mieli dostarczać Shamie kwiatów do jego ogrodu.
– Patrzcie, patrzcie! – rzekł Eleike z uznaniem. – Miło to usłyszeć! Inu, masz dla nas jeszcze jakieś informacje?
Nie. Powiedziałem już swoje.
– Dziękuję ci. – Rune skinął głową. W takim razie mogę mówić dalej. Wyczuwałem, oczywiście, gwałtowne drgania i trzęsienie ziemi, jakie nastąpiło, gdy Tan-ghil dotarł do Źródła Zła. Krzyk słyszałem również. Ponieważ jednak nikt nie mógł mi tego wytłumaczyć, nie wiedziałem, co się stało. Trzeba bowiem pamiętać, że nie byłem w pełni rozwiniętym człowiekiem, byłem zaledwie próbą człowieka. Moje zmysły różniły się od waszych, były, w pewnym sensie, bardziej wewnętrzne. Ufam, że rozumiecie, co mam na myśli. Więcej byłem w stanie przeczuć, niż usłyszeć czy w inny sposób doświadczyć.
– Rozumiemy – rzekł Tengel Dobry. – Chciałbym tylko zapytać, czy myślałeś?
Rune zastanowił się.
– Tak, chyba mógłbym to nazwać myśleniem, choć wielu uczonych określiłoby to z pewnością mianem instynktu. Może należałoby raczej stosować wyrażenia, jakich się używa w odniesieniu do zwierząt.
– Ale ty przecież zwierzęciem nie byłeś! wykrzyknęła Mari.
– Nie. Chociaż, gdyby mnie tak nazwano, nie uznałbym tego za obraźliwe.
Te słowa powitano spontanicznymi brawami. Ludzie Lodu zawsze bardzo wysoko cenili zwierzęta.
– A zatem nie wiesz nie o jego wędrówce poprzez groty? – zapytała Mari. – Nic na temat tego, co się stało przy Źródle Zła?
Rune popatrzył na nią z zaciekawieniem
– Właśnie do tego dochodzimy.
Wielu z zebranych usiadło wygodniej.
Teraz Rune zwrócił się do Shiry:
Tej nocy, kiedy się urodziłaś, do twojego dziadka, Irovara, przyszły duchy czterech żywiołów i poinformowały, że będziesz musiała podjąć walkę z Demonem w Ludzkiej Skórze, prawda?
– Tak. Dziadek tak właśnie mi mówił.
– No, bo widzisz, duchy przyszły również do mnie – uśmiechnął się Rune tak łagodnie, jak na to pozwalała jego trójkątna, sztywna twarz.
– Naprawdę?
– Tak. A pamiętasz, co mówiono o tym czasie, gdy Tan-ghil przebywał poza domem? O tym grzmocie, który Taran-gaiczycy słyszeli jeszcze tamtej nocy jedenaście razy? Mówiono, że trwało to właśnie jedną noc, a to nieprawda. Cała ta wyprawa zajęła wiele nocy i dni…
– To rozumiem – odparła Shira. – Ja również potrzebowałam wielu nocy i dni, żeby dojść do źródła.
– Tan-ghil szedł co najmniej tak samo długo. I dopiero ostatnie uderzenie zabrzmiało niczym potężny grzmot. Góra Czterech Wiatrów zadrżała w posadach, morze wzburzyło się gwałtownie, a nad wodą długo unosił się przeraźliwy krzyk, wołanie człowieka w najwyższej potrzebie, krzyk, który rozchodził się potem pod ziemią, pod stopami ludzi niczym jęk lub bolesne westchnienie.
Shira kiwała głową potakująco.
Wszyscy w Taran-gai byli wstrząśnięci i przerażeni tym, że ziemia i morze się burzą, zbierali się więc po domostwach z przyjaciółmi. Mój pan poszedł do sąsiadów, a ja zostałem w jurcie sam. Wisiałem wtedy na ścianie, uradowany, że znowu jestem w domu i że nie muszę już przebywać w tej cuchnącej norze Tan-ghila, takiej obrzydliwej z tymi wszystkimi magicznymi dekoracjami. Siedziba zła… Nigdy więcej nie chciałbym się tam znaleźć! Nikt nic może mnie już nigdy ukraść, obiecywałem sobie.
Nagle dostrzegłem, że do środka weszły cztery niewyraźne postacie. Jedna płomienista niczym ogień, druga przezroczysta jak powietrze, trzecia piękna, niebieskozielona jak morze i czwarta brunatnoziemista. Podeszły do mnie, dotykały mnie i oglądały, zdawały się bardzo zdziwione. Wyraźnie jednak okazywały mi zaufanie. Wreszcie przemówiły władczym tonem, jakby nie bardzo wiedziały, jak się do mnie odnosić, i wolały pokryć niepewność autorytetem.
„Shama znowu straszy bogów” – powiedziała Ziemia.
„Zwabił Demona w Ludzkiej Skórze do Groty Zła” – dodało Powietrze.
„I gadzina zdołała tam wejść – mówił Ogień. – Nigdyśmy nie myśleli, że człowiek może być do tego stopnia zły, by mógł tego dokonać”.
„Nie mamy nikogo prócz ciebie, do kogo moglibyśmy się zwrócić – rzekła Woda. – Musisz go pokonać! Nie pozwól mu przejąć władzy nad światem!”
W tamtych czasach nie umiałem mówić, potrafiłem jednak przekazywać im pytania, oni rozumieli moje myśli.
„Wędrówka Demona w Ludzkiej Skórze przez groty była bardzo trudna” – wyjaśniła mi Ziemia. – „Uratowała go tylko jego bezgraniczna, nieugaszona żądza władzy i nieśmiertelność, którą dał mu Shama. No i ten przeklęty dał mu jeszcze flet. Dwukrotnie Demon był niemal bliski śmierci, zawsze jednak zdążył przyłożyć flet do ust i został ponownie przywrócony do życia”.
– Chwileczkę – przerwał Heike. – Skąd Tan-ghil znał melodię, która budzi do życia? Nauczyłeś się może tej melodii, kiedy Shama z nim rozmawiał?
– Przepraszam – odparł Rune. – Zapomniałem powiedzieć, że Shama pouczył Tan-ghila, iż wystarczy tylko zadąć w instrument, a on już sam z siebie wyda właściwe tony.
– Ach, tak – jęknął Heike, czując gęsią skórkę na całym ciele. – Dziękuję wam wszystkim, którzyście mnie wtedy przywiązali do brzozy i tym sposobem zapobiegli, bym nie zagrał na flecie, który znaleźliśmy w Eldafordzie. Mów dalej, Rune!
– Tak. No więc duchy powiedziały jeszcze, że wędrówka Tan-ghila przez groty była podwójnie trudna, albowiem nie miał on nikogo, kto by mu przyświecał pochodnią. Musiał iść sam. Duchy opowiedziały wszystko, co było im wiadomo. Spróbuję to powtórzyć. Może nie słowo w słowo, ale w każdym razie… „Pierwsze pomieszczenie, do którego Tan-ghil wszedł, to była sala skromności” – wyjaśnił mi duch Wody.
Shira zerwała się na te słowa.
– To prawda! Bo pierwsze pomieszczenie, w którym ja się znalazłam, to była sala próżności, a z nim oczywiście musiało być dokładnie odwrotnie niż w moim przypadku!
Rune skinął głową.
– Wszystko zostało odwrócone. W twoim charakterze nie mogło być ani odrobiny pychy czy próżności. On zaś musiał być pozbawiony wszelkiej skromności i miłosierdzia. W tej sali poradził sobie znakomicie, Tan-ghila nigdy tego rodzaju uczucia nawet nie zaniepokoiły. Jedenaście sal, które musiał przejść, były sprawdzianem, do jakiego stopnia był on pozbawiony człowieczeństwa, stanowiły próbę jego uczuciowego chłodu. Shira, chyba będzie najlepiej, jeśli przyjdziesz tu do mnie i wspólnie spróbujemy prześledzić tę wędrówkę…
Shira natychmiast wbiegła na podium. Gabriel widział serdeczność w spojrzeniach obojga, kiedy na siebie patrzyli. Sam poczuł ciepło koło serca. Wszyscy jesteśmy takimi wspaniałymi przyjaciółmi, pomyślał po raz chyba setny tej nocy. Wszyscy tutaj są sobie niezwykle życzliwi! Czy istnieje coś piękniejszego niż przyjaźń?
– Shiro, twoja sala numer dwa?
– To była próba mojej wytrzymałości, mego duchowego uporu. Próbowano tam nakłonić mnie, bym napiła się wody z fałszywego źródła, to w nagrodę spotkam miłość. Było bowiem oczywiste, że jedynie miłość jest w stanie sprowadzić mnie z właściwej ścieżki.
– Tak jest. Duch Wody opowiadał mi, że Tan-ghil również napotkał fałszywe źródło. Tylko że na jego drodze postawiono wielką skrzynię z ogromnym skarbem. Mało brakowało, a byłby wpadł w zasadzkę, opanował się dosłownie w ostatniej chwili. Następna sala, Shiro?
– O, tę pamiętam bardzo dobrze! To był ów ogromny młyn, w którym przetaczały się wielkie głazy i kamienie. Tam miała być poddana próbie moja rozwaga, mądrość i zaradność.
– Wszystko się zgadza – potwierdził Rune. – Tylko że w tej sali Tan-ghil przecenił siebie i swoją inteligencję. Jak to powiedział Duch Wody: „On nie miał czasu czekać i zastanawiać się, wierzył, że jest niepokonany i że jego rozum również przerasta wszystko. I mogło go to kosztować życie. Został w tej grocie niemal zmielony na miazgę, bowiem była to próba rozwagi i zaradności, a tego on miał niewiele. Tym razem uratował go flet, to prawda. Mimo to musiał spędzić w tej grocie aż dwie doby, zanim znalazł wyjście, a gdy już nareszcie wyszedł, był tak obity i potłuczony, że jego członki ledwo trzymały się razem”.
– Potem weszłam na most zła. Tam miały być poddane ocenie takie cechy charakteru, jak nieobyczajność, gniew, niecierpliwość, żądza zemsty i temu podobne. Na tym cieniutkim jak włos moście miałam spotkać wszystkich, których świadomie zraniłam.
– W przypadku Tan-ghila było dokładnie odwrotnie. On znalazł się na moście dobra i miał tam spotkać wszystkich, wobec których świadomie zachował się jak człowiek, z przyjaźnią. Poradził tam sobie znakomicie, nigdy bowiem nie odczuł ani cienia miłosierdzia wobec żadnej ludzkiej istoty. Następnie przeszedł do… No właśnie, co było potem?
– Znalazłam się w sali przestępstw – odparła Shira, która uważała, że to interesujące przyglądać się temu wszystkiemu ponownie, tyle że z innej perspektywy. Przeszła przecież przez wszystkie próby z jak najlepszym rezultatem. – Była to również sala kłamstwa i potwarzy.
– No tak – rzekł Rune. – W odniesieniu do Tan-ghila chodziło tu o szczerość, uczciwość, dyskrecję i pobożność. Nieszczery i nieuczciwy był zawsze, co do pobożności, to w ogóle nic takiego go nie dotyczyło, natomiast sporych kłopotów nastręczała mu dyskrecja. Bo Tan-ghil nigdy nie ujawniał żadnych tajemnic, nie plotkował, pogardzał bliźnimi do tego stopnia, że się po prostu z nimi nie widywał, z nikim nie rozmawiał, więc nawet nie miałby do kogo plotkować. No i właśnie obrzydzenie do ludzi go uratowało podczas próby, uznano, że przewyższa ona jego mimowolną dyskrecję.
Shira zadrżała.
– Teraz zbliża się próba dla mnie najtrudniejsza – westchnęła. – Las zawiści i pożądania. I zazdrości. To tam zostałam zraniona tym olbrzymim kolcem! Uff!
– Niech no sobie przypomnę, co duchy powiedziały w związku z tym o Tan-ghilu – zastanawiał się Rune. – Aha, to był las altruizmu, dobroczynności i współczucia. Tam nie miał on żadnych problemów! kilka następnych sal również przeszedł z łatwością. No, może łatwość to nie najodpowiedniejsze słowo. Ale przecież nigdy nie zapałał takimi uczuciami, jak miłość, podziw czy oddanie. W końcu nadeszła ostatnia próba, a była ona niemal taka sama jak twoja, Shiro.
– Ach, tak? Czy chodzi o… siłę i wytrzymałość fizyczną?
– Właśnie tak. On również musiał się wykazać wielką wytrzymałością.
– Rozumiem. Tylko że ja walczyłam z Shamą, czego on chyba nie robił. Z kim on musiał się zmierzyć?
– Nie, Tan-ghil nie walczył z Shamą. On spotkał tam Duchy Żywiołów. Miały za zadanie zamknąć mu drogę do źródła, podobnie jak Shama miał ją zamknąć tobie.
– A zatem on walczył z czterema istotami? Musiało mu być bardzo trudno!
– Tak rzeczywiście było. I zabrało mu to najwięcej czasu. W końcu jednak wygrał, posługując się wszystkimi swoimi podstępnymi chwytami. Otworzył sobie przejście do źródła.
– Ale jak przez nie przeszedł? Ja przecież miałam Mara, który oświetlał mi drogę. Tan-ghil znajdował się w nieprzeniknionych ciemnościach!
– Czołgał się przy ścianie, dookoła groty, aż znalazł wyjście. Ale na koniec był już tak wyczerpany, że jego oddech przypominał bolesne wycie, jak mówiły duchy. Wyjście jednak znalazł.
– Zaczekaj chwileczkę! – przerwał mu Nataniel. – Powiedziałeś, że on dwukrotnie był bliski śmierci. Czy to właśnie tam był ten drugi raz?
– Otóż to – wtrąciła Dida. – Na czym polegała druga jego słabość? Gdzie popełnił drugi błąd, i to taki, że musiał po raz drugi posłużyć się fletem?
– Dokładnie o to samo ja zapytałem – odparł Rune. – Ogień odpowiedział mi: „Popełnił ten błąd w ostatniej grocie, ale nie wiemy, na czym on polegał”. Sam zastanawiałem się nad tym długo, ale duchy wyjaśniły tylko, że nie znajdują żadnego przekonującego powodu. Mimo wszystko upadł tam na śnieg i sprawiał wrażenie, że kona. Ostatkiem sił podniósł flet do ust i zagrał, dzięki czemu zdołał wrócić do życia.
Shira ze zgrozą wspominała ostatnią próbę. Tę, w której chodziło o jej siłę psychiczną i o rozum. Spotkała tam ludzi, których nieświadomie zraniła. Była to próba tak trudna, że dziewczyna jeszcze długo potem nie mogła odzyskać równowagi. Właściwie dopóki Mar nie dał jej kropli jasnej wody. Uratował dzięki temu jej duszę, choć jednocześnie Shira utraciła zdolność samodzielnego odszukania naczynia z ciemną wodą, które Tengel Zły zakopał w Lodowej Dolinie, i unieszkodliwienia wody zła. Stała się bowiem zwyczajnym człowiekiem. Ale nic przeciwko temu nie miała, bo dzięki temu zdobyła miłość Mara…
Jej myśli błądziły daleko. Dopiero po dłuższej chwili, oszołomiona, ocknęła się w Górze Demonów.
Normalnym już tonem oświadczyła:
– Spotkałam tam ludzi, których nieumyślnie zraniłam. Kogo spotkał Tan-ghil?
Rune odpowiedział z uśmiechem:
– On spotkał tych, którym nieświadomie okazał dobro.
– Wielu ich było?
– Nikogo. Ani jednego takiego człowieka.
– Więc dlaczego był bliski śmierci? – zapytał Gabriel.
– Tego właśnie duchy nie były w stanie pojąć. Nie umiały znaleźć przyczyny.
– No, zostawmy to na razie – powiedział Tengel Dobry. – Co wydarzyło się potem? Tan-ghil dotarł do źródła, prawda?
– Dotarł, lecz duchy wiele na temat jego pobytu tam nie wiedziały, bowiem do tej groty wejść mógł tylko Shama. One nie. Słyszały jedynie, że Tan-ghil potykał się w ciemnościach, wściekły, wyczerpany, pokaleczony i śmiertelnie utrudzony. Dokładnie tak jak ty, Shiro, stracił po drodze całe swoje ubranie, w kamiennej grocie zostały mu wyrwane wszystkie włosy, na całym ciele miał głębokie skaleczenia. Duchy słyszały, że jęczy, płacze, skarży się i krzyczy, nie był już człowiekiem, był ledwie żywą istotą, na oślep krążącą w ciemnościach. Nie był jednak sam, słyszeli jakiś głos, który do niego przemawiał, to musiał być Shama, co innego jest nie do pomyślenia. Shama obiecał mu nieśmiertelność, całe bogactwo świata i pełną władzę nad ludzkością, jeśli tylko napije się wody zła.
– Czy rzeczywiście Shama miał aż taką siłę, że mógł przebywać przy Źródle Zła? – zapytał Tengel Dobry sceptycznie. – I mógł mu to wszystko obiecać?
– Masz rację – przyznał Rune. – Duchom żywiołów również się to wydawało dziwne, one same bowiem dostępu do źródła nie miały. Nie, one miały poważne wątpliwości, jeśli chodzi o Shamę, ale po prostu nie widziały innej możliwości. Chociaż…
– Przypuszczały coś podobnego jak ja teraz? – zapytał Tengel Dobry. – Myślały, że w grę wchodzi dużo większa siła, czy tak?
Rune przytaknął skinieniem głowy.
– Tak było. Duchy myślały, że to może być… źródło. Albo zło samo w sobie, co w końcu na jedno wychodzi. Duchy nigdy we wnętrzu tej groty nie były. Nikt w ogóle nigdy tam nie dotarł. Ktokolwiek to jednak był, mam na myśli tę siłę, to stawiał warunki. Tan-ghil musiał również złożyć obietnicę. Musiał obiecać, że w każdym pokoleniu jego potomstwa co najmniej jeden człowiek zostanie ofiarowany złu. I Tan-ghil, oczywiście, bardzo skwapliwie obiecał! Nic go nie obchodził los jego dzieci czy wnuków, nie mówiąc już o dalszych pokoleniach, byle tylko jego zachłanna dusza dostała to, czego pożąda. No i tym sposobem… pakt został zawarty. I Tan-ghil napił się wody.
– Co miało straszliwe następstwa – powiedziała Dida. – Najpierw dla niego, a potem również dla nas. Wiecie, moja niechęć do tego potwora nieustannie rośnie!
Nie tylko ona doznawała takich uczuć.
Rune mówił dalej:
– Duchy opuściły mnie, wyrażając na pożegnanie prośbę, bym nie spuszczał oka ze Złego. Obiecałem, oczywiście, ale specjalnie przejęty tą rolą nie byłem. Nie miałem jednak innego wyjścia.
Wkrótce Tan-ghil powrócił z Góry Czterech Wiatrów. Był tak wyczerpany, że zagrzebał się w swojej norze i nie wychodził stamtąd przez wiele okrążeń księżyca. Ludzie odwiedzający mego pana opowiadali o tym szeptem. Wędrówka przez wszystkie groty musiała zrobić swoje, ja byłem jednak przekonany, że tak naprawdę to najgorzej podziałała na niego woda ze Źródła Zła.
– Ja też tak myślę – powiedziała Shira z powagą. – Dla mnie zetknięcie z wodą ze źródła było strasznym przeżyciem, a co dopiero mówić o nim, który pił ciemną wodę? To musiało być dużo gorsze!
Rune kontynuował swoje wspomnienia:
– Kiedy Tan-ghil ponownie się ukazał, wszyscy doznali wstrząsu. Wprost trudno go było poznać. Postarzał się okropnie, a z jego dawnej urody nie został nawet ślad. Pewnego razu znalazłem się w pobliżu niego i muszę powiedzieć, że czegoś obrzydliwszego nigdy przedtem nie doświadczyłem. Zło zaczynało już wyciskać na nim swoje piętno. A miało być jeszcze gorzej…
Podczas gdy Tan-ghil leżał w swojej jaskini, wyczerpany i zmęczony, mój pan doszedł do wniosku, że kara za to, iż mnie ukradł temu złemu człowiekowi, będzie bardzo surowa. Dlatego przezornie sprzedał mnie swemu synowi, który zapłacił za mnie bardzo niską cenę: jedną morską muszlę. Trzeba powiedzieć, że mój pan nie postąpił rozsądnie, bo przecież do tej pory mogłem go osłaniać, a teraz należałem do kogo innego. I kara, jaka na niego spadła, była najokrutniejsza z możliwych. Został zamordowany przez Tan-ghila, podstępnie, zaatakowany od tyłu.
– To straszne – mruknęła Dida. – Taki wspaniały człowiek!
– Rzeczywiście – westchnął Rune. – Długo i szczerze po nim rozpaczałem. Ale mój nowy właściciel, syn zamordowanego, musiał mnie ukryć ze strachu przed zemstą. Rozumiecie chyba, że wasz przodek już wówczas budził grozę.
– Nie musisz nas przekonywać – powiedział Andre.
– Tan-ghil tymczasem zaczynał być niezadowolony z tego, że musi mieszkać w nieurodzajnym górskim kraju. Obietnica wiecznego życia, władzy nad światem i bogactwa pchała go naprzód. Musiał wyjść do świata, podbić go. W jakiś czas potem stało się jakoś tak, że większość członków plemienia chciała iść dalej na zachód, zwłaszcza że od wschodu przybywały do Taran-gai coraz to nowe ludy. Ludzie Lodu wierzyli, że gdy tylko przybędą w jakieś bardziej gościnne i urodzajne okolice, rychło pozbędą się Tan-ghila. On jednak wiązał z tym inne plany. Wkrótce mogli się przekonać, że dopóki będą mu potrzebni, nie wypuści ich ze swoich szponów.
Cztery kobiety chciały pozostać na miejscu. Trzy dlatego, że miały dzieci i bały się wyruszać z nimi na długą wędrówkę, a jedna była brzemienna, oczekiwała dziecka Tan-ghila. Nieszczęsna istota! Jak już słyszeliśmy dzisiejszej nocy, za jakiś czas urodziła chłopca, któremu dano na imię Zimowy Smutek, najbardziej przeklęte i zatracone dziecko!
Główna grupa wyruszyła jednak na zachód. Między innymi Tan-ghil i ja, we władaniu innego pana. Rozpoczęła się nasza długa wędrówka w nieznane.
Słuchacze rozsiedli się wygodniej na swoich miejscach. W historii Ludzi Lodu rozpoczynała się nowa epoka.



ROZDZIAŁ III


– Przejście piechotą wzdłuż Oceanu Lodowatego do Trondelag w Norwegii to nie igraszka, nie da się tego dokonać w ciągu jednego dnia – mówił Rune pogrążony we wspomnieniach. – Nie mieli przecież wyznaczonego celu, nie wiedzieli, dokąd wędrują ani dokąd przybędą. Po prostu szli. Szli, by znaleźć lepsze obozowiska. Mnie na ogół powodziło się nieźle, właściciel ogrzewał mnie ciepłem swojej piersi, w zamian za co chroniłem go przed zagrożeniami. O, Tan-ghil bardzo często starał się mnie odzyskać, bo oczywiście szybko się zorientował, gdzie mnie szukać. Próbował podejść mego właściciela, posuwał się do skrytobójczych zamachów, starał się mnie wykraść, lecz ja czuwałem i żaden z podstępnych planów mu się nie powiódł. Nie bardzo wiedziałem, czego Tan-ghil się po mnie spodziewa, przecież raz omal nie sprowadziłem na niego śmierci. A może chciał się zemścić? Może uważał, że teraz również nade mną będzie miał władzę? Skoro tak, to powinien był mieć więcej rozumu. Już jego ojciec, Teinosuko, traktował mnie źle, a Tan-ghil był tysiąc razy gorszy niż jego ojciec. Nie zamierzałem się poddać.
– Ty byłeś alrauną obdarzoną potrzebą czynienia dobra, czy tak? – zapytała Sol.
– Rzeczywiście tak można powiedzieć – odparł Rune. – Chociaż nie w pełni i nie od początku. Pod wpływem wielu pozytywnych sił, w czym wy, Ludzie Lodu, odegraliście ważną rolę, stawałem się istotą o coraz lepszym usposobieniu…
Zebrani uznali, że ów proces przyniósł znakomite wyniki.
Rune powrócił do opowieści o losach wschodniego plemienia.
– Wiele lat trwała nasza wędrówka do Trondelag. Ludzie w gromadzie marli, rodzili się nowi. Niektórzy osiedlali się w różnych miejscach po drodze. Przychodzili inni i przyłączali się do Taran-gaiczyków. Nie zawsze byli to ludzie o najszlachetniejszych charakterach.
Cierpienia znosiliśmy niewiarygodne. Trzaskające mrozy zimą, śnieżyce i wiatr przenikający do szpiku kości zatrzymywały nas na długie tygodnie. Musieliśmy forsować potężne rzeki i obchodzić wielkie jeziora. Gościnni Lapończycy i osiadli chłopi przyjmowali nas życzliwie w swoich maleńkich osadach, lecz gdy tylko zdołali się zorientować, kogo ze sobą prowadzimy, natychmiast przeganiali. Powoli wszystkich zaczynało ogarniać rozgoryczenie z powodu tego brzemienia, które musieliśmy dźwigać, Tan-ghil zatruwał nam życie. Chociaż plemię miało innego wodza, rzeczywistym władcą był Tan-ghil – uważał się przecież za pana całego świata, o czym nie powinniście zapominać – i trudno wprost opowiedzieć, jakich posług wymagał od swoich towarzyszy podróży. Nienawidził pustkowi, przez które szliśmy. Co to za świat, nad którym kupił sobie władzę?
Trzeba jednak pamiętać, że Tan-ghil właściwie nigdy nie widział niczego poza stepami, tundrą i dzikimi pustkowiami. Nie wiedział nic o wielkich miastach Europy, o gwarnych skupiskach ludzi, o wspaniałych budowlach ani o skarbach sztuki. Nie miał pojęcia o żadnej z tych rzeczy, które czynią ludzką egzystencję lżejszą i lepszą. Luksus to słowo, które nie miało dla niego najmniejszego znaczenia. I właśnie ta jego niewiedza stała się istotną przyczyną tak długiego pobytu w Dolinie Ludzi Lodu. Jedyne większe miasto, jakie poznał, to Nidaros, które zafascynowało go ponad wszelkie wyobrażenie i dało mu pewien przedsmak, jak świat mógłby wyglądać. Tan-ghil nigdy nie zdobył żadnego wykształcenia. Jego sposób myślenia jest skrajnie prymitywny, musicie o tym pamiętać wy wszyscy, którzy podejmiecie z nim walkę. Ale wracając do rzeczy: z kraju Lapończyków…
– Samów, oni nazywają się Samowie – wtrącił Andre
– … przybyliśmy do Trondelag. Byliśmy do tego stopnia niezorientowani, że sądziliśmy, iż należy przez cały czas trzymać się wybrzeża Oceanu Lodowatego. Z tego powodu wędrówka przeciągała się niepotrzebnie. Ostatecznie jednak znaleźliśmy się w zamieszkanych okolicach. Po raz pierwszy Taran-gaiczycy zobaczyli duże zagrody i dwory otoczone uprawnymi polami, zdawało się, bezkresnymi. Wszyscy wytrzeszczali oczy. Tan-ghil chciał natychmiast podbijać pierwszy duży dwór, do którego doszliśmy, był bowiem przekonany, że dotarł oto do krańców świata, a nic większego od tego, co widzi, nie może po prostu istnieć. Na szczęście jednak wysłaliśmy przodem zwiadowców i ci wrócili z sensacyjnymi wiadomościami, że takich cudów jest w okolicy więcej. Szliśmy więc dalej, aż przybyliśmy do Nidaros z katedrą, której budowa nie została jeszcze zakończona, mimo to była to największa „jurta”, jaką koczownicy kiedykolwiek widzieli. Że też istnieje coś tak ogromnego, dziwili się. Ciekawe, kto tam mieszka?
W oczach Tan-ghila pojawiały się niebezpieczne błyski. Ta jurta to coś w sam raz dla niego, władcy świata. Pod osłoną nocy zakradł się do bramy świątyni. Ponieważ prace trwały, nie miał kłopotów, żeby dostać się do środka.
Ale, fuj, co za ohydna atmosfera! Tan-ghil pluł i parskał. Wiem o tym, bo zabrał z sobą na tę nocną eskapadę mego pana. Tan-ghil zawsze się za kimś ukrywał, wciąż wyznaczał kogoś odpowiedzialnego za swoje bezpieczeństwo. Tym razem był to mój pan.
Tan-ghil wypadł jak oparzony z katedry i już nigdy potem jego noga nie stanęła w podobnej budowli. To było jego pierwsze spotkanie z Kościołem, którego potem tak strasznie nienawidził. Ja natychmiast odkryłem tę jego słabość. I, jak wiecie, starałem się później ją wykorzystywać. W Dolinie Ludzi Lodu. Przekonywałem go, że władza Kościoła jest tak rozprzestrzeniona, iż nie uda mu się tak łatwo jej złamać.
Pozostaliśmy w Nidaros dość długo, lecz Tan-ghil musiał się ukrywać, bo mieszkańcy źle znosili spotkania z nim. Rzeczywiście trudno było teraz na niego patrzeć, zło emanowało z całej postaci.
Nie potrafię powiedzieć, ile osób przypłaciło życiem jego pobyt w tym mieście, był bowiem nieustannie zirytowany na „głupich ludzi”, jak ich określał, i mścił się na nich przy każdej okazji.
Wtedy ja sam również miałem wielkie zmartwienie. W gęsto zaludnionym mieście raz po raz wybuchały groźne zarazy i mój pan nieustannie chorował. Choć bardzo się starałem go chronić, wciąż zarażał się nowymi chorobami. Tymczasem Tan-ghilowi ziemia zaczynała się palić pod stopami. W Nidaros znajdowało się wielu żołnierzy. Otrzymali oni rozkaz pojmania tej jakiejś potwornej pokraki, którą ludzie od czasu do czasu widywali, a która wyrządzała tak wiele szkód w mieście. Zebrał tedy tę garstkę Taran-gaiczyków, która jeszcze została, i oświadczył, że dłużej tego nie można przeciągać. Trzeba ruszać dalej. Wielu członków plemienia znalazło sobie mieszkania w mieście i chciało tu zostać, on jednak żądał, by wszyscy szli z nim. „Stworzymy nowe plemię!” – oznajmił, a nikt nie wątpił, że to on sam zamierza zostać jego władcą.
Pewnej nocy opuściliśmy Nidaros, by udać się na południe. Czas był najwyższy, bo już właściwie wszyscy byliśmy ścigani. Taran-gaiczycy nie są przecież podobni do wysokich Norwegów, różnili się wyglądem od mieszkańców miasta tak bardzo, że nigdy by ich tu nie tolerowano. Sympatyczni Taran-gaiczycy stali się kozłami ofiarnymi, bo złość i przerażenie mieszkańców miasta budził naturalnie tylko on jeden, Tan-ghil. Należał jednak do naszej grupy i wszyscy musieli się wystrzegać, by nie zostać pojmanym i może nawet pozbawionym życia.
Pamiętam, że wtedy wiele zastanawiałem się nad tym, dlaczego Tan-ghil jest taki powściągliwy, dlaczego nie sięga po władzę nad światem i ludźmi już teraz. On był po prostu jak porażony tymi wszystkimi nowymi rzeczami, które go dosłownie przytłoczyły. Miasto, tłumy ludzi, obca kultura… Ale był też, oczywiście, inny powód – uśmiechnął się Rune. – Znałem ten powód bardzo dobrze. To ja sam i moje nieustanne próby wypełnienia obietnicy, jaką złożyłem czterem duchom żywiołów. Tymczasem nie mogłem wiele zrobić, bo przecież nie on był moim właścicielem, ale kiedy tylko nadarzała się okazja, wmawiałem mu, że należy zaczekać. Wpajałem mu niepewność i lęk tak, że w końcu nie wiedział, co robić.
Znowu byliśmy w drodze. Wędrowaliśmy przez wioski i miasteczka Trondelag. A wkrótce po opuszczeniu Nidaros stało się to, czego się najbardziej obawiałem. Wysiłek okazał się ponad siły dla mojego chorego pana.
Na rozkaz Tan-ghila niewielka karawana zatrzymała się. Zdziwiło to wszystkich, bo przecież nigdy nie okazywał chorym ani umierającym najmniejszego miłosierdzia. Ja jednak wiedziałem bardzo dobrze, dlaczego teraz postępuje inaczej. Musiał po prostu zostać z moim panem sam na sam.
I rzeczywiście, Tan-ghil chciał dostać alraunę. Wiedział, że musi ją zdobyć, że tak powiem, legalnie, to znaczy musi ją kupić, bo w przeciwnym razie siła amuletu zniknie. Dręczył tedy mego konającego pana, straszył go, potrząsał biedakiem i syczał mu nieustannie do ucha, że chce znać cenę. W końcu chory człowiek zdołał wykrztusić cenę: ma to być mała muszelka z wybrzeża.
Tan-ghil rozglądał się gorączkowo. Brzegu w pobliżu nie było, jedynie piaszczysty skraj drogi. Na rowie kwitły błękitne dzwonki, wyrwał więc jeden razem z korzeniami. Z pośpiechu i niecierpliwości omal nie poszarpał kwiatka na kawałki, bowiem mój pan był już naprawdę jedną nogą na tamtym świecie.
„Masz! Ratuj swoją duszę i sprzedaj mi amulet za to! Wystarczy ci taka zapłata?”
Nieszczęsny człowiek ledwie zdołał skinąć głową. Tan-ghil ściągnął z jego szyi rzemień z amuletem i zawiesił sobie. Umierającego zostawił własnemu losowi przy drodze.
Od tej chwili byłem własnością Tan-ghila.
Rune zwrócił się do sali:
– Danielu, ty wiesz, że jeśli chcę, mogę dawać martwego, prawda?
Daniel przypomniał sobie ów dzień, kiedy przekazywał amulet Solvemu, swemu synowi, i co Solve wtedy powiedział: że alrauna była sztywna, zimna, pozbawiona życia. Daniel dotknął talizmanu i przekonał się, że to prawda. A przedtem sam miał okazję stwierdzić co innego, amulet sprawiał wrażenie, że na kogoś czeka.
Teraz wszyscy wiedzieli, że tym, na kogo czekał, był Heike, syn Solvego.
– Właśnie tak – potwierdził Rune, gdy Daniel skończył swoje wspomnienia. – Jeśli chcę, mogę być całkowicie bierny. Tan-ghil nie wymusił na mnie żadnej reakcji, choć próbował na wszelkie sposoby. Przeciwnie, robiłem mu na przekór we wszystkim, co możliwe. Podstępnie podsuwałem mu myśli, że powinien czekać, czekać, że jego czas jeszcze nie nadszedł, że Kościół zbyt jest silny…
W wyniku tych zabiegów stawał się coraz mniej pewny swego. Zanosiło się nawet na to, że towarzyszący mu ludzie mogą przypłacić to życiem. Żołnierze bowiem szli za nami trop w trop. Tan-ghil mógł był bez wysiłku pozbyć się ich mocą swojej czarodziejskiej sztuki, ja jednak wprowadzałem zamęt do jego myśli, więc nakazał ucieczkę. W lasy i dalej, w góry.
– Niedostępne góry – mruknęła Silje.
– Tak. Szliśmy tam bardzo długo. To zresztą czysty przypadek, że znaleźliśmy wejście do doliny. Lodowa brama była wtedy bardzo duża, ponieważ kończyło się lato. Przeszliśmy przez nią ze wszystkim, cośmy posiadali, z gromadką inwentarza i całym naszym nędznym majątkiem.
Tym oto sposobem przybyliśmy do Doliny Ludzi Lodu.
Na samym początku moje próby przeciwstawiania się Tengelowi były jedynie słabym, pozbawionym jakiejkolwiek metody czy celu działaniem. Obiecałem duchom i robiłem, co mogłem, ale to wszystko. Wkrótce Tan-ghil uświadomił sobie, że nie może nosić mnie na szyi, bo źle się z tym czuje. Mogłem bowiem stać się ciężki jak z ołowiu, aż go zaczynał boleć kark, mogłem też drapać go po piersi, kiedy nie podobało mi się to, co robi. W końcu klnąc wściekle powiesił mnie na ścianie. I z tej pozycji zacząłem drążyć jego mózg tak, że ogarniało go rozleniwienie i nie chciało mu się nic robić. Muszę się pochwalić, że w tych latach, kiedy byłem u niego, nie sprowadził na świat zbyt wielkich nieszczęść.
– Byłeś chyba silniejszy, niż kiedykolwiek przypuszczaliśmy – powiedziała Sol.
Uśmiechnął się odrobinę skrępowany.
– Od czasu do czasu Tan-ghil wychodził poza obręb doliny. Nie zapomniał Nidaros i wszystkich jego wspaniałości… Strażnicy miejscy i żołnierze nie zapomnieli też jego, więc jedyne, co podczas tych karnych ekspedycji do miasta był w stanie zrobić, to obrona przed ich „kłującymi komarami”, jak to określał. Naturalnie przyczyniał poważnych strat oddziałom, z którymi się spotykał, czynił też wielkie szkody w dworach i gospodarstwach po drodze. W tych latach Tan-ghil zyskał sobie ponurą sławę „Złego czarownika z gór”. Wtedy jeszcze nie miał imienia Tengel. Ono pojawiło się znacznie później.
Zabierał mnie ze sobą na te wyprawy, ale nosił w węzełku, nie odważył się więcej zawiesić mnie na szyi. A za każdym razem gdy kogoś zabił, zwymyślał albo dopuścił się wandalizmu, przekonywał sam siebie, że to wszystko dzięki mnie, że to ja daję mu taką siłę. To niesprawiedliwe, bo wielokrotnie mój wpływ ratował nieszczęsną ludzkość przed największą katastrofą.
O, tak, bardzo często pracował nade mną! Chciał mnie przekabacić na swoją stronę. Wiedział, że mógłbym mu dać wszystko, czego zapragnie, lecz ja się sprzeciwiałem. Nie pojmował, dlaczego nie osiągnął jeszcze tej siły, nie otrzymał bogactw ani sławy, którą mu obiecano przy źródłach. Ja natomiast byłem pewien, że to właśnie ja mam klucz do tej zagadki. Bo przecież to ja powstrzymywałem rozwój wydarzeń. To ja zaciemniałem jego umysł. To jedyna metoda, jaką mogłem się posłużyć, by go unieszkodliwić.
– Bardzo rozsądny sposób postępowania, Rune – powiedział Tengel Dobry z powagą. – Nie mogłeś przecież sam przeciwstawić się jego atakowi na ludzkość i cały świat. W każdym razie nie wprost. Natomiast zaciemniając jego myśli chwytałeś, jeśli tak można powiedzieć, sam korzeń zła. Nie mogliśmy mieć lepszego sojusznika niż ty.
– Dziękuję ci, Tengelu Dobry! Ale teraz przechodzimy do nowej fazy. Kiedy Tan-ghil się zestarzał – według ludzkiej miary, oczywiście – postanowił, że będzie miał potomstwo. Dziedzictwo zła, które przyobiecał przy źródle, musi przecież zostać komuś przekazane. Z całym cynizmem wybrał sobie spośród mieszkanek doliny kobietę, z którą miał zamiar to dziecko spłodzić. Kobieta była zamężna, ale to go nie interesowało. Najważniejsze, że była młoda i silna i że miała już jednego syna, więc z pewnością jest płodna. Byłem, niestety, w domu, kiedy obrzydliwy starzec zwabił nieszczęsną istotę do siebie i zgwałcił w najohydniejszy sposób.
– Biedna dziewczyna – szepnęła Dida. – Doskonale rozumiem, co czuła!
– Tak, Dido. A przecież nie była jego wnuczką tak jak ty. Nie była w ogóle z nim spokrewniona, lecz wstyd i obrzydzenie nie stały się z tego powodu wcale mniejsze. No, cóż, mąż wypędził ją z domu, nie mogła widywać swego małego synka. Samotna, w lesie, urodziła ciężko dotkniętego dziedzictwem Ghila (to Tan-ghil tak go nazwał) i samotnie zmarła, wykrwawiwszy się na śmierć. Wychowanie chłopca Tan-ghil zlecił jej rodzicom. Straszne to było dziecko. W miarę jak dorastał, coraz bardziej zasługiwał sobie na przydomek: Okrutny, i tak już zostało. Przypominanie tych wszystkich strasznych przestępstw i okrucieństw, jakich się dopuszczał, raniłoby serca i uczucia zebranych na tej sali.
– Bardzo słuszna uwaga, Rune – pochwaliła Benedikte.
– Tan-ghil nigdy nikogo nie kochał. Za młodych lat, jeszcze przed wyprawą do źródeł, mogło się zdarzyć, że brał sobie kobietę dla zaspokojenia zmysłów. Po tym, jak napił się wody zła, nie odczuwał ani miłości, ani pożądania. Jeśli brał kobietę, to z czystego, przesyconego złem wyrachowania. Tak jak to się stało w Taran-gai, kiedy chciał po sobie zostawić potomka. Wtedy przyszedł na świat Zimowy Smutek. A później jeszcze dwukrotnie w Dolinie Ludzi Lodu miały miejsce podobne wydarzenia. Pierwszy raz po to, by mieć następców, którzy by mu pomagali w podboju świata i byli jego niewolnikami. Następnym razem chciał mieć pewność, że jego potomek podążać będzie we właściwym kierunku, dlatego rzucił się na własną wnuczkę. Nie będziemy więcej o tym mówić, nie chciałbym rozdrapywać twoich ran, Dido, i rozpamiętywać, co ten nędznik ci zrobił.
– Dziękuję ci – szepnęła Dida blada jak ściana.
– Dida już nam opowiadała o tym, co musieli znosić ona i jej starszy brat, Krestiem. Chciałbym, jeśli pozwolicie, żebyśmy przenieśli się trochę dalej w czasie. Aż do dnia, gdy Tan-ghil musiał w końcu uznać, że nie ma ze mnie żadnego pożytku, a wprost przeciwnie, stanę się przyczyną jego katastrofy. To, że wciąż jeszcze mnie trzymał przy sobie, było wynikiem jedynie moich starań i tego, co mu wmawiałem.
Początkowo chciał mnie, rzecz jasna, zniszczyć. Myślał o tym, by mnie spalić, pociąć na kawałki, zakopać głęboko w ziemi, utopić i tak dalej. Nic z tego. Mnie nie można zniszczyć w taki sposób, ponieważ, jak wiecie, zostałem stworzony w Edenie, gdzie śmierć nie istnieje. A Stwórca kompletnie o mnie zapomniał, kiedy stworzył człowieka imieniem Adam.
W końcu, a było to po wielu nieudanych próbach pozbycia się mnie, Tan-ghil był już taki wściekły, że po prostu wyrzucił mnie do strumienia.
Byłbym, oczywiście, w ten czy inny sposób do niego wrócił, bo przecież to on był moim właścicielem, gdyby nie wydarzyło się coś wyjątkowego.
Mknąłem przed siebie tańcząc na falach i nieuchronnie przybliżałem się do jeziora, kiedy wyczułem w pobliżu dobro. Po prostu! Mimo iż wyczuwałem też krew Tan-ghila. Zauważyłem Tlili, Mały Kwiatek, jak stała na brzegu i patrzyła w wodę. Postarałem się zatrzymać tuż u jej stóp. Ja sam również miałem już Tan-ghila wyżej uszu i niczego nie pragnąłem bardziej, niż zmienić właściciela; musiałem jednak pamiętać o obietnicy złożonej duchom.
Tymczasem spotkałem oto córkę Tan-ghila, chociaż różniła się od niego jak dzień od nocy.
Momencik! – przerwał mu Henning, który myślał dość wolno i nie zawsze nadążał za opowiadaniem Runego. – Wspomniałeś, że Tan-ghil próbował cię porąbać. Ale my przecież, w naszej głupocie, odcinaliśmy od ciebie czasami jakiś kawałeczek. To dlaczego on nie mógł cię pociąć?
– O, to wielka różnica! – odparł Rune. – Wy potrzebowaliście zaledwie okruszyny dla celów magicznych i na to mogłem się, oczywiście, od czasu do czasu zgodzić. Ale przeciwko całkowitemu unicestwieniu protestowałem ze wszystkich sił. Stawałem się twardy niczym kamień albo jak wysuszona skóra, kiedy mnie atakował.
Mali podniosła się zawstydzona.
– Rune, najdroższy przyjacielu! Czy ty wiesz, co ja noszę w moim medalionie? Mały kawałeczek ciebie. Ten, który przechodził w mojej rodzinie z pokolenia na pokolenie, od Gripa poprzez Havgrima i Petrę starszą aż do mnie. I myślałam, że z czasem mój syn, Rikard, przekaże go swojej córce, Tovie, mojej wnuczce! Czy chciałbyś dostać to z powrotem, Rune? A poza tym, jaki to fragment ciebie?
Rune śmiał się odrobinę zażenowany.
– Ja wiedziałem, że to masz. To odrostek, który Arv Grip dał w prezencie swemu synowi. Arv zaś dostał go od Daniela Ingridssonna. To Ingrid odcięła ten kawałek. Ale nie martw się, Mali, to tylko środkowy człon palca u nogi. Ostatniego już nie było, gdy Ingrid odcinała. Możesz go zatrzymać, Mali, mnie i tak na niewiele by się teraz przydał.
– Dziękuję! Ale opowiadaj o Tiili. Jej los interesuje nas wszystkich bardzo!
– No więc zamieszkałem u Tiili, Didy i Targenora – podjął opowiadanie Rune. – I od tej chwili czułem się uwolniony od obowiązku należenia do kogoś. Byłem wolny. Tak mi się przynajmniej wydawało.
Słuchacze mruczeli coś na znak poparcia.
– Spędziłem w domu moich trojga przyjaciół wspaniały okres. Moje życie do tej pory nie należało do najszczęśliwszych, jak pewnie się domyślacie. Ale teraz byłem szczęśliwy. I to właśnie od tej pory datuje się moja prawdziwa walka o zwycięstwo nad Tan-ghilem. Miałem bowiem dla kogo walczyć. Dla Didy, Targenora i dla Małego Kwiatka zrobiłbym wszystko. Oni bowiem stali po stronie dobra, którego do tej pory wiele w życiu nie spotkałem. Później też chciałem pomagać tym z Ludzi Lodu, którzy walczyli ze złem.
– Byłeś naszym potężnym i bardzo ważnym sojusznikiem – rzekł Heike. – Aż do dzisiejszej nocy nie zdawaliśmy sobie do końca sprawy, jak nieskończenie wiele dla nas znaczysz.
Rune pochylił głowę na znak wdzięczności.
– Musicie mi wybaczyć, że tak pobieżnie opowiedziałem wam moją historię. Gdybym zawsze był człowiekiem, mógłbym teraz opowiadać wiele o otoczeniu, krajobrazie i naturze wokół mnie. O stepach na wschodzie. O dzikim, nieurodzajnym, a mimo to bardzo pięknym Taran-gai. O nieszczęsnej Dolinie Ludzi Lodu. Mógłbym pewnie opowiedzieć o tych wszystkich ludziach, których spotkałem, o różnych wydarzeniach… Ale ja byłem przecież tylko korzeniem. Widziałem świat jak poprzez ciemną zasłonę. W moich „palcach” było czucie, lecz było to czucie korzenia, ludzi rozpoznawałem bardziej instynktem niż zmysłami. Rozumiecie mnie?
– Rozumiemy i tym bardziej podziwiamy twoją zdolność przeżywania tego wszystkiego – powiedziała Sol. – I to, jak dokładnie nam o tym opowiadasz. Wcale nam nie brakuje żadnych szczegółów. Mów dalej! Jaki był twój stosunek do Tan-ghila, gdy go już opuściłeś?
– Podczas tych lat, które spędziłem u Didy, stałem się taki silny, że Tan-ghil nie był w stanie przejść koło mnie, żeby nie poczuć się chory. Nie mógł też zbliżyć się do Tuli, dopóki należałem do niej. Jednak jego siła psychiczna nakłoniła jakieś dziecko, żeby ukradło jej „lalkę”, czyli mnie. Bo, oczywiście, stał za tym Tan-ghil. Myślałem, Dido i Targenorze, że zdajecie sobie z tego sprawę. To wydarzenie miało dla was katastrofalne następstwa. Tan-ghil bowiem potrzebował dziewicy, żeby wypełnić swój skomplikowany rytuał na pustkowiu, kiedy zamierzał ukryć naczynie z wodą zła. Wybrał do tego celu własną córkę, Tiili, był więc wściekły, że ja ją ochraniam. W końcu udało mu się zmusić dzieci, żeby mnie ukradły, i Tiili została bezbronna. Zaraz też zniknął wraz z nią w górach i nigdy później nikt jej już nie widział.
– Tak, ale co się z nią stało? – zapytała Dida drżącym głosem.
– Nie wiem, nieszczęsna matko zaginionego dziecka – westchnął Rune z żalem. – Nic nie wiem o jego postępkach na pustkowiu. Potem mną zajął się Targenor. Nosił mnie zawsze na szyi, a ja czułem się tam bardzo dobrze. Byłem z nim związany. Pewnego dnia spotkaliśmy na ścieżce Tan-ghila, który oświadczył, że chce zabrać Targenora ze sobą w świat. Nie mógł podejść do mnie zbyt blisko. Musiał się cofnąć i Targenor zdołał mu uciec. Tan-ghil był jednak wściekły jak rzadko kiedy i obmyślał zemstę.
Miał wtedy pomocnicę, swoją obciążoną dziedzictwem zła prawnuczkę, Guro, która opowiedziała mu kiedyś historię o Szczurołapie z Hameln. Tan-ghil zapragnął go spotkać! Za wszelką cenę!
To wtedy wasz zły przodek wysłał Guro, żeby oszukała Targenora tak, by zdjął z szyi alraunę. Tan-ghil pamiętał, że kiedyś w Taran-gai w ten sam sposób oszukał mego ówczesnego pana. Mój pan kąpał się wtedy w jeziorku. Guro błagała o pomoc w wydobyciu z wody swojego sprzętu rybackiego, który podobno Zły zatopił. Ja miałem zostać w domu, a tymczasem na brzegu czekał Tan-ghil czy raczej Tengel, bo już tak go wtedy nazywano. No i Targenor wpadł w pułapkę. Był stracony. Tengel Zły zyskał władzę nad jego duszą, Targenor odrzucił mnie i wyruszył w świat ze swoim ojcem i zarazem pradziadkiem.
– Ich dalsze losy już znamy – powiedział Heike. – Opowiedz nam teraz o sobie.
– Tak jest – zgodził się Rune, a na jego brzydkiej twarzy pojawił się wyraz smutku. – Ja zostałem u Didy i towarzyszyłem jej do końca życia. Był to dla mnie pomyślny czas, w jej domu czułem się dobrze. Wyczuwałem, oczywiście, jej smutek i jej nieutuloną żałobę, ciągłe martwienie się losem dwojga ukochanych dzieci, i sprawiało mi ból to, że nie mogę jej w żaden sposób pocieszyć. Kiedy Dida się zestarzała, oddała mnie w spadku Sigleikowi, żebym znowu nie wpadł w jakieś złe ręce. A chociaż nie było mnie przy niej, gdy umierała, to słyszałem, jak Sigleik opowiadał, że w ostatniej chwili jej twarz rozjaśnił uśmiech i wyszeptała: „Targenor”.
– To prawda – potwierdziła Dida. – Jak już wcześniej wspomniałam, Targenor usiadł wtedy na skraju mojego posłania. I to on pomógł mi przejść do tej wspaniałej przestrzeni, w której znajdujemy się my wszyscy, nieszczęśliwi z Ludzi Lodu.
– Tak. – Rune wrócił do przerwanego opowiadania. – U Sigleika też było mi dobrze, i u jego syna, Skryma, również, chociaż Skrym ukrył mnie w szafie razem z całym skarbem.
– Naprawdę nie miałem lepszego pomysłu – wtrącił Skrym przepraszającym tonem. – Pamiętaj, że ja nie jestem dotknięty.
– To akurat nie sprawiało mi wielkiej przykrości – uśmiechnął się Rune. – Gorzej, że potem przekazałeś mnie jednej z najbardziej obciążonych, mianowicie Halkatli.
Halkatla pochyliła ze wstydem swoją jasną kędzierzawą głowę, Rune jednak uśmiechnął się do niej z czułością.
– Niech ci nie będzie przykro, Halkatlo. Nie sprawiłaś mi tak wiele bólu. Chociaż wykorzystywałaś mnie do złych celów, do magicznych rytuałów, czym nie byłem specjalnie zachwycony. Poza tym nie wiedziałem, jakim sposobem mógłbym się od ciebie uwolnić, bo wtedy w dolinie nie było innych potomków Ludzi Lodu. Zostałem więc przy tobie, również z powodu twojej samotności, i starałem się tak wpływać na ciebie, byś zwróciła się ku dobru…
– I może ci się to trochę udało – Halkatla roześmiała się cicho. – Może to twój wpływ sprawił, że później Tova mogła mnie przekonać, iż zmarnowałam sobie życie?
– Ja święcie w to wierzę – powiedziała Tova z największą powagą.
– Ja również – poparł ją Tengel Dobry. – Ale pozwól, że nie będziemy badać twojego wpływu na Halkatlę, Rune.
– Miałam alraunę w węzełku tego dnia, kiedy mnie złapali – powiedziała Halkatla. – Co się później z tobą stało, Rune? Po mojej śmierci.
– No, wtedy rzeczywiście zrobiło się wielkie zamieszanie. Nikt nie domyślał się wartości skarbu, który zostawiłaś – uśmiechnął się. – Nieświadomi ludzie chcieli spalić wszelkie „paskudztwo”, jak powiadali. Na szczęście pewna rozsądna kobieta uznała, że powinno się to oddać Irovarowi, ojcu Halkatli, który mieszkał w Trondheim. Stanęło na tym, że ta właśnie kobieta postara się mu to oddać, zabrała więc węzełek do domu, a tam wcisnęła w jakiś kąt i zapomniała o jego istnieniu.
Później brat Halkatli, Halvard, przybył do doliny z trójką swoich dzieci, kobieta przypomniała sobie zawiniątko, odnalazła je i oddała Halvardowi. On, niestety, nie bardzo rozumiał, co to takiego, pojęcia nie miał o drogocennym skarbie Ludzi Lodu. Natomiast znał jego wartość Paulus, ciężko dotknięty syn, który był powodem powrotu rodziny w góry. On wiedzę na ten temat miał, jeśli tak można powiedzieć, wrodzoną. Zażądał, by mu to dano, i tym sposobem ponownie znalazłem się w złych rękach.
Paulus był bardzo kłopotliwym panem. Wiele z tych okaleczeń, które dzisiaj mnie dręczą, to jego dzieło. Był wyjątkowo złą istotą i musicie się z tym liczyć. Zresztą dzisiejszej nocy już o tym mówiono. Niewątpliwie to duch Paulusa, który był narzędziem w rękach Tengela Złego, mówił do ciebie, Eskilu, wtedy gdy słuchałeś tamtego parobka opowiadającego o Eldafjordzie.
– Ale parobek był stary, a Paulus zginął w wieku szesnastu lat – zaprotestował Eskil.
– Paulus zakładał, że chętniej będziesz słuchał starszego człowieka niż kilkunastoletniego wyrostka, więc się odmienił. Z pomocą Tengela Złego nie było to trudne. Przypomnij sobie upiora z Fergeoset, przewoźnika, pamiętaj, ile on potrafił! Kiedy było mu to potrzebne, stawał się niewinnym Livorem.
– Tak, to prawda – potwierdziła Benedikte.
– Paulus, na szczęście, nie dożył takiego sędziwego wieku, bo z pewnością byłbym teraz zupełnie pozbawiony rąk i nóg. Po kilku latach odpoczynku u niczego nie rozumiejącej córki Halvarda znalazłem się w posiadaniu Jahasa i Estrid. – Rune starał się ukryć uśmiech. – To były szalone czasy. Ci dwoje umieli wykorzystywać moją zdolność budzenia pożądania erotycznego. Odrywali ode mnie malutkie kawałeczki i wkładali je do magicznych wywarów, które dawali sobie nawzajem do picia. Z wiedzą zainteresowanego albo i bez.
Jahas i Estrid chichotali zawstydzeni.
– Robili oczywiście również gorsze rzeczy, wykorzystując i mnie, i inne składniki skarbu… Mieli jednak dobre intencje, więc nie wtrącałem się do tych ich eksperymentów. Z wyjątkiem jednego przypadku, gdy ze złości na swoją sąsiadkę wszystek gnój z obory wyrzucili jej na dom, zasypali cały dach, ściany, drzwi, okna, zgroza! Wtedy byłem na nich zły i za karę sprowadziłem na nich wietrzną ospę, przez cały tydzień nie mogli wychodzić z domu.
– Ach, więc to byłeś ty? – wrzasnął Jahas. – A myśmy leżeli w łóżkach, pokryci czerwonymi bąblami! Zdawało nam się, że pomrzemy, i litowaliśmy się nad sobą strasznie. A to byłeś ty, draniu jeden!
– Odpłaciłem wam tylko pięknym za nadobne. Sprawiłem, że krople gnojówki niczym deszcz spadały na was, a tymczasem wasza skóra zrobiła się na nią bardzo wrażliwa.
Estrid gwizdnęła z podziwu dla tej sztuczki, ale zaraz spoważniała.
– Strasznie nam przykro, żeśmy cię tak na wszystkie strony obcinali, Rune.
– O, nic wielkiego. Znacznie gorzej było u następnego właściciela.
– Aha – wtrąciła Ylva, córka Estrid i Jahasa. – To była Tobba wiedźma, prawda? To moja wina, byłam na tyle głupia, iż sądziłam, że to właśnie do niej powinien należeć skarb.
– Bo też do niej należał. Ale, rzeczywiście, oddanie go jej nie było specjalnie rozsądne.
– Zrozumiałam to później, kiedy zobaczyłam ją, jak wylatuje ze swojego domu.
– A, tak. Pamiętam ten przypadek, bo odcięła wtedy spory kawałek mojej dłoni. – Wyciągnął rękę, żeby pokazać okaleczenie. – Ona wybierała się wtedy na Bloksberg!
– Więc naprawdę ją wtedy widziałam?
– Niezupełnie. Było tak, jak mówiła Sol: Tobba leżała w swoim domu na łóżku, a ty widziałaś jej skoncentrowaną siłę duchową. Są to tak zwane doznania poza ciałem, a wtedy Tobba zażyła solidną porcję środka, zawierającego wszystkie potrzebne ingrediencje, więc było na co popatrzeć.
– Myślałam, że ona się wybiera do Tengela Złego – powiedziała Ylva.
– Nie. Udawała się na Bloksberg, żeby spotkać Szatana – wyjaśnił Rune. – Tobba była niezwykle piękną czarownicą, o wielkim temperamencie erotycznym. I słusznie przypuszczałaś, Ylvo, że bezlitośnie obchodziła się ze swoimi kochankami, kiedy już nie byli jej potrzebni. Zachowywała się jak ta pajęczyca, o której wspominałaś, mordowała ich. Dlatego chciałbym przestrzec wszystkich mężczyzn z Ludzi Lodu, którzy będą uczestniczyć w walce. Wystrzegajcie się Tobby! Wcale bym się nie zdziwił, gdyby Tengel Zły posłużył się nią w taki sposób. A jeśli któryś wpadnie w jej sieci, będzie z nim krucho!
Ostrzeżenie zabrzmiało groźnie. Tova rzuciła badawcze spojrzenie na Marca i Nataniela. Czy oparliby się Tobbie, gdyby zastawiła na nich sidła?
Tova miała nadzieję, że piękna czarownica tego nie zrobi.
– Tobba się zestarzała – wspominał dalej Rune. – A po jej śmierci rozgorzała prawdziwa walka o mnie pomiędzy dwiema równymi sobie wiedźmami, Vegą, czyli „kobietą znad jeziora”, i Hanną.
– O, Hanna! – zawołała Sol. – To najlepszy człowiek, jaki kiedykolwiek chodził po ziemi!
– Naprawdę? – zapytał Rune cierpko.
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– Otóż to, jak to właściwie było z Hanną? – zapytała Silje swoim łagodnym głosem. – Czy ona była wyłącznie zła?
Z twarzy Runego trudno było cokolwiek wyczytać, słowa jednak nie pozostawiały wątpliwości:
– Hanna była najbardziej ponurą wiedźmą, jaką kiedykolwiek wydała ludzkość. Wiem o tym, ponieważ w jej domu spędziłem wiele lat. Zanim jednak do tego doszło, została stoczona niebywale widowiskowa, powiedziałbym, walka o mnie pomiędzy Hanną i Vegą.
Kiedy w tysiąc pięćset czterdziestym roku umierała Tobba, pozwoliła sobie na diabelskie oświadczenie, że skarb powinna wziąć ta z czarownic, która jest go najbardziej godna. Druga miała dostać alraunę. Od razu stało się wiadome, że nie będzie łatwo, bowiem każda z nich naprawdę umiała nie tylko wróżyć z ręki! Doszło do tego, że Tore, brat Hanny, zgarnął wszystko pod swoją opiekę, dopóki obie czarownice się nie porozumieją. A trzeba powiedzieć, że Tore nie był najsympatyczniejszym człowiekiem na świecie, mogliście się zresztą sami dzisiaj o tym przekonać. Jest jedynym, który został usunięty z naszej sali! Początkowo obie czarownice zachowywały się dosyć spokojnie. Każda chciała udowodnić Toremu, że to jej należy się skarb. Tymczasem zaczynał też dorastać Tengel Dobry, z którym trójka starszych była do tego stopnia zaprzyjaźniona, iż zły Grimar jemu właśnie w okresie głodu polecił zamordować niewinnego chłopca. Tengel, jak wiecie, tego nie zrobił, a krótko potem skończyła się też pozorna przyjaźń obu kobiet. Umarł Tore i nie było innego wyjścia, jak podzielić skarb. Nie znam dokładnie wszystkich wydarzeń, znajdowałem się bowiem przeważnie w małym domku Hanny i Grimara, którzy zbudowali go dokładnie w tym miejscu, gdzie kiedyś stała siedziba Tengela Złego. Mieli nadzieję, że to jeszcze wzmocni ich magiczne siły. Miejsce było potworne!
Vega przychodziła do nich kilkakrotnie i bardziej wstrząsającego widowiska nie udało mi się nigdy oglądać niż to, kiedy obie czarownice wzięły się za łby. Grimar stał oszołomiony i gapił się bez słowa, choć przecież sam również nieźle się znał na czarnej magii. Po prostu stracił mowę. Początkowo obie panie miotały na siebie wyzwiska w rodzaju: „Nigdy byś nawet nie zmusiła chłopa, żeby sikał na twój rozkaz! Na twój rozkaz to co najwyżej kot by siknął!” „Ja bym nie zmusiła? A kto musiał cię ratować, kiedy sama zaplątałaś się we własne uroki i zaklęcia?” „Kłamstwo! Obrzydliwe kłamstwo! Zresztą wtedy to miałam dopiero pięć lat!” I tak dalej, w tym samym prymitywnym stylu, po czym obie ruszyły do ataku, każda z jakimś ciężkim narzędziem w ręce, Vega na przykład wymachiwała pogrzebaczem. W końcu uciekła, ale nie zaprzestała czarów z daleka, na co Hanna odpowiadała jej tym samym, aż obie półżywe padły, każda w swoim domu, bliskie śmierci.
Ostatecznie to Vega zdołała podstępnie zabrać niemal cały skarb, z wyjątkiem części, którą Tore przeznaczył dla czwartego żyjącego wówczas dotkniętego, czyli Tengela Dobrego. Dostał on swoją część w dniu śmierci dziadka. Nie było tego wiele, zresztą Tore dał chłopcu cokolwiek po prostu po to, by rozdrażnić wiedźmy. Jak wiecie, Tore nie żywił cieplejszych uczuć do nikogo oprócz siebie, a na swoje wnuki w ogóle machnął ręką. Jeśli jednak nadarzała się okazja dokuczenia komuś, robił to nadzwyczaj chętnie. Ale, co dziwne, czarownice nigdy na serio nie walczyły o część Tengela. Może darzyły chłopca szacunkiem?
– Masz rację – wtrąciła Silje. – Chociaż Hanna przeklinała Tengela na wszystkie sposoby, nazywała go upartym osłem, to jednak trochę się go bała.
– Owszem. Żadne z tamtych trojga nie wiedziało, jak się do niego odnosić. Domyślali się, że posiada niewiarygodną siłę i że nie chce robić z niej użytku. Ale kiedy Vega przywłaszczyła sobie cały skarb wraz z alrauną, Hanna zaczęła poważne przygotowania do wojny. Wzięła do pomocy Grimara, a przeciwko dwojgu Vega nie miała szans i musiała się poddać. Skarb znalazł się u Hanny i Grimara, ja również. Pokonana Vega wycofała się do małej chatki nad jeziorem i już prawie nigdy nie pokazywała się wśród ludzi.
Lat spędzonych u Hanny i Grimara nie wspominam zbyt dobrze. Hanna była wprost opętana pragnieniem zdobycia choćby kropli wody zła z zakopanego w dolinie naczynia, ale nie wiedziała, gdzie należy go szukać. Za każdym razem, gdy podejmowała próbę znalezienia go, siła myśli Tengela Złego odsuwała ją brutalnie na bok. Wielokrotnie chciała się mną posłużyć, próbowała odcinać spore kawałki, ale ja protestowałem. Byłem przecież wrogiem zła i nie chciałem sprowadzać go na świat jeszcze więcej. Bo gdyby Hanna wypiła kroplę tej wody… No, nic, później dowiedzieliśmy się, że to niemożliwe, pod żadnym pozorem. Ktoś, kto nie odbył drogi do Źródeł Zła, nie może nawet tknąć wody, bo zaraz umrze.
W końcu Hanna oddała skarb Sol… Nie chciałbym twierdzić, że mnie to ucieszyło. Jeszcze jedna czarownica, to już dla mnie za wiele. Najpierw Estrid – w dodatku z Johasem – potem Tobba, później na krótko Vega, po niej Hanna. Wprawdzie przez jakiś czas, zanim Sol dorosła, byłem u Tengela Dobrego, ale on mnie nie dotykał, więc to się właściwie nie liczy. Ty, Sol, z pewnością pamiętasz, że kiedy zawiesiłaś amulet na szyi, poczułaś drapanie, prawda? Uznałaś wtedy, że to łaskotanie, a to ja w ten sposób wyrażałem niezadowolenie, że jeszcze jedna czarownica ma być moją właścicielką. No cóż, źle cię oceniłem. Wkrótce zostaliśmy przyjaciółmi i czułem się u ciebie świetnie. Oczywiście przestraszyłem się nie na żarty wtedy, kiedy oddałaś mnie Hemingowi Zabójcy Wójta, ale to trwało krótko. Później było nam razem znakomicie. Ale oto… Oto wydarzyła się katastrofa.
– Wiem – rzekła Sol pospiesznie. – Dostałeś się Kolgrimowi. I to z mojej winy. Wzywał mnie, bo potrzebował pomocy w odnalezieniu skarbu. I ja… tak, nie żyłam wtedy już od dawna i wydawało mi się, że mój jedyny wnuk, Kolgrim, jest źle traktowany, więc mu pomogłam. Znalazł skarb i alraunę. Niczego chyba nigdy bardziej nie żałowałam niż tego. Historia Ludzi Lodu potoczyłaby się odmiennie, spokojniej i bardziej po ludzku, gdybym wtedy nie pomogła temu zabłąkanemu ptakowi. On przecież zabił Tarjeia. Wybranego!
– Skarb był własnością Kolgrima – łagodził Tengel Dobry. – Nigdyśmy ci nie wypominali, że chciałaś pomóc swemu wnukowi. Każdy z nas by tak na twoim miejscu zrobił. Źle się tylko stało, że on znalazł alraunę!
– Tak – potwierdził Rune. – Bardzo się przestraszyłem, widząc go po raz pierwszy, wtedy gdy wyjmował skarb ze skrytki w Lipowej Alei. Kolgrim bowiem był wierną kopią Olavesa Krestiemssonna, tego, który odciął głowę pewnej kobiecie. I, jak się okazało, charakter miał Kolgrim równie ponury… Nie zdążył się zestarzeć, ale ściągnął na mnie największe nieszczęście. Stało się to, czego potwornie się bałem przez całe życie.
– Wiemy – westchnęła Ingrid. – Kolgrim pociągnął cię za sobą, kiedy umierał. I zostałeś pogrzebany wraz z nim. Na dzikim pustkowiu, gdzie nikt nie bywał.
– Tak. Dokładnie tak było. Przedtem jednak stało się coś, o czym jeszcze nie wiecie.
– Opowiesz nam?
– Szalony Kolgrim chciał się dostać do miejsca, w którym Tengel Zły spotkał Szatana. Bo wtedy wierzyliśmy przecież jeszcze, że Tengel zaprzedał swoją duszę Szatanowi. Teraz wiemy, że odwiedził Źródła Zła, to miejsce, z którego zło bierze początek, i że przyniósł stamtąd ciemną wodę, którą następnie zakopał w górach. Kolgrim natomiast w swoim szaleństwie wyprawił się do miejsca, które zostało oznaczone na mapce Silje. A ja byłem z nim, zawieszony jako amulet na jego szyi.
– Więc ty tam byłeś! No, oczywiście, że tak! – zawołał Andre. – Opowiedz nam o tym!
– Właśnie do tego zmierzam – odparł Rune z uśmiechem. – Nie, do samego miejsca nie doszliśmy, ale niemal tam, gdzie kiedyś znalazła się Sol. Tengel Zły zagrodził nam drogę. I możecie być przekonani, że już wtedy Tengel Zły postanowił skończyć z Kolgrimem. Chłopak nie był wart niczego więcej, choć przecież Tengel zaliczał go do swoich najbardziej oddanych zwolenników. Nikt jednak, ale to nikt nie miał prawa nawet się zbliżyć do miejsca, gdzie zakopany był kociołek z wodą. Pamiętam, że ten znienawidzony potwór stał na drodze i wyciągał przed siebie rozczapierzone, szponiaste łapska, które wykonywały jakieś magiczne gesty, mające sprowadzić śmierć, w stronę Kolgrima. Nagle wyczuł moją obecność. Parsknął wściekle i odskoczył. Kilka kroków, ale to wystarczyło, by Kolgrim ocknął się z odrętwienia i rzucił do ucieczki.
– Więc uratowałeś mu życie – rzekł Nataniel. – A on odpłacił ci się w ten sposób, że pociągnął cię za sobą do grobu.
– Tak. A właśnie tego nie powinien był robić. Leżałem wtedy w ukryciu blisko sto lat. Jak wiecie, rozpaczliwie próbowałem się stamtąd wydostać. Chciałem wrócić do ludzi, a konkretnie do Ludzi Lodu, bo nie miałem wątpliwości, że moje miejsce jest przy was. Sami jednak wiecie, że była to droga nie do przebycia dla kogoś takiego jak ja, najpierw w dół po stromym zboczu, prosto o wymarłej Doliny Ludzi Lodu, a potem co? Przez góry do jakichś osiedli, skąd i tak do Lipowej Alei i Grastensholm gdzieś na południu sam bym się w żadnym razie nie dostał. Przez te prawie sto lat zdołałem się jedynie wywlec z grobu i odczołgać parę metrów w bok. To wszystko.
Kiedy pojawili się Ingrid z Danem i Ulvhedinem, płakałem z radości. Nie widzieliście tego, a ja płakałem po raz pierwszy w swoim życiu, ja, samotna istota, która została kiedyś wyrwana z ziemi Raju.
Na sali panowała niczym nie zmącona cisza. Wszyscy bardzo dobrze rozumieli uczucia Runego.
– Wybaczyłem wam też natychmiast, że pierwsze, co przyszło Ingrid do głowy, to odciąć kawałeczek mnie i użyć go do sporządzenia odurzającego napoju. Ulvhedin natomiast potrzebował trochę alrauny, żeby się wybrać na poszukiwanie miejsca, w którym zakopane jest naczynie z ciemną wodą. Nie bardzo ci się to udało, Ulvhedinie, co?
– To najgłupszy pomysł w moim życiu – przyznał olbrzym z goryczą.
– Ingrid natomiast sporządziła miłosny napój, w którym kawałek alrauny był najznakomitszym składnikiem. Pozwoliłem jej na to, ale też obiecałem sobie, że szczególnie będę się opiekował dzieckiem, które dzięki temu napojowi zostanie poczęte. W jakimś sensie mogłem je przecież uważać za swoje, będzie w nim jakaś cząstka mnie.
Daniel wybuchnął głośnym, szczęśliwym śmiechem.
– Dotrzymałeś słowa, Rune. Nikt nie pomógł mi tyle co ty.
– Przeżyliśmy obaj mnóstwo wspaniałych przygód – uśmiechnął się Rune. – Podróż do Taran-gai, spotkanie z białym niedźwiedziem i wiele, wiele innych. Później jednak wiodło mi się niespecjalnie. Chociaż tak właśnie miało być.
– Teraz cię nie rozumiem – powiedział Daniel.
– Oddałeś mnie synowi, Solvemu, urodzonemu pod złą gwiazdą. Wiesz, właściwie to nie miałem nie przeciwko temu. Dlatego zachowywałem się jak martwy, kiedy i ty, i on próbowaliście zawiesić mnie sobie na szyi. Wiedziałem już wtedy, że urodzi się wkrótce wielka osobowość w rodzinie Ludzi Lodu i że jemu mam służyć.
– Miał się urodzić syn Solvego, Heike – wtrąciła Vinga.
– I rzeczywiście, służyłeś! – zawołał Heike ze śmiechem. – Choć muszę powiedzieć, że nigdy nie byłem do końca pewien, który z nas jest panem, a który sługą.
– A ja nigdy nie miałam takich wątpliwości – oświadczyła Vinga. – Heike, ty nie byłeś godzien wiązać mu sznurowadeł!
– Alrauny nie używają sznurowadeł – zauważyła Sol. – Ale sądzę, że na tej sali bardzo niewielu jest takich, którzy rangą przewyższają Runego.
On zaś pochylił głowę, żeby ukryć wzruszenie.
– Mimo wszystko miałem wam służyć.
– Można być i panem, i sługą jednocześnie – rzekł Tengel Dobry z powagą.
Heike miał jeszcze inne wątpliwości:
– Nigdy nie byłem pewien, czy ty jesteś alrauną męską, czy żeńską. Mam nadzieję, że mi wybaczysz, ale bliższy byłem przekonania, że reprezentujesz jednak rodzaj męski.
Rune nie odpowiedział, zażenowany odwrócił twarz.
Jego to krępuje, pomyślała Tova. Krępują go sprawy, odnoszące się do jego osoby. Dobry Stwórca zapomniał dać mu zdolność odczuwania czegoś takiego jak miłość i… nie, to chyba nie tak. Rune przecież tęsknił. Tęsknił do Edenu, a tęsknota, pragnienie, to uczucia bardzo bliskie miłości.
Biedny chłopiec, westchnęła, i postanowiła włączyć Runego do grona swoich męskich znajomych. Znajdował się tam już Marco, od dzisiejszego wieczora również Targenot, skoro zatem włączyła do nich czarnego anioła i dawno zmarłego króla, to dlaczego nie miałoby być też alrauny?
Ja chyba nie mam całkiem po kolei w głowie, pomyślała już trzeźwo.
Rune podjął znowu swoje wielowątkowe opowiadanie:
– Po pełnych napięcia latach z Heikem skarb przeszedł w ręce Sagi. I wówczas… ponownie spotkałem mego pana, Lucyfera!
– Rzeczywiście! Spotkałeś! – zawołał Andre zaskoczony. – W fińskich lasach, podczas podróży z Sagą do Norwegii!
– No właśnie. Sagi tu dzisiaj nie ma, ale ona i tak nie wiedziała, że Marcel, to znaczy Lucyfer, rozmawiał ze mną pewnego wieczora, kiedy nocowaliśmy pod gołym niebem na małym cyplu leśnego jeziorka. Wielki Lucyfer powiedział wtedy, że bardzo się cieszy, widząc mnie ponownie, nadziwić się nie mógł mojemu losowi i mówił też, że bał się, iż nadal leżę w pustynnym piasku za bramą Ogrodu Edenu. Wyznał mi, że darzy uczuciem tę dziewczynę, Sagę, i prosił, bym się nią opiekował, kiedy jego już nie będzie z nami. Bo on sam musiał wkrótce potem wracać do Czarnych Sal. Obiecał, że jeśli wypełnię jego prośbę, to zostanę sowicie wynagrodzony.
Spotkanie z Lucyferem było wielkim wydarzeniem w moim życiu, bo nadal ceniłem go ponad wszystko na świecie. Przyrzekłem jemu i samemu sobie, że troszczyć się będę najlepiej jak potrafię o małą Sagę. Nie z powodu nagrody, ale ze względu na nich oboje. Saga była zresztą wyjątkowo piękną przedstawicielką moich ukochanych Ludzi Lodu.
Gabriel zauważył, że Anna Maria po kryjomu ociera łzy. Rozumiał ją bardzo dobrze. Z pewnością chciałaby się dowiedzieć czegoś więcej o losie swojej jedynej córki, lecz Saga należała do tych niewielu, którzy tu dzisiejszej nocy przybyć nie mogli. Ona, wybranka Lucyfera, królowa Czarnych Sal, z pewnością nie mogła.
Rune opowiadał dalej:
– Wkrótce Saga została sama. Towarzyszyłem jej do Grastensholm i pomogłem uwolnić stary dwór od szarego ludku, a także uporządkować sprawy w Lipowej Alei, postawić ród na nogi. Wtedy jednak Viljar i Belinda wyruszyli w tę brzemienną w następstwa podróż, zostawiając małego syna i Sagę. Walczyliśmy zawzięcie, żeby utrzymać wszystko w jakim takim porządku, pamiętasz, Henning? Tak, robiłem, co mogłem, żeby wam pomóc, ale problemów było zbyt wiele, żeby jeden mały korzeń mógł ze wszystkim sobie poradzić.
– Zrobiłeś naprawdę bardzo dużo – powiedział Henning wzruszony. – Byłeś naszą jedyną pociechą w tych trudnych miesiącach. Saga często to powtarzała.
– Dziękuję ci, Henningu! Natomiast tego wieczora, kiedy bliźnięta Sagi, Marco i Ulvar, przyszły na świat, otrzymałem inne, bardzo ważne zadanie. Ponownie spotkałem czarne anioły. Te, które kiedyś były białymi aniołami w Edenie, zdecydowały się jednak towarzyszyć aniołowi światłości, kiedy wymówił posłuszeństwo Stwórcy. One przekazały mnie tobie, Henningu, ponieważ to ty miałeś zająć miejsce wybranej Sagi, skoro ona musiała opuścić ziemię. Anioły powtórzyły też obietnicę swego pana, że zostanę sowicie wynagrodzony, kiedy nadejdzie ten czas. Nigdy nie zastanawiałem się, na czym ta nagroda miałaby polegać, bo prawdę powiedziawszy nigdy nie oczekiwałem żadnej zapłaty za przywiązanie do rodu, który stał mi się taki bliski. Największa radość dla mnie to wspierać Ludzi Lodu, być wam przydatnym.
Nieźle dawaliśmy sobie radę, prawda, Henningu? Zachowywałeś się, jak przystało na prawdziwego mężczyznę, a potem przyjechała nasza wspaniała, kochana Malin i nie można przecenić tego, co zrobiła dla wszystkich trzech osieroconych chłopców.
– Och, nic takiego! – powiedziała Malin zarumieniona, ale widać było, że jest bardzo szczęśliwa.
– Nic nie było w stanie uratować Ulvara, on był stracony od samego urodzenia – mówił Rune. – Ja zostałem u Henninga, dopóki on nie przekazał mnie swojej córce, Benedikte, która nadal żyje. Tym samym więc ta część mojej historii dobiega końca…
Rune i Benedikte uśmiechali się do siebie serdecznie. Gabriel uważał, że starsza pani wygląda czarująco w swojej pięknej sukni. Małostkowi ludzie mogliby może porównać ją do stracha na wróble i nazwać pretensjonalną staruszką, ale oni nie wiedzieli, jakim wspaniałym człowiekiem była zawsze Benedikte.
– Muszę przyznać, Benedikte, że pod Fergeoset wystawiłaś mnie na ciężką próbę. Kiedy wyciągnęłaś mnie przeciwko nadbiegającemu upiorowi, przeciwko temu przewoźnikowi, pogańskiemu kapłanowi. To była jedna z najcięższych prób, można ją porównać jedynie ze spotkaniem z upiorem w jeziorku pod Vargaby. Poskramianie upiorów jest dla mnie najtrudniejszym zadaniem. Toteż w obu przypadkach potrzebna mi była pomoc. Raz ze strony Marca, drugi ze strony Shiry.
– Zdaje się, że wielokrotnie bardzo wiele wymagaliśmy od niewielkiego korzenia – westchnął Heike, jeden z tych, którzy najczęściej korzystali z pomocy alrauny.
– Ja bardzo lubię pomagać – powiedział Rune. – Ale wtedy pod Fergeoset… nie miałem niczego, co mógłbym przeciwstawić tej potwornej masie złej energii, jaką dysponował Nerthus-Tyr. Gdyby Marco nie przyszedł i nie unicestwił go, to Tengel Zły uzyskałby potężnego sojusznika, którego później mógłby wykorzystać dla własnych celów. Tengel był na ciebie wściekły, Marco.
Książę Czarnych Sal zapytał:
– Myślisz, Rune, że on wie, kim ja jestem?
– Kim jesteś, to nie wie. Ale po tamtym fatalnym spotkaniu nad Dan-no-ura wie mniej więcej, jak wyglądasz. Niezbyt dokładnie, lecz wystarczająco, by mogło to być niebezpieczne dla ciebie.
– Będę się wystrzegał.
– Jak dopiero co wspomniałem, towarzyszyłem Andre do Vargaby. Kiedy Nataniel skończył trzy lata, on właśnie otrzymał znaczną część skarbu Ludzi Lodu, między innymi mnie. Och, Natanielu, jakże mi było dobrze u ciebie! Przygotowałeś mi mięciutkie łóżeczko, karmiłeś mnie i poiłeś, i udawałeś, że nie widzisz, iż następnego ranka miseczki były równie pełne jak wieczorem. Po prostu zmieniłeś jedzenie, jakby się nic nie stało. Zresztą tak właśnie było – uśmiechał się Rune. – Wielu, bardzo wielu z was mnie lubiło i zajmowało się mną czule. Najlepszym przykładem może być Heike. Myślę jednak, że nikt nie kochał mnie tak bardzo, jak właśnie mały Nataniel. No i, niestety, akurat w czasie, kiedy należałem do Nataniela, musiałem was opuścić…
– Przecież nas nie opuściłeś – wtrącił Jonathan półgłosem.
– Nie opuściłem. Ale nadszedł czas zapłaty. Kiedy chłopiec skończył cztery lata, do jego pokoju przyszły czarne anioły. Byłem tam wówczas sam, lecz Nataniel je słyszał, słyszał te szelesty i hałasy, które zawsze towarzyszą czarnym aniołom, więc pobiegł do pokoju. Kiedy zobaczył, że anioły zabierają mnie, był zrozpaczony.
– Tak, rzeczywiście, słyszeliśmy hałasy – potwierdziła Christa. – O mało nie oszalałam wtedy ze strachu, lecz wielkie wilki zagradzały nam drogę do pokoju Nataniela.
– Tak. Nataniel widział, co się stało, ale one wymazały wszystko z jego pamięci. Wyjęły mnie ze szkatułki i przemawiały do mnie przyjaźnie.
– Ile ich było? – zapytał Rikard, który tamtego dnia również stał bezradnie za drzwiami.
– Tylko dwa. W pokoju tylko dwa. A na schodach jeszcze dwa pod postacią wilków. Czarne anioły wyjaśniły mi, że nadszedł czas zapłaty, czas wynagrodzenia za moją długą i wierną służbę u Ludzi Lodu. Ich władca, Lucyfer, polecił im, by przyszły do pokoju Nataniela i zabrały mnie.
Bałem się trochę, to oczywiste, nie wiedziałem, co ma się stać. Przez chwilę musiałem leżeć sam na podłodze, bo anioły zajmowały się Natanielem, kiedy wszedł już do pokoju. Ulokowały go w kącie. Wemknął się, zanim zdążyły na schodach postawić stróżujące wilki.
Ogarnęło mnie straszne gorąco.
Po chwili przeniknął mnie dotkliwy ból. Czy to ma być ta nagroda? pomyślałem z goryczą.
I wtedy, poprzez straszną udrękę, stwierdziłem, że coś się ze mną stało. Zrobiłem się duży, cały pokój się zmienił, jakby podszedł bliżej do mnie. Niewiele widziałem, bo ogień mącił mi wzrok, który i tak nigdy nie był specjalnie dobry. Zauważyłem jednak w tym morzu płomieni czarne anioły i stwierdziłem, że jestem prawie tak duży jak one. Powoli wzrok mi się poprawiał, widziałem coraz lepiej! Tak jak widzą ludzie. Słyszałem ogłuszające uderzenia i trzaski, co sprawiało mi taki ból w całym ciele, że mógłbym krzyczeć, gdybym miał głos.
Coś się łamało i rwało w moim ciele, przeczuwałem, że to wykształcają się moje ludzkie członki, wkrótce mogłem podnieść ramię i mogłem myśleć wyraźniej niż przedtem. Słuch stał się lepszy, zacząłem rozróżniać zapachy, czego przedtem nie potrafiłem. Zresztą przedtem też wcale nie odczuwałem bólu, w każdym razie nie w taki okropny sposób. Byłem oszołomiony, nie pojmowałem nic a nic, a z moich oczu płynęły łzy. Tak, bo nagle poczułem, że mam oczy, mogłem widzieć swoją twarz i włosy, dostrzegałem kikuty palców…
I wtedy ogień zniknął. W pokoju zapanowała cisza. „Witaj w człowieczym świecie, alrauno!” – powiedziały do mnie anioły z uśmiechem. Słyszałem, jak mały Nataniel gorzko szlocha w swoim kącie, słyszałem, jak anioły mówią: „Twoja alrauna pójdzie z nami”, a on protestował gwałtownie, ale jeden z aniołów podszedł do chłopca i pogładził go po twarzy, by wymazać te wydarzenia z jego pamięci. Potem wywiodły mnie przez okno, a wielkie wilki opuściły dom i udały się za nami. Nataniel pozostał sam.
Płynąłem w powietrzu na jednym z wilków.
„Dlaczego to zrobiłyście?” – krzyczałem.
„Nie jesteś rad z nagrody?” – śmiały się.
„Tak, ale nie rozumiem…”
„To było niezbędne” – odparły. – „Jeden z dotkniętych Ludzi Lodu stanie niebawem na drodze Tengela Złego. Ten człowiek jest zupełnie bezbronny, będziesz musiał być przy nim i chronić go przed atakiem złego. Bo tym razem to nie będzie duch Tengela, to będzie on sam!”
– Jonathan – szepnął Andre. – To Jonathana miałeś ochraniać, Rune. W czasie wojny.
– Tak, Tengel Zły wcielił się w postać szefa Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy, Heydricha, i ich drogi, jego i Jonathana, przecięły się. Czarne anioły przewidziały to.
– Bez ciebie nie przeżyłbym tej wojny – powiedział Jonathan. – Teraz jednak rozumiem, dlaczego Heydrich odskoczył z obrzydzeniem i przerażeniem, kiedy cię zobaczył. Tengel Zły w jego duszy znakomicie pojmował, kim jesteś. I wrzeszczał histerycznie: „Zastrzelić go!” Ale, Rune, Niemcy cię przecież zastrzelili! Umarłeś i ja na to patrzyłem!
Rune próbował się uśmiechnąć:
– Jonathanie, ja wyniosłem z Edenu pewną właściwość. Mianowicie nie mogę umrzeć. Jeśli więc Niemcy sądzili, że mnie zlikwidowali, to byli w błędzie. Kiedy zostałem sam, przyszli po mnie moi przyjaciele, czarne anioły. Byłem przecież ich wysłannikiem, niekiedy również wysłannikiem przodków Ludzi Lodu.
Teraz wstała Karine.
– Och, Rune, teraz wiem, co mnie tak dziwiło wtedy, kiedy przytulałeś mnie do siebie. W pociągu, pamiętasz?
– Tak. A co takiego? – uśmiechnął się niepewnie.
– Ja nie słyszałam bicia twego serca.
Rune odwrócił się szybko, jakby nie chciał jej odpowiadać, i wtedy na podium wszedł jeden z czarnych aniołów.
– To się zgadza, Karine – powiedział. – Nie mogłaś słyszeć bicia serca, bo gdyby Rune miał serce, byłby śmiertelny. Nie mogliśmy ryzykować.
Tova zawołała głosem, w którym słychać było wstrzymywany płacz:
– Ale to, że się nie ma serca w fizycznym sensie, nie musi chyba oznaczać, że się jest pozbawionym uczuć?
Rune uśmiechnął się do niej i przejęty potrząsał głową. Odpowiedział jednak czarny anioł:
– Czy któreś z was kiedykolwiek wątpiło w zdolność alrauny, czy też Runego, do odczuwania?
Nikt się nie odezwał.
– Rune, ale powiedz mi, jak ci się powodziło przez cały ten czas? – dopytywał się Nataniel. – Zanim pojawiłeś się tutaj jako Rune i po tym, jak „umarłeś”?
– To, mój drogi przyjacielu, są pytania, których nie powinieneś zadawać.
– Ach, tak – westchnął Nataniel. – Ale czy pozwolisz, bym zgadywał, że w tym czasie bardzo często spotykałeś Marca?
– Zgadywać ci, oczywiście, wolno.
I więcej już się od niego nie dowiedzieli.
Główne miejsce na podium zajęła znowu Tula.
– Tak więc możemy uznać, że cała historia Ludzi Lodu została opowiedziana. Tak dokładnie, jak to tylko było możliwe. Ale nie skończyliśmy jeszcze tej części naszego spotkania… – nuciła niepewne spojrzenie na tylne rzędy, a wszyscy inni poszli za jej przykładem.
Gabriel wciągnął głęboko, z drżeniem, powietrze. Skulił się na swoim krześle i tak przygotowany czekał, co teraz nastąpi.
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– Chwileczkę! – zawołała Dida, która przez cały czas siedziała w pobliżu podium. – Słuchałam historii Runego z takim zainteresowaniem, że całkiem zapomniałam zapytać, gdy była o tym mowa. Chodzi o flet, o tamten pierwszy, który nasz straszny przodek dostał od Shamy.
– Tak? I co chciałabyś wiedzieć? – zapytała Tula.
– Przez cały czas w Dolinie Ludzi Lodu tkwiło we mnie jakieś dziwne przekonanie, dotyczące tego fletu, ale nie wiedziałam, co to takiego. I nagle uświadomiłam to sobie dzisiejszej nocy: ten flet miał moc przywracania do życia! Pomyślcie, ile różnych wspaniałych rzeczy moglibyśmy osiągnąć, gdybyśmy sobie wtedy zdawali sprawę, że… Może mogłabym odzyskać moje zaginione dzieci, i wszyscy inni, którzy przez wieki utracili swoich ukochanych, mogliby po prostu dmuchnąć w flet…
Wstał Tengel Dobry.
– Brzmi to bardzo kusząco, Dido, są jednak w tym pomyśle pewne braki. Bo, po pierwsze, był to flet Tengela Złego, on zaś powinien spać jak najdłużej. Grając na flecie natomiast obudzilibyśmy przede wszystkim jego. Po drugie, flet zginął w Eldafordzie, zanim ty dorosłaś na tyle, by móc coś zrobić, Dido. Po trzecie wreszcie, nie zawsze jest dobrze budzić umarłych do życia. Nie! Myślę, że najlepsze jest to, co się stało, to znaczy że Shira zniszczyła flet po drodze z Eldafordu.
– Nie wiemy zresztą, ile ludzi ten flet mógłby obudzić – dodał Heike. – Moglibyśmy sprowadzić na świat wielkie nieszczęście.
– Ale, o rany! Ile cudów można by dokonać za pomocą takiego fletu! – wykrzyknęła Sol klaszcząc w dłonie.
– Cieszę się, że nie wpadł w twoje ręce – powiedział Tengel Dobry sucho.
– Masz rację, ale myśl jest kusząca – broniła się Sol.
Po tej krótkiej wymianie zdań na sali ponownie zaległa cisza. A wtedy głos zabrała Tula:
– Jak wiecie, Ludzie Lodu mają dziś u siebie wielu gości i sojuszników. Musieli oni długo czekać…
Długo? zastanawiał się Gabriel. Prawie nie zauważał upływu czasu, miał wrażenie, że spotkanie w Górze Demonów trwa nie dłużej niż godzinę.
Tula mówiła głośno:
– Najwyższa Rada wzywa Tamlina z rodu Demonów Nocy i Demonów Wichru, rycerzy Czarnych Sal.
Oj, pomyślał Gabriel. Oj, oj!
Na podium wszedł młody mężczyzna, Gabriel nie spuszczał z niego oczu. Fascynujący człowiek! Był bowiem teraz bardziej człowiekiem niż demonem, Gabriel jednak wiedział, że dawniej była to istota zielonkawym kolorze, wyposażona w ogon, szpony, wężowy język i… W dalszym ciągu można było dostrzec zielonkawy połysk na skórze i we włosach. Rysy twarzy z tymi podłużnymi oczyma sięgającymi aż do skroni wyraźnie wskazywały, że nie ma się tu do czynienia ze zwyczajnym śmiertelnikiem. Obrazu dopełniały spiczaste uszy wystające spod lekko kędzierzawych włosów. Gabriel zwrócił uwagę, że Tova ukradkiem poprawiła fryzurę. Na ogół nie pamiętano, że ona również ma uszy trolla, które ukrywa pod włosami. Wszyscy w rodzinie o tym wiedzieli.
Ku scenie krokiem lunatyczki szła Christa. Nie była w stanie oderwać od Tamlina wzroku.
– O tej chwili marzyłam od dawna – mówiła niemal bezgłośnie. – Tęskniłam do niej, fantazjowałam na temat, jak to będzie…
Tamlin zrobił parę kroków w jej stronę. Z głębi sceny wyłoniła się jeszcze jedna postać i również się do nich zbliżała; Vanja, która tu już raz była tej nocy.
– Jesteś jeszcze piękniejszy, niż sobie wyobrażałam – powiedziała Christa. – Ty wiesz, kim ja jestem, prawda?
– Oczywiście – uśmiechnął się Tamlin. – Ja również tęskniłem do tej chwili. I twoja mama…
Wyciągnął rękę, którą Vanja ujęła w dłonie. Oboje przytulali swoje jedyne dziecko, które wyglądało starzej niż oni. Ale przecież oni są nieśmiertelni.
– Ojcze – wykrztusiła Christa przez łzy. – Nareszcie mogę tak kogoś nazywać i wierzyć w to, co mówię.
– Nie mogliśmy towarzyszyć ci w życiu – powiedział Tamlin – lecz nieustannie byłaś w naszych myślach. Marco zapewniał nas, że jest ci dobrze. Czy mogłabyś poprosić tu swego syna?
Nataniel przybiegł natychmiast.
– Myśmy się już kiedyś spotkali, dziadku – powiedział bezceremonialnie do Tamlina. – Pamiętasz?
– Pamiętam. Nad Dan-no-ura – potwierdził tamten z uśmiechem. – Wplątałeś się wtedy w niezłą kabałę. Ale że też wiedziałeś, kto za tobą siedzi! Jak się tego domyśliłeś?
– Widziałem twoje ręce. Mieniły się zielonkawo. Ale pewny nie byłem, zgadywałem tylko. Dziękuję ci za pomoc!
Tamlin wziął wnuka w ramiona i przytulił mocno i serdecznie.
– Jesteśmy z ciebie dumni, Vanja i ja – powiedział.
– Dlaczego? – zapytał Nataniel zdziwiony. – Przecież niczego jeszcze nie dokonałem.
– Po prostu niewiele wiesz sam o sobie.
Tula znowu wkroczyła na podium.
– Musimy kończyć tę rodzinną idyllę – powiedziała. – Wracajmy do spraw. Tamlinie, my uważamy cię za członka naszej rodziny. Podobnie jak wszystkich, który się, że tak powiem, do nas wżenili. Co robiłeś po tym, kiedy oboje z Vanją opuściliście ziemię?
Uśmiechnął się szeroko, a wszyscy raz jeszcze pomyśleli, jak bardzo jest czarujący.
– Czekałem na tę chwilę – powiedział ciepło. – I przygotowywałem się do walki. Tengel Zły dostanie za wszystko, co robił wam, co zrobił Demonom Nocy i za to, co zrobił mnie. Uczynił mnie swoim niewolnikiem i chciał kiedyś unieszkodliwić na skraju Lodowej Doliny. Moja długa emigracja w pustej przestrzeni to też z jego powodu. Zapewniam was, że macie we mnie gorącego i zdecydowanego na wszystko sojusznika.
– Będziesz nam bardzo potrzebny!
– Poza tym jednak wiodło mi się znakomicie w Czarnych Salach, gdzie przebywałem razem z Vanją. A Marco był dla mnie niczym brat.
– Wspaniale! Sądzę zatem, że możemy pozostać przy rodzinie. Przy twojej rodzinie, Tamlin.
Tula zwróciła się ku sali:
– Nie wiem, czy kiedykolwiek policzyliście czarne anioły? Było ich dziesięć, a ponadto dziesięć przemienionych w wilki. Najwyższa Rada pozwoli również, by dwadzieścia Demonów Wichrów uczestniczyło w dzisiejszym spotkaniu, a później brało udział w walce z największym wrogiem świata. Rada wzywa ojca Tamlina, Tajfuna z rodu Demonów Wichrów, wraz z jego dziewiętnastoma wybranymi krewnymi!
Serce biło Gabrielowi tak, że z trudem oddychał. Spojrzał w górę i zobaczył coś bardzo dziwnego. W stronę podium zmierzał ktoś, kogo początkowo nie umiał zidentyfikować. Szumiało i świstało, jakby tłumione porywy wichru tańczyły wokół kilkunastu postaci, które przypominały postrzępione, na wpół przezroczyste chmury. Po chwili znalazły się w kręgu światła i Gabriel mógł im się przyjrzeć dokładniej. Były, jeśli tak można powiedzieć, nieco bardziej zwartej konsystencji, niż początkowo sądził, kształty widać było wyraźnie, rysy twarzy też zaznaczały się ostro. Zdawało się przy tym, że przez cały czas znajdują się w jakimś wirowym ruchu, jakby przewiewane wiatrem z różnych kierunków. Najdziwniejsze w tym było jednak to, że te niezwykłe istoty wciąż stały spokojnie.
Wyglądały dosyć strasznie, z dzikimi oczyma i rozwianym włosem. Wielkie i prawdopodobnie wybrane spośród najbardziej rosłych, z tych, którym podlegają największe sztormy. Rzeczywiście, wiosennym wiatrem nie powiało wraz z ich wejściem na salę.
Wprowadził je Tajfun i on też przemawiał w imieniu wszystkich. Jego głos brzmiał niczym wycie wichru w głębokim tunelu.
– Pozdrawiamy was i dziękujemy za zaproszenie! Dla mnie osobiście to również wielka radość, móc spotkać mego zaginionego syna i dowiedzieć się, iż przebywa w Czarnych Salach. To wielki zaszczyt dla demona! Większy chyba nie mógłby go spotkać!
Ojciec i syn uśmiechnęli się do siebie powściągliwie, w tym przypadku o wylewności uczuć raczej nie było mowy. Tajfun mówił dalej:
– Dla nas, demonów, jest sprawą honoru walczyć zawsze i wszędzie z tą gadziną, która dostała się do Źródeł Życia. W przeciwieństwie do…
– No, no – upomniała go Tula półgłosem.
Tajfun zrozumiał ostrzeżenie i przełknął słowa, które zamierzał wypowiedzieć, a w ich miejsce oświadczył:
– W przeciwieństwie do tych hord demonów, które go zawsze otaczały.
Wielu na sali odetchnęło z ulgą. W kronikach Ludzi Lodu można przeczytać, że Demony Nocy nie zawsze opowiadały się po właściwej stronie.
Wstał Tengel Dobry.
– Witaj Tajfunie, Demonie Wichrów! Może ty będziesz umiał rozwiązać zagadkę, nad którą od dawna się trudzimy. Mianowicie, kim są sojusznicy Tengela Złego?
Tajfunowi najwyraźniej sprawiało przyjemność to, że zwracają się do niego o radę.
– Niektórych znam – odparł. – Ale nie wszystkich. Zdam Najwyższej Radzie sprawę z tego, co wiem. Nie ma potrzeby niepokoić całego zgromadzenia, zwłaszcza że tylko nieliczni z was staną do walki.
– Bardzo rozsądne – pochwalił Tengel Dobry. – Dziękujemy ci, Tajfunie! Ale ty, który wędrujesz po ziemi tak szybko, że oko nie jest w stanie cię śledzić, ty znasz pewnie wiele różnych spraw, które przed nami są zakryte?
Tajfun nie sprawiał wrażenia, że chciałby temu zaprzeczyć. Wręcz przeciwnie, najwyraźniej pochlebiało mu to.
– Powiedz nam w takim razie – ciągnął Tengel Dobry. – Czy jest na tej sali ktoś, kto może czuć się całkiem bezpieczny w obliczu władzy naszego wroga? I ilu on jest w stanie unicestwić?
Demon Wichru z zainteresowaniem rozglądał się po sali.
– Ludzie, którzy obecnie żyją, oczywiście, są narażeni. Młody książę Czarnych Sal, Marco, ma tę słabość, że jest w połowie człowiekiem, i to na dodatek żyjącym człowiekiem. Przodkowie Ludzi Lodu, wszyscy, którzy tu dziś przyszliście, wy też nie jesteście zbyt dobrze chronieni. On jest w stanie strącić was do stanu, do którego w gruncie rzeczy należycie, mianowicie do świata zmarłych. Być może byłby też w stanie podporządkować was swojej władzy, ale tego nie jestem pewien. Natomiast my, demony wszelkiego rodzaju, możemy się znaleźć w jego mocy, jeśli będzie tego bardzo chciał, jeśli postawi wszystko na jedną kartę. Czarne anioły trzymają się mocno, ale czy starczy im sił, trudno powiedzieć. Musicie wszyscy pamiętać, że to sama istota zła, powiedziałbym – czyste zło, i siła jego oddziaływania jest potworna. Być może jest to największa siła na świecie. Niemal bezgranicznie silna alrauna, którą wy nazywacie Rune, może się jej przeciwstawić, ale chyba nie zniszczyć. Co najwyżej uszkodzić. Tylko jedna jedyna istota na tej sali jest całkowicie bezpieczna i tylko jej jednej on się naprawdę boi. Jest to mianowicie Shira. Ona jednak nie może zaatakować go bezpośrednio, musi działać przy pomocy człowieka, żyjącego przedstawiciela Ludzi Lodu. Ci zaś, jako się rzekło, narażeni są na ciosy. A przy okazji, nie zapominajcie, że sprzymierzeńcy Tan-ghila, wszystkie podległe mu złe moce, również działają poprzez żyjących ludzi. W każdym razie dotyczy to większości.
– To dla nas bardzo cenne wiadomości – powiedział Targenor. – Zapamiętamy sobie twoje mądre słowa, Tajfunie.
Demon Wichru nawet nie próbował ukrywać, że pochwała sprawia mu przyjemność. Liczny oddział jego towarzyszy wrócił na swoje miejsce.
Na podium znowu pojawiła się Tula. Wciągnęła głęboko powietrze i zawołała:
– Najwyższa Rada wzywa…
Gabriel był zdumiony. Nigdy by nie przypuszczał, że ta pewna siebie Tula może być zdenerwowana.
Ale ona opanowała się bardzo szybko.
– Najwyższa Rada wzywa Lilith z rodu Demonów Nocy. Jeśli Lilith okaże tyle łaski swemu synowi, że zechce się z nim spotkać.
Z góry, z rzędów osłoniętych mrokiem, rozległ się głęboki alt:
– Dzisiejsza noc przebiega pod znakiem pojednań. Lilith z rodu Demonów Nocy życzy sobie was powitać.
Schodziła niezwykle wolno, wspaniała kobieta, najwyraźniej nie należąca do rodziny człowieczej. Oczy mieniły się wszystkimi kolorami tęczy, poruszała się z wdziękiem i zmysłowością, miała na sobie szatę z tkaniny przypominającej aksamit, która luźno spływała z ramion, a mimo to wyraźnie uwidaczniała jej kształty.
Lilith, pierwsza żona Adama, matka wszystkich istot żyjących w ludzkiej wyobraźni i ludowych wierzeniach. Najwspanialsza przedstawicielka Demonów Nocy.
Ruchem ręki powstrzymała towarzyszący jej orszak. Ona, królowa, chciała mieć scenę wyłącznie dla siebie.
Z zimnym wzrokiem podeszła do Tamlina, który pokłonił jej się głęboko. Ku zdumieniu wszystkich pozdrowiła go równie elegancko.
– Skoro sam anioł światłości przyjął cię do siebie, mój nieposłuszny synu, to i ja okażę ci respekt! – Po czym dodała cicho, głaszcząc go przy tym po policzku tak energicznie, że mogło to wyglądać na pieszczotę, ale mogło też sprawiać wrażenie uderzenia. – Jestem z ciebie dumna, ty szaleńcze!
Potem zwróciła się do Runego, który siedział niedaleko podium. Wstał natychmiast.
Z wystudiowanym przekąsem Lilith oświadczyła:
– Wygląda na to, że Ludzie Lodu zdołali zgromadzić wokół siebie połowę Edenu. Syna anioła światłości, mnie, a tutaj mamy pierwszą ludzką istotę, pierwowzór człowieka, można powiedzieć! Pamiętam cię, alrauno, choć ty pewnie mnie nie?
– Niezbyt dobrze widziałem w tamtych czasach – odparł Rune dyplomatycznie, nie chciał bowiem wspominać, że był świadkiem, jak Lilith została zastąpiona przez Ewę. Pewna legenda opowiada, że to właśnie Lilith poprosiła węża, by skusił Ewę, przez co właściwie ona doprowadziła do grzechu i upadku, a zrobiła to z zemsty. Ale tyle różnych legend się słyszy…
Lilith śmiała się, lecz jej śmiech nie brzmiał specjalnie życzliwie:
– Aż się rzuca w oczy, że zebrali się tu wyłącznie wypędzeni z Edenu. Wszystkie czarne anioły, na przykład. No, w takim razie pozwólcie mi zaprezentować dziewiętnaście Demonów Nocy, to dla mnie wielka przyjemność. One wszystkie będą w walce bardzo przydatne, choć każdy na swój sposób.
Gabriel chwycił się oparcia swojego krzesła i zauważył, że wszyscy na sali cofnęli się ledwo dostrzegalnie na swoich miejscach. Nieprzyjemny chłód rozszedł się po sali, wilgotny, przenikliwy…
Z góry, z najwyższych rzędów, zaczęły tłumnie schodzić istoty tak niewiarygodne, że Gabriel musiał się uszczypnąć w ramię. To chyba jakiś koszmarny sen, pomyślał i wtedy uświadomił sobie, że tak właśnie jest. Czymże bowiem są Demony Nocy, jak nie koszmarnym snem?
Tym razem jednak Gabriel się trochę pomylił, bo – jak to już kiedyś stwierdziła Vanja – koszmarne istoty ze snów są podporządkowane demonom. Ale wszystkie są do siebie podobne, temu nie można zaprzeczyć.
Nie, człowiek nie może mieć takich strasznych snów, myślał, patrząc na podobne do węży istoty, które na wpół szły, na wpół pełzały po schodach. Były to stworzenia tak wysokie jak najwyższe drzewa i takie okropne, że Gabriel musiał zamykać oczy. Różniły się pomiędzy sobą. Jedne miały zwierzęce głowy na ludzkich figurach, inne odwrotnie; niektóre miały postrzępione błoniaste skrzydła, inne szpony, kopyta, rogi, kły, wywieszone wielkie jęzory, ogony, najrozmaitszych kształtów i rozmiarów. I wszystkie były nagie – albo owłosione jak kozły, albo gołe niczym jaszczurki. Przegląd największej makabry, jaka tylko może się zrodzić w ludzkim umyśle.
To były prawdziwe demony! W porównaniu z nimi demony Ludzi Lodu okazały się skończonymi pięknościami, choć i one nie przypominały niewinnych dzieci z niedzielnej szkółki.
Lilith z dumą wskazała na swój orszak:
– One zrobią wszystko, czego tylko sobie życzycie. Zrobią wszystko bardzo skutecznie i nie będą żądać nic w zamian. Pokonanie wroga, to wszystko, czego pragną.
– Ale czy nie ma niebezpieczeństwa, że zaatakują… zbyt ostro? – zapytał Heike.
– Tengela Złego i jego popleczników?
– Nie, na to mają pełne pozwolenie. Chodzi tylko o to, żeby przypadkiem nie ucierpieli niczemu nie winni ludzie.
– Powiedziano przecież dzisiejszego wieczora, że zwyczajni ludzie mają nawet nie zauważyć naszej walki.
– To prawda, wybacz mi, Lilith! Jesteśmy niezmiernie wdzięczni, że Demony Nocy chcą nas wesprzeć.
– Tylko nie zapomnijcie nas wezwać!
– Nie bójcie się! A zresztą Nataniel jest przecież waszym krewnym, więc z pewnością on pierwszy zwróciłby się o pomoc.
Krewni Nataniela? Ci tutaj? Gabriel wprost nie mógł w to uwierzyć.
Lilith skinęła głową.
– Ja będę, oczywiście, wspierać mojego prawnuka na wszystkie sposoby. Jestem z niego niewypowiedzianie dumna. Jakiż to piękny młodzieniec! Naprawdę godny mego rodu!
To ciekawe, że Lilith i Tamlin są tacy urodziwi, chyba tysiąc razy ładniejsi niż te tam… stwory, myślał Gabriel.
Od chwili, gdy Demony Nocy zrobiły swoje szokujące entree, z tyłu za Gabrielem panowała głęboka cisza. Odwrócił się i zobaczył osiem par wytrzeszczonych oczu i osiem otwartych ust. Jego ośmioro rówieśników, kuzyni i kuzynki… Ciotka Mari nie była wcale lepsza, nawet mama Karine sprawiała wrażenie wstrząśniętej.
A Mari to chyba zaraz zemdleje, pomyślał Gabriel. Ale bo też to był widok, te Demony Nocy! I nareszcie znalazło się wyjaśnienie tych wszystkich parskań, wzdychań, warczenia i zgrzytania, kłapania zębami. To one robiły cały ten hałas, istoty, których nie było widać w mroku, cienie o płonących oczach i białych, sterczących niczym u wampirów zębiskach.
Nie było wśród nich dwóch jednakowych istot. Gabriel domyślał się, że zostały właśnie tak dobrane, by każdy reprezentował inny rodzaj i prawdopodobnie każdy odpowiadał za co innego.
Kiedy tak patrzył na te monstra jak ze złego snu, nabierał coraz większego przekonania, że właśnie śni. Od tej chwili, gdy mama go obudziła i gdy zobaczył Ulvhedina niby jakąś przerażającą zjawę z piekielnych otchłani, aż do tego szalonego momentu, gdy na podium weszły one, wszystko stanowiło jedno długie pasmo fantazji, momentami strasznej, momentami pełnej napięcia… teraz jednak… teraz miara się dopełniła! Nie mogło być już najmniejszej wątpliwości, że to dziwaczny sen. Może przez przypadek zażył jakiś narkotyk?
Monstra wróciły na swoje miejsca, lecz Dida poprosiła Lilith, by została przy niej. Gabriel zauważył, że Lilith bardzo sobie ceni to zaproszenie.
Dwie królowe, pomyślał. Nawet dość podobne, w sposobie bycia i o jednakowej karnacji. Obie nieopisanie piękne. Tylko że jedna to bardzo urodziwa, obdarzona gorącym sercem kobieta, druga natomiast… diablica!
No, teraz to już pewnie będzie koniec z prezentacją sojuszników, miał nadzieję Gabriel. Ale nie!
Tula wezwała demony Ludzi Lodu.
Czworo jej własnych już prezentowano, tych, które zawsze niepokoiły Ludzi Lodu swoją obecnością w Grastensholm: Astarot, zielonowłosy książę otchłani. Jego imię narobiło zamieszania, wszyscy myśleli bowiem, że Astarot to kobieta, babilońska bogini. Co zresztą było prawdą tyle tylko, że jej imię pisano inaczej. Była nazywana Astharot lub Astane. Ów męski demon miał być również nazywany księciem Strąconych Tronów, nikt z zebranych nie odważył się jednak zapytać, czy to prawda. Następny był Rebo z wielkimi, pięknie wygiętymi rogami wołu, dalej Lupus, demon choroby, o niebywale długich, opadających na plecy uszach. I na koniec Apollyon, demoniczny książę Bezdennej Otchłani o jelenich rogach i twarzy, którą potrafił wykrzywić tak okropnie, że patrzący marli ze strachu. Teraz jednak zachowywał się spokojnie.
Wszystkie cztery obiecały Tuli, że gdy walka przeciwko Tengelowi Złemu już się rozpocznie, będą z nią zawsze współpracować.
Zebrani wiedzieli jednak dobrze, iż demony w ogóle są najbardziej narażone, gdyby Tengel Zły chciał podporządkować je swojej władzy. Bowiem one ze swej natury stoją po stronie zła. Tymczasem wśród pomocników Ludzi Lodu przeważały właśnie demony i to było trochę niepokojące. Potrzebne będą wszelkie dobre moce, tylko gdzie one są? Zresztą to nie takie dziwne, że demony szukały porozumienia z Ludźmi Lodu, bo któż inny jak nie ten nieszczęsny, przeklęty ród, odważyłby się przeciwstawić Tan-ghilowi?
Cztery demony wycofały się, Tula wezwała osiem innych.
Silje skuliła się na swoim miejscu, starała się być jak najmniejsza.
– Tak, tak – uśmiechnęła się Tula. – Teraz przyjdą twoi dawni znajomi, istoty z Krainy Mroku. Te, które widziałaś krążące nad górami.
Dał się słyszeć szum, gdy zatrzepotało osiem par skrzydeł. Demony Silje nie chciały wejść posłusznie na podium. Okrążyły najpierw kilkakrotnie salę, machając skrzydłami pod sufitem tak, jak to robiły ponad Krainą Cieni. I oczywiście, musiały się w całej okazałości zaprezentować okropnie skrępowanej Silje. Gapiły się na nią swoimi przenikliwymi oczyma, dotykały końcami skrzydeł, zanim nareszcie, zadowolone, zdecydowały się usiąść na podium. I dopiero teraz Silje uświadomiła sobie, że ten lot pod sufitem to było pozdrowienie dla niej. Jedyne, o czym była w stanie myśleć, to ich budzące zdumienie organy oraz to, że wszyscy obecni są świadkami jej wstydu.
Sala jednak przyjęła demony oklaskami, zebrani chcieli w ten sposób okazać uznanie dla ich zdolności awiacyjnych.
Czy tylko moje poczucie przyzwoitości zostało tu wystawione na szwank? myślała Silje, patrząc na te wszystkie roześmiane twarze wokół, zwłaszcza Taran-gaiczyków, lecz Norwegów także. Sol, Ingrid, Tula wykrzykiwały podniecone, a Tova aż gwizdnęła przeciągle z podziwu. Czyż one wszystkie są aż tak bezwstydne?
Nie, nie wszystkie! Mari ukryła twarz w dłoniach (ale czynie zerkała przez palce?), Gabriel również sprawiał wrażenie skrępowanego. Ale też i na tym koniec.
Silje ponownie zwróciła wzrok na podium.
„Jej” demony nie różniły się specjalnie od demonów Tuli. Wysokie, obdarzone fascynującą brzydotą, na głowach nosiły różnego rodzaju rogi – antylopy, gazeli, łani lub kozła. Jeden miał rogi tura. Tula znała je po imieniu; jak wszystkie demony były kiedyś aniołami niższej rangi, dopóki nie odwróciły się od rajskiego życia i nie zostały strącone do otchłani. Imiona ich brzmiały: Azariel, Aziel, Azaradel, Azamel, Cabariel, Dabriel, Kiriel i Frgodiet.
Gabriel starał się wszystkie te imiona zapisać, ale poplątały mu się i zrezygnował. Zapomniał je zresztą natychmiast.
Silje myślała, że się zaraz zapadnie pod ziemię, kiedy Tengel Dobry ujął ją za rękę i poprowadził na podium, do demonów. Musiała się z nimi przywitać i musiała na nie patrzeć z bliska! Osiem męskich demonów odnosiło się do niej z wielkim szacunkiem i wszystko odbyło się jak najlepiej. Tengel i Silje wrócili na swoje miejsca, a demony odfrunęły, wykonały jeszcze jedną rundę pod sufitem i wylądowały na górnych ławach.
Tula jednak wciąż jeszcze nie była usatysfakcjonowana.
– Ingrid! – zawołała. – Teraz kolej na ciebie. Chodź tutaj i powitaj znajomych!
Jednocześnie wykonała ruch ręką w stronę tylnych ław, a po chwili z mroku wyłoniło się pięć postaci i skradając się ruszyło ku scenie. Właśnie tak należy to określić, szły niczym skradające się zwierzęta, na miękkich, uginających się łapach.
Ingrid nie miała w sobie ani odrobiny onieśmielenia Silje. Niemal jednym skokiem znalazła się na podium i zaczęła ściskać demony.
– A ja myślałam, że to tylko halucynacje! – śmiała się głośno. – Że to tylko wyjątkowo silny narkotyczny środek pozwolił mi widzieć, jak brzozy przemieniają się w demony.
– Szczerze mówiąc właśnie dlatego, że zażyłaś ten środek, mogłaś zobaczyć nas takimi, jakimi naprawdę jesteśmy – odpowiedział jeden z nich. – Usadowiliśmy się na krawędzi skały i udawaliśmy brzozy, bo bardzo chcieliśmy zobaczyć, jak ty i twój przyjaciel Dan kopulujecie.
A cóż to za słowa, pomyślał Gabriel i zarumienił się.
– Bardzo nas to cieszyło – wyznał demon z uśmiechem. – Takie sprawy to właśnie coś dla nas, jesteśmy bowiem demonami płodności. Dlatego tak nam łatwo przybrać postać brzóz na przykład. Wszystko, co kiełkuje, rośnie, powiększa się, to nasz teren. A imiona nasze brzmią: Tabris, Tacritan, Tarab, Zahun i Zaren.
Tova, która sporo wiedziała o demonach, znała też i te imiona, przypisywano im w kolejności odpowiedzialność za wolną wolę, gotycką magię, wymuszanie, skandale i zemstę.
Cała ta piątka miała, jak to Ingrid już wcześniej zauważyła, osobliwie lisie twarze. Niesamowicie wydłużone rysy, błyszczące zwierzęce oczy i uszy jak u pustynnych piesków. Ale specjalnie brzydkie nie były, zwłaszcza jeśli nie zwracać uwagi na ich podstępne spojrzenia i nieprzyjemnie ruchliwe ręce.
– Pożyteczne stworzenia – mruknął Nataniel siedzący znowu obok Gabriela. – Mogą wszystkich naszych wrogów tak zaczarować, że sami siebie nie poznają.
Owszem, Gabriel był tego samego zdania. Skoro potrafiły siebie przemienić w brzozy, to umieją też pewnie o wiele więcej.
Trochę go jednak szokowało to, że ich długie, przypominające zwierzęce łapy ręce pieściły ramiona Ingrid, a jej zdawało się to sprawiać przyjemność. Im również, co wszyscy mogli stwierdzić, chociaż nikogo z zebranych to nie krępowało.
Doprawdy, dziwna noc!
Gdy podium ponownie opustoszało, pojawiła się Tula.
– Zbliżamy się już do końca długich prezentacji. Mamy w programie jeszcze tylko trzy punkty. Po pierwsze, istoty bezpańskie! Proszę bardzo, pokażcie się! Pieszo albo na skrzydłach, albo jak się wam najbardziej podoba!
A cóż to znowu? zastanawiał się Gabriel.
Zaraz jednak zrozumiał, o co chodzi.
Na podium weszły demony, które krążyły nad górami, gdy Ludzie Lodu zmierzali na spotkanie. Bezpańskie? Tak, można w to wierzyć.
Cała gromada najrozmaitszych istot, tak odmiennych, że Gabriel nie ogarniał wszystkiego, roiła się na scenie.
Tula wyjaśniła:
– One są bezdomne, bo albo było ich za dużo, albo w jakiś inny sposób odłączały się w toku dziejów od swoich. I szukały schronienia w Górze Demonów. To dzika horda, nad którą trudno zapanować, my jednak mamy tu dzisiaj wielu żołnierzy z Ludzi Lodu, w tym również dowódców. Waszym obowiązkiem będzie więc…
Gabriel odniósł przemożne wrażenie, że Tula chciała powiedzieć: „Opanować tę całą hołotę”, ale w porę się powstrzymała i dokończyła: – kierować naszymi wyjątkowymi sojusznikami”.
– Targenor, Trond, Dominik i Mar! – zawołała. – Wy będziecie odpowiedzialni za ten szwadron…
– Pluton, droga Tulo, pluton! – poprawił Jonathan, a Alexander Paladin pokiwał głową.
– W porządku, niech będzie pluton – zgodziła się Tula. – Jeśli chodzi o dowodzenie, macie wolną rękę, myślę jednak, że powinno się najpierw odbyć posiedzenie sztabu generalnego, podczas którego będziecie mogli zasięgnąć rady tych, którzy w samej walce uczestniczyć nie będą. Spotkanie można zorganizować w innej sali naszego zamku, my wszyscy nie musimy się do tego mieszać. Zaproście tam Alexandra, Tancreda i Tristana Paladinów, Dana Linda z Ludzi Lodu, Vendela Gripa, Jonathana Voldena i Rikarda Brinka. A także Sarmika-Wilka i jego dwóch synów, Orina i Vassara, z Taran-gai. Nasi gospodarze, końskie demony, pokażą wam, dokąd iść. My natomiast powrócimy do prezentacji…
Liczna gromada groteskowych stworów zniknęła na swoich miejscach.
– Zanim przejdziemy do ostatniej grupy, chciałabym tylko zakomunikować, że Tun-sij prosiła o głos na sam koniec spotkania. Chyba wszyscy z zainteresowaniem wysłuchamy, co ma nam do powiedzenia szanowana przez nas szamanka. A zatem wzywam ostatnich… – Tula zrobiła pauzę. Naprawdę była zdenerwowana, usta miała blade, zaciśnięte. – Czy nikogo wam tutaj nie brakuje?
Cisza. Tula musiała sama odpowiedzieć na swoje pytanie.
– Owszem, brakuje żeńskich demonów! Powitaliśmy dotychczas tylko jedną z nich, Lilith. Ona jest, oczywiście, najpotężniejsza ze wszystkich, niemniej jednak… – Tula znowu umilkła. Było jasne, że nie czuje się za dobrze. Zaczęła od nowa: – Walka nasza będzie nie tylko próbą męskiej, fizycznej i siły. I… I, Ludzie Lodu, proszę was, byście byli ostrożni! Te, które teraz poznacie, są śmiertelnie niebezpieczne, i to wcale nie puste słowa.
Nagle na sali jakby pociemniało, chociaż nikt nie dotykał lamp. Jakby chłodny mrok zaległ nad wszystkimi, najbardziej jednak nad podium. Sala stała się jakby mniejsza, bardziej intymna, a zarazem nieprzyjemna.
A przecież nic się jeszcze nie wydarzyło. Wszystko było jedynie iluzją.
Cisza, groźna cisza, czym na podium wbiegło siedem postaci.
Gabriel nie bardzo rozumiał, dlaczego się tak śmiertelnie boi. Zauważył jednak, że wszyscy wokół kulą się z takiego samego strachu.
Chociaż owe kobiety na podium wcale nie wydawały się straszne, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Najpierw pojawiły się trzy niewypowiedzianie piękne, wysokie panie, w czarnych, drapowanych szatach przypominających zwiewne jedwabne chusty. Miały miłe, łagodne i w najwyższym stopniu kobiece twarze, posuwały się osobliwym, tanecznym krokiem, jakby ich stopy wcale nie dotykały podłogi. Wyglądały jak duchy powietrza, fantomy albo coś takiego. Nawet Gabriel, dziecko przecież, rozumiał, że można się bez pamięci zakochać w tych cudnych istotach.
Cztery, które pojawiły się po nich, były niezwykłe. Również otulone w czarne, zwiewne szaty, zdawały się pozbawione ludzkiej substancji. Z cichym, żałosnym jękiem przemknęły ku tylnej ścianie podium, jakby chciały się ukryć. Ich twarze były niewidoczne. Wysokie, kołyszące się cienie, jak mroczne trzciny nad wodą.
Tula powitała je nieco drżącym głosem następującymi słowy:
– Uczyniłyście nam wielki zaszczyt i radość tym, że zechciałyście przyjąć nasze zaproszenie. Mam nadzieję, że nie uznałyście nas za źle wychowanych, wy, siedem Demonów Zguby. Wydawało nam się jednak, że wy również nie cenicie Tengela Złego czy Tan-ghila, jeśli tak wolicie go nazywać?
Cztery istoty pod ścianą w głębi podium nieustannie beznadziejnie zawodziły. Wiły się niby w boleściach, załamywały ręce jak w wielkiej bezsilności.
Jedna z trzech pięknych kobiet, które pojawiły się najpierw, uśmiechnęła się pobłażliwie, słysząc pytanie Tuli.
– Mamy wspólny cel – powiedziała cichym, przeciągłym głosem. – Ale żywię nadzieję, zresztą dla waszego dobra, że nie będziecie chcieli nami dowodzić?
– Nigdy by nam to nie przyszło do głowy – wyjąkała Tula.
– Znakomicie! Bo my działamy według własnego uznania. Taki mamy zwyczaj. Ale w razie potrzeby możecie nas wezwać – zakończyła łaskawie.
– Dziękujemy bardzo! Wolałybyście przedstawić się same, czy ja mam to zrobić?
Całe podium spowijał ten dziwny mrok, który zdawał się jeszcze gęstnieć. Pod jego osłoną kobiece demony poruszały się niby siedem chwiejnych cieni. Tula wyglądała pomiędzy nimi jak mała szara plama. Nieprzerwane zawodzenie, które to wznosiło się, to opadało, działało Gabrielowi na nerwy. Te cztery kobiece postaci pod ścianą, szukające szczupłymi rękami jakiegoś zaczepienia, były w najwyższym stopniu irytujące.
Ta, która już raz zabierała głos, niedbałym ruchem ręki dała Tuli znak, że to ona ma dokonać prezentacji.
Gabriel widział wyraźnie, że jego wspaniała prababka Tula przełyka ślinę ze zdenerwowania. Wskazała pierwszą z kobiet:
– Ta pani to Demon Pokusy. Kto jej ulegnie, zostanie dotknięty Wiecznym Przekleństwem.
Wielu na sali skuliło się. Teraz pojmowali, jakie to niebezpieczne sojuszniczki.
– Druga, równie piękna jak pierwsza, jest Demonem Fałszywej Nadziei. Jej odwrotną stroną jest Śmierć.
Zjawa odwróciła się plecami, teraz wyglądała jak przerażający trup.
– Trzecia to Uwodzicielska Miłość. Ten, kto zapłonie miłością do niej, zostanie ukarany Całkowitym Unicestwieniem. Rozumiecie teraz, jakie niebezpieczne mogą one być dla naszych przeciwników?
Oczywiście, nikt już nie miał wątpliwości.
Trzy przepiękne demony odeszły w głąb podium i zrobiły miejsce tamtym spod ściany, które, wydając nieustannie przeciągłe melancholijne jęki, nie miały odwagi ruszyć się stamtąd. Jakby nie wiedziały, co ze sobą począć.
Tula podeszła, prowadziła je bliżej i wskazując ręką przedstawiała:
– To jest Demon Samotności, następna to Demon Wiecznego Smutku. Trzecia odpowiada za Beznadziejną Tęsknotę. Czwarta nazywa się Niepocieszenie albo Najgłębsza Rezygnacja.
Czy to naprawdę takie niebezpieczne? zastanawiał się Gabriel, który nigdy jeszcze nie doznał prawdziwego smutku. Czy naprawdę trzeba tyle wzdychać i zawodzić?
Tula szybko wyrwała go z tych rozmyślań:
– Musicie wiedzieć, wszyscy zgromadzeni na sali, że te istoty mogą was unicestwić tak gruntownie, że nie pozostanie po was nawet wspomnienie. Mogą zesłać na was taką melancholię, że popadniecie w chorobę psychiczną i zrezygnujecie absolutnie ze wszystkiego. Więc dobrze wam radzę, nie zróbcie nic, co mogłoby je dotknąć lub zranić.
Dlaczego, na Boga, Najwyższa Rada zaprosiła takie istoty? nie pojmował Gabriel, w następnej sekundzie jednak zauważył skierowane na siebie przejmujące spojrzenie Wiecznego Przekleństwa.
„Przepraszam, przepraszam, myślał przestraszony. Ja wcale nie to chciałem, mnie chodziło o to, że górujecie nad nami tak bardzo…
Lodowaty błysk w oczach demona-kobiety zgasł. Uśmiechnęła się pobłażliwie do Gabriela. „Jesteś tylko dzieckiem”, zdawało się mówić to spojrzenie. „Niczego jeszcze nie rozumiesz”.
Oj, oj, tu naprawdę trzeba panować nad swoimi myślami.
Tula nie miała odwagi poprosić tych siedmiu o opuszczenie sceny, żeby ich nie urazić. Jedna z trzech piękności uśmiechnęła się promiennie do sali, a jej uśmiech nie tylko w Gabrielu wywołał dreszcz grozy.
– Siedziałyśmy tu dzisiejszej nocy i przyglądały się tym, którzy przemawiali – rzekła głosem miękkim jak jedwab. – I wszystkie jesteśmy zgodne, że nigdy jeszcze nie zdarzyło nam się spotkać tak wielu tak bardzo pociągających mężczyzn!
Na sali panowała głucha cisza. Przystojni mężczyźni nie mieli odwagi nawet drgnąć.
W końcu trzeba było jednak coś zrobić. Marco wstał, choć Tova o mało nie złapała go za ubranie, żeby go powstrzymać. Marco jakby tego nie zauważył.
– I my również nie widzieliśmy jeszcze tak pięknych kobiet jak teraz – powiedział z galanterią.
Bardzo dyplomatyczna odpowiedź. „Teraz” mogło oznaczać i spotkanie z tymi siedmioma na scenie, jak w ogóle całą noc.
Bo Gabriel był przekonany, że Lilith też nie wolno dotknąć.
Po replice Marca (na którą Tula się skrzywiła) kobiece demony pochyliły kokieteryjnie głowy i drobnymi kroczkami opuściły podium.
Wszyscy odetchnęli.
– To więc już wszyscy nasi sojusznicy! – zawołała Tula. – A zatem poproszę… Tun-sij!



ROZDZIAŁ VI


Irlandczyk Morahan dotarł do Norwegii. Zatrzymał się w tanim hotelu, bowiem jego podróżna kasa nie była zbyt zasobna.
Lot dał mu się bardziej we znaki, niż się spodziewał i teraz leżał na łóżku bez sił. Ledwie był w stanie zrzucić buty.
Czy naprawdę jest ze mną tak źle, myślał wsłuchując się w swój bolesny, płytki oddech. Jakby powietrze nie chciało wchodzić do płuc, jakby mógł oddychać tylko szczytami. „Gdyby było zajęte tylko jedno płuco – mówił doktor – wtedy można by pomyśleć o operacji. Ale oba… Nie! A poza tym przerzuty objęły też inne organy”.
Ian Morahan leżał w obcym kraju, w którym nie znał ani jednej żywej duszy, i czuł, że ogarnia go wielki lęk. Uświadamiał sobie teraz, że w gruncie rzeczy nie ma nikogo. Nie tylko tutaj, w Norwegii. Bo kogóż właściwie miał w Anglii? Kilku kolegów z pracy, z którymi mógł się napić piwa, popatrzeć na telewizję. Tych parę historii z dziewczynami dawno się zakończyło. Zresztą z żadną z nich nie chciał się zaprzyjaźnić. Z rodzeństwem nie utrzymywał kontaktów.
Kto po mnie zapłacze? Dobry Boże, kto po mnie zapłacze?
Jak większość Irlandczyków Morahan był katolikiem. Trudno byłoby jednak twierdzić, że w ciągu ostatnich piętnastu lat oddawał się jakimkolwiek religijnym praktykom. Teraz szukał Boga, ale go nie znajdował.
I pewnie tak było sprawiedliwie; religia nie powinna stanowić jedynie ostatniej ucieczki, o której człowiek myśli, kiedy mu śmierć zagląda w oczy.
Jego desperackie poszukiwanie jakiegoś punktu oparcia dowodziło z jeszcze większą ostrością, jak bardzo jest samotny. Normalnie był człowiekiem silnym psychicznie, teraz jednak znalazł się w sytuacji wyjątkowej.
Po co tu przyjechał? Co ma w tym kraju do roboty? Dotychczas zdążył zobaczyć tylko pokryte śniegiem góry i wymarłe doliny, kiedy gęste chmury na moment się rozstąpiły i dostrzegł z samolotu skrawek ziemi. A Oslo? Zimne, mokre, niegościnne. Wiosna taka jak w Anglii miesiąc temu. Szarobure miasto, stwierdził z goryczą. Chociaż akurat do takich miast był przyzwyczajony po Liverpoolu, a przedtem Dublinie.
Krewni matki mieszkali gdzieś na północy, w Nordland. Tak mu powiedział kierowca taksówki, którą jechał z lotniska Fotnebu, gdy zapytał o Sandnessjoen. Bardzo tam ładnie, tylko trudno się dostać. (Tak twierdził mieszkaniec Oslo przekonany, że wszystko na północ od Trondheim to dzikie pustkowia). Miasteczko przemysłowe, ale bardzo ładna okolica, skaliste wysepki na morzu, czyli szkiery.
Przemysłowe miasteczko? Jakby nie dość znał przemysłowych miast! Nie to przyjechał oglądać w Norwegu. Matka opowiadała o pięknej przyrodzie, takiej czystej… Ale to było, oczywiście, dawno temu. Przemysł ma zwyczaj plenić się jak rzęsa na stawie.
Mimo wszystko zdołał ustalić, że do tego Sandnessjoen jest daleko, a właśnie teraz kolejna podróż wydawała mu się czymś niewykonalnym. Chciał jedynie spać. Odpoczywać i uwolnić się od bólu, który w ostatnich dniach stawał się coraz trudniejszy do zniesienia.
Odczuwał potrzebę napisania do kogoś, opowiedzenia o sobie. O podróży. O swoich cierpieniach, o lęku i o samotności.
Nie znał jednak nikogo, do kogo mógłby napisać.
Coś ty właściwie zrobił ze swoim życiem, Oanie Morahan?
Zawsze był samotnym wilkiem i czuł się z tym dobrze, zresztą nie zastanawiał się. Teraz zrozumiał, że człowiek jest w dużo większym stopniu zwierzęciem stadnym, niż myślał.
Ogarnęły go mdłości. Taki był zmęczony…
Uwięziony w grocie w Górach Harcu Tengel Zły krzywił swoją budzącą grozę twarz.
Coś się stało, był tego prawie pewien. Musiało się stać, nie bez powodu był taki niespokojny w ostatnich dniach. I co więcej, nie ma to nic wspólnego z tymi przeklętymi Ludźmi Lodu, którzy mu gdzieś wszyscy zniknęli. Nie, nie, przyczyna, dla której szukał ich właśnie teraz, była zupełnie inna.
Ktoś znowu próbował wydobyć z instrumentu jego tony! I to z prawdziwego fletu tym razem, a nie z jakiejś idiotycznej fujarki czy co to tam było ostatnio.
Przed ponad dwudziestu laty…
Jak długo musi jeszcze czekać?
Teraz, teraz powinno się to stać!
Ale tylekroć przedtem doznawał rozczarowania.
Oszukiwano go! Głupi ludzie go oszukiwali. Przede wszystkim jednak ci… Och, był taki wściekły na swoich potomków, że gniew o mało go nie zadławił.
Zostać oszukanym, zdradzonym przez własną krew, a przecież na nich liczył. Ich zaprzedał Złu, by móc otrzymać władzę, bogactwo, sławę i życie wieczne. Czy oni naprawdę musieli mu to zrobić.
Ale jeśli to prawda… Te słabe przeczucia z ostatnich dni… Jeśli ktoś szykuje się do odegrania jego sygnału, to będzie miał możność się zemścić! Wyłapie wszystkich niewiernych, jednego po drugim. To będzie pierwsze, co zrobi, niech no tylko się podźwignie! Nie zazna bowiem spokoju w swoim ziemskim królestwie, dopóki choć jedno z nich pozostanie nie ukarane, nie starte z powierzchni.
Nie, na tym wcale nie koniec! Dobrze wiedział, że nie wystarczy tylko samo usunięcie ich z ziemi, tych fałszywych obciążonych dziedzictwem. Prześladowali go przecież jeszcze bardziej po śmierci, i to właśnie ci, którzy mieli być powolnymi narzędziami w jego rękach. Znał ich wszystkich. A przynajmniej prawie wszystkich. Najgorszy jest, oczywiście, Targenor, rodzony syn Tan-ghila, i ta jego bezwstydna matka, Dida. Ale oprócz nich jest jeszcze wielu. Tengel Dobry, który nieustannie łamał jego przekleństwo, odbierał mu moc. I wiedźma Sol, która zapowiadała się tak dobrze…
Zdrajcą jest też Trond, ten, którego prawie miał w swojej mocy, ale który mu się wymknął, bo został zabity, zanim na dobre pojął, iż należy do Tan-ghila.
Ulvhedin. Tula… O zgrozo! I co się właściwie z nią stało? Mar! Jego Tengel Zły był absolutnie pewien, ale przyszła ta… ta… nie, nie jest nawet w stanie wymówić jej imienia! Przekabaciła na swoją stronę jego najwierniejszego wasala, Mara, żeby już nie wspominać o innych sprawach, których się dopuściła!
Za każdym razem, gdy Tengel Zły wspominał Shirę, dostawał mdłości. I nie bez powodu, bo się jej po prostu śmiertelnie bał.
Ale Shira była jedynie duchem. Nie mogła go zaatakować sama, musiała mieć do pomocy żywego człowieka.
A tych on postara się wykończyć jak najprędzej! Coraz bardziej zagniewany przypominał sobie kolejno wszystkich swoich niepokornych potomków.
Heike mógł był stać się kimś niepospolitym, ale z niego już od dzieciństwa był odszczepieniec, który przeszedł na stronę dobra. Na myśl o tym Tengel Zły poczuł w ustach smak żółci.
Och, było ich mnóstwo, tych, którzy mieli zostać jego niewolnikami ale odwrócili się od niego. Taki Sigleik, na przykład. Jahas i Estrid, para idiotycznych klownów. Ingrid… I gromada głupków z Taran-gai, chociaż akurat nimi nie ma się co przejmować.
Nie, gorsi są ci, którzy jeszcze chodzą po ziemi. Żywi. I nie ci nudziarze, normalni, ani staruchy jak Benedikte. Jest jednak jeszcze troje…
Tengel Zły wciągnął powietrze tak gwałtownie, że nad legowiskiem uniósł się kłąb śmierdzącego pyłu i rozszedł po pieczarze. W lesie sójka spadła martwa na ziemię, kora osypała się z pni sosen.
Jest jeszcze troje…
Ludziom Lodu udało się ich ukryć przed nim.
Jedno z nich już, już prawie kiedyś miał w swoich rękach. Tę, którą nazywają Tova. Ale w ostatniej chwili została mu odebrana. Z początku stała po jego stronie, później nakładli jej do głowy tych swoich głupot i przeszła do nich. Ona też, przeklęte dziewuszysko!
Tan-ghil, jako się rzekło, nigdy nie był człowiekiem wykształconym, jego zasób słów był poniżej wszelkiej krytyki.
Jest jeszcze dwoje…
Na jednego liczą najbardziej, jest dla nich wszystkim. Co też sobie wyobrażają te baranie łby. Tengelowi udało się kiedyś zobaczyć chłopaka. Wie nawet, jak ten nędznik ma na imię. Nataniel.
Nic groźnego. Taki tchórz, że nawet nie stanie do otwartej walki.
Tengel zadrżał. Ale ten trzeci… Ten trzeci jest dużo Gorszy. Ku swojemu wielkiemu rozgoryczeniu Tengel nie wiedział o nim nic pewnego. Nie wiedział nawet, czy to mężczyzna, a może to nie jedna osoba, lecz dwie albo trzy, wszystko to było nader niejasne. Chociaż nie, to jedna osoba!
Tego przeciwnika ukryli przed Tengelem tak skutecznie, że zaledwie przeczuwał jego istnienie. Tylko raz, wtedy w Japonii, kiedy Tengel Zły widział Tovę i kiedy na moment mignął mu Nataniel, wtedy miał też wrażenie, że wyczuwa obecność tamtego gdzieś w pobliżu, w obłokach mgły. Ale nie zobaczył niczego, nawet nie zdołał się dowiedzieć, kim, albo czym, tamten jest.
Nie, to nie może być tylko jeden człowiek, musi ich być więcej! Żadna ludzka istota nie mogłaby żyć setki lat i być przez cały czas tak samo silna. Tu musi w grę wchodzić kilkoro! Może syn i wnuk pierwszego?
Jakkolwiek jest, ten przeciwnik wydaje się groźny. W ciągu ostatnich stuleci raz po raz stawał Tengelowi Złemu na drodze. Unicestwiał tych, którzy zdawali się być niepokonani. Jak na przykład Nerthus-Tyra, najlepszego sprzymierzeńca, jakiego Tengel kiedykolwiek miał. Albo… O wstydzie i hańbo: Heydricha, w którego Tengel osobiście się wcielił! Nawet wtedy nie udało mu się go zobaczyć, lecz nie ulega wątpliwości, że on tam był.
Tengel chciał zgrzytać zębami w bezsilnej wściekłości, lecz stan jego uzębienia był dość lichy. Poza tym gęba przypominała raczej ptasi dziób.
Wszystkie żywe stworzenia pospiesznie opuściły grotę, w której się znajdował. Instynkt podpowiadał im, że zanosi się tu na coś niebezpiecznego.
By się trochę uspokoić, ugasić bezsilny gniew, Tengel Zły zaczął myśleć o czym innym, o sprawach przyjemniejszych.
Zajął się swoimi pomocnikami.
Roześmiał się sam do siebie złowieszczo. Tamci powinni wiedzieć, kogo on będzie miał do pomocy, kiedy przyjdzie co do czego! Te nieszczęsne tchórze z Ludzi Lodu będą musiały błagać o wsparcie swoich śmiesznych przodków.
On bowiem ma naprawdę groźnych sojuszników.
Przede wszystkim własnych potomków, tych szczerze mu oddanych, naprawdę wiernych i godnych zaufania spośród obciążonych dziedzictwem zła. I nie jest ich wcale tak mało! Żeby zacząć od tych, którymi się w ogóle dotychczas nie zajmował, od Taran-gaiczyków, wśród których znajdują się prawdziwe perły.
Jak na przykład jego rodzony syn, Zimowy Smutek. Swoją drogą co to za śmieszne imię dla takiego zbója! Zimowy Smutek robi bardzo dobre wrażenie. (Oczywiście, czyż bowiem nie jest synem samego Tan-ghila?) Ale pod urodziwą powierzchownością kryje się dusza, którą Tan-ghil ceni naprawdę wysoko. Pomyśleć tylko, co potrafi… uprowadzać cudze żony, wykorzystywać je, a potem składać z nich ofiary w blasku księżyca! To się nazywa syn! Tyle oto Tan-ghil wiedział o Taran-gaiczykach. Głównym źródłem tej wiedzy był właśnie Zimowy Smutek. Ojciec obiecywał sobie, że będzie miał z niego wielki pożytek, kiedy czas zwycięstwa nadejdzie.
W tamtym plemieniu byli jeszcze Kat i Kat-ghil, zwolennicy Shamy, to oni odpowiadali za złą, gwałtowną śmierć i zawiedzione nadzieje. Kat i Kat-ghil znali mnóstwo czarodziejskich sztuczek, więc Tan-ghil będzie miał z nich pomoc w walce z Ludźmi Lodu.
O, ale to nie koniec, miał tam przecież jeszcze potomka imieniem Strach, który składał ofiary z małych dzieci swoim tajemniczym duchom i bóstwom. Świetny chłopak! A do tego Oko Zła, chyba najbardziej okrutny ze wszystkich. No tak, kiedyś był jeszcze Mar, ale ten nędznik opuścił swój posterunek dla jakiejś cholernej dziewuchy, dla takiej smarkatej… Nie, nie wolno o niej myśleć, rozchmurz się, Tan-ghilu!
W Norwegii także zdobył wielu oddanych pomocników. Rozsądne stworzenia, które wiedzą, co jest dla nich dobre. Ghil Okrutny, na przykład. Jak wszyscy zmarli zwolennicy Tan-ghila spoczywał w otchłani zła. Zostanie stamtąd wyprowadzony, gdy Tengel Zły urządzi swój mały prywatny Sąd Ostateczny.
Ala myśl o tym zachichotał radośnie.
Następny jest Olaves Krestierssonn. O, to jest człowiek wedle jego gustu! Tego wezwie jako pierwszego gdy trzeba będzie rozprawić się z tymi zdrajcami z Ludzi Lodu, którzy opowiedzieli się po niewłaściwej stronie. Poza tym są jeszcze kobiety, Guro i Ingegjerd, tak, tak są nie najgorsze. Wierne i złe do szpik u kości, ale niespecjalnie interesujące, niestety.
Co innego Halkatla! Tengel od początku żywił słabość do Halkatli, samotnej wiedźmy. I z niej będzie miał pożytek! Jej czarodziejskie zdolności są wręcz nieograniczone, a przy tym potrafi uwodzić mężczyzn i doprowadzać ich do zguby. Może udałoby jej się uwieść tego głupka Nataniela?
Tengel cieszył się na samą myśl o tym, że wkrótce wezwie Halkatlę.
Paulus to inny wierny sługa. Młodzieniec, nie ma jeszcze siedemnastu lat, ale zaprzedany złu.
No i wreszcie jego trzy ulubione wiedźmy. Przepiękna Tobba, która mordowała swoich kochanków po zakończeniu miłosnego aktu. Vega, „kobieta nad jeziorem”, i Hanna. Hannie towarzyszy Grimar. Świetna para, która może dokonywać cudów!
I jeszcze jeden młodzieniec: Kolgrim. Zaledwie czternaście lat. Dlaczego to dziecko musiało umrzeć, skoro zapowiadało się tak dobrze? No, ale mimo to zdążył zabić Wybranego, tego który jakoby miał uratować Ludzi Lodu, uwolnić ich od niego, od Tan-ghila.
Pogrążony w półdrzemce Tengel Zły znowu zachichotał. Rozkoszne wspomnienia!
Solve to też dobry chłop. Ale przypadkiem trafił na przesądnych mieszkańców południowej Europy. Niedobrze!
Ulvar… Dlaczego wszyscy najlepsi muszą umierać tak młodo? Czy nie mogliby zachowywać się ostrożniej? Ulvar byłby mu jeszcze potrzebny na ziemi. Ale niech tam… Jako duch też może swoje zrobić!
I Erling Skogsrud. Ten nadal żyje. Okropnie tępy łeb, ale lojalny i odporny na rany, nie można mu wyrządzić krzywdy. No, prawie nie można.
Tengel powinien był mieć pomocnika wśród żyjących, ale Tova zdradziła.
Co tam, pal ją licho, Tengel ma możliwości, o których Ludziom Lodu nawet się nie śniło. Oj, oj, ale będą niemile zaskoczeni! Współpracownicy Tengela z niewidzialnego świata są niewiarygodnie silni. Tamci nieszczęśnicy nie mają żadnych szans obrony.
Wszystkie złe bóstwa świata zostały mu podporządkowane albo będą, kiedy czas nadejdzie. Jak myślą Ludzie Lodu, czym on się zajmował przez długie lata bezczynności w tej przeklętej górskiej dolinie? Potajemnie, w czterech ścianach swojego domu, przywoływał wszelakie złe moce. Ariman jest jego niewolnikiem. Podobnie Kali. Baal i Moloch nie żyją, ale Iblis i Szatan, rzecz jasna, egzystują, i będą istnieć dopóty, dopóki głupi ludzie będą w nich wierzyć. Tak, tak… Już dawno temu, kiedy jeszcze był na to czas, podporządkował swojej władzy Shamę i cztery duchy w Taran-gai. Cztery żywioły: Ogień, Ziemia, Powietrze, Woda, i Kamień, czyli Shama. Wszyscy są w jego mocy. Dla Ludzi Lodu nadchodzą naprawdę ciężkie czasy!
Och, czego ta piątka nie potrafi dokonać! Same żywioły są w stanie stłumić każdy bunt.
Ostatniej zimy Tengel Zły wysłał w świat swoich szpiegów. Tak jest. Ludzie Lodu nic o tym nie wiedzieli, nie mogli się nawet domyślać, kto to. Wysłannicy przez pół roku obserwowali Lipową Aleję i inne domostwa krewniaków. Obserwowali z ukrycia i raportowali.
Ci szpiedzy to też posłuszne narzędzia w jego rękach. Będzie się mógł nimi w odpowiednim czasie posłużyć. Naprawdę, pomocników jest wielu, ale najlepsze są duchy z Taran-gai.
Tan-ghil chrząkał przez chwilę zadowolony i zapadł w sen.
Graj, mój flecie! Graj! Jestem gotów!
Zgromadzeni w Górze Demonów w wielkiej amfiteatralnej sali szykowali się do ostatniego aktu spotkania.
Tun-sij, szamanka z Taran-gai i Nor, po raz drugi wstąpiła na podium. Przemówiła do wszystkich głosem pełnym szacunku:
– Nieco wcześniej dzisiejszej nocy wspominano tu o bogach z Taran-gai i o pięciu duchach. Powiedziano, że być może one już nie istnieją, skoro lud, który w nie wierzył, wymarł. Zastanawiano się również, po czyjej stronie ewentualnie stoją i czy Tan-ghil nie podporządkował ich swojej mocy. Nie życzymy sobie widzieć tu Shamy, bo na nim w żadnym razie polegać nie można. Bogowie natomiast już za moich czasów byli w znacznej mierze skamieniali, albowiem wierni odsuwali się od nich i w miarę upływu czasu zwracali ku duchom. I właśnie owe cztery duchy… Jeśli jeszcze istnieją, byłyby bardzo ważne, przynajmniej dla nas, Taran-gaiczyków. Pamiętajmy, że one władają ogniem, ziemią, powietrzem i wodą! Czego chcieć więcej?
Wszyscy podzielali jej pogląd.
– Czy jednak możemy na nich polegać? – zapytał Heike.
– W każdym razie lepiej, żebyśmy my się nimi zajęli, niż żeby miał to zrobić Tan-ghil.
– Oczywiście, Tun-sij, masz rację!
– Dlatego chciałabym prosić szanowne zgromadzenie, by wolno mi było je wezwać, teraz, tutaj. Jako szamanka z Taran-gai znam rytuał, wiem, jak należy postępować, ale podczas swego ziemskiego życia nigdy bym się nie odważyła na taki bezbożny czyn. Teraz sytuacja jest odmienna, a duchy z Taran-gai nie mają już wiernych, którzy by ich czcili.
Tula zaproponowała, żeby wszyscy, drogą głosowania, wypowiedzieli się, czy chcą wezwać duchy, i wynik był w stu procentach za. Nikt nie odczuwał zmęczenia, wszyscy natomiast chcieli jak najdłużej uczestniczyć w tym niezwykłym spotkaniu.
– Wspaniale! – rzekła Tula. – Tylko że pewnie macie już dość siedzenia na tej sali, a poza tym, Tun-sij, nie sądzisz, że łatwiej ci będzie pracować na świeżym powietrzu?
– Rzeczywiście, tak myślę. I bardzo bym chciała prosić o wsparcie moich kolegów, że tak powiem, po fachu, jeśli wolno…
– Naturalnie! Weź sobie do pomocy, kogo tylko chcesz – uśmiechnęła się Tula. – I cała reszta również, bardzo proszę za mną na taras! Mamy tutaj taras, który znakomicie się nadaje dla naszych celów.
Tun-sij jednak powstrzymała ją jeszcze raz, trącając delikatnie w ramię. Aż dziw, jak te dwie kobiety się znakomicie rozumiały nawzajem. I ile szacunku Tula okazywała szamance!
– Gdybyście zechcieli mi wybaczyć – powiedziała Tun-sij. – Obawiam się, czy cztery duchy Taran-gai zdecydują się pokazać wobec tak wielu obcych ludzi i demonów.
– Jasne, to zrozumiałe! Chcecie więc zostać sami?
– Niezupełnie sami, ci najważniejsi w walce z Tengelem powinni z nami zostać, żeby wzmocnić to, co robimy, i żeby dowiedzieć się, po której stronie opowiedzą się duchy.
– Jesteś bardzo mądrą kobietą, Tun-sij. Kogo chcesz zaprosić?
Szamanka zastanawiała się przez chwilę.
– Pięcioro wybranych. (Gabriel głęboko wciągnął powietrze). I siedmioro najważniejszych w rodzinie Ludzi Lodu. Ale ponieważ Marco i Nataniel należą do obu grup, więc łącznie będzie to dziesięć osób. Poza tym chciałabym zaprosić po jednym przedstawicielu każdej grupy. Czy to będzie możliwe?
– Oczywiście, dziękujemy ci.
– I jeszcze ktoś – dodała Tun-sij z wesołym uśmiechem.
– Kto taki?
– Ty, oczywiście, Tula. Jeśli chcesz.
– Nigdy bym nie pomyślała, że mnie wybierzesz – roześmiała się Tula. One naprawdę rozumiały się wspaniale. – Pozostali nie muszą być rozczarowani! – zawołała jeszcze. – Będziecie uczestniczyć w czym innym. Nasi gospodarze zaprowadzą was do dużej sali rycerskiej, będziecie mogli ze sobą porozmawiać i robić wszystko, na co wam przyjdzie ochota. I jeszcze wy, bezpańskie demony, choć teraz już nie bezpańskie, wy pewnie chcecie stąd wyjść i polatać trochę w górach? Proszę bardzo, zostaniecie obsłużeni na zewnątrz, konioludzie wskażą wam drogę.
Wspaniała gospodyni, Tula, pomyślała o wszystkich.
– Potem spotkamy się przy pysznym obiedzie! – zawołała na zakończenie.
– A właśnie, skoro już o tym mowa – wtrącił Tengel Dobry. – Co z naszymi znakomitymi gospodarzami, konioludźmi? Czy one również wezmą udział w walce?
– Nie – odparła Tula. – One nie. Są przedstawicielami świata zwierzęcego, a zwierzęta powinny pozostawać poza zasięgiem władzy Tengela Złego.
– To bardzo rozsądne – zgodził się Tengel Dobry.
– Powinniście też wiedzieć, wy wszyscy, którzy być może znajdziecie się w opałach, że Góra Demonów jest waszym schronieniem. Proście w razie czego Benedikte albo któreś z wybranych, żeby się skontaktowali ze mną, a ja już załatwię resztę.
Dla wszystkich zgromadzonych zabrzmiało to jak pociecha. Tutaj bowiem czuli się bezpieczni.
Wielki tłum powoli opuszczał salę. Po raz ostatni, lecz Gabriel jeszcze o tym nie wiedział.
Dla pewności trzymał się czwórki: Tovy, Ellen, Nataniela i Marca. Z daleka zobaczył mamę, która pomachała mu od wyjścia. Odpowiedział jej energicznym gestem ręki, jakby chciał jej dodać odwagi. Radzę sobie znakomicie, mamo, nie musisz mieć takiej wystraszonej miny!
Tuż przed nim Sol podbiegła do Tovy i uścisnęła ją.
– Wiesz, co w tobie najbardziej lubię?
– Nie – odparła Tova onieśmielona.
– To, że jesteś taka podobna do Hanny. Naprawdę, jesteście podobne jak dwie krople wody!
Tova westchnęła ciężko.
– Domyślam się, że powinnam to potraktować jako komplement…
– Oczywiście, że tak – roześmiała się Sol i pobiegła dalej.
Tova stała lekko oszołomiona.
W wielkim hallu z fontannami, o ścianach wysadzanych drogimi kamieniami, zaczęli się rozdzielać. Sortowano ich niczym ziarna pszenicy i kąkolu. Gabriel stwierdził w pewnym momencie, że mija go wielka gromada demonów, ale już się tak bardzo nie bał. To były te bezpańskie, kierowały się ku wielkiej bramie i wcale nie wyglądały na odrzucone. Najwyraźniej świetnie się bawiły we własnym gronie i bardzo już chciały polatać w górach. Gabriela to uradowało. Uważał, że mimo wszystko te stworzenia zostały potraktowane niesprawiedliwie, ale Tula znała je, oczywiście, najlepiej. W tej chwili zresztą Tula zawołała, żeby zaraz wróciły, gdy tylko zostaną wezwane.
Gabriel odczuł ulgę, mimo to podskoczył, gdy jeden z tamtych przeszedł tuż obok niego i spojrzał mu w oczy wzrokiem tak pełnym zła, że w porównaniu z tym najgorszy łobuz w szkole wydawać się musiał świętoszkiem. Nie, z demonami raczej nie należało żartować i najlepiej trzymać język za zębami, kiedy są w pobliżu.
Na szczęście kiedy ta noc jak ze snu dobiegnie końca, Gabriel nie będzie już musiał mieć z nimi do czynienia.
Do hallu wkroczyły czarne anioły i wnętrze wyraźnie zmalało, gdy wypełniły je olbrzymie czarne skrzydła. Och, jakie one piękne, pomyślał Gabriel. Jeden z aniołów odłączył się od grupy i poszedł za Markiem i czworgiem jego przyjaciół. Z pewnością to on będzie na tarasie reprezentował swoich towarzyszy. Gabriel, który szedł tuż za nim, wpatrywał się uważnie w błyszczące skrzydła, miał ochotę ich dotknąć, ale zabrakło mu odwagi.
Obok przeszły Demony Wichru i grupa Gabriela zabrała jednego z nich. Uff! Ale powiało! Włosy chłopca fruwały w podmuchach.
Jeszcze jedna kompania – Demony Nocy. Sama Lilith podeszła do grupy Gabriela i zaczęła rozmawiać z Natanielem, potomkiem jej rodu.
Nagle Gabriela przeniknął lodowaty dreszcz, bo spostrzegł, że tuż za nim podąża jakiś Demon Zguby. Jedna z tych śmiertelnie niebezpiecznych, pięknych kobiet, ale nie wiedział która. Wyczuwał tylko obecność i niewytłumaczalny strach paraliżował jego ruchy.
Bezpańscy również wysłali swojego reprezentanta. Był to paskudny, niebieskawy demon, który w pewnej chwili uśmiechnął się ironicznie do Gabriela. Chłopiec zmusił się, żeby mu także odpowiedzieć uśmiechem, ale poczuł, że drżą mu nogi.
Szedł z nimi Tengel Dobry i Sol, i Rune, co Gabrielowi dodawało otuchy. Oprócz nich również Targenor i Shira. Jakaż ona śliczna!
Całą grupę prowadziła Tula. Jestem z nimi, myślał Gabriel z dumą. Mama i dziadek Vetle, wujek Jonathan i ciotka Mari, wszystkie kuzynki i wszyscy kuzyni zostali skierowani do dużej sali, a tylko ja znalazłem się w grupie wybranych! Nawet mój opiekun Ulvhedin nie dostąpił tego zaszczytu!
Z drugiej jednak strony czuł się trochę osamotniony. Chyba najlepiej będzie trzymać się Tovy, ona zawsze jest taka pewna siebie i Gabriel dobrze ją zna. Wuja Nataniela też, oczywiście, zna, ale on przeważnie zajmuje się Ellen. Tova i Gabriel powinni trzymać się razem, bo i różnica wieku nie jest taka wielka.
Przyjemnie było wyjść na dwór, wszyscy to stwierdzili. Znajdowali się teraz na innym tarasie niż poprzednio, ten wyglądał jak loggia wykuta w skale. Mieli tu widok na te postrzępione szczyty gór od strony wejścia, a w dole widzieli strome schody wiodące do bramy.
Ten sam niezwykły blask zachodu oświetlał dolinę przed nimi i sinoczarne szczyty gór, teraz jednak światło zyskało już ciemniejsze tony, jakby dla przedstawienia nocy w niesamowitym krajobrazie. Widzieli bezpańskie demony krążące znowu nad górami niczym wielkie czarne ptaszyska.
Powietrze było ciepłe jak w letni wieczór gdzieś na południu. Nikt nie marzł, wprost przeciwnie, wszyscy rozkoszowali się ciepłem. Gabriel przeciągnął się leniwie i usiadł obok Tovy na ławie pod skalną ścianą.
Taras był niewielki, a ograniczające go bariery sprawiały, że panował tu bardzo intymny nastrój. Podłogę stanowiła kamienna mozaika, a dookoła stały ławki z jasnego marmuru. Tylko ściany były ciemnego koloru.
Małe zgromadzenie, jakie teraz stanowili, samo jądro zebranych dzisiejszej nocy na tajnym spotkaniu, było niesłychanie zróżnicowane. Naprawdę dużo mniejsza różnorodność mogłaby człowieka wprawić w osłupienie. Gabriel jednak starał się zachowywać tak, jakby to był dla niego chleb powszedni mieć po jednej stronie korzeń przemieniony w człowieka, a przed sobą majestatycznego czarnego anioła, nie mówiąc już o demonie z wielkimi jelenimi rogami, który ulokował się nieco dalej na prawo. W tej sytuacji dobrze było popatrzeć czasem na Ellen, która siedziała tuż obok i wyglądała cudownie normalnie.
Tun-sij miała na sobie szamański strój, w którym pewnie swego czasu widział ją Vendel. W ręce trzymała magiczny bębenek. Tula opowiadała, że to konioludzie pomogły jej zdobyć ten strój i one też musiały ją przyodziać, skoro nie ma tu Irovara. Tak, Vendel przecież mówił, ile wysiłku kosztowało zawsze przygotowanie szamanki do seansu.
Na taras wszedł długi rząd Taran-gaiczyków, ubranych podobnie jak Tun-sij, i wszyscy rozsiedli się na podłodze. Konioludzie nie próżnują, oj, nie, pomyślał Gabriel.
Zebrali się tu wszyscy dawniejsi szamani z Taran-gai, ci, których prezentowano już dzisiejszej nocy, oraz kuzyni i ziomkowie Ludzi Lodu.
Nikt nie przypuszczał, że w tym rodzie było aż tylu szamanów.
– Teraz rozumiemy, po kim Mar dziedziczył swoje czarodziejskie zdolności – powiedziała Sol. – O rety, Taran-gaiczycy, koniecznie muszę z wami porozmawiać, kiedy już będzie po wszystkim! Chętnie bym się od was nauczyła tego i owego.
Wszyscy mali szamani na te słowa z radości rozjaśnili się niczym słoneczka.
Poza tym dosyć trudno było widzieć teraz ich twarze. Ukrywały się przeważnie za magicznymi maskami, a maski były jednakowe. Ceremonialne stroje przekazywano z pokolenia na pokolenie, zatem większość z tu obecnych musiała mieć na sobie kopie. Wszystkie czarne, wykończone frędzlami i wstążkami, gdzieniegdzie ozdobione wstawką innego koloru.
Nad skalną loggią zaległa cisza. Szamani usiedli kręgiem na podłodze, ze skrzyżowanymi nogami i bębenkami w rękach. Gabriel dostrzegał magiczne znaki na skórze bębenków, choć były one tak stare, że znaki niemal zupełnie wyblakły. Wszyscy Taran-gaiczycy całym sercem oddawali się rytuałowi. Widzowie mogli się przekonać, ile dla tych pełnych życzliwości istot znaczył fakt, że mogą się spotkać wszyscy, przedstawiciele różnych generacji, złączeni swoją magiczną sztuką.
Rytmicznym uderzeniom w bębenki towarzyszyła przejmująca, monotonna pieśń, zawierająca jakieś tajemnicze słowa. Początkowo Gabriel odniósł wrażenie, że wszystko to jest dosyć komiczne, ale później, w miarę upływu czasu, gdy rytmiczny stukot narastał, poddawał mu się niczym hipnotyzującym słowom. Stawał się senny, myśli krążyły leniwie, momentami zapadał w rodzaj drzemki. W końcu zdawało się, że cały wszechświat wypełniają te rytmiczne dźwięki i to monotonne zawodzenie, powieki mu opadały, w świadomości pojawiały się jakieś niezwykłe wizje. Odnosił wrażenie, że został przeniesiony w odległy pogański czas, na jakieś rozległe pustkowia. Otaczał go zupełnie obcy krajobraz, potem otoczenie jakby się skurczyło, Gabriel znalazł się w niewielkiej jurcie o ścianach z reniferowych skór, z paleniska w kącie unosił się ostry zapach dymu.
Ściany zbliżały się do niego coraz bardziej, robiło się ciaśniej i ciaśniej, natomiast dudnienie bębenków i zawodzenie przybierało na sile.
Mroczne obrazy przesuwały się przed jego oczyma. Totem na wysokim palu, kurhany, talizmany… W spiralach dymu widział chwiejne sylwetki, które to pojawiały się, to ginęły, jakieś groteskowe twarze o wyrazistych mongolskich rysach, dym przemieniał się w ogień, a w płomieniach ukazywały się wizerunki postaci, które z pewnością były bóstwami. Raz czy drugi mignęły mu gdzieś rogi renifera, choć znaczenia tej wizji nie pojmował, słyszał krzyki, wołania i skargi, dudniło mu w uszach… Nagle drgnął i obudził się.
Szamańskie bębenki umilkły.
Gabriel znajdował się znowu na tarasie Góry Demonów. Pozostali zdaje się też odbyli taką samą wędrówkę jak on, wszyscy bowiem sprawiali teraz wrażenie zaspanych, jakby gwałtownie obudzonych. Szamani siedzieli z opuszczonymi rękami, wyglądali na wyczerpanych, oczy mieli zamknięte, głowy pochylone.
– To nie było łatwe – rzekła szamanka Tun-sij głosem, który zdradzał śmiertelne zmęczenie.
Co nie było łatwe? zastanawiał się Gabriel, który zdążył zapomnieć, po co się na tym tarasie zebrali. Wtedy usłyszał szept Sol:
– Patrzcie! Czy to oni?
Wszyscy zerwali się z miejsc i patrzyli w dół, na skalisty krajobraz. Bardzo daleko w dolinie ukazały się cztery małe punkciki, które przybliżały się bardzo szybko i stawały się coraz większe.
– To oni – szepnęła Tun-sij. Zwróciła się do zebranych: – Bardzo was proszę, okażcie im jak największy szacunek. Shira i Mar dobrze znają ich siłę.
Mar skinął głową.
– Pamiętajcie, że one reprezentują samą Ziemię – powiedział.
– Udało nam się – rzekła znowu Tun-sij głosem, który miał brzmieć obojętnie, lecz szamanka nie była w stanie ukryć triumfu. – Dziękuję wam, moi pomocnicy, szamanowie! Pomyślcie tylko, do czego jesteśmy zdolni!
Jakby sama nadal nie mogła uwierzyć w swój sukces.
Gabriel popatrzył na cztery żywioły, które zbliżały się w wielkim pędzie, i zadrżał.



ROZDZIAŁ VII


Nie było dokładnie tak jak myśleli, że mianowicie czas się zatrzymał w Górze Demonów i że trwali w pustej przestrzeni pomiędzy jednym a drugim okamgnieniem.
Czas posuwał się do przodu, noc przemijała, działo się to jednak tak wolno, że prawie niezauważalnie. Jedna minuta w Górze Demonów była długa niczym cała ziemska godzina. W przeciwnym razie bowiem nie zdążyliby odbyć tak pracowitego spotkania podczas krótkiej wiosennej nocy.
Poza światem demonów życie toczyło się jednak normalnym trybem. Krewni Ludzi Lodu spali głęboko, żeby nic ich nie mogło obudzić, dopóki najbliżsi przebywają poza domem. Pies Gabriela spał na dywaniku przy łóżku. Ściągnął z krzesła spodnie swojego młodego pana i ułożył na nich głowę, w wyniku czego ubranie zostało niemiłosiernie pogniecione, co by pewnie mamę Karine doprowadziło do rozpaczy. Psu śniło się, że goni znienawidzonego kota, poszczekiwał więc i przebierał nogami w tym dzikim sennym pościgu. Obrzydliwy kot wygrał, znalazł sobie drzewo, wskoczył na nie i po wszystkim, a pies warczał rozczarowany. Głupi sen!
Abel Gard chrapał przez nikogo nie niepokojony w wielkim małżeńskim łożu jego i Christy. Siedmiu braci Nataniela, którzy rozlecieli się na cztery wiatry, też spało, każdy w swoim łóżku, i żaden nie miał pojęcia, co się dzieje na drugim świecie.
Stara wspaniała Lipowa Aleja, główna siedziba i punkt zborny rodu, stała pusta. Wszyscy mieszkańcy wyszli gdzieś w tę noc Valborgi. U Voldenów i Brinków też zostali tylko małżonkowie, nie mający w sobie krwi Ludzi Lodu. Spali spokojnie i nawet by im do głowy nie przyszło, że ich domy są obserwowane, podobnie jak były obserwowane przez całą ubiegłą zimę.
Stali w cieniu pod drzewami na terenie starej parafii Grastensholm i patrzyli na pogrążoną w nocnej ciszy lipową aleję…
– Znaleźliście ich?
– Nigdzie nikogo ani śladu.
– Cholera! Pod ziemię się zapadli czy co? Ale żeby wszyscy?
– Szef traci cierpliwość. Zaczynam się bać.
– Przecież nic na to nie poradzimy, że się gdzieś pochowali.
– Niech on się cieszy, żeśmy tu stróżowali przez tę całą cholerną zimę. Gówniane zajęcie!
– Marzłem tu jak świnia.
– A myślisz, że ja to nie?
– I ja też. Człowiek powinien zastrajkować.
– Tylko spróbuj! Pamiętasz tamtego, co się stawiał? Mokra plama z niego została. Nie mogli go nawet zidentyfikować.
– Zidentyfikować, chciałeś powiedzieć.
– Zamknijcie się, głupki! Nawet się wysłowić nie umiecie!
– Odpieprz się! Zawsze musisz się tak wymądrzać? Myślisz, że jak masz maturę, to już wszystkie rozumy pojadłeś? Ale jak przyjdzie co do czego, to i ty dostaniesz za swoje.
– Przestańcie się kłócić! Przecież wiecie, co on nam obiecał, jeśli zrobimy, co każe! Będziemy nietykalni! Nic nas nie może zranić!
– To się zgadza – wtrącił jakiś nowy głos. – Gliniarz strzelał do mnie, ale kule odskakiwały jak grad. Cholernie fajnie!
– No, ale obiecał tylko nam trzynastu, bo powiedział, że wydajemy mu się najmądrzejsi. Tamta reszta nie ma takiej ochrony. Ale też oni nie mają żadnego znaczenia, chłopcy na posyłki, nic więcej.
Pochylili się do siebie i zaczęli szeptać.
– Widzieliście go kiedy?
– Numer jeden? Nie, nigdy.
– Coś ty, ja nie mówię o numerze jeden, ja mówię o tym, który stoi nad nim.
Ten, który zdawał się być najbardziej rozgarnięty, oświadczył z godnością:
– Ja myślę, że nikt go nie widział. Za to ja często spotykam numer jeden, bo przecież jestem numer dwa…
– Rozmawiałeś z nim? Jaki on jest?
– Nie wiem – odparł numer dwa niechętnie. – On mi się po prostu nie podoba. Jakiś taki mętny, chociaż nie umiałbym wam powiedzieć dlaczego.
– Ale jak wygląda?
– E tam, jak każdy. Tylko jakiś okropnie blady. I gada tak jakoś dziwnie. Jakby go to męczyło. Zimny typ. Lodowaty! Moim zdaniem powinniście się go wystrzegać!
– To on gadał do nas wtedy, co nas werbowali?
– Nie, to był inny głos – odparł roztropny. – Wiecie, co ja myślę? Ja myślę, że to sam szef.
– Szef? Ten nad numerem jeden?
Numer dwa kiwał głową długo i uroczyście. Powtarzał to wiele razy.
Zaległa cisza. Nikt się nie kwapił, żeby coś powiedzieć. Żaden nie miał odwagi rozprawiać o tym głosie, który docierał do nich jakoś tak dziwnie, jakby wprost do głowy. Wezwanie, rozkazy. Chociaż przypuszczali, że wszyscy słyszeli to samo, żaden nie chciał pierwszy o tym mówić.
Ten głos… Nigdy nie zapomną głosu, który przekazywał im wezwanie. I wiedzieli, że muszą się podporządkować, nie mieli innego wyjścia. Musieli być posłuszni numerowi dwa, który otrzymywał rozkazy od tajemniczego, zimnego numeru jeden, który z kolei otrzymywał rozkazy dla siebie od… głosu!
W gruncie rzeczy ulegli chętnie. Bowiem głos, ten niski, trochę bełkotliwy, oślizgły głos, który słyszeli jeden jedyny raz, nie tylko miał ich w swojej mocy, lecz także wiele im w zamian obiecywał. Obiecał im wszystko, czego zapragną.
Bogactwo, sławę, przewagę nad innymi małymi draniami, sukcesy u płci przeciwnej, bowiem w tej trzynastce znajdowali się nie tylko mężczyźni, luksus i wszelki zbytek.
Jakie w porównaniu z tym znaczenie mogą mieć drobne niedogodności, jak na przykład długie warty w męczących warunkach?
Zresztą już niedługo skończą się te warty, oni zaś będą nie tylko stróżować i szpiegować. Będą też mogli atakować ten ród, którego ich szef tak nie znosi.
Był tylko jeden niepokojący drobiazg, który budził w nich lęk. Jeśli natychmiast nie znajdą tych, których szuka ich Wielki Nieznajomy, narażą się na jego gniew!
A to, o ile im wiadomo, byłoby dużo gorsze niż jakakolwiek kara na świecie!
Gabriel z przejęcia przestał oddychać.
Przed nimi na tarasie stały cztery sylwetki. Chłopiec znajdował się nieco z boku, widział więc przybyłych z profilu. W nocnym przytłumionym świetle najbliżej niego stał mężczyzna w brunatnoziemistym habicie, którego kaptur całkowicie zasłaniał twarz gościa. Za nim widać było ogniście czerwony habit, jakby noszący go mężczyzna cały płonął. Obok stała kobieta w jasnej, połyskującej błękitnie szacie, jak samo powietrze. Czwarty przybysz, który stał najdalej od Gabriela, miał na sobie pelerynę mieniącą się zielenią, szarością i błękitem niczym pluskające fale.
Przybysze przemawiali do Tun-sij, a ich głosy brzmiały władczo. Gabriel jednak wyczuwał w ich słowach również niepewność. Bardzo go to zdziwiło. Czy możliwe, żeby…
Spostrzegł też, że habit Ziemi jest dziurawy, ubrania Wody i Powietrza też nie takie wspaniałe, jak początkowo sądził…
Dłużej rozmyślać nie mógł, bowiem duch Ognia zwrócił się do Tun-sij ostrym tonem:
– Odważyliście się nas wezwać. Dlaczego?
Tun-sij pokłoniła się głęboko.
– Dziękujemy wam, że raczyłyście przybyć, wielkie duchy Taran-gai. Zamierzamy was prosić, byście zechciały stanąć po naszej stronie w wielkiej wojnie przeciwko Demonowi w Ludzkiej Skórze.
– Ale my stoimy już po jego stronie. Tan-ghil jest jedynym człowiekiem, dzięki któremu jeszcze istniejemy.
Było zatem dokładnie tak, jak Gabriel sądził: Duchy przybyły na wezwanie, bowiem już od co najmniej dwustu lat nikt ich o nic nie prosił. W Taran-gai nikt już po prostu nie mieszka. Ich lęk wynikał z obawy o dalszą egzystencję.
– Ale my was czcimy, wielce szanowni – oświadczyła Tun-sij wysoko unosząc głowę.
– Wy jesteście martwi – rzekł duch Ziemi z goryczą. – Tylko tamten żyje. On jest ostatnim ze starego rodu Taran-gai. Ci, którzy teraz osiedlili się w pobliżu naszego kraju, to niewierne psy.
– Wśród nas są też żywi. Członkowie Ludzi Lodu, potomkowie w prostej linii tych, którzy osiemset lat temu opuścili Taran-gai, żeby szukać szczęścia na zachodzie. Może oni…
O Boże, Tun-sij chyba nie chce powiedzieć, że my przejdziemy na ich wiarę, pomyślał Gabriel przestraszony. Dziadek Abel nigdy by na nic takiego nie pozwolił!
Duchy przyglądały się wszystkim po kolei z najwyższą uwagą. Pierwszym, na którego padł ich wzrok, był Mar.
– O, to i najwierniejszy pomocnik Shamy tu jest? – rzekła Woda z przekąsem. – Bardzo interesujące!
– Można przecież zmienić przekonania – burknął Mar.
– Trzeba to umieć!
Tymczasem trzy pozostałe duchy dostrzegły Shirę i przez chwilę stały jak skamieniałe. Shira schyliła przed nimi głowę w pokłonie, a one odpowiedziały również pełnym szacunku pozdrowieniem.
Duchy przyglądały się Targenorowi, potem Sol i Tengelowi Dobremu z nieruchomymi, pozbawionymi wyrazu twarzami.
Długo i z uwagą wpatrywały się w Marca, a potem z czcią pochyliły przed nim głowy.
– Inna wiara – rzekł duch Powietrza. – Ale za nimi stoi potężna siła.
Do pozostałych demonów odniosły się z dużo większą rezerwą.
– My tego nie rozumiemy – powiedział znowu Ogień. – Złe moce też są z wami?
Tamlin, który stał obok swej matki Lilith, odparł:
– Bierzemy każdego, kto chce się do nas przyłączyć. Demony również nienawidzą i boją się Tan-ghila.
– Chyba wiesz, co mówisz – westchnął Ogień. – Sam w połowie jesteś jednym z nich.
Czarny anioł położył swoją piękną dłoń na ramieniu Tamlina.
– Owszem, jest. Ale jest też silniejszy niż którykolwiek z nich. Mój władca wziął go pod swoje skrzydła.
I to nawet dosłownie, pomyślał Gabriel rozbawiony, ale szczerze mówiąc był tym wszystkim tak przejęty, że nie byłby w stanie się roześmiać.
Duch Wody drgnął gwałtownie, kiedy zbliżył się do Runego. Wszystkie cztery duchy zmarszczyły czoła, ale pokłoniły mu się głęboko. Ostrożnie dotykały jego rąk.
– A co to takiego? – zapytał duch Ziemi ostro. – Nie człowiek, ale i nie duch. Gdyby to nie było takie nieprawdopodobne, powiedziałbym, że to drzewo!
Rune odparł z uśmiechem:
– Był czas, że znajdowałem się we władaniu Tan-ghila. Być może pamiętacie nieduży magiczny korzeń. Alraunę. – Wskazał ręką na Marca oraz czarne anioły i dodał: – To oni zmienili mnie w człowieka, którym od początku miałem zostać.
– Pamiętamy ten korzeń – powiedział duch Ziemi. – Posiadał wielką magiczną siłę i Tan-ghilowi bardzo na nim zależało. A później jeszcze raz zdarzyło się tak, że byliśmy w pobliżu niego. Przywiózł go ten młody człowiek z dalekiego kraju, Daniel, ten, który wspierał Shirę, Dziewicę Ze Źródeł Jasnej Wody. Wielkich macie sojuszników w waszej walce z Demonem w Ludzkiej Skórze!
– Tak wielkich, że zaczynacie się zastanawiać, czy nie przejść na naszą stronę? – mruknęła Tova złośliwie.
Gabriel szturchnął ją ostrzegawczo w bok, ale na szczęście duchy, zdaje się, jej nie usłyszały.
Mężczyzna o połyskliwych oczach, duch Wody, powiedział:
– Powinniście wiedzieć, że my nigdy nie chcieliśmy służyć tej gadzinie. Wręcz przeciwnie! On jednak został jedynym naszym wyznawcą, więc byliśmy zmuszeni…
– A zatem… pomożecie nam? – zapytała Tun-sij ostrożnie.
Duchy nie od razu odpowiedziały. Najbardziej interesowali ich żywi ludzie w tym zgromadzeniu, Ellen, Gabriel, Tova i Nataniel.
– Kim są ci czworo? – zapytał piękny duch Powietrza. – Piątego z tej grupy nie bierzemy pod uwagę. On należy do wielu światów.
Miał na myśli Marca.
– Ten także – wtrącił Ogień, przyglądając się uważnie Natanielowi.
– Nie możemy się wiązać z kimś, kto stoi tak blisko fundamentów innej niż nasza wiary – dodał duch Powietrza. – A zatem tylko tych troje: dwie kobiety i chłopiec.
To one wiedzą, że Marco i Nataniel są potomkami jednej z głównych postaci chrześcijaństwa, pomyślał Gabriel coraz bardziej zdumiony. Jakie to wszystko dziwne, nie nadążam za biegiem wydarzeń! O rany! Chłopaki z klasy powinni to widzieć!
W następnej sekundzie jednak zamarł przerażony, włosy uniosły mu się na głowie, a oczy mało nie wyszły z orbit. Duchy koncentrowały całą swoją uwagę na nim i na jego kuzynkach.
– W naszej rodzinie jest jeszcze wielu żywych ludzi – oświadczyła Tova. – Razem dwadzieścia dwie osoby. Wszyscy są tu z nami w Górze Demonów.
– Oni się nie liczą – powiedział Tengel Dobry. – Oni nie mogą być włączeni do walki.
Duchy wciąż przyglądały się trojgu przedstawicielom żywych. Gabriel miał wrażenie, że w ich z pozoru całkowicie obojętnych twarzach dostrzega błysk jakiejś desperackiej nadziei.
– Jeśli mamy przejść na waszą stronę, to wy będziecie musieli w nas wierzyć – powiedział duch Ziemi głosem nie znoszącym sprzeciwu.
– Przecież wierzymy w was – zapewniła Tova. – Stoicie tu przed nami, jak mielibyśmy nie wierzyć?
– To nie wystarczy! Nie możecie wierzyć w nas tylko połowicznie, wyłącznie wtedy, kiedy jesteśmy wam potrzebni.
Gabriel usłyszał, że Tova szepcze przez zaciśnięte zęby:
– A wy nam.
Miał naprawdę szczerą nadzieję, że jej nie słyszały.
O mój Boże, co by dziadek Abel na to powiedział? Co by powiedział widząc, że jego syn Nataniel i wnuk Gabriel, i ukochana Nataniela, Ellen, mają zamiar przejść na inną, jawnie pogańską wiarę? Dziadek by tego nie przeżył! Ale czy duchy nie mają racji? Czy wszelka wiara nie sprowadza się do nadziei na pomoc?
W końcu Ellen przerwała tę w najwyższym stopniu kłopotliwą sytuację:
– Nie jest dla nas niczym trudnym wierzyć w was i czcić was, duchy z Taran-gai – powiedziała dyplomatycznie. – To przecież wy jesteście solą tego świata, reprezentujecie najważniejsze żywioły: ziemię, powietrze, ogień i wodę. My, ludzie, naprawdę winni wam jesteśmy więcej szacunku, nie wolno dopuścić, byście zostali całkiem unicestwieni.
– Upadek już się rozpoczął – westchnął duch Ziemi. – Mój habit pełen jest plam i dziur, choć naprawdę nie wiem, dlaczego. Czy ludzie małej wiary naprawdę chcą…
Duch Wody wtrącił wzburzony:
– Moja peleryna też nie ma już tak jasnych barw jak dawniej. Ktoś czy coś brudzi ją coraz bardziej.
– Ja mógłbym powiedzieć to samo – dodał duch Powietrza.
– A będzie jeszcze gorzej – wtrącił cicho czarny anioł.
Ellen z powagą kiwała głową.
– Moim zdaniem najgorzej jest właśnie w wami, z Wodą i z Powietrzem. Wcale jednak nie wierzę, że Tan-ghil zechce powstrzymać proces zanieczyszczenia, który rozpoczął się dawno temu i który kiedyś może zniszczyć całą Ziemię. Tan-ghil raczej zechce ten proces przyspieszać.
Duchy spoglądały po sobie rozbieganymi z niepokoju oczyma.
– Ale dlaczego ludzie to robią? Niszczą podstawy swej własnej egzystencji.
Nataniel westchnął.
– Każde pokolenie myśli przede wszystkim o sobie. Na krótki dystans, że tak powiem. Ze względu na pieniądze, lecz także ze względu na wygodę. Zdobyć wszystko jak najmniejszym wysiłkiem, dlatego sięgają po niebezpieczne środki i groźne materiały.
– Silnie działające proszki do prania, żeby się nie męczyć. Różnego rodzaju spraye z tego samego powodu. Produkuje się mnóstwo niepotrzebnych rzeczy, papier toaletowy w serduszka albo inne wesołe wzorki, żeby fabryka zarobiła jak najwięcej na ludzkiej głupocie – wtrąciła Tova ostro.
Nataniel mówił łagodniejszym tonem:
– My, ludzie, zawsze byliśmy bardzo uzdolnieni, jeśli chodzi o niszczenie. Czasami z własnej woli, innym razem dlatego, że nie do końca rozumiemy swoje działania, a bardzo często po prostu z głupoty i bezmyślności.
– W naszych czasach jednak ten i ów zaczyna się już zastanawiać i martwić o to, co wartościowe – powiedziała Ellen. – Będzie więc naszym obowiązkiem, Tovy, Gabriela i moim, pracować na rzecz upowszechnienia wśród ludzi takich poglądów.
– Możemy to robić? – zapytał Gabriel mając na myśli dziadka. – Czy można połączyć dwie tak różne religie? Chodzi mi o to, że chyba nie można jednocześnie wierzyć i w to, i w to…
Tova pospieszyła z ostrą, jak zwykle, repliką:
– Jeśli tak bardzo ważne jest to, żeby wierzyć, a nie wiedzieć, to jedna wiara może być równie dobra jak druga. Ja nie mam w tej kwestii żadnych problemów.
Łagodna Ellen dodała:
– Jeśli teraz ludzie dostrzegą, że upadek Ziemi się zaczyna, to może sami zechcą się przyłączyć do waszych wyznawców, niezależnie od tego, jaką religię dotychczas uznawali za swoją?
Duchy przyglądały jej się podejrzliwie, po chwili jednak zaczęły kiwać głowami zadowolone z odpowiedzi.
– Ale to – powiedział z naciskiem duch Ziemi – to nie może znaczyć, że zaczniecie również czcić Shamę!
– Aha, są i warunki – mruknęła Tova pod nosem. Głośno zaś powiedziała: – Nie, nie, od niego będziemy się trzymać z daleka.
Teraz duchy zwróciły się do Tun-sij:
– Wybór został dokonany. Przyjmujemy waszą propozycję.
Wszyscy odetchnęli.
– Ale nie wzywajcie nas już więcej, bo to się na nic nie zda – upomniał Ogień. – Będziemy jedynie obserwować walkę i nie będziemy działać przeciwko wam. Najpierw jednak…
Z uroczystymi minami duchy podeszły do trojga ludzi. Dokładnie tak jak to widział Irovar, kiedy duchy witały nowo narodzoną Shirę, podchodziły po kolei do wszystkich i dotykały ich czół.
– Nic, co pochodzi od ziemi, nie może was zranić – mówił mężczyzna w brunatnym habicie.
– Woda będzie was nosić, nigdy jednak nie zamknie się wokół was – powiedział ten o połyskliwych oczach.
– Prądy powietrza ułatwią wam każdą wędrówkę – obiecała kobieta.
– Ogień będzie was ogrzewał, lecz nigdy nie oparzy – zakończył mężczyzna w płomienistym habicie.
– Ale kamień nigdy nie da wam ochrony, pamiętajcie o tym – ostrzegł duch Powietrza. – Kamień i metal należy do królestwa Shamy.
– Kule i proch – mruknęła Tova. – Ciosy nożem, różne pchnięcia i…
Gabriel nie mówił nic. Stał oniemiały od chwili, gdy spojrzał w oczy czterem duchom i poczuł ich dotknięcia na czole. Jakby zajrzał w kosmiczną nieskończoność, do wnętrza Ziemi, w głąb roztańczonych płomieni albo w rozigrane fale. I nagle duchy zniknęły. Choć rozglądał się bardzo uważnie, nigdzie nie dostrzegał nawet śladu po nich.
– No, tak – rzekła Tun-sij w zamyśleniu. – No, tak.
Blade nocne światło przechodziło powoli w złocisty blask. Nad skalistym krajobrazem wstawał brzask. Noc miała się ku końcowi.
Po długim milczeniu, gdy wszyscy starali się jakoś uporządkować wrażenia, odezwała się Tula, a jej głos zabrzmiał dziwnie matowo:
– No, to nasze obowiązki na tym tarasie zostały wypełnione. Teraz pozostała jeszcze ostatnia ceremonia. Musimy się znowu podzielić, tylko niektórzy z was jeszcze zostaną. Proszę, chodźcie za mną!
Wrócili do wielkiego hallu, do którego, po tej tak bogatej w wydarzenia nocy też już zaglądał nadchodzący ranek. Wszystko pogrążyło się w osobliwej ciszy. Kroki konioludzi i szum rozmów były stłumione.
Tula objęła Gabriela i przygarnęła do siebie.
– Nie będziemy cię już dłużej męczyć, mój młody przyjacielu – powiedziała serdecznie. – Jeszcze tylko jedna krótka ceremonia i będziesz mógł wrócić z mamą do domu.
Gabriel, który dopiero co pomyślał, że już naprawdę za dużo tego wszystkiego, teraz się obruszył:
– Ale ja chcę z wami zostać! To dla mnie ważne, muszę wszystko wiedzieć, żebym potem mógł dokładnie opisać. Nie chcę być przeganiany do domu jak małe dziecko! Zostałem wybrany i to dla mnie sprawa honoru!
– Świetnie, Gabrielu! Od razu widzę, że jesteś moim krewnym. To lubię! Ale i tak wkrótce nasze spotkanie dobiegnie końca, bo wasze rodziny nie mogą się pobudzić i zastanawiać, co się z wami stało. Chodź teraz ze mną, tam gdzie poszła Tova i inni wybrani.
Spostrzegł, że wszyscy Taran-gaiczycy zostali skierowani do wielkiej sali bankietowej, dokąd przeszła już także większość gości. Właściwie to inni też się tam kierowali, więc niewielu zwracało uwagę na to, dokąd Tula prowadzi Gabriela.
W niewielkim pomieszczeniu czekali Targenor i Rune, Tengel Dobry i Sol, Shira, Marco, Nataniel i Ellen oraz Tova. I tylko oni.
Drzwi zostały zamknięte.
Znajdowali się w pokoju o zupełnie czarnych ścianach, suficie i podłodze. Stał tam niski stół wykonany z jednego bardzo grubego kawałka drewna, na którym leżał jakiś przedmiot, ale Gabriel nie widział, co to, bo zasłaniali mu Rune i Targenor. Umeblowania dopełniało kilka bardzo wytwornych, staroświeckich krzeseł z wysokimi oparciami. Przybyłym wskazano miejsca, wybranym w pierwszym rzędzie, oczywiście, i wszyscy usiedli.
Było ich tu jedenaścioro, wszyscy z wyjątkiem Runego potomkowie Ludzi Lodu.
Głos zabrał Targenor.
– Jako jedynemu królowi Ludzi Lodu – powiedział – przypadł mi zaszczyt dokonania tej ceremonii. Jest to obrzęd do tego stopnia tajny, że tylko my mamy prawo w nim uczestniczyć. Ale zapewniam was, że wielu zgromadzonych tu dzisiejszej nocy chciałoby być godnymi wzięcia w nim udziału.
Targenor uniósł olbrzymi miecz, który dostał kiedyś od Tan-ghila.
– Marco, Nataniel, Ellen, Tova i Gabriel, podejdźcie do mnie! Uklęknijcie!
Jakby pasował ich na rycerzy, dotykał po kolei ich ramion ostrzem swojego miecza. Natomiast słowa, jakie wypowiadał, pochodziły z innego świata, wybrani nie pojmowali ich, choć przecież tej nocy mogli byli mówić i rozumieć wszystkie języki. Gabriel domyślał się, że słyszą oto prastare czarodziejskie formułki przodków Ludzi Lodu. Tajemne i święte zarazem. Tylko ci, którzy rozumieją sztuki magiczne, wiedzą, co oznaczają te zaklęcia.
W każdym razie Gabriel zdawał sobie sprawę z tego, że uczestniczą w ceremonii inicjacji.
Kiedy miecz ponownie znalazł się na stole, wybranym pozwolono usiąść. Na środek wyszła Tula.
– Wybrani przyjaciele – powiedziała swoim czystym głosem. – Otrzymaliście już swego rodzaju ochronę od czterech duchów z Taran-gai, Ziemi, Powietrza, Wody i Ognia. Otrzymaliście też przestrogę, że musicie się wystrzegać wszystkiego, co jest z kamienia, minerału lub metalu. Tym bowiem rządzi Shama, nad którym my nie mamy żadnej władzy. Teraz chcę wam powiedzieć, że również Ludzie Lodu i ich pomocnicy przygotowali dla was ochronę, bowiem czeka was wiele niebezpieczeństw i wielu wrogów spotkacie na swojej drodze. Ani ochrona duchów, ani nasze wsparcie nie da wam pełnego bezpieczeństwa, z pewnością jednak uczyni waszą wędrówkę łatwiejszą. – Tula uniosła niewielki pucharek. – Do tego napoju wszystkie reprezentowane dziś w Górze Demonów grupy włożyły co miały najlepszego. Dzięki temu będziecie silniejsi niż stal. Duchy Ludzi Lodu zawarły w nim rodową miłość, która was wesprze i doda sił w chwilach zwątpienia, gdy będziecie już mieli ochotę ustąpić. Czarne anioły dały wam wytrzymałość na czas, gdy wasze własne siły zostaną wyczerpane, dzięki czemu możecie lekceważyć nawet śmierć. Demony Nocy dają wam zdolność widzenia w ciemnościach, a Demony Wichru gwałtowność i szybkość uderzenia. Demony Ludzi Lodu dają wam pewność siebie, odwagę i poczucie humoru, wolę, by iść naprzód w chwilach, gdy będziecie mieli nieprzepartą ochotę wziąć nogi za pas. Bezpańskie demony będą słuchać rozkazów każdego, kto się tego napił, zaś Demony Zguby dadzą wam moc zabijania, kiedy to będzie konieczne. Zwłaszcza ta ostatnia zdolność może się okazać przydatna, bo o ile wiem, to wszyscy wzdragacie się przed zadawaniem śmierci, prawda?
Skinęli poważnie głowami.
Tula dała znak Runemu, by do niej podszedł, po czym przekazała mu pucharek.
– Tova Brink z Ludzi Lodu – powiedziała głośno. – Podejdź tu i skosztuj napoju najlepszych i najwierniejszych przyjaciół Ludzi Lodu!
– Ja pierwsza? – szepnęła Tova spłoszona, lecz posłusznie zbliżyła się do Runego. On trzymał kielich w swoich okaleczonych rękach, Tova położyła na nich swoje dłonie, jakby mu chciała pomóc, przyłożyła wargi do brzegu pucharu i wypiła.
Wszystko było bardzo uroczyste, atmosfera stawała się podniosła. Gabriel miał ochotę zapytać, jak smakuje ten napój, ale nie chciał burzyć nastroju.
Tula zawołała głośno:
– Ellen Skogsrud z Ludzi Lodu!
Ellen podeszła do stolika, otrzymała swój kielich i wypiła.
Jakie to wspaniałe, cóż za uroczystość! Gabriel czuł, że wzruszenie dławi go w gardle.
Tula podała Runemu trzeci puchar i powiedziała:
– Gabriel Gard z Ludzi Lodu!
Gabriel zbyt łapczywie chwycił powietrze i zakrztusił się. Zaniósł się gwałtownym kaszlem. O, zgrozo! Zburzył ten wspaniały, nieziemski nastrój! Ze wstydu najchętniej zapadłby się pod ziemię!



ROZDZIAŁ VIII


Wszyscy jednak odnosili się do niego z wyrozumiałością, stukali go w plecy i śmiali się przyjaźnie. Gabriel szybko doszedł do siebie i gotów był podejść do Runego.
Och, żebym się tylko nie potknął! Albo nie poślizgnął…
Wszystko skończyło się dobrze. Ręce Runego wydawały się szorstkie i twarde, napój smakował dziwnie, trochę cierpko, ale nie był niesmaczny. Kiedy chłopiec wracał na miejsce, zdumiało go uczucie jakby jasności w całym ciele. Czuł się niemal przezroczysty. Przestraszony spojrzał na swoje dłonie, ale wyglądały jak zawsze.
Pokój oświetlały piękne kandelabry, z których spływało delikatne, cieple światło. Panował nastrój pełen napięcia, ale to pewnie z powodu tej podniosłej ceremonii.
Wkrótce jednak mieli przeżyć coś nieoczekiwanego, coś dziwnego i zaskakującego.
Najpierw rozległ się głos Tuli:
– Marco z Ludzi Lodu i z rodu czarnych aniołów, synu anioła światłości, tego, który panuje w Czarnych Salach!
Marco wyszedł na środek. Tula przemawiała teraz do niego i do wszystkich zebranych.
– Zdziwi was zapewne, że Marco również musi wypić to…
– Rzeczywiście, bardzo nas dziwi – powiedziała Tova. – Szczerze mówiąc, wiele rozmyślałam dzisiejszej nocy na temat Marca. Czy on, który może się z łatwością przenosić z miejsca na miejsce, nie tylko w przestrzeni, lecz także w czasie, czy on nie mógłby po prostu wylądować w Dolinie Ludzi Lodu i przeprowadzić całej operacji na własną rękę?
Tula skinęła głową.
– Rozumiem, że wielu może tak myśleć. Ale jeśli się zastanowić nad całą sprawą, to nie wydaje się ona taka prosta. Po pierwsze, nie powinniśmy zapominać, że dziedzictwo ze strony matki, Sagi z Ludzi Lodu, czyni Marca wrażliwym na ciosy. A po drugie, i najważniejsze: jako czarny anioł on w ogóle nie może uczestniczyć w tym niebezpiecznym przedsięwzięciu.
– Dlaczego nie? – zapytał cicho Nataniel.
Marco, który czekał na spełnienie rytuału, odwrócił się do nich, a Tova wprost pożerała go wzrokiem. O Boże, to aż boli patrzeć na kogoś tak pięknego, tak doskonałego w każdym szczególe!
– Dlaczego nie? – powtórzyła Tula. – Otóż dlatego, że Źródła Życia nie dają siły ani aniołom, ani duchom. Dlatego podczas całej waszej tak trudnej wyprawy Marco pozostanie wyłącznie człowiekiem.
– O czym ty mówisz? – zawołała Ellen przerażona. – A te jego wszystkie nadzwyczajne cechy i zdolności? To wszystko, na co tak liczyliśmy? Czy zostanie tego pozbawiony?
– Nie. Ale niczego, co dostał w darze od czarnych aniołów, nie może wykorzystywać w tej walce. Walkę przeciwko Tengelowi Złemu podejmie Marco-człowiek.
– Tym sposobem stracimy naszą kartę atutową – wtrąciła Tova.
– Niezupełnie – uśmiechnęła się Tula. – Mimo wszystko Marco nauczył się tego i owego w ciągu ponad stu lat życia. Nie zapominajcie przy tym, że sam człowiek też ma swoją wartość i wiele potrafi! Co dzisiaj nauka wie o tych zakamarkach mózgu i centrach nerwowych, które przecież funkcjonują, choć mogą się wydawać całkiem niepotrzebne? Co wiadomo o takich sprawach, jak karma? [Karma – w buddyzmie i hinduizmie suma etycznych skutków dobrych albo złych czynów człowieka, wyznaczająca jego los w nowej inkarnacji, a potem, kolejno, w dalszych, do czasu osiągnięcia pełnego wyzwolenia.] Bardzo niewiele, zapewniam was! A Marco otrzymał niebywale staranne wykształcenie odnośnie do wszystkiego, co dotyczy człowieka. Właśnie z myślą, by mógł was wspierać, gdy zajdzie potrzeba. Jako czarny anioł natomiast byłby w Dolinie Ludzi Lodu całkowicie nieprzydatny, bowiem jedynie żywy człowiek może odnaleźć naczynie z wodą zła. A zatem weź ten puchar, Marco!
O, jaki on wspaniały, zachwycał się Gabriel. Najprzystojniejszy mężczyzna, jakiego widziałem.
Te czarne włosy, opadające w miękkich lokach na ramiona. Te plecy wyprostowane jak struna, te szerokie ramiona… Po prostu ideał!
Głębokie westchnienie z boku powiedziało Gabrielowi, że Tova myśli to samo.
Marco pochylił głowę nad pucharem i ukazała się nieładna twarz Runego. Cóż za kontrast! Mimo to na Runego też przyjemnie było popatrzeć. No i to jest właśnie takie zagadkowe, jeśli chodzi o piękno i urodę, rozmyślał sobie Gabriel. Jakże często człowiek znajduje urodę tam, gdzie najmniej by się jej spodziewał.
To jakaś wewnętrzna siła, wiedział o tym. Coś, co z człowieka promieniuje, charyzma. Ale nie wdzięk, wdzięk to coś całkiem innego.
Gabriel nigdy nie przestawał się dziwić takim fenomenom, jak gust czy przyjemność.
Marco wrócił na miejsce, uśmiechnął się ciepło do chłopca.
– To była ceremonia inicjacji – powiedziała Tula. – Teraz…
Znowu jej przerwano!
– A Nataniel? – zawołała Ellen.
– Nie wolno wam zapominać u Natanielu – potwierdziła Tova i Gabriel zgadzał się z kuzynkami. – Jak można zapomnieć o najważniejszym?
Na środek wyszedł Tengel Dobry.
– Nataniel nie będzie pił tego napoju – powiedział z uśmiechem.
– Czy on nie będzie…
– Nie.
Ta stanowcza odpowiedź musiała przerwać wszelkie protesty i dodatkowe pytania. Widzieli zresztą, że sam Nataniel jest zdziwiony i urażony. Jego to też całkowicie zaskoczyło.
Tova jednak, jak to Tova, nie miała dość rozumu, żeby milczeć.
– Nataniel jest przecież z nas wszystkich najsłabszy, jeśli chodzi o ciosy…
– Nataniel nie jest słaby – uciął Tengel Dobry. – Da sobie znakomicie radę dzięki dziedzictwu, jakie otrzymał od różnych przodków.
No, rzeczywiście, Gabriel wiele słyszał o specjalnym pochodzeniu Nataniela, i to pod pięcioma względami: Był mianowicie wybranym wśród Ludzi Lodu. Pochodził z rodu czarnych aniołów. W jego żyłach płynęła krew Demonów Nocy oraz Demonów Wichru, a ponadto był siódmym synem siódmego syna. Rzeczywiście, nieźle został wyposażony!
Dlaczego jednak nie pozwolono mu wypić wywaru?
Tengel Dobry zaczął mówić o czym innym.
– Wszyscy wiecie, że ja jestem przywódcą przodków Ludzi Lodu. I to właśnie mnie powinniście wzywać, gdy będzie wam potrzebna pomoc któregoś z nas.
Sol podeszła i stanęła obok niego.
– A mnie wzywajcie, gdyby ktoś potrzebował pomocy jednej z naszych czarownic.
– Ponieważ to wy sami będziecie musieli przeprowadzić walkę – dodał Tengel Dobry. – My możemy działać jedynie za waszym pośrednictwem, nigdy nie zaatakujemy wprost.
– Mimo to nie musicie nas wzywać z byle powodu – rzekła Sol z przekąsem. – Pamiętajcie o losie tego pastuszka, który wciąż dla żartu wołał: „Wilk, wilk porywa owce!” Może nas znudzić bieganie przy najmniejszym zagrożeniu i na przykład nie pojawimy się, kiedy naprawdę będziecie nas potrzebować.
Tengel dodał:
– Co się tyczy czarnych aniołów, to jedynie Marco i Nataniel mogą je wzywać. Pamiętajcie też, że czarne anioły tylko im mogą pomagać. Wam nie. Jeśli chodzi o demony, to naradzimy się z Tulą i innymi osobami, czy i kiedy demony wezmą udział w walce. W każdym razie to nie jest wasza sprawa. Właśnie teraz sztab generalny pracuje nad planami. Postanowią również, co będzie z liczną gromadą demonów.
W tym momencie na środek wkroczył Marco, a to, co miał do zakomunikowania, sprawiło, że czworo ludzi zbladło.
Marco mówił z wielką powagą:
– Myślę, że czas najwyższy poinformować was, co się stanie, jeśli nie będziecie dostatecznie ostrożni. Tajfun, Demon Wichru, ustalił już jakiś czas temu, ile istnień Tengel Zły jest w stanie unicestwić. Otóż on może wycofać duchy przodków Ludzi Lodu do sfer, do których w istocie należą, to znaczy do świata zmarłych, a może nawet podporządkować ich swojej władzy, to nie jest pewne. Tajfun powiada również, że inne demony mogą się znaleźć we władaniu Tengela Złego, jeśli on będzie tego bardzo chciał. A wy, ludzie, wszyscy czworo, jesteście bardzo delikatni, on łatwo może was zranić. Tajfun nie wie wszystkiego. Istnieje jeszcze większe niebezpieczeństwo, a właściwie dwa.
– Jakie? – zapytał Tengel Dobry cicho.
– O jednym opowie Tamlin. Tengel Zły może was rzucić do tej pustej przestrzeni, w której Tamlin krążył samotnie tak długo. Na szczęście Vanja znalazła sposób, żeby się tam dostać, odkryła zaczarowane miejsce na wzgórzach ponad Grastensholm. Drogę, którą jako pierwsi otworzyli Heike i Vinga. Tak więc pusta przestrzeń nie jest najgorsza…
Wszyscy czekali w napięciu.
– Nie, Tan-ghil przygotował sobie na nas również inne sposoby… Tak w każdym razie myślę – uśmiechnął się Marco z wahaniem. – Słyszy się pogłoski o czymś, co bywa nazywane Wielką Otchłanią…
– Nie brzmi to zbyt zabawnie – rzekł Targenor. – Co to jest?
– Tego nie wiemy – odparł Marco. Mówiąc „my” miał z pewnością na myśli czarne anioły. – Czasami szepcze się o Wielkim Szybie albo właśnie o Wielkiej Otchłani, ale nikt nie ma dokładnych informacji. Tyle tylko, że łączy się to z Tengelem Złym i że jeśli ten nędznik chce się pozbyć któregoś z demonów lub innych duchów, to je po prostu tam odsyła. Zabić ich nie może, więc w ten sposób usuwa je na zawsze. Wobec tego bardzo was proszę, byście byli ostrożni i nie narażali demonów na niebezpieczeństwo. Mimo wszystko to nasi sojusznicy i w żadnym razie nie zasługują na taki los.
– To oczywiste, że będziemy traktować je jak najlepiej – powiedział Nataniel, a reszta go poparła.
Gabriel skulił się. Nie podobała mu się rozmowa o Wielkim Szybie. Za nic nie chciałby się tam znaleźć. Co by na to powiedzieli rodzice? Albo ukochany pies Peik.
– Czyż Tajfun nie mówił, że Shira jest jedyną istotą, która może bezpiecznie wyjść Tengelowi Złemu na spotkanie? – zapytała Ellen. – Kiedy możemy ją wzywać?
– Shira ma tylko jedno jedyne zadanie – powiedział Tengel Dobry. – Musi wylać jasną wodę do naczynia, w którym Tengel Zły przechowuje swoją ciemną wodę, musi tę wodę unieszkodliwić, ale będzie to mogła uczynić dopiero wtedy, kiedy już naczynie zostanie odnalezione. Do tego czasu nie wolno wam Shiry wzywać! Trzeba oszczędzać jej siły na ten jeden najważniejszy moment.
– A później walka będzie już skończona – zauważył Nataniel.
– Miejmy nadzieję. Shira… teraz kolej na ciebie, ty poprowadź ceremonię.
Drobna osóbka o wschodnich rysach wyszła na środek pokoju. Pokłoniła się głęboko pięciorgu wybranym.
– Pozwolono mi zatrzymać trochę jasnej wody w małej buteleczce – powiedziała swoim melodyjnym głosem. – Jak dobrze wiecie, musiałam się nią wielokrotnie posługiwać. Wylewałam po kropelce na zaczarowane flety i na upiory, na chorych ludzi i w wielu innych trudnych sytuacjach. Teraz moja butelka jest pusta i nie mogę użyć już ani jednej kropli więcej. Teraz wszystka woda z amfory, którą przyniosłam od źródła, musi czekać na spełnienie najważniejszego celu. Musi zostać wylana do naczynia, w którym Tengel przechowuje ciemną wodę. To wy zaniesiecie moją wodę do Doliny Ludzi Lodu. Tam, ale dopiero kiedy odnajdziecie zakopane naczynie, będę wam mogła przyjść z pomocą. Żadnemu z was nie wolno się zbliżyć do wody zła, to by oznaczało śmierć. Tylko ja mogę. Wezwijcie mnie, kiedy będę potrzebna, ale nie wcześniej.
Kiwali głowami niemal sztywni z napięcia.
Shira odwróciła się i z pomocą Tuli podniosła cztery nieduże naczynka, starannie opakowane w jakiś ochronny materiał.
– Jest was pięcioro – powiedziała. – Ale Gabriel nie potrzebuje butelki, on będzie z wami tylko jako obserwator. Każde z pozostałych dostanie jedną buteleczkę, bo gdyby ktoś swojej nie doniósł, to będą jeszcze pozostałe w rezerwie.
Wszyscy wzięli swoje butelki.
– Schowajcie je dobrze – upomniała Shira. – Nigdy nie wolno wam o nich zapominać, musicie zawsze mieć je przy sobie.
– Oczywiście – obiecał Marco. – Będziemy je ochraniać nawet za cenę życia.
Głos zabrał Tengel Dobry.
– Prawdopodobnie wszyscy dojdziecie na miejsce. Jeśli jednak uznacie, że tak będzie lepiej, powinniście się rozdzielić. To, co mówię teraz, to tylko tak na wszelki wypadek, później spotkacie się ze sztabem generalnym i ustalicie dokładne plany. Wszyscy z wyjątkiem Gabriela, on nie musi brać w tym udziału.
Tym razem chłopiec nie protestował. Sztab generalny, zatwierdzanie planów, to wszystko nie brzmiało zbyt zabawnie.
– Gdyby zaszła potrzeba, powinniście podzielić się w następujący sposób: Tova pójdzie z Markiem…
Tova wstrzymała oddech. Ona i Marco! O radości! Aż do Trondelag, sami w górach!
Targenor jednak przywrócił ją do rzeczywistości.
– Gabriel także pójdzie z Markiem, tak będzie dla niego najbezpieczniej. Na niektórych odcinkach drogi będzie wam też pewnie towarzyszył Rune.
A to dlaczego? myślała Tova rozgoryczona, natychmiast jednak tego pożałowała. I Gabriel, i Rune to bardzo sympatyczni chłopcy. I czyż nie wpisała Runego na listę swoich przyjaciół?
– Tak, Rune, tak! – zawołała i spojrzała tej dziwnej istocie, na wpół korzeniowi, na wpół człowiekowi prosto w oczy. – Właśnie miałam zapytać, kiedy Rune wkroczy do akcji. I dlaczego będzie nam towarzyszył tylko na niektórych odcinkach?
– Rune chodzi własnymi ścieżkami – rzekł Tengel. – Może przyjść i może odejść, kiedy uzna za stosowne. On nie podlega ludzkim zasadom poruszania się. Tam, gdzie będziecie go potrzebować, spotkacie go, w innych przypadkach nie.
Tova uśmiechnęła się do Runego.
– Ale my potrzebujemy cię przez cały czas. Twoje niezwykłe oblicze…
Odpowiedział jej również uśmiechem, onieśmielony, jak to on, ale zaraz się odwrócił, jakby nie był w stanie dłużej wytrzymać jej wzroku. Chyba źle się wyraziłam, myślała Tova. Uznał pewnie, że jestem złośliwa. Nie mam prawa wypominać innym wyglądu, skoro sama jestem takie brzydactwo.
Targenor mówił dalej:
– To przede wszystkim wy musicie się starać dojść do celu, znaleźć miejsce, w którym zostało zakopane naczynie z wodą. Jak wiecie, niełatwo jest się do tego miejsca zbliżyć. Jeśli to w ogóle możliwe. Ale gdy tylko znajdziecie się dostatecznie blisko, natychmiast wzywajcie Shirę. Tymczasem, gdyby Tengel Zły zdążył się już obudzić albo gdyby siła jego myśli w Dolinie Ludzi Lodu była zbyt intensywna, zadaniem Nataniela i Ellen będzie zatrzymanie go tak, by nie zauważył, co inni robią.
Ellen chciała zaprotestować: Nie, nie, Nataniel i ja nie możemy pozostawać tak blisko siebie! Nam nie wolno! My się kochamy, ale nie wolno nam się do siebie zbliżyć, bo to oznacza śmierć.
Nataniela niepokoiło jednak co innego:
– A jeśli nie zobaczymy Tengela Złego, a on będzie się szykował do ataku? Mam na myśli prawdziwego Tan-ghila, a nie siłę jego myśli.
– No, tak łatwo się nie ukryje – odpowiedział Targenor.
– Ostatnio okazał się bardzo zręczny – przypomniał Rune. – Kiedy wcielił się w postać Heydricha.
– Wtedy nie byliśmy przygotowani na to, że on zna takie sztuczki. Teraz wiemy więcej.
– Zaczekajcie chwileczkę – wtrąciła Tova. – Czy Halkatla nie otrzymała obietnicy, że będzie mogła nam towarzyszyć?
– Halkatla jest czarownicą, na dodatek duchem, Tovo – wyjaśniła Sol łagodnie. – Ona może zostać wezwana jedynie za moim pośrednictwem, a i wtedy również jej nie zobaczycie. Dzisiejsza noc jest wyjątkowa, wiesz o tym.
– Ale przecież i Marco, i ja, widywaliśmy was już od czasu do czasu.
– Tak, widywaliście, bo oboje jesteście dotknięci. Ale szczerze mówiąc nie wiemy, po której stronie Halkatla stoi.
– Ona jest sympatyczna! – zawołała Tova pospiesznie.
Sol z trudem powstrzymywała uśmiech, słysząc to określenie.
– Jest, z pewnością. W takim razie zrobimy próbę po drodze. W jakiejś sytuacji, kiedy będzie mogła wam się przydać. Nie może jednak towarzyszyć wam przez cały czas, ona nie jest zwyczajnym człowiekiem.
– Ale dlaczego nie może?
– Bo pokazywanie się w świecie żywych wymaga od nas bardzo wiele energii – wyjaśnił Tengel Dobry.
– Nie wiedziałam. Nikt nigdy o tym nie mówił. W takim razie teraz musicie być strasznie zmęczeni.
– Dzisiejszej nocy nie, to zupełnie wyjątkowa sytuacja. Dzisiaj jesteśmy tacy sami jak żywi ludzie.
Tova wyglądała na zmartwioną.
– Od jakiegoś czasu dręczy mnie taka myśl… Załóżmy, że uda nam się pokonać Tengela Złego. Albo się nie uda i wtedy zginiemy… Tak czy inaczej wasza „służba” dobiegnie końca? W takim razie ja nigdy nie zostanę członkiem waszej wspaniałej gromady!
– To rzeczywiście jest problem – westchnęła Sol. – Ale ja nie wiem, co będzie po zakończeniu naszej misji. Może Marco mógłby nam coś powiedzieć.
Wspaniały mężczyzna odrzekł z tajemniczym uśmiechem:
– Porozmawiamy o tym, kiedy będzie po wszystkim.
– Jeśli wtedy jeszcze w ogóle będziemy w stanie rozmawiać – mruknęła Tova.
Przerwał jej Tengel Dobry.
– Tova, myślę, że mamy pod dostatkiem bieżących problemów. Wróćmy do naszych spraw. Prosto stąd przejdziemy na spotkanie z tak zwanym sztabem generalnym, któremu przewodniczy Alexander Paladin. Tam też przyjrzymy się dziennikowi Silje. Ponieważ jednak mały Gabriel nas opuści, to uważam, że najważniejsze stronice powinniśmy przejrzeć już teraz. Zgadzacie się ze mną?
Zgadzali się, oczywiście, i na stole pojawiła się bardzo stara i okropnie zniszczona książka, nad którą wszyscy się pochylili.
Okładki w ciągu wieków uległy zniszczeniu, ale nadal widać było dość wyraźnie wzór namalowany przez Silje. I dopiero teraz wszyscy zdali sobie sprawę z tego, jak bardzo utalentowaną malarką była ich praprababka.
Tengel Dobry dotykał księgi z najwyższym szacunkiem.
Otworzył ją na stronie, gdzie znajdował się szkic topograficzny. Widać było ślady kanapek Kolgrima. Tłuste plamy sprawiły, że przypominający pergamin papier stał się niemal przezroczysty.
Szkic jednak był wyraźny. Silje zaznaczyła krzyżykiem miejsce, w którym Sol widziała kiedyś Tengela Złego.
– „Dzisiaj Sol spotkała niebezpiecznego pana” – przeczytał Tengel Dobry.
Nigdy nie był zbyt biegły w sztuce czytania, wobec tego Sol przesylabizowała to, co zostało napisane na drugiej stronie. Gabriel, który miał ten zaszczyt, że stał najbliżej stołu, nie mógł wyjść z podziwu, jak jej się udaje odczytać takie dziwaczne litery.
– „Poszliśmy dzisiaj wyżej niż zazwyczaj – czytała Sol mrużąc oczy. – I weszliśmy na skalny uskok, skąd mogliśmy spoglądać w dolinę. Pod nami znajdowało się wielkie osypisko kamieni…” To musiał być ten uskok, z którego rzucił się Kolgrim. Coś sobie przypominam, ale bardzo słabo, jak przez mgłę. Byłam przecież wtedy jeszcze bardzo mała. „Potem poszliśmy wzdłuż strumyka, który mieliśmy po prawej stronie. Nie wiadomo skąd ten strumień wypływa, ale my szliśmy dalej w górę. Miałam ochotę dojść aż do dwóch wysokich skał, nigdy jeszcze tam nie byliśmy”.
– Pamiętam te skały – powiedział Tengel Dobry: – W dalszej części dziennika będzie o nich jeszcze mowa.
Sol czytała dalej:
– „To było męczące tak przez cały czas wspinać się w górę, droga była stroma, dzieci coraz bardziej zmęczone. Ponad wszystkim wznosiły się ogromne głazy, które stoczyły się ze szczytów. W końcu znaleźliśmy się na płaszczyźnie pod ogromnym nawisem, który z bliska wydawał się dużo większy”.
Język Silje był bardzo staroświecki, lecz Sol czytając „tłumaczyła” go na nowocześniejszą mowę.
– „Była to bardzo ładna, otwarta płaszczyzna. Po drugiej stronie znajdował się uskok, na którym wyrósł niewielki brzozowy zagajnik. Nigdy nie widziałam, żeby brzozy rosły tak wysoko, ale z pewnością miały tam dużo słońca. Sol jak zwykle biegła przodem. Zniknęła gdzieś za skałą, a kiedy tam doszliśmy, wybiegła nam na spotkanie, blada i przestraszona, szarpała mnie za spódnicę i krzyczała: ››Niebezpieczny pan!‹‹ Stanowczo domagała się, byśmy obeszli skałę dookoła. Posłuchaliśmy jej, a ona biegła przed nami, przez cały czas ponaglała nas bliska utrata zmysłów z przerażenia”.
– Tak, ten tekst nie pozostawia wątpliwości – rzekła Ellen. – Tam też dotarł Kolgrim. I Tarjei. Ale Sunniva mówiła o dwóch miejscach, prawda?
– Tak jest – potwierdził Marco. – Zaznaczyliśmy je na dużym planie. Zabierzemy, oczywiście, kopie tych szkiców.
Gabriel wtrącił cieniutkim głosikiem:
– Ale jeśli ja mam opisać wszystko, co się stanie, to muszę też być z Ellen i Natanielem.
Targenor uśmiechnął do niego.
– Skoro będziecie się musieli rozdzielić, to przecież nie możesz być i tu, i tam jednocześnie. A w takim razie będziesz bezpieczniejszy przy Marcu niż przy Natanielu, który być może stanie oko w oko z przeciwnikiem.
Gabriel kiwał głową, ale przed samym sobą musiał przyznać, że obie możliwości wydają mu się tak samo straszne. A mimo to bardzo chciał w tym uczestniczyć.
Mogli już teraz opuścić pokój. Gabriel wyszedł razem z Natanielem. Patrzył na imponującą postać Marca, który kroczył przed nimi.
– Jest coś, czego nie rozumiem, wuju Natanielu.
– Jesteś już za duży, żeby zwracać się do mnie per wuju – powiedział Nataniel. – Mów mi po prostu Nataniel! Ale czego nie rozumiesz?
– Dlaczego Marco czekał aż do tej chwili, żeby wszystkich wezwać? Dlaczego trzeba było czekać, aż Tengel Zły prawie się obudził? Chyba bezpieczniej byłoby pojechać do Doliny Ludzi Lodu, kiedy jeszcze spał?
– Sam się nad tym zastanawiałem – przyznał Nataniel. – Doszedłem jednak do wniosku, że musiał mieć jakiś specjalny powód, dla którego czekał. I myślę, że fakt, iż Tengel Zły właśnie teraz zaczyna się budzić, zaskoczył Marca. On trzymał się jakiegoś nie znanego nam planu. Na nieszczęście te dwie sprawy niemal zbiegły się w czasie.
– Rozumiem. Ale jeśli ten, no, wiesz kto, teraz się obudzi, to nasze zadanie będzie o wiele, wiele trudniejsze? I może nawet dojdzie do bezpośredniej walki?
– Możliwe. A poza tym musisz wiedzieć, Gabrielu, że on nas tak bez sprzeciwu do doliny nie wpuści. Ma wielu potężnych sprzymierzeńców. A z jego duchową siłą w Dolinie Ludzi Lodu też nie ma żartów.
W hallu znowu się rozdzielili. Wszyscy przeszli do innego pokoju, tylko Gabriel został wezwany do sali rycerskiej.
Już z daleka słyszał głośny szum rozmów, ale nie był w stanie wyłowić z tego ani słowa. Był to bardzo ożywiony i radosny szum, a kiedy wszedł do sali, zobaczył, że wszyscy rozmawiają ze sobą nawzajem bardzo przyjaźnie i wszyscy sprawiają wrażenie uszczęśliwionych. Istniała pewna dość wyraźna granica pomiędzy demonami a resztą towarzystwa, ale i ta granica przesuwała się nieustannie. W drugim końcu długiej sali znajdowały się wspaniale zastawione stoły.
Gabriel poczuł, że teraz może się nareszcie odprężyć. Odnalazł w tłumie swoją mamę i przeciskając się, poszedł do niej. Przytuliła go do siebie i wszystko wokół stało się cudownie radosne.
Niezależnie od tego jak bardzo był zmęczony, Ian Morahan nie był w stanie zasnąć. Myśli kłębiły mu się w głowie, lękliwie, by nie trafić na temat, o którym za nic myśleć nie chciał, ale który oczywiście nieustannie do niego wracał. Jedyne, co mógł zrobić, to starać się nie myśleć o niczym.
Wiedział, że zbliża się kryzys psychiczny. Wskazywał na to lęk, który raz po raz ogarniał go w tym skromnym, choć czystym hotelowym pokoju.
Kiedy przygotowywał się do podróży, miał przynajmniej jakieś zajęcie. Trzeba było stale coś robić, coś planować, udawało mu się oszukiwać samego siebie.
Teraz znalazł się w próżni.
Słyszał swój własny, nienormalnie ciężki oddech. Nie, nie wolno się w to wsłuchiwać!
Środki przeciwbólowe? Może gdyby zjadł ich pełną garść, udałoby mu się zasnąć? Na zawsze?
Nie, jeszcze nie teraz. Złożył cichą obietnicę swej nieżyjącej matce, że odwiedzi okolice, do których ona tak tęskniła i które chciała choćby jeszcze raz przed śmiercią odwiedzić. Nie było jej to dane. Wobec tego on tam pojedzie, w imieniu matki. Tylko tyle mógł dla niej zrobić. Żeby choć jedno z dzieci zobaczyło jej rodzinne strony.
Uniósł rękę i wolno przesuwał ją w stronę okna, ku światłu. Widział jej zarys. Solidna, kształtna ręka.
Wkrótce przestanie istnieć.
Morahan lubił swoje ręce. Traktował je jak przyjaciół.
To poważny błąd, a nawet kuszenie losu takie oglądanie rąk. Skulił się na łóżku, zacisnął wargi, żeby powstrzymać krzyk, który wyrywał się z piersi. Ogarnęło go uczucie gwałtownego protestu i bezradności zarazem, miał ochotę tłuc pięściami w ścianę, przebić się na zewnątrz, uciekać stąd i krzyczeć, krzyczeć…
Niczego takiego jednak nie mógł zrobić. Hotel był mały, o cienkich ścianach, dopiero co słyszał głosy swoich sąsiadów. Trzeba zachowywać się przyzwoicie.
Z kolanami pod brodą, wbijając zęby w zaciśnięte pięści, dygocząc na całym ciele, leżał długo, bardzo długo, aż w końcu mógł się trochę odprężyć.
O Boże, Ianie Morahan, co ty zamierzasz robić w tej podróży? Gdzie ty się wybierasz? Nie lepiej to było siedzieć w domu, poszukać pomocy lekarskiej?
Jednak myśl o ponurej robotniczej dzielnicy Liverpoolu była bardzo nieprzyjemna. Co miałby tam robić? Chodzić z kąta w kąt i czekać na to, co nieuniknione? Starać się ukrywać swój stan przed kolegami albo może zebrać się na odwagę i powiedzieć im, jak się rzeczy mają? Widzieć, jak się kulą w sobie, próbują przyjąć to jako rzecz naturalną, co przecież jest prawie niemożliwe. Albo jeszcze gorzej: znosić współczucie, słuchać słów pocieszenia, a może przyjmować jakieś opiekuńcze gesty kolegów i ich żon. Na dodatek przecież wśród kolegów nigdy nie miał nikogo naprawdę bliskiego.
Odetchnął głęboko i wyciągnął się na łóżku.
Nie, z dwojga złego to już lepsze to. Niech to diabli, przecież zawsze umiał sobie radzić! A najlepiej wtedy, gdy był zdany na własne siły.
Teraz też da sobie radę. Żeby tylko mógł spać!
Jedno było dla niego jasne: Musi w tym hotelu zostać jeszcze kilka dni, musi nabrać sił, by móc kontynuować podróż.
Tak jest! Podjął decyzję i to przywróciło mu spokój.



ROZDZIAŁ IX


Okolica Góry Demonów skąpana była w słabym świetle poranka, gdy Tula w otoczeniu czterech demonów stała na schodach i żegnała swoich krewnych. Wszyscy byli podnieceni przeżyciami tej niezwykłej nocy i wszyscy dziękowali serdecznie za przyjęcie.
– Spotkamy się znowu! – wołała Tula. – Tak jak ustaliliśmy, spotkamy się po zakończeniu walki. A jeśli przegramy, to trudno! Wtedy wszystko przepadło i nigdy więcej się nie zobaczymy. Tymczasem jednak miejscem spotkań i punktem kontaktowym będzie Lipowa Aleja. Stara Lipowa Aleja odzyska znowu swoje znaczenie, będzie jak dawniej domem Ludzi Lodu, centrum rodu. Skończył się ten długi, zły czas, kiedy musieliśmy się ukrywać przed Tengelem Złym. Teraz już nie potrzebujemy tego robić, wypowiedzieliśmy mu walkę aż do zwycięstwa. Możecie jednak być przekonani, że Lipowa Aleja nie pozostanie bez ochrony. Bezpańskie demony, które od tej chwili będą nazywane szwadronem, nie, przepraszam, plutonem Tronda, zaciągną wartę u bram dworu. Każdy z żywych członków rodu ma swojego opiekuna, natomiast Lipowa Aleja jako nasza główna siedziba będzie chroniona przez pluton Tronda.
– Będziemy się czuć bezpieczni – powiedziała Benedikte i uśmiechnęła się do oddziału Tronda, stłoczonego na skalnej półce ponad bramą. Tamci nie odpowiedzieli jej uśmiechem, ale przynajmniej nie zaczęli parskać, a to już i tak dobry znak.
Ulvhedin, którego Gabriel nie widywał zbyt często w ciągu tej nocy, machał teraz do chłopca i zapraszał do wyjścia. Mama Karine stała już gotowa w towarzystwie Niklasa.
W ciszy wczesnego poranka wyszli przez bramę oddzielającą baśń od rzeczywistości. Groteskowi strażnicy o czarnych, cienkich jak u pająka kończynach, pozdrawiali ich w milczeniu.
Znowu znaleźli się w gęstej mgle.
Początkowo szli w milczeniu, a potem Andre rzekł z rozmarzeniem:
– Obiad był wspaniały!
– O, tak – potwierdził Rikard. – A wino tej marki życzyłbym sobie mieć w domu. Takie lekkie, a jednocześnie szlachetnie dojrzałe! I człowiek nie robi się po nim ociężały.
– Rzeczywiście, macie rację – potwierdziła Mari. – A zwróciliście uwagę, jak spokojnie się pożegnaliśmy? Można było oczekiwać, że popłynie wiele łez, a tymczasem wszyscy jakoś tak optymistycznie patrzą w przyszłość. Jakby byli przekonani, że niedługo znowu się spotkamy.
– No, zobaczymy, jak to będzie – westchnął Jonathan.
Gabriel nie mówił nic. Wciąż jeszcze przepełniał go nastrój tej podniecającej nocy. A poza tym myśl o zadaniu, jakie go czeka, wywoływała dreszcz emocji. Będzie musiał zaopatrzyć się w odpowiednią ilość papieru i porządne wieczne pióro…
Rozmyślania chłopca przerwał głos Mali:
– O, jak cudownie było spotkać ich wszystkich! To dopiero rodzinne spotkanie!
– Nikt oprócz nas nie może przeżyć czegoś takiego – powiedział Jonathan. – I chociaż czasami człowiekowi dokuczy pochodzenie z takiego niezwykłego rodu, to jednak przeważnie jestem z tego dumny.
– Masz rację, jesteśmy wyjątkowi – potwierdziła Benedikte. – I uprzywilejowani.
Wszyscy się z nią zgodzili.
– No, to tutaj pożegnamy się z Gabrielem i jego mamą – oświadczył w pewnym momencie Targenor, pomocnik i przewodnik Vetlego. – Do zobaczenia!
Grupa krewnych zniknęła w gęstej mgle.
– To akurat było bardzo bolesne pożegnanie – westchnął Gabriel. On i Karine zostali tylko z Ulvhedinem i Niklasem.
– Zastanawiam się, ile ludzkich istnień to będzie kosztowało – rzekła Karine w zamyśleniu. – Mam na myśli walkę.
– Musimy wierzyć, że nie będzie źle – odparł Ulvhedin.
– Może Marco coś wie na ten temat – wtrącił Gabriel.
– Ale, niestety, my nie mamy pojęcia o tym, co wiadomo Marcowi – roześmiał się Niklas.
Karine nie powiedziała głośno tego, o czym myślała. Że tak strasznie się boi o swoje jedyne dziecko. Dlaczego właśnie on ma do wypełnienia to zadanie? On, który nie jest przecież wybranym? I jeszcze taki mały! A teraz będzie musiał wyjechać do tej strasznej doliny!
Nie chciała się jednak okazać przesadnie opiekuńcza. Przecież chłopiec będzie przez cały czas specjalnie chroniony, tak mówiono. A Ulvhedinowi można chyba zaufać? Poza tym będzie z nimi Marco i Rune. Będzie też Tova, choć to akurat chyba nie najlepsza opiekunka.
O Gabrielu, moje kochanie, co z tobą będzie? Jak ja przetrwam ten czas, kiedy wyjedziesz w góry?
Nagle mgła się rozwiała. Ulvhedin i Niklas zniknęli, a oni mieli przed sobą dobrze znane zabudowania.
Szli wolno przez ogród, żwir głośno chrzęścił pod podeszwami.
Jak cudownie jest być na dworze tak rano, rozkoszował się Gabriel. Jakie to podniecające! Było dopiero wpół do szóstej, tak wcześnie rzadko kiedy wstawał. Gdzieś daleko zapiał kogut, a w pobliżu mniejsze ptaki jak szalone wyśpiewywały poranne trele. Skrajem lasu przemykał się chyłkiem skulony lis, a w ogrodzie widać było tu i tam młodą, delikatnie zieleniejącą trawę,
– Uff, będę musiała pozbierać te wszystkie skarby, które Peik pochował zimą pod śniegiem – powiedziała Karine całkiem zwyczajnie. – Wiosna wydobywa na wierzch wszystkie śmieci. Musimy iść bardzo cicho, żeby nie obudzić taty.
– Peik na pewno zacznie szczekać.
– To złap go za pysk, zanim narobi hałasu.
Łatwo powiedzieć, pomyślał Gabriel starając się jak najciszej przekręcić klucz w zamku. Czasami mama bywa po prostu niemądra!
Zaczynało się znowu zwyczajne, powszednie życie.
Gdy Karine wślizgnęła się do łóżka, Joachim odchrząknął i przewrócił się na drugi bok.
– Wstawałaś? – zapytał.
– O, zwyczajny poranny spacer do łazienki.
Joachim zadrżał.
– Zdawało mi się, że ciągnie od ciebie zimno.
– Stałam przez chwilę na schodach i rozkoszowałam się wiosennym porankiem.
– Mhm – mruknął Joachim i ponownie zasnął.
– Wrócili! Wszyscy wrócili do Lipowej Alei.
– Tak, widziałem. Zaraz zadzwonię do numeru jeden, żeby mu o tym powiedzieć. Dobrze, żebym mu doniósł od razu o wszystkich, bo jak nie, to będzie wściekły.
Drgnął na dźwięk własnych słów i rozejrzał się lękliwie wokół, jakby podejrzewał, że ten przerażający numer jeden stoi za drzewem i podsłuchuje.
– No? Innych nie widzieliście? – zapytał ostro, jakby chciał pokryć własną przejściową słabość.
– Voldenowie też wrócili – powiedział ktoś inny.
– Brinkowie i Gardowie również – dodał trzeci. – Pojęcia nie mam, co się z nimi stało wczorajszego wieczora. Przepadli wszyscy, jakby ich ziemia pochłonęła. Może ty coś z tego rozumiesz, numerze dwa?
Numer dwa nigdy się nie przyznawał do porażki.
– To chyba nie tak trudno wybadać – burknął. – No nie, nie będziemy tu siedzieć i pić tej kawy w nieskończoność – poganiał z irytacją. – Tamci czekają na zmienników. Do roboty! Wszyscy! Szef nie toleruje lenistwa.
Niechętnie zaczęli się zbierać, krzesła szurały po podłodze kawiarni.
– Szef? – zapytał jeden z nich. – Masz na myśli numer jeden czy… Tego, który stoi nad nim?
Przy tych słowach wszyscy poczuli lodowaty dreszcz na plecach.
– My pod1egamy numerowi jeden – uciął dwójka, – A dalej niech lepiej twoja myśl nie sięga, to się może okazać niezdrowe.
– Jasne, rozumiem.
Powoli wychodzili z ciepłego pomieszczenia. Niewielka grupa kobiet i mężczyzn. Wystarczyło dla nich miejsca przy dwóch zestawionych razem stolikach.
– To, co się tu dzieje, to najfajniejsza sprawa w całym moim życiu – szepnęła jedna z kobiet. – Dostaliśmy zadanie, można powiedzieć. A normalnie to żaden diabeł się nami nie przejmuje. Nareszcie ktoś nas docenił.
Chociaż inni patrzyli na nią z niechęcią, to wielu w duchu myślało to samo. Wszyscy byli na swój sposób dumni z tego zadania.
Dosyć podejrzane zadanie, to prawda, ale im to akurat odpowiadało.
– Jak myślicie, kiedy nam pozwolą się do nich dobrać? Zadźgać nożem tego i owego.
– Niedługo, tak powiedział jedynka. Ale jeszcze dokładnie nie wiadomo.
– Czego nie wiadomo?
– Nie jestem jasnowidzem! – burknął numer dwa ze złością. Nienawidził, kiedy zadawali mu pytania, na które nie miał odpowiedzi. To naruszało jego pozycję w bandzie. Był trzecim człowiekiem od góry i wymagał, by okazywano mu respekt. – Pospieszcie się! Ale już!
Gabriel przeglądał swój bagaż. Wszystko spakował do niewielkiego plecaka, bo przecież wybierali się w góry. Karine powiedziała Joachimowi, że chłopiec jedzie na szkolny obóz.
Żeby nic tracić czasu, do Trondheim mieli lecieć samolotem. Gabriel był tym niebywale podniecony, bo jeszcze nigdy samolotem nie podróżował. Po raz setny pytał matkę o jakieś drobiazgi. Za każdym razem o co innego, ale powtarzało się to aż do znudzenia.
Tova miała przyjść, żeby go zabrać. Rikard obiecał, że odwiezie ich na lotnisko, gdzie spotkają Nataniela i Ellen.
Marco przez tyle lat ukrywał się przed Tengelem Złym, ale przecież teraz już nie musi, rozmyślał Gabriel. Nic jednak nie wiedział na temat, Gdzie ani w jaki sposób spotkają Marca. Ten człowiek chodził swoimi drogami i zwykł się pojawiać, kiedy go się najmniej spodziewano.
Gabriel usiadł na łóżku. O Boże, chyba zabrał wszystko, co potrzebne? I chyba wykona to zadanie jak trzeba?
Mama znowu weszła do pokoju.
– Gabrielu, nie denerwuj się tak strasznie! Przecież wyjeżdżacie dopiero pojutrze!
Tengel Zły otrzymał raport.
Baranie łby, pomyślał. Przecież wiem, że tamci wrócili. Moje zmysły są niebywale napięte teraz, kiedy czuję, że niedługo się obudzę. Ale, oczywiście, to dobrze, że moi wysłannicy tak się starają. Że są tacy wierni, posłuszni i chętni do pracy.
Tak będzie ze wszystkimi ludźmi na świecie, kiedy już obejmę panowanie. A stanie się to niedługo. Czuję to każdziutkim nerwem. I wiem, że tym razem to się naprawdę uda. Takie rzeczy wielki Tan-ghil przeczuwa!
Jego ohydna gęba przybrała obrzydliwy wyraz. Oczy pogrążonego w lekkiej drzemce potwora drgały pod powiekami.
Co to takiego? Co się dzieje…?
Wszystkowidzący wzrok Tengela Złego szukał, szukał po całej ziemi. W głębi duszy odzywało się jakieś ostrzeżenie: „Niebezpieczeństwo! Niebezpieczeństwo!”
Koncentrował całą swoją duchową siłę.
Dolina Ludzi Lodu – cisza.
Mimo to na myśl o dolinie ogarniał go jakiś neurotyczny lęk. Czy to miejsce nie jest już bezpieczne? Czy coś grozi jego schowkowi i ukrytej tam wodzie?
A jeśli tak, to co, czy może kto?
Myśli kłębiły się bezładnie, pytały, szukały, wibrowały, ale nie znajdowały niczego.
Lipowa Aleja…?
Tam siedzi troje starców. Szpiedzy raportowali, że w Lipowej Alei wszystko jest w porządku, odkąd mieszkańcy wrócili ze swojej tajemniczej i dotychczas nie wyjaśnionej wyprawy.
Ale o czym oni rozmawiają?
Wszystkosłyszące uszy Tan-ghila nasłuchują. Ma wyostrzone zmysły po tylu latach zamroczenia, od kiedy ten przeklęty Wędrowiec pogrążył go we śnie. Mimo to nie dociera do niego przecież wszystko, co się na świecie dzieje. Dotychczas sfera zainteresowań Tan-ghila była skrajnie ograniczona do własnej osoby i najpilniejszych spraw. Jak na przykład to, gdzie znajdują się Ludzie Lodu i czym się zajmują. I do czekania na sygnał, który go obudzi, a który bez wątpienia lada moment się rozlegnie. Ktoś gdzieś już ćwiczy, stara się dobierać tony. Wspaniale! Tym razem po raz pierwszy ktoś naprawdę jest bliski odkrycia właściwych tonów.
Ale teraz znowu ci Ludzie Lodu… Próbował usłyszeć, o czym rozmawiają w Lipowej Alei.
Niepokój zaczynał się przeradzać w lęk.
„Oni będą mieli ze sobą butelkę” – powiedział mężczyzna z mieszkającej w Lipowej Alei trójki. Ten mężczyzna ma na imię Andre czy jakoś tak.
Butelkę, butelkę, jaką butelkę? Brzmi to groźnie! Chyba nie tę butelkę? Tę najokropniejszą ze wszystkich rzeczy na świecie butelkę?
„Każde z nich będzie miało swoją” – poprawiła go ta stara, okropna baba, Benedikte. – „Tak że przynajmniej jedna na pewno zostanie doniesiona na miejsce”.
Każde swoją butelkę? W takim razie to nie może być nic niebezpiecznego, to musi chodzić o inne butelki.
Pogrążony w lekkim śnie Tengel Zły jęknął. A jeśli to jest ta butelka? Okropna butelka tej strasznej dziewczyny, zawierająca wodę, której nazwy on nawet w myśli nie chce wspominać. Jeśliby to miała być ta butelka, to czas najwyższy się obudzić.
Wysłannicy, moi wysłannicy, gdzie jesteście? Mój pełnomocniku! Nowe rozkazy!
Jak się mają sprawy u Voldenów?
Poszukujące myśli dotarły do nowego celu.
Nie, tam nic się nie dzieje. Jeśli pominąć nastrój podniecenia, może oczekiwania, jakiejś gorączkowości, którego Tengel tak bardzo nie lubi, ale w sumie nic wielkiego.
Brinkowie?
To na pewno tam!
Na wpół ogłuszona świadomość Tengela Złego doznała szoku.
Wyczuwał nastrój buntu!
Ta wstrętna dziewucha, ta, która tak przypomina Hannę… Dziewczyna była kiedyś poddaną Tan-ghila, ale bezwstydnie go zdradziła, przekabacona przez tamtych idiotów! Tova albo coś w tym rodzaju, tak ją nazywali. To ona odważyła się na niebezpieczną i absolutnie zakazaną wędrówkę w przeszłość.
I wtedy prawie ją dostał, uwięził ją w czasie, bo ona już wtedy była zdrajczynią. Ale została uratowana przez kilku takich, którym on nie mógł nic zrobić. Udało mu się tylko trafić na ślad jednego z tych niebezpiecznych. Na ślad tego, który należy do rodziny Gardów…
Trzeba zobaczyć, co się tam dzieje. Trzeba go odszukać! Jeśli i on jest w to zaplątany…
Myśli Tengela szukały dalej i dalej. Zataczały kręgi i koncentrowały się wokół domu Abla Garda.
No, tak, jest ten poszukiwany. Ten znienawidzony! Imię jego brzmi Nataniel, wysłannicy to wywęszyli.
I to właśnie tego tak długo ukrywali? Takie chuchro, takie byle co, miałoby zagrozić Tan-ghilowi? To przecież śmieszne, po prostu komiczne! Co oni sobie myślą? Jeśli ów Nataniel to wszystko, co mają mu do przeciwstawienia, to nie ma się czym przejmować!
Nataniel nie sprawiał wrażenia, że się gdzieś wybiera, więc może ta paskudna Tova wyjeżdża w prywatnej sprawie? Ten tutaj leży i odpoczywa. Trzyma w ręce coś, czemu się uważnie przygląda.
Tengel Zły nie miał wielkiego pojęcia o książkach. Oczywiście widywał je wielokrotnie, ale nie rozumiał, do czego miałyby służyć.
Z przyzwyczajenia szukał dalej, chciał się osobiście przekonać, co robią inni Ludzie Lodu. Nic specjalnego nie znajdował, tylko wszędzie ten gorączkowy nastrój. Nie odkrył niczego więcej, dopóki nie dotarł do niewielkiego domu bardzo małej rodziny. Tylko matka, ojciec i jedno dziecko.
Co się dzieje z chłopakiem? Przygotowuje się do drogi! No, ale to tylko mały chłopiec. Nie puszczą go przecież do Doliny Ludzi Lodu.
Po chwili znalazł jeszcze jeden dom ogarnięty gorączką podróżną. Mieszkali tam potomkowie jego wiernego niewolnika Erlinga Skogsruda. Młoda dziewczyna najwyraźniej szykuje się do wyjazdu.
Żadne jednak z tych, którzy wybierali się w podróż, Tova, Gabriel i ta Skogsrud, diabli wiedzą, jak toto ma na imię, nie mogło mu w niczym zagrozić. Niech jadą, gdzie chcą, i niech ich piekło pochłonie!
Tan-ghil pozostawił ród własnemu losowi i pogrążył się w rozmyślaniach. Ze złośliwą radością wyobrażał sobie, co zrobi, kiedy nareszcie opuści tę przeklętą dziurę.
Szybko, szybko…
Mimo wszystko jego myśli raz po raz wracały do sprawy wielkiego niepokoju w rodzinie Ludzi Lodu. Gdzie oni byli tamtej nocy? Dlaczego są tacy podnieceni? Dokąd się wybiera ta trójka? Co za butelki…
No, co tam, wykryje to bez trudu, niech no tylko się podniesie…
Szybko, szybko!
Dwa dni później Tova i Gabriel siedzieli w samochodzie Rikarda Brinka. Podnieceni jak nigdy, gadali o byle czym, usta im się wprost nie zamykały.
– Ja nie dostałem mojej butelki – powiedział Gabriel, udając urażonego.
– A ja dostałam. Przymocowałam ją do paska pod ubraniem, tak że nikt mi jej nie może odebrać!
– Zabrałem ze sobą dwadzieścia długopisów – oświadczył Gabriel z dumą. – I już zacząłem pisać dziennik.
– Przeczytaj coś!
Chłopiec wyjął z kieszeni niewielki notatnik.
– ”Wstałem piętnaście po piątej” – zaczął czytać. – „Umyłem się i wyczyściłem zęby. Poszedłem do wc, a potem zjadłem śniadanie…” Uff, nie, to po prostu głupie!
– No właśnie, masz zamiar zawsze notować, ile razy byłeś w wc? – skrzywiła się Tova. – Ale w ogóle to dobrze, że piszesz, świadczy to, że jesteś obowiązkowy.
Rikard odezwał się znad kierownicy:
– Myślę, Tovo, że nie powinnaś zbyt dużo gadać o butelce. Im mniej ludzi o niej wie, tym lepiej.
– Gabriel przecież i tak wie! No dobrze, będę trzymać język za zębami! O Boże, zdaje się, że jedziemy na „czerwonej fali” zamiast na zielonej. Spóźnimy się! Tato, nie możesz włączyć syreny?
– W żadnym razie! Macie tyle czasu, że będziecie na lotnisku w Fomebu czekać jeszcze ze dwie godziny. Zdąży wam się znudzić!
– Znudzi się na lotnisku? Nigdy w życiu! Tova Brink będzie tam światową damą!
– O, gdyby to było takie proste, wystarczyłoby wysyłać różnych ludzi na lotnisko, żeby nabrali ogłady. Ale jeśli o ciebie chodzi, to chciałbym, żebyś pozostała tym dzieckiem natury, którym jesteś.
– Dziękuję ci, tatusiu! To najmilsze słowa, jakie od ciebie usłyszałam od czasu przemówienia podczas mojej konfirmacji.
– Musiałem ci wtedy nagadać. Nigdy nie widziałem bardziej zbuntowanej konfirmantki niż ty.
– To był pomysł mamy, żeby mnie przez te uroczystości przepchnąć! Ale w końcu chyba sama nabrała wątpliwości, bo powiedziała do pastora, że dzieci powinny przystępować do konfirmacji dopiero, jak skończą siedemnaście lat, żeby same już wiedziały, co robią. I wiecie, co pastor na to odpowiedział? „Możliwe. Tylko że wtedy zadają zbyt wiele pytań”. No i co? Czy to jest odpowiedź? I w ogóle co to za kościół, który nie ma odwagi…
Rikard przerwał jej:
– Tova, nie pleć głupstw! Można by pomyśleć, że jesteś zdenerwowana.
– Żebyś wiedział, jak jeszcze – jęknęła Tova i opadła na siedzenie.
Kiedy weszli do hallu dworca lotniczego w Fornebu, Tova wydała z siebie jęk zachwytu:
– Oooch! Człowiek się tu czuje jak obywatel świata! Spójrzcie na tych wszystkich wytwornych ludzi z eleganckim bagażem i godziną odlotu we wzroku! A patrzcie na te wszystkie podniecające napisy! Aaach!
Jakiś megafon zaskrzeczał, zapowiadając coś, czego w żadnym razie nie można było zrozumieć, prawdopodobnie godzinę odlotu. Brzmiało to jak „Koachokoaczakoa”.
– Niebiańsko – rzekła Tova.
W dalszym ciągu zachwycała się wszystkim bliska ekstazy, a Rikard tymczasem odszukał stanowisko, przy którym miała się odbywać odprawa pasażerów. Było jeszcze za wcześnie na jakiekolwiek formalności, wobec tego poszli do kawiarni. Zamówili jakieś kanapki, których nie byli w stanie jeść. Gabriel się nie odzywał. Siedział wyprostowany, z poważną miną i zastanawiał się, gdzie też może być toaleta. Należał do tych ludzi, u których zdenerwowanie pobudza pracę pęcherza.
Z bardzo tajemniczą miną robił od czasu do czasu notatki w swoim zeszyciku. „Pani przy stoliku obok musi podnosić woalkę za każdym razem, gdy chce wypić łyk kawy. Wygląda podejrzanie!” Albo: „Tova traktuje tę podróż znacznie mniej poważnie niż ja”. (Chociaż to akurat nie była prawda.) „Chciałbym rozmawiać tak rzeczowo jak ona”. „Teraz już wiem, gdzie są toalety”. Ta ostatnia informacja została energicznie skreślona. Tova już sobie przecież z niego żartowała, że notuje takie rzeczy.
Nareszcie przyszedł Nataniel z Ellen. Tova aż zapiszczała z radości na ich widok.
Nataniel przypomniał jej ponurym głosem, że to nie jest, niestety, wycieczka krajoznawcza.
– Przez cały ranek starałem się jej to doprowadzić do świadomości – westchnął Rikard.
On i Nataniel byli doświadczonymi współpracownikami, razem trudzili się nad wieloma kryminalnymi zagadkami.
– Czy wy nie czujecie, tego co ja? – dziwiła się Tova. – Nie odczuwacie takiej niezłomnej odwagi? Nie macie pewności, że nic nie jest w stanie wam zagrozić?
Ellen i Gabriel kiwali głowami.
– To prawda – powiedziała Ellen. Była jak zawsze bardzo sympatyczna z tą swoją twarzyczką w kształcie serca i z tym spojrzeniem, w którym zatroskanie pojawiało się na przemian z niewypowiedzianą radością. Często zapominano, że Ellen jest radosną młodą dziewczyną, bo w towarzystwie Tovy to ona musiała reprezentować rozsądek i powagę. Podobnie zresztą jak Nataniel. – To prawda, Tovo. Ja też czuję się w takiej formie, że mogłabym podbić cały świat.
– To pewnie dzięki temu wywarowi, któregoście się napiły – skwitował Nataniel cierpko. – Ja nie dostałem ani kropelki, toteż czuję się dosyć podle.
– Co chcesz przez to powiedzieć? – zapytał Rikard, który dobrze znał reakcje Nataniela.
Nataniel rozejrzał się ukradkiem. Aha, odkrył panią w woalce, pomyślał Gabriel. Jego wuj jednak nie okazywał tamtej damie najmniejszego zainteresowania.
– Nie, chyba nic – powiedział Nataniel w końcu. – Po prostu Reisefeber. Gabrielu, jeśli już nie będziesz jadł tej kanapki, to może pójdziemy i oddamy bagaż.
Wszyscy starali się zabrać jak najmniej rzeczy, mimo to plecaki były dość ciężkie, więc chętnie by się ich pozbyli.
– No, a Marco? Co z nim?
– Spokojnie, Tova! Marco się pojawi, ale chyba nie tutaj. Przecież wiesz, że on unika publicznych miejsc!
A ja, głupia, mało sobie karku nie skręcę, tak się za nim rozglądam, pomyślała rozgoryczona. Ale Nataniel ma rację. Marco jest taki przystojny, że zawsze wszyscy się na niego gapią.
I ja również, nieszczęsna sierota! Ale byłoby miło lecieć razem z nim! Trudno, będę się musiała zadowolić towarzystwem Gabriela.
Mały, sympatyczny, ufny Gabriel!
– No, to teraz całą odpowiedzialność przekazuję tobie, Natanielu – oświadczył Rikard uroczyście. – Muszę wracać do pracy. Dbajcie o siebie wszyscy jak najlepiej!
Powiedział to lekkim tonem, by nie pokazać, jak bardzo jest zdenerwowany i przejęty. Szybko pożegnał się ze wszystkimi, córkę serdecznie przytulił do piersi.
– Damy sobie radę jakby nigdy nic, tato – powiedziała Tova swobodnie, ale głos wyraźnie jej drżał.
Rikard szybkim krokiem poszedł do wyjścia.
Przy stanowisku bagażowym ustawiła się tymczasem kolejka. Gabriel spoglądał na zegar, przestraszony, czy aby zdążą. Ale oczywiście zdążyli.
Nataniel również był niespokojny. Ellen, która go dobrze znała, nie miała co do tego wątpliwości. Tylko że jego niepokój miał inne przyczyny.
– O co chodzi? – spytała Ellen szeptem.
– Nie wiem – odpowiedział również szeptem. – Coś tu jest nie w porządku.
– Wyczuwasz zagrożenie?
– Tak.
On to czuje przez cały czas, pomyślała Hllen. Od chwili kiedy po mnie przyjechał.
O Boże, jak cudownie jest znowu być z Natanielem! W tej sytuacji jest już sprawą zupełnie obojętną to, że on wszędzie wietrzy jakieś sprawy nadprzyrodzone; tak już chyba musi być zawsze, kiedy się spotykamy.
Nie, teraz nie. Teraz nie chodzi o żadne duchy. Szuka czegoś wzrokiem w kolejce, a przecież duchy nie ustawiają się w kolejkach!
Tova i Gabriel gadali podnieceni i Ellen miała wielką ochotę ich uciszyć, żeby Nataniel mógł się skoncentrować. Ale to by chyba wyglądało głupio, poza tym to przecież jeszcze dzieci. Tova była straszliwie dziecinna, chociaż ponad rok starsza od Ellen.
Przed nimi stała rodzina z dwojgiem dzieci, oboje rodzice wyglądali na kompletnie pozbawionych fantazji. Zwłaszcza ona, z rodzaju tych, co to codziennie wietrzy pościel i kłóci się zawzięcie o każdą koronę.
A za nimi? Jakaś samotna dama z wyższych ster, kilku panów podróżujących w interesach, ubranych w starannie wyprasowane garnitury, jeszcze jedna rodzina, tym razem z niemowlęciem. Dalej grupa hałaśliwej młodzieży szkolnej. Ponieważ kolejka nieustannie posuwała się do przodu, w końcu przed Ellen i jej towarzystwem została już tylko rodzina z dziećmi.
Jakiś mężczyzna podszedł bez kolejki i zapytał, czy mógłby tylko nadać walizkę do syna w Trondheim. Pani wskazała mu uprzejmie inne okienko w pobliżu.
Nataniel przyglądał się temu człowiekowi z wyrazem irytacji, jakby nie był w stanie zebrać myśli. Śledził uważnie, jak tamten nadaje bagaż, jak urzędniczka wypisuje kwit, jak potem mężczyzna pospiesznie wybiega z hallu. Wzrok Tovy towarzyszył Natanielowi, badawczy, oceniający. Pospolity człowiek, nieźle ubrany, dość anonimowy. Zniknął im z oczu.
Ich kolej nadeszła jakby nieoczekiwanie.
Ellen otworzyła usta, by wyjaśnić obsługującej pani, co nadają, Gabriel zdjął już swój plecak i miał zamiar położyć na wadze, gdy Nataniel wyszarpnął mu go z rąk i krzyknął do Tovy:
– Biegnij szybko i zobacz, czy Rikard jeszcze nie odjechał! Sprowadź go tutaj, szybko!
Tova zareagowała natychmiast.
– Czy my nie będziemy… – zaczęła Ellen.
– Nie! Nie samolotem!
Zwrócił się do pani przy ladzie:
– Być może uzna mnie pani za wariata, ale istnieje ryzyko, że w bagażu, który dopiero co został nadany, jest bomba.
Kobieta stała przez chwilę zdezorientowana, po czym podniosła alarm. Zatrzymała kolejkę i pobiegła po funkcjonariuszy ochrony.
– Chodźmy – powiedział Nataniel. – Tym niech się zajmą inni. A my pojedziemy do Trondheim moim samochodem.
Pierwsze uczucie, jakie ogarnęło Gabriela, to rozczarowanie, że nie poleci samolotem, ale przecież Nataniel wiedział najlepiej, co robić. Pospiesznie pobiegli z bagażami do wyjścia.
Tam spotkali Rikarda. Chociaż Nataniel niczego Tovie nie wyjaśniał, ona zrozumiała bezbłędnie, o co chodzi, i teraz Rikard wiedział już wszystko.
– Gdzie? – zapytał rzeczowo.
Nataniel pokazał.
– Ten mężczyzna był…
– Tova mi wyjaśniła – przerwał Rikard.
Przybiegli strażnicy i zajęli się podejrzanym bagażem. Personel stał jak rażony piorunem.
– Gdzie Tova? – spytał Nataniel.
– Jest na parkingu – odpowiedział Rikard.
Ale Tovy na parkingu nie było.



ROZDZIAŁ X


Tu, że Rikard tak długo zabawił przy samochodzie, było winą, a może raczej zasługą innego kierowcy. Pewien starszy pan, kiedy miał zaparkować na bardzo wąskim miejscu, wpadł w panikę i zaklinował się pomiędzy samochodem Rikarda a niedbale ustawionym samochodem jakichś raggare. [Raggare albo raggar w Skandynawii określa się tym mianem młodych zmotoryzowanych ludzi, awanturników, poruszających się często w dość licznych gromadach piratów drogowych, zakłócających porządek, zaczepiających dziewczęta itd. Ich samochody pomalowane są zwykle na krzykliwe kolory i dziwacznie przystrojone, z daleka widoczne (przyp. tłum.).]
Tkwiący w duszy Rikarda policjant natychmiast kazał mu spisać numer samochodu, ale potem musiał też przyjść z pomocą temu starszemu kierowcy. Właśnie się uporał z jego autem i czekał teraz na trzech raggare, zbliżających się w bardzo szybkim tempie. Rikard zamierzał wlepić im solidny mandat, gdy nadbiegła Tova.
Natychmiast zrozumiał, że coś się stało, i rzucił jej kluczyki.
– Zamknij samochód! – krzyknął, bo nie dowierzał raggare, którzy gapili się na ojca i córkę z otwartymi gębami. Rikard pobiegł co tchu do sali odpraw.
Tova tak była zdenerwowana tym wszystkim, że ręce jej się trzęsły i nie mogła trafić kluczykiem w zamek.
Pochylona nie widziała, co się dzieje za nią, usłyszała tylko jakieś kroki, a potem tysiące iskier rozbłysło w jej głowie prawie równocześnie z silnym uderzeniem w tył czaszki. Zdążyła pomyśleć: „Co, u licha…” i wszystko pochłonęła ciemność.
Rikard tymczasem zniknął już w hallu lotniska i nie widział, co przydarzyło się jego jedynej córce.
Ocknęła się w jakimś niechlujnie utrzymanym samochodzie. Leżała na podłodze pomiędzy siedzeniami. Męskie buty ze spiczastymi nosami wbijały jej się boleśnie w żebra.
Nie daj poznać, że odzyskałaś przytomność, upominała Tova samą siebie.
Z przedniego siedzenia odezwał się głos kobiecy. Dialekt wschodni, niezbyt wyszukany, ale nie ulegało wątpliwości, że mówiącej jest wszystko jedno, jak się wyraża.
– Wiesz na pewno, że on tam jest?
– Jasne – odparł szofer. – A jak z tyłu?
– Ani drgnie – odpowiedział ten w butach ze spiczastymi nosami. – Nie można by jej zwyczajnie wyrzucić gdzieś do jeziora?
– Nie dali ci pozwolenia na myślenie, Lasse – upomniał szofer, który sprawiał wrażenie najmniej prostackiego w tym towarzystwie. – Najpierw musimy porozumieć się z numerem pierwszym.
– Do cholery, to przecież nie jest żaden Bóg!
– Trzymaj pysk, dobrze?! Tylko on dostaje rozkazy!
– Od Boga?
– Co nam po Bogu? Chyba lepiej służyć temu drugiemu.
Wszyscy troje zachichotali.
Temu drugiemu? zastanawiała się Tova. Pewnie mają na myśli diabła!
O, nie, może raczej jego wysłannika na ziemi? Dostała gęsiej skórki. Nie tak trudno było się domyślić, o kim mowa.
Nie doceniliśmy Tengela Złego, przestraszyła się. Okazuje się, że ma wśród swoich zwolenników również żywych ludzi! Właściwie jej to wcale nie zaskoczyło, od dawna się domyślała, że kiedy stosowna pora nadejdzie, to on sobie takich pomocników znajdzie. Ale że już sprawy zaszły tak daleko?
O Boże, ale jej huczy w głowie! Ból stawał się coraz bardziej nieznośny.
„Tylko on dostaje rozkazy”.
Numer jeden? To by się mogło zgadzać. Tengel Zły wyszukał sobie odpowiedniego śmiertelnika, złego do szpiku kości, rzecz jasna, i polecił mu zgromadzić bandę takich samych jak on. Tak, bo przecież sam nie będzie się zniżał do rozmowy z każdym pomocnikiem z osobna.
Pozostaje mieć nadzieję, że uda nam się uniknąć zbyt wielu spotkań z nimi.
O rany! Bomba na lotnisku!
A jeśli doszło do eksplozji w Fornebu? Jeśli ojciec i jej przyjaciele…
Nie, to z pewnością była bomba zegarowa. Miała wybuchnąć dopiero, gdy samolot będzie w powietrzu.
Ależ to podłe! Poświęcić tyle niewinnych istnień tylko po to, by pozbyć się czworga wybranych z Ludzi Lodu!
Bogu dzięki, że mają Nataniela, który wyczuł, na co się zanosi. Wybacz mi Natanielu, że cię tak nie doceniałam, że wytykałam ci miękkość i łagodność. Często zapominam, jak wiele potrafisz.
Ale i ona sama umiała to i owo! Żeby chociaż na początek udało jej się pozbyć tych wstrętnych butów, które tak okropnie uwierają ją w bok.
Tova uśmiechnęła się. To by mogło być nawet dosyć zabawne! Wystarczy się skupić.
„Te niewygodne, wąskie i spiczaste pantofle boleśnie uciskają ci nogi. Stopy zaczynają puchnąć. Nie mieszczą się w butach. Czujesz, jak ci drętwieją palce? Śródstopie coraz bardziej ściśnięte. Coraz mniej miejsca…”
– O, do diabła, jak mnie gniotą buty! – jęknął Lasse i z wysiłkiem ściągnął obuwie. – Czy tu jest tak cholernie gorąco, że nogi puchną?
Bogu dzięki, ból w boku ustał! Niewiele jednak mogła poradzić na głowę. Jak większość znachorów i uzdrawiaczy Tova miała problemy z leczeniem samej siebie.
Kurz z brudnego obicia drażnił ją w nosie. Żeby tylko nie kichnąć!
Jadący na przedzie znowu zaczęli rozmawiać. Tova słuchała.
– Cholera, czemu ten jakiś nasz mistyczny boss tak się diabelnie boi tych ludzi?
– Kurde, nie wiem – odparł szofer. – Ale już ma ich z głowy. Już się chyba zamienili w chmurkę razem z samolotem.
– Myślisz, że on się ucieszy z tego, że mamy dziewczynę?
– Pewnie. Z niej wydusimy wszystko, co będzie chciał.
Mamy swoje metody!
Lasse zarechotał.
– Ona jest paskudna jak troll – oświadczyła kobieta. – Świat niczego nie straci, nawet jeśli numer jeden wepchnie ją do piachu.
Dziękuję ci, moja kochana, pomyślała Tova. W takim razie znajdziemy się w tym piachu obie.
Ciekawa była jednak, jak wyglądają ci, którzy ją uprowadzili. Zwłaszcza ów numer jeden. Prawdopodobnie doborowe rzezimieszki.
Pytanie tylko, czy Tova zdąży obejrzeć sobie tego pierwszego. I chyba już raczej nie ma co marzyć, żeby mogła opowiedzieć rodzinie o wszystkim, co usłyszała i zobaczyła.
Widoki na przyszłość nie rysowały się zbyt optymistycznie!
– Siedzi nam na kole jakiś motocykl – poinformował Lasse. Kiedy się odwracał, żeby lepiej widzieć, co się dzieje z tyłu, kopnął Tovę w twarz.
– Tak, no i co tam? – zapytał kierowca.
– Trzyma się nas już od dawna. Straszna maszyna.
– Widzisz jego gębę?
– Nie. Ma czarny hełm z ciemną szybą. Cały jest czarny.
– Glina?
– Nie, chyba nie. Oni nie mają takich maszyn. Dodaj no trochę gazu!
Szybkość wzrosła. Tova poczuła mdłości, ale to chyba bardziej z powodu bólu głowy.
– Zgubiliśmy go?
– Nie. Przyczepił się jak rzep do psiego ogona.
Zaczynam lubić tego motocyklistę, pomyślała Tova.
Samochód znowu przyspieszył z takim szarpnięciem, że Tova została dosłownie wbita w siedzenie. Udało jej się zdławić krzyk bólu.
Nataniel, Ellen i Gabriel zdążyli się już zorientować, że Tovy nie ma przy samochodzie ojca ani nigdzie w pobliżu.
– Nie mówcie nic Rikardowi – upomniał Nataniel. – On ma i tak dość kłopotu z tą bombą, jeśli rzeczywiście jakaś bomba tam była. Nie możemy go jeszcze obciążać zniknięciem córki. Sami musimy ją odnaleźć.
– Masz rację – przyznała Ellen. – To nasza wina. liczyliśmy się co prawda z oporem ze strony Tengela Złego, ale myśleliśmy, że to się rozpocznie dopiero w Dolinie Ludzi Lodu.
Nataniel skinął głową.
– Okazaliśmy się naiwni, teraz za to płacimy.
– Myślicie, że on już jest na świecie? – szepnął Gabriel wytrzeszczając oczy. – To znaczy, czy on się już obudził?
– Obudził się z pewnością – powiedział Nataniel. – Ale żeby swobodnie poruszał się po świecie… To się dopiero okaże.
– Plecak Tovy! – jęknęła Ellen. – Jej plecak ciągle stoi przy okienku! Zaraz tam pobiegnę i…
Nataniel zatrzymał ją stanowczo.
– Nie! Nie możemy zgubić również ciebie. Siadajcie teraz oboje do mojego samochodu i nie wpuszczajcie tam nikogo pod żadnym pozorem! Ja zaraz wrócę.
– Ale, Natanielu – zaczęła Ellen, on jednak był już daleko. – Ciebie też nie możemy zgubić – dokończyła matowym głosem.
Musieli dość długo czekać, zanim Nataniel wrócił z plecakiem. Oddał go Ellen i usiadł ciężko przy kierownicy.
– Nie mogłem tam wejść – powiedział. – Hall jest szczelnie obstawiony. W bagażu była bomba, teraz próbują ją rozbroić. Tylko dzięki Rikardowi dostałem się do środka.
– Ale Tovy nie spotkałeś?
– Nie. Gabriel, mówiłeś, że widziałeś samochód jakichś raggare, kiedy wychodziliśmy na parking. I że odjeżdżał w wielkim pędzie.
– Tak. On ruszył z tego samego miejsca, gdzie stoi samochód Rikarda.
– Dokąd się skierował?
Nie czekając na odpowiedź, Nataniel przekręcił kluczyk w stacyjce.
Gabriel rozglądał się zakłopotany.
– Nie wiem. Po prostu wyjechał z parkingu.
– No tak, dalej nic nie widać. Ale musiał chyba skręcić w Drammensveien… Patrz tam, na ślady przy wyjeździe z parkingu! Tam musieli skręcać z piskiem opon! Mam nadzieję, że dalej pędzą z tą samą szybkością.
– Rzeczywiście należy mieć taką nadzieję? – zapytała siedząca obok niego Ellen. – Jeśli oni naprawdę uprowadzili Tovę, to chyba byś nie chciał odnaleźć jej jako ofiary wypadku drogowego?
– Masz, oczywiście, rację. Sam nie wiem, co mówię.
Wkrótce znaleźli się na Drammensveien. Przy wjeździe jeszcze raz zobaczyli ślady opon samochodu raggare.
A zatem tamci jadą w kierunku Drammen.
– No, teraz zobaczymy, co ten grat potrafi – rzekł Nataniel. – Tylko że raggare mają nad nami sporą przewagę. Zapamiętałeś, jakiego koloru był ich samochód, Gabrielu?
– To był chevrolet Impala model 59 – odparł Gabriel obojętnie. – Czerwony.
Nataniel gwizdnął z podziwu.
– Brawo! Może jeszcze widziałeś numer?
– Nie. Nie zdążyłem.
– Chwileczkę, zaczekaj! Rikard coś do mnie mówił ale nie miałem czasu się nad tym zastanawiać. Gadał coś o jakichś raggare i że to oni go zatrzymali. „Ale mam ich numer”, tak powiedział. Rikard ma numer tego samochodu! Niestety, teraz zawrócić nie możemy.
– Wcale zresztą nie wiemy, czy Tova jest z nimi – wtrąciła Ellen. – Ona może przecież po prostu stać i czekać na nas na parkingu.
– O, nie! Nie Tova! Jej się coś stało. Mówią mi o tym wszystkie moje zmysły. Ale jak, na Boga, ją odnaleźć? To tak jakby szukać igły w stogu siana!
Tova nie mogła się zdecydować.
Z jednej strony szczerze pragnęła, żeby motocyklista okazał się policjantem, który zatrzyma samochód i aresztuje tych przeklętych kidnaperów. Z drugiej jednak chciałaby się jak najwięcej dowiedzieć o porywaczach i o ich szefie. Tylko co zrobić, żeby wynieść głowę z tej całej afery? Trudno, będzie się nad tym zastanawiała później.
Tamci zaczęli się kłócić. Bort był wściekły na Lassego.
– Powiedziałem ci przecież, że nie masz prawa nazywać mnie po imieniu! Jestem numer trzy i wiesz o tym dobrze Chociaż ty sam jesteś numer dwanaście! Przedostatni, i to jest odpowiednie dla ciebie miejsce.
– Zamknij się! – warknął Lasse. – Ty i Bitten to jesteście takie cholerne snoby…
– Nie nazywaj jej Bitten! – wrzasnął Bert. – Ona jest numer siedem! Czy to ci się nie mieści w tej twojej ciasnej mózgownicy? Mamy w samochodzie obcych!
– Tę tutaj? Ona leży jak bedłka i na pewno niczego nie słyszy. A poza tym to i tak nie zdąży niczego nikomu nagadać, jak już numer jeden wyciśnie z niej wszystko, co będzie chciał, dobrze o tym wiesz! – Lasse zachichotał, a Tovę ogarnęło nieprzyjemne wrażenie, że ona to raczej nie ma się z czego śmiać. Porywacz mówił dalej: – Niech no tylko numer jeden wydusi z niej wszystko, czego boss potrzebuje, to już ja się nią zajmę osobiście.
O, twoje niedoczekanie, pomyślała Tova. I nie możesz się też dowiedzieć o butelce…
Zesztywniała na podłodze samochodu. O Boże, gdzie ona ma rozum? Butelka! Za żadną cenę te dranie nie mogą dostać w swoje łapy butelki z jasną wodą Shiry!
Tova za nic nie mogła ryzykować spotkania z tym jakimś numerem jeden. Wystarczy przecież rewizja osobista, żeby…
– Czy motor wciąż się nas trzyma?
– Dokładnie tak jak przedtem. Pędzi jak świnia.
I wy też pędzicie jak świnie, pomyślała Tova. To chyba logiczne, skoro on jedzie z tą samą prędkością.
Tova podjęła decyzję. Chyba nie zapomniałam swoich dawnych sztuczek. Zmusiłam przecież Lassego, żeby zdjął buty. Teraz spróbuję ich nakłonić, żeby się zatrzymali.
Koncentrowała się dość długo. Trudno było rzucić urok na troje jednocześnie. Najważniejszy był Bort, mimo to pierwszy zareagował Lasse:
– Zatrzymaj się, do cholery! Okropnie mi się chce lać!
– Możesz chyba trochę… Nie, do diabła, co myśmy dzisiaj pili?
– Ja też muszę – wysyczała Bitten przez zęby. Była przecież damą i wcale nie uważała, że ta sytuacja jest śmieszna. – Stój, bo zrobię w majtki!
– Ale motocyklista… Nie, trudno, muszę natychmiast wyjść! Co to za cholerne picie było na tym lotnisku?
Samochód zjechał na pobocze i stanął. Wszyscy troje wyskoczyli z wozu i pomknęli w las niczym sprinterzy na zawodach.
Tova usłyszała tuż obok warkot ciężkiego motocykla. Zatrzymaj się, och, zatrzymaj się, błagała w duszy, próbując się podnieść. Ale w głowie chrupnęło jej tak boleśnie, że natychmiast znowu opadła na podłogę.
Tylne drzwi zostały otwarte gwałtownym szarpnięciem i czyjaś silna ręka wyciągnęła ją na zewnątrz. Ubrany na czarno policjant, czy kto to był, uniósł ją, jakby była piórkiem, i ulokował na tylnym siedzeniu motocykla. Nie widziała jego twarzy zza ciemnej szybki, usłyszała tylko stłumiony głos, gdy pytał, czy Tova będzie w stanie się utrzymać na tylnym siodełku.
Ona zaś starała się opanować szum w głowie i jakoś odzyskać równowagę, żeby świat przestał jej wirować przed oczyma, zdołała skinąć głową, a on powiedział coś, co brzmiało jak: „Trzymaj się mnie mocno”. W każdym razie Tova tak to sobie przetłumaczyła.
– Jeśli poczujesz, że puszczam, to znaczy, że zemdlałam – wybąkała.
Nieznajomy zawahał się na chwilkę, ale z lasu rozległy się głośne okrzyki. Tamci spostrzegli, co się stało, trzeba było uciekać.
W stronę Oslo…
Skąd on wie?
– Ja muszę do Fornebu! – krzyknęła, trzymając się kurczowo jego kurtki. – Tam na mnie czekają.
Motocyklista skinął głową.
O Boże, nie dam rady, myślała zrozpaczona. Nie utrzymam się, zaraz spadnę.
Wiatr. Warkot silnika… Śliska skórzana kurtka, trzymaj się, trzymaj się mocno!
W końcu wszystkie sprawy świata sprowadzały się wyłącznie do tego jednego: Trzymaj się mocno! Trzymaj się, nie puszczaj tej kurtki, bo spadniesz! Wszystko wokół wirowało. Tova przyciskała policzek do śliskiej skóry, motocykl wibrował pod nią, pojazdy nadjeżdżające z przeciwka przelatywały obok jak ruchome kolorowe plamy. Nigdy przedtem nie siedziała na motocyklu, a ten musiał należeć do największych maszyn. Jakiś Harley-Davidson albo Triumph? Zapomniała, jak się nazywają.
Chłodny wiatr jednak dobrze na nią wpływał, ból w głowie zelżał. Chociaż taka jazda to pewnie nie jest najlepsze lekarstwo na wstrząs mózgu, myślała zatroskana. Siedzieć na motocyklu, który pędzi dobrze ponad sto na godzinę. Ale co się stało z gangsterami? Nie miała odwagi się odwrócić, żeby zobaczyć, czy ich nie gonią.
– Dziękuję za pomoc! – zawołała do motocyklisty.
Czarny hełm się poruszył.
– Tylko że ja nie bardzo rozumiem…
– Naprawdę nie rozumiesz, Tovo?
Ten głos! Pojaśniało jej w głowie i zaczynała pojmować. Ten głos!
Objęła go mocno obiema rękami i krzyknęła radośnie:
– Marco!!!
Wyczuwała, że Marco się śmieje.
– Och Marco, Marco – prawie łkała. – Ale dlaczego tak długo jechałeś za nami? Mogłeś ich przecież zatrzymać w każdej chwili. To okropne głupki!
– Chciałem się najpierw dowiedzieć, gdzie i do kogo cię wiozą! – krzyczał pod wiatr.
– Ja też chciałam się tego dowiedzieć. Ale potem przypomniałam sobie o butelce.
– Świetnie, Tova! Ale co to się stało? Dlaczego oni tak wylecieli z samochodu, jakby ich coś gryzło? Przestraszyłem się, czy to nie pożar.
– Nie, no bo ja… – zachichotała. – Nie, nie mogę ci powiedzieć.
– Oczywiście, że możesz!
– Wiesz przecież, że moja siła polega na tym… No, że mogę ludziom zasugerować albo wywołać iluzję?
– Tak. Między innymi.
Och, jak rozkosznie słuchać go, gdy mówi: „między innymi”. Jaka to radość dla serca spragnionego pochwały!
– Więc zrobiłam tak, żeby im się bardzo chciało do toalety. Żeby nie mogli wytrzymać!
– Znakomicie, Tovo! Ale co zamierzałaś zrobić potem?
– Nie wiem! – odkrzyknęła. – Pewnie bym uciekała. Albo starała się zatrzymać jakiś samochód. Najbardziej jednak liczyłam na motocyklistę, o którym oni nieustannie rozmawiali. Myślałam, że to może policjant.
– Zdobyłaś jakieś informacje?
Niełatwo jest rozmawiać na takiej ciężkiej maszynie, gdy trzeba przekrzyczeć huczący wiatr.
– Tak. Udawałam, że jestem nieprzytomna, więc rozmawiali swobodnie.
– Jesteś bystra! Naprawdę!
O radości!
Roześmiała się cicho.
– O co chodzi? – zapytał Marco.
– Myślałam, że anioły nie jeżdżą na motocyklach!
– Bo też ja nie jestem prawdziwym aniołem. Mam tylko w żyłach krew czarnych aniołów, a to poważna różnica. Zresztą zostałem tak wychowany, żeby nic co ludzkie nie było mi obce.
Nie zapytała, skąd wziął tę maszynę i ubranie, to zbyt skomplikowana sprawa. Nie pytała też o to, jak się dowiedział u wypadku. Marco chadzał swoimi drogami i trudno je było poznać. A może nie? Może po prostu dzięki swoim ponadnaturalnym zdolnościom otrzymał wiadomość, że to on ma obowiązek donieść butelkę z wodą do Doliny Ludzi Lodu.
Ponadnaturalnie czy nie, Marco zaraz odpowiedział na jej nie zadane pytania. Chociaż akurat to mógł być przypadek…
– Świetnie, że akurat miałem motocykl – powiedział wesoło. – Pojechałem na Fornebu, żeby zobaczyć, czy szczęśliwie odlecieliście. Miałem zamiar wyruszyć za wami na północ. No, a kiedy zobaczyłem, co się dzieje, to oczywiście pomknąłem za porywaczami.
No i wszystko jasne.
Tova głęboko westchnęła. Pędzi oto po Drammensveien, na wspaniałym motocyklu, za plecami księcia Czarnych Sal! Dosyć niesamowita sytuacja! A jednocześnie jaka przyjemna!
Przytuliła policzek do jego kurtki.
– Witaj, mój książę – szepnęła ze smutkiem.
Bort wściekał się i klął jak szewc.
– Nie mogliście sikać za samochodem, cholerni idioci? – ryczał, próbując zwalić winę na innych. – Ten cholerny drań w czarnej kurtce przedziurawił nam przednie opony. Nie ruszymy z miejsca!
Starannie umalowane wargi Bitten zrobiły się blade pod warstwą szminki.
– Co teraz powie numer jeden? Uciekli nam! Uciekli!
– To nie stój tu i nie gdacz, tylko wychodź na szosę i zatrzymuj samochody! My się schowamy, a wylecimy, jak się jakiś głupek zatrzyma!
Bitten posłuchała natychmiast.
– Nie, jeszcze nie, do cholery! Muszę najpierw złapać łączność z kwaterą główną. Ale to cholerne gówno wydaje z siebie tylko jakieś piski. Hallo! Hallo, do jasnej cholery! Numer trzy wzywa numer dwa! Numer trzy wzywa numer dwa…
Przenośny radionadajnik skrzeczał w bagażniku.
– Cholera, cholera – syczał Ben. – Oni się wściekną, jak usłyszą, że…
Nareszcie ktoś się w aparacie odezwał, ale trudno było zrozumieć, co mówi.
– Hallo! – wrzeszczał Bert. – Tu numer trzy! Numer trzy wzywa numer dwa. Mamy kraksę na Drammensveien. Potrzebne są posiłki!
Odpowiedź, jaką otrzymał, sprawiła, że cała krew odpłynęła mu z twarzy.
– Tak, oczywiście… Tak, ale to było tak, że… To nie była nasza wina, bo… Ale my…
Po zakończeniu rozmowy siły uszły z niego jak powietrze z przekłutej dętki.
– Rozumiem – zakończył. – To był numer jeden! – oświadczył kompanom.
– O Jezu! – jęknęła Binen.
– Nie wysikałem się porządnie – jęknął Lasse, który dopiero teraz wrócił.
– To lej tutaj! – warknął Ben. – I żebyś mi się nie oddalał! Potem weźmiesz rewolwer i wszystko, co musisz mieć przy sobie, i obaj ukryjemy się za samochodem. Wylecimy, jak jakiś napalony idiota zatrzyma się przed Bitten.
On sam również zaopatrzył się w broń różnego rodzaju, jak na przykład pistolet (ukradziony jakiemuś policjantowi), rękawice bokserskie i sztylet. On i Lasse schowali się, a Bitten zajęła miejsce na poboczu.
Samochód Nataniela dotarł prawie do zjazdu na drogę państwową numer 60 w stronę Honefoss, pod Sandvika, gdy nagle Nataniel zawołał:
– To przecież czyste szaleństwo! W ten sposób nigdy Tovy nie odnajdziemy, oni mogli przecież skręcić w pierwszą lepszą boczną drogę! Lepiej było chyba czekać na nią na Fornebu. Stoi tam pewnie biedaczka i nie wie, co zrobić. Zawracamy!
– Popatrz na ten motocykl! – krzyknęła Ellen. – On zawrócił i jedzie w naszą stronę. Machają do nas. Oj, z tyłu siedzi Tova!
Nataniel zjechał na „sześćdziesiątkę” i zatrzymał się. Motocyklista postąpił tak samo.
Wszyscy jednocześnie wybiegli z samochodu. Nataniel wiedział, że powinni być ostrożniejsi, ale Tova wyglądała na taką rozradowaną. Ten, kto ją przywiózł, nie mógł być niebezpieczny.
Zanim jeszcze motocyklista zdjął kask, Nataniel uświadomił sobie, kto to. Panie Boże, jak mogliśmy zapomnieć o opiekunie Tovy, o Marcu? Nataniel powinien był go wezwać natychmiast, gdy tylko Tova zniknęła. Widocznie Marco sam czuwał. Może zresztą nie był w stanie odebrać wszystkich pozazmysłowych sygnałów?
Nie było czasu na wyjaśnienia.
– Oni nas gonią – wykrztusiła Tova. – Macie mój plecak?
– Tak. Wszystko mamy.
– W takim razie ruszamy! – zawołał Marco. – Jedźcie za mną. A jeśli o nich chodzi, to na razie jeszcze nas nie gonią! Przedziurawiłem im opony.
Tova powinna była przesiąść się do samochodu, ale nie zrobiła tego. Nabrała upodobania do jazdy na motocyklu. No, w każdym razie z takim kierowcą!
Maszyna podskakiwała na dość wyboistej drodze i Tova zaczęła żałować swego wyboru. To nie to samo, co równa jak stół Drammensveien.
Rozum mogłoby z człowieka wytrząść, pomyślała. Gdybym jeszcze miała choć resztkę rozumu. Przytuliła twarz do pleców Marca.
Nie bądź sentymentalna, idiotko, powiedziała sobie w duchu i odsunęła policzek od śliskiej skóry jego kurtki.
Jeszcze raz zadrżała z niepokoju, że on może czytać w jej myślach.
Niedaleko Rud Marco skręcił na drogę do Baerum, ponownie w kierunku Oslo, żeby niedługo potem znaleźć się na drodze do Trondheim. Bez sensu było pchać się do Henefoss, a potem robić wielki objazd.
Boczne drogi w tej okolicy były jednak takie marne, że Marco dał znak, by się zatrzymali. Nataniel zjechał na pobocze.
– Myślę, że Tova teraz chętnie przesiądzie się do samochodu – rzekł z uśmiechem, a ona nie mogła powiedzieć, że jej to nie odpowiada.
Ruszyli dalej.
– O rany! – jęknęła Tova. – Ale mnie wytrzęsło!
Wyglądała jednak na bardzo zadowoloną.
– No, a teraz opowiadaj – nakazał Nataniel.
I Tova opowiedziała o swoich przejściach.
– A zatem jest ich trzynaścioro – rzekł Nataniel w zamyśleniu. – Słyszysz, Ellen? Dokładnie jak w angielskich kręgach czarownic.
– Ci nie sprawiają wrażenia, by mieli coś wspólnego z kręgami czarownic – sprostowała Tova. – To są brutalni płatni mordercy. Sam prymityw. No, może jeszcze ten Bort, to znaczy numer trzy, byłby w stanie od czasu do czasu sformułować jakąś myśl, ale ta reszta! Lasse to kompletny tępak.
– A nigdy nie wymienili nazwiska numeru jeden?
– Nie. Wygląda na to, że się go śmiertelnie boją. Prawie tak samo jak szefa tego numeru jeden, którym nie może być nikt inny tylko Tengel Zły. Mogłabym przysiąc!
– Ja również – zgodził się z nią Nataniel. – Słuchajcie, czy to nie Dorothy Sayers napisała kryminał, w którym trzynaścioro bohaterów zostało nazwanych numer jeden, numer dwa i tak dalej?
– Masz rację – potwierdziła Ellen. – Najwyraźniej stamtąd został zaczerpnięty ten pomysł. W książce nie wolno im było posługiwać się nazwiskami, wyłącznie numerami. Na tym zresztą zasadzała się główna intryga, czytelnik musiał zgadywać, który jest kim.
– My znamy przynajmniej imiona trojga z nich – powiedział Nataniel. – Dobra robota, Tovo! Jesteś sprytniejsza, niż się spodziewaliśmy. Żeby ich w ten sposób wygnać z samochodu!
Wszyscy wybuchnęli śmiechem. Jakie to miłe uczucie, kiedy człowiek może się śmiać. Wszyscy bardzo tego potrzebowali.
Numer jeden nawiązał kontakt ze swoim najbliższym człowiekiem, numerem dwa.
– Otrzymałem wiadomość, że oni jadą na północ – powiedział surowy głos, którego dwójka bał się i zarazem nienawidził. – Porozum się z naszymi ludźmi w głębi kraju! Mam raporty od Jego Wysokości na temat poczynań tej piątki. Wydaj rozkaz, że należy ich zatrzymać. Wszelkimi środkami! Jego Wysokość jest zainteresowany tym, co oni ze sobą wiozą. Rozkaż, by im to odebrano i zniszczono!
– A co zrobić z tą piątką, numerze jeden? Czy Jego Wysokość coś na ich temat powiedział?
Ale połączenie zostało przerwane. Numer jeden nie chciał odpowiadać na pytania, na które sam nie znał odpowiedzi.
Numer dwa zwilżył wysuszone wargi. Zawsze, kiedy rozmawiał z numerem jeden, zasychało mu w ustach. Co właściwie było w tym facecie, że tak go przerażał ponad wszelkie wyobrażenie?
Usiadł przy telefonie i zaczął dzwonić do swoich punktów kontaktowych na wschodzie kraju.
Poszukiwani jadą na północ, to znaczy, dokąd?
A poza tym pięcioro? Przecież było ich tylko czworo! O co chodziło numerowi jeden, kiedy mówił o pięciorgu?
Ku swemu wielkiemu zaniepokojeniu numer dwa zauważył, że jego ręka trzymająca listę z nazwiskami drży i że on nie może tego drżenia opanować.
– No, to jesteśmy na drodze do Trondheim – stwierdził Nataniel.
– Pewnie jestem głupi – powiedział Gabriel. – Ale czy nie moglibyśmy polecieć samolotem, skoro bomba została unieszkodliwiona?
– Myślałem o tym samym – rzekł Nataniel. – Doszedłem jednak do wniosku, że nie powinniśmy tego robić. Możesz być pewien, że Fornebu jest obserwowane przez innych członków owego kręgu czarownic. I gdybyśmy weszli do samolotu, na pewno by nam towarzyszyli.
– Tylko że podróż samochodem zajmie nam znacznie więcej czasu – powiedziała Ellen.
– Tak. I jesteśmy bardziej narażeni na atak.
– Oni chyba nie widzieli, dokąd pojechaliśmy?
– Mam nadzieję, że nie widzieli. W każdym razie żadnego samochodu za nami nie widać.
Tova nie miała czasu na rozmowy. Wciąż nie opuszczało jej wrażenie, że siedzi na motocyklu, a przed nią na czarno ubrany kierowca, i wciąż się bała, że go straci z oczu. Dlatego wzięła na siebie obowiązek pilnowania, żeby od niego za daleko nie odjechali.
To zresztą nie było specjalnie trudne. Droga na Trondheim nie należy do zatłoczonych. Nie mogli podróżować w nieskończoność, należało już zrobić przerwę. Lada moment w pojazdach skończy się benzyna, ludzie potrzebowali jedzenia, a i krótka wyprawa do toalety wkrótce okaże się niezbędna.
Znaleźli po drodze niewielką kawiarnię, która wydała im się dość przytulna.
Motocykl i samochód zostały tak ustawione, by można je było obserwować przez okno, ale żeby były niewidoczne z szosy.
Nauczyli się już, że tak trzeba.
Siedzieli przy składanym stole na krzesełkach ze stalowych rurek, których Ellen serdecznie nienawidziła. Uważała, że czynią one nieprzyjemne wrażenie, pozbawiają wnętrze wszelkiej elegancji, a poza tym zawsze się o nie zaczepiała, zwłaszcza gdy miała na nogach nylonowe pończochy.
Mimo to w pełni rozkoszowała się tą chwilą odpoczynku u boku Nataniela. Pozostałych towarzyszy podróży też szczerze lubiła. Tova traktowała ją niegdyś podejrzliwie i zachowywała się wobec niej agresywnie, ale już od dawna były zaprzyjaźnione.
Tova również miała powody do radości. Marco odpoczywał razem z nimi, nareszcie odważył się pokazać wśród ludzi. Co prawda skórzany kombinezon znakomicie ukrywał jego urodę. Nie zdjął też hełmu, żeby osłaniać swoje kruczoczarne włosy i możliwie jak największą część twarzy. Było oczywiste, że nie jest to zwyczajny człowiek. Żaden śmiertelnik nie może być tak oślepiająco piękny, nikt nie ma takich szlachetnych rysów ani takich promiennych oczu. Rozmawiał z nimi jednak jak z najlepszymi przyjaciółmi i żartował jak wszyscy.
Czy życie może być wspanialsze?
Jakaś nieśmiała kobiecina w średnim wieku, biednie ubrana, podeszła do stolika. W spracowanej dłoni trzymała dwie monety 25-orowe. Pokornym głosem zapytała, czy ktoś mógłby jej zamienić te dwie monety na jedną o wartości 50-ore. Wszyscy zaczęli szukać i po chwili wyciągnęły się aż trzy ręce z odpowiednimi monetami. Spłoszona kobieta dziękowała i wybrała Nataniela. Na Marca odważyła się tylko zerknąć i natychmiast odwróciła głowę, oddychając ciężko.
Radośni młodzi ludzie, gotowi w każdej chwili spełnić dobry uczynek.
W kawiarni ani słowem nie wspomnieli o celu swojej podróży. W ogóle nie rozmawiali o żadnej podróży. Ostrożność, ostrożność, powtarzali sobie wszyscy w duchu. Kiedy jednak wyszli na dwór w to piękne, chociaż chłodne południe i zobaczyli, że w pobliżu nie ma nikogo, Nataniel powiedział:
– Co proponujesz, Marco? Mamy jechać dalej tak jak dotychczas? I jak długo się da?
– Tak, tak myślę.
– Czy nie byłoby lepiej, gdybyś i ty jechał razem z nami w samochodzie? – zapytała Ellen, za co Tova była jej niewymownie wdzięczna. – Tylko pewnie nie chciałbyś się pozbywać motocykla.
Marco zastanawiał się i Tova miała sporo czasu, by przyjrzeć się jego czarnym oczom, w których odbijał się blask słońca.
– Rozdzielenie się ma swoje dobre strony – powiedział w końcu. – I gdyby dla Tovy nie byłoby to takie męczące, to powinna i ona jechać ze mną.
– Towcaleniejestmęczące! – wypaliła Tova jednym tchem, nie dzieląc słów.
– Na dłuższą metę będzie, zobaczysz – uśmiechnął się Marco. – Ta droga nie jest, zdaje się, najgorsza, ale później będą trudniejsze odcinki, a gładkość dróg bitych można ocenić zwłaszcza z tylnego siodełka motocykla. Czuje się to wtedy w mięśniach ramion i innych części ciała.
To gorzej, Tova była dosyć wrażliwa, jeśli o to chodzi. Z westchnieniem rezygnacji poszła za Ellen do samochodu.
Marco przystanął. Wszyscy patrzyli na niego pytająco.
– Nataniel, czy ty miałeś tę plamę na karoserii, kiedyśmy tu przyjechali?
Samochód był biały, model średniej klasy, Nataniel bowiem nie należał do ludzi bogatych. Jego uniwersyteckie wykłady nie przynosiły wielkich dochodów.
Tova również dostrzegała niedużą plamę na białym lakierze. Wyglądało to tak, jakby tłuste palce dotykały lakieru akurat tuż koło zakrętki baku.
– Mój Boże, nie wiem – powiedział Nataniel zbity z tropu. – Ale czyściłem samochód bardzo dokładnie, zanim rano pojechałem po Ellen, więc takich plam nie powinno być…
Podeszli ostrożnie bliżej. Marco ruchem ręki zatrzymał troje najmłodszych.
– Wy zostaniecie. Schowajcie się na wszelki wypadek za narożnik domu.
– Ale przecież przez cały czas mieliśmy samochód na oku – zaprotestował Gabriel.
Nikt mu nie odpowiedział, dziewczęta szły już tam, gdzie im Marco kazał.
Tova wyglądała ostrożnie zza narożnika. Widziała, jak obaj, Marco i Nataniel, uważnie badają plamę, a potem bardzo wolno ostukują karoserię.
– Co oni wymyślili? – szepnęła, choć nie wiedziała, dlaczego tak czyni. – Nikt przecież do samochodu nie podchodził.
Było jednak oczywiste, że coś tam znaleźli. Popatrzyli na silnik i odskoczyli o kilka kroków. Coś niezwykle ostrożnie podjęli z ziemi i Marco uniósł w górę nieduży przedmiot przypominający wałek.
– O, nie! – jęknęła Ellen. – Znowu bomba?
Gabriel odetchnął ze świstem, bo zbyt długo wstrzymywał powietrze w płucach. Przez chwilę rozpaczliwie tęsknił do domu, do mamy i Peika, ale przecież nie mógł zawrócić, to by nie było po męsku. Otrzymał zadanie i musi je wypełnić, żeby nie wiem ile miało go to kosztować!
Kilkadziesiąt metrów dalej znajdowała się stacja benzynowa i Nataniel poszedł tam z laseczkami dynamitu w ręce. Reszta czekała na niego bez słowa.
– Zadzwonią po policję – powiedział po powrocie. – Wyjaśniłem im, co mogłem, ale nie mamy czasu na rozmowy z policjantami. Ruszamy natychmiast.
– O rany, kto mógł to zrobić? – jęczała Tova. – Przecież bez przerwy pilnowaliśmy samochodu. Bez przerwy.
– Naprawdę? – zapytał Marco. – Bez przerwy? A jak to było z zamianą pieniędzy?
– Myślisz, że to nie była prosta, pospolita kobieta? Mój Boże, a wyglądała tak niewinnie!
– Zaraz się za nią rozejrzę – powiedział Nataniel i ruszył w stronę kawiarni. – Ludzie ze stacji benzynowej nikogo przy samochodzie nie widzieli – rzucił jeszcze przez ramię. – Ale też stamtąd nie widać za dobrze.
Stali w milczeniu, dopóki Nataniel nie wrócił.
– Ta kobieta już dawno sobie poszła – wyjaśnił krótko. – Nikt jej niczego nie podawał i oni w ogóle jej sobie nie przypominają.
– Więc ona po prostu weszła z zewnątrz? – zastanawiała się Ellen. – Weszła i zaraz potem wyszła. Jakie to proste!
– Mógł ją ktoś przysłać. Sprawiała wrażenie bardzo naiwnej, zbyt naiwnej jak na takie kombinacje. Nie widzieliśmy, jak wchodziła. Toalety i telefon są w hallu.
Ellen zamyśliła się.
– Macie rację, że byliśmy za bardzo zajęci szukaniem drobnych i po prostu żadne nie wyjrzało przez okno. Ale czy rzeczywiście w tak krótkim czasie można zamontować coś takiego?
– To bardzo prymitywna robota – odparł Marco. – Ale wystarczająco skuteczna. Myślę, że powinniśmy się jednak rozdzielić. Może Gabriel chciałby pojechać ze mną?
Gabriel i Tova odpowiedzieli jednocześnie:
„Jasne!” zawołał Gabriel, a Tova: „Nie, dlaczego on?” Pierwszy głos brzmiał radośnie, w drugim słychać było rozczarowanie.
– Oj! – jęknął Marco. – Chyba się nie zastanowiłem. No trudno, to wy wszyscy jedziecie samochodem, a ja za wami, na odległość wzroku.
Tova i Gabriel zgodzili się na to bardzo niechętnie, oboje jednak dobrze wiedzieli, że tak jest najlepiej. Niezależnie od tego, które z nich pojechałoby z Markiem, drugie i tak byłoby urażone. A gdyby się upierali, to pewnie sprawiliby przykrość Natanielowi.
Ludzie Lodu od czasu do czasu bywali stanowczo zbyt uważający.
– Ja jednak nie rozumiem do końca – wróciła do swoich wątpliwości Ellen. – Nikt za nami nie jechał. Jakim sposobem oni nas znaleźli?
Nataniel i Marco spoglądali po sobie.
– Chyba nie doceniasz powagi sytuacji, Ellen – rzekł w końcu Nataniel. – To, że nas znaleźli, może oznaczać tylko jedno.
– Co takiego?
Teraz odpowiedział Marco:
– Że Tengel Zły wyszedł z ukrycia. Tylko on sam może w ten sposób śledzić naszą podróż. Tylko on może wszędzie werbować pomocników. Znajduje ich pośród ludzi o słabym charakterze. Albo jeszcze gorzej: pośród przestępców.
– Ale tamta kobieta nie wyglądała jak przestępczyni.
– Mogła być narzędziem w jego rękach. Wbrew własnej woli.
Gabriel siedział milczący i blady. Tengel Zły wyszedł z ukrycia? Już? Och, ratunku!
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Helsingborg, 3 maja 1960.
Strażnik portowy robił swój ostatni tej nocy obchód. Było wpół do piątej rano.
Przy Duńskim Nabrzeżu panował spokój, pusto, ani jednego promu. To najspokojniejszy moment w ciągu doby, kiedy nawet nocne mary kładą się już spać.
Nagle strażnik stanął i zaczął przecierać oczy. Mógłby przysiąc, że…
Tam dalej, pośród domów nad samą wodą, tam gdzie nie ma już betonowego nabrzeża…
Strażnik mógłby przysiąc, że pomiędzy domami zniknął jakiś cień. Cień, który musiał się wyłonić z morza. Ale na morzu nie było widać żadnej łodzi, a pomiędzy domami i wodą nie można było wyjść na brzeg. Wąska uliczka urywała się stromo, kilka kamiennych schodków prowadziło w dół nad Oresund.
Kiedy piątka wybranych z Ludzi Lodu zmierzała ku północy, w gazetach pojawiły się jakieś tajemnicze doniesienia, na które oni nie zwrócili uwagi, bo nie czytali gazet.
„Expressen”, Sztokholm, 5 maja 1960:
„Co się dzieje w norweskim osiedlu mieszkaniowym Vestsund?
Wokół wydarzeń w nowym osiedlu mieszkaniowym Westsund pod Oslo panuje nieprzeniknione milczenie. Dziennikarzom nie pozwolono wejść na pilnie strzeżony teren osiedla, na którym znajdują się cztery wysokie bloki. Co o tym myśleć?”
„Verdens Gang”, Oslo, 5 maja 1960:
„Żołnierze strzegą zamkniętego osiedla w Vestsund. Oficjalnie mówi się, że cztery wolno stojące bloki w północno-zachodniej części osiedla grożą zawaleniem. Ale czy to prawdziwe informacje? Mieszkańcy zostali ewakuowani, większość z nich nie ma pojęcia, o co chodzi, ale wszyscy mówią o jakimś okropnym smrodzie w całej okolicy. Lokatorzy bloku ››Chaber‹‹ zostali odizolowani i nie ma do nich dostępu. Mówi się, że niektórzy chorują, mówi się o szpitalu, a nawet o przypadkach śmiertelnych, ale niczego nie wiadomo na pewno.
Podawane są różne wersje. Mówi się o epidemii, bombie zegarowej, a nawet że osiedle zostało opanowane przez terrorystów. Tylko skąd ten okropny smród?
Wśród najbardziej fantastycznych teorii pojawiła się wiadomość o lądowaniu UFO…”
„Dagbladet”, Oslo, 6 maja 1960:
„Coraz większa tajemnica otacza Vestsund.
Ostatnia teoria: W blokach straszy! Nie, nie dajmy się zwariować! Nie wprowadzajmy upiorów do tego ostatniego bastionu materializmu i braku wyobraźni, jakimi są wysokie bloki mieszkaniowe! I nie straszmy ludzi! Jedyny upiór, jaki w tym środowisku mógłby się dobrze czuć, to z pewnością samotność.
Kilkoro wtajemniczonych tworzy nieprzebyty mur milczenia, a nam pozostają jedynie domysły. Epidemia? Trujące gazy? A może ładunki wybuchowe?
Jest oczywiste, że oddziały wojskowe nie posuwają się dalej niż posterunki policyjne. Policja zaś podobno w ogóle do bloków nie wchodzi. Ciekawe, jak długo to potrwa?
Komisarz Rikard Brink z policji kryminalnej, który jest odpowiedzialny za śledztwo w tej sprawie, prosił ››Dagbladet‹‹ o wezwanie niejakiego Nataniela Garda. Pan Gard podróżuje po kraju w kierunku północnym. Prosi się go o niezwłoczny kontakt z policją. Być może on przyczyni się do wyjaśnienia sprawy”
„Expressen”, 6 maja 1960:
„Podczas gdy mieszkańcy Oslo rozkoszują się nadchodzącą wiosną, osiedle Vestsund nadal pozostaje wyludnione. Pojawiają się pogłoski, że pewien dziennikarz przedarł się wczoraj przez kordon i że wkrótce potem ambulans wywiózł stamtąd starannie osłonięte nosze. Wiadomość nie została jednak oficjalnie potwierdzona.
Kim jest ów Nataniel Gard, którego poszukuje policja? ››Expressen‹‹ próbował dowiedzieć się czegoś więcej, ale na razie nie udało się ustalić nawet jego adresu. W kartotekach policyjnych nikt taki nie figuruje, choć najwyraźniej policja w Oslo go zna. Tam jednak wszyscy milczą”.
Nataniel i towarzyszące mu osoby nie mieli o tym wszystkim pojęcia. Targenor, zwany niegdyś Wędrowcem w Mroku, strażnik Tengela Złego, orientował się naturalnie w sytuacji. I on jednak, i pozostali członkowie rodziny uważali, że zmierzającej na północ piątki nie należy niepokoić. Mają oni za zadanie donieść jasną wodę do Doliny Ludzi Lodu i odnaleźć naczynie z wodą zła. Duchy zaczynały się jednak denerwować. Ktoś powinien bowiem powstrzymać Tengela Złego, ale kto by to mógł zrobić?
Nataniel! Tylko on może unieszkodliwić groźnego przodka.
Wahali się jednak z podjęciem decyzji. Jeśli tylko piątka wybranych zdoła dotrzeć do doliny, a Shira będzie mogła odebrać moc wodzie zła, Tengel Zły zostanie pokonany. Taką przynajmniej mieli nadzieję.
Ale kto kogo uprzedzi? Kto pierwszy zdobędzie przewagę?
Przez jakiś czas podróż przebiegała spokojnie i młodzi ludzie denerwowali się nieco mniej. Aż gdzieś pomiędzy Hamar i Lillehammer natrafili na zablokowaną drogę, co wydawało się tym dziwniejsze, że okolica była nie zamieszkana.
Jadący przodem Marco pierwszy zobaczył zaporę i wszyscy się zatrzymali.
– To mi nie wygląda na działalność zarządu dróg – stwierdził Marco. – Barykada jest solidna i całkowicie zamyka przejście. Nawet motocykl się nie przeciśnie.
– Może by ją po prostu staranować?
– Zniszczysz samochód.
– Tego nie możemy ryzykować. Co zrobimy?
– Ellen, ty masz mapę. Są tu jakieś możliwości objazdu?
– Po lewej stronie na pewno nie. Po lewej stronie mamy jezioro Mjssa. Ale popatrzmy!
– Ech, gdyby tak tutaj był most – powiedział Gabriel, patrząc rozmarzonym wzrokiem na błękitne wody pięknego i bardzo długiego, choć niezbyt szerokiego jeziora.
– Będzie most – powiedział Marco. – Tylko że my nie możemy czekać aż dwadzieścia pięć lat.
– Marco, przerażasz mnie – jęknęła Tova. – Czy ty wiesz wszystko o przyszłości?
– O, nie, oczywiście, że nie wszystko. Po prostu oczyma wyobraźni zobaczyłem w tym miejscu most i jednocześnie ogarnęło mnie przekonanie, że trzeba będzie czekać bardzo długo, zanim go zbudują.
– Gdybyśmy teraz wrócili do Moelv – powiedziała Ellen, która nie słuchała ich rozmowy na temat mostu. – To tam dojedziemy do drogi, która później rozgałęzia się w wielu kierunkach. Mielibyśmy tam sporo możliwości…
– A zatem, z powrotem do Moelv!
Zawrócili.
– Chciałbym wiedzieć, co oni robią z innymi samochodami – zastanawiał się Gabriel.
– Przepuszczają je. Nie są tacy głupi! – odparł Nataniel.
Objazd zabrał im wiele czasu, ale cali i zdrowi dotarli w końcu do Lillehammer. Było już jednak dosyć późno.
Niepewni, co robić dalej, postanowili pójść najpierw do restauracji. Wszyscy uważali, że zasłużyli sobie na porządny posiłek. Mieli wprawdzie kanapki, ale woleli je zostawić na jutro. Czekała ich bowiem przeprawa przez górskie tereny Dovre, przeważnie słabo zaludnione. Lepiej mieć tam własny prowiant.
Ellen i Tova poszły do damskiej toalety. Cudownie było zmyć z siebie choć trochę kurzu. Długa podróż zawsze zostawia ślady na twarzach ludzi, wywołuje cienie pod oczami, przez co wydają się one głębiej osadzone, otoczone siecią zmarszczek.
– O Boże, jak ja wyglądam? – jęknęła Ellen zmartwiona. Ze względu na obecność Nataniela chciała być piękna i świeża.
Tova miała do tego tylko jeden cierpki komentarz:
– Ja zawsze tak wyglądam.
Ellen uśmiechnęła się i zacytowała słowa starej śpiewki:
– ”Ludzie powiadają, że ty nie wyglądasz, ale, olaboga, jakże ty wyglądasz!”
Tova zachichotała.
Nie mówiły nic więcej, dopóki nie zostały w toalecie same.
– Może to prawda, że mamy do spełnienia śmiertelnie niebezpieczne zadanie – wyznała wtedy Tova. – Ale chyba nigdy w życiu nie byłam taka szczęśliwa!
– Ani ja – uśmiechnęła się Hllen, a spojrzenia obu dziewcząt spotkały się w lustrze.
Potem wróciły na salę.
– To chyba spokojne miejsce – powiedział Nataniel. – My, trzej mężczyźni, postanowiliśmy pod waszą nieobecność, że zostajemy w Lillehammer na noc.
– Jest dopiero szósta – zaprotestowała Tova.
– Będzie siódma, zanim zjemy. A wtedy już naprawdę daleko nie zajedziemy.
– Teraz długo jest widno.
– Kochana Tovo, decyzja została podjęta. Tu jesteśmy bezpieczniejsi niż na pustkowiu.
– Na pustkowiu? W Gudbrandsdalen? Zaraz widać, że pochodzisz ze stolicy!
– Tak, tak, przepraszam! Ale tutaj, wśród ludzi, w bliskości policji na wszelki wypadek, nie musimy się bać ataku.
Tova ustąpiła. Rozumowanie było logiczne.
Nie spieszyli się z obiadem, skoro i tak zamierzali nocować w mieście. Tova rozkwitła, usta jej się nie zamykały, śmiała się radośnie. Potrafiła być naprawdę czarująca, gdy tylko chciała. Albo raczej gdy zapominała o swoim wyglądzie i agresji, będącej wynikiem niepokoju, że zostanie zraniona właśnie z powodu swojej powierzchowności.
Nie jest łatwo być Tovą.
Ellen również była uszczęśliwiona, a wino, które pili, uczyniło ją swobodniejszą. Na ogół bowiem w towarzystwie Nataniela miała trudności z pozbyciem się napięcia. Wiedziała, że łatwo mogłaby się zapomnieć i wyjawić wszystko, co nosi w duszy.
Obie dziewczyny miały dość skomplikowany stosunek do mężczyzn, których kochały bardziej niż cokolwiek na ziemi.
Marco i Nataniel dobrze się czuli w rolach kawalerów. Tova zastanawiała się, czy Marco przebywał już kiedykolwiek w towarzystwie dziewcząt tak jak teraz. To znaczy w towarzystwie ziemskich dziewcząt. O tym, co robił, kiedy przebywał w „innym świecie”, nie wiedziała nic. I nie chciała wiedzieć.
Mały Gabriel bardzo się starał zachowywać przytomność umysłu. Jego czarne niesforne włosy, które mama Karine rano tak starannie uczesała, sterczały teraz na wszystkie strony, osłaniając zmęczoną buzię. Gabriel uważał, że wszystko było niebywale podniecające i że jak dotychczas dają sobie znakomicie radę. Ale też od wielu dni żył w napięciu; ostatniej nocy spał źle i wstał o wpół do piątej. Żeby się nie spóźnić na samolot.
Żadnego lotu, niestety, nie było, ale co tam, ta wyprawa też wcale nie jest zła. Gabriel podróżuje przecież w gronie swoich wielkich krewnych, a poza tym ma do spełnienia niezwykle ważne zadanie. Już tu w restauracji zdążył zanotować: „Mielone kotlety, marchewka z groszkiem. Lody truskawkowe”. I wtedy spojrzał na to, co zapisał powyżej: „Groźna zapora na drodze z ustawionego w poprzek traktora i potężnych bali. Musieliśmy jechać wyboistymi bocznymi traktami”. Uznał, że to wszystko wygląda dość niepoważnie, ale ponieważ już tyle razy skreślał kolejne notatki, zostawił wszystko. Marchewkę z groszkiem też.
W końcu wstali, żeby się dowiedzieć, czy w sąsiadującym z restauracją hotelu są wolne pokoje. Tak długo siedzieli przy stole, że Ellen jeszcze raz poszła do toalety.
Kiedy stanęła przed lustrem, żeby poprawić makijaż, spostrzegła, że do toalety wchodzi obca kobieta. Mogła mieć jakieś trzydzieści pięć, może czterdzieści lat, elegancko ubrana, ostre rysy, zimne oczy.
Ellen była nieustannie bardzo czujna i każdego człowieka podejrzewała o złe zamiary. Przyglądała się obcej kobiecie w lustrze i czuła nieprzyjemne ściskanie w dołku.
Chyba nie bez powodu, bo nagle usłyszała szczęk sprężynowego noża i zaraz potem jego ostrze dźgnęło ją w plecy.
– Oddawaj natychmiast wszystko, co masz, bo jak nie, to padniesz martwa, zanim doliczysz do pięciu!
Uff? Cóż za teatralny wstęp! Trudno jednak zaprzeczyć, że Ellen zdrętwiała z przerażenia.
Udając głupią powiedziała, że ma przy sobie jedynie trochę drobnych.
– Nie o pieniądze mi chodzi! Dobrze wiesz, czego chcę!
– Naprawdę? – zapytała Ellen bezczelnie, bo z opowieści Tovy wynikało, iż napastnicy tego właśnie nie wiedzą.
Przez ułamek sekundy tamta patrzyła niepewnie w lustro. A zatem naprawdę nie wiedziała, czego szuka!
– Spiesz się! Dwa razy nie będę powtarzać.
Ellen myślała gorączkowo, co mogłaby jej dać zamiast butelki z wodą. Nic jej nie przychodziło do głowy.
Czary też nie były jej silną stroną. Odziedziczyła niewiele ponadnaturalnych zdolności i polegały one na tym, że umiała wyczuwać cierpienia zmarłych. To zaś, co się tutaj działo, było potwornie realistyczne i należało jak najbardziej do świata żywych.
Czas mijał, a ona nie była w stanie niczego wymyślić.
– No – syknęła kobieta i wbiła jej czubek noża w plecy tak mocno, że zabolało.
Czy mogłaby się odwrócić i rzucić do ucieczki? Nie, tamta miała zdecydowaną przewagę.
Wtedy drzwi się uchyliły i na progu stanęła Tova. Widziała, że ktoś wchodzi do toalety, i uznała, że Ellen zbyt długo się nie pokazuje.
Tova była wiec przygotowana na najgorsze, a ona znała różne magiczne sztuczki! Umiała na przykład wywoływać iluzje.
Napastniczka zobaczyła więc, że do toalety coś wchodzi. Najbardziej makabryczne monstrum, jakie fantazja Tovy była w stanie stworzyć. A widziała przecież to i owo w Górze Demonów i teraz miała skąd czerpać wzory.
Ellen również zobaczyła zjawę i nawet ona zbladła. Tova wywołała bowiem obrzydliwego, na wpół rozłożonego trupa, potwornie cuchnącego trupa o sześciu cienkich jak u pająka ramionach i długich szponach, które wyciągały się, by rozszarpać ofiarę na strzępy. Przerażona kobieta ze zdławionym krzykiem osunęła się zemdlona na podłogę.
Tova powróciła do własnej postaci.
Zostawiły napastniczkę tam, gdzie upadła, i poszły do jadalni.
– Dziękuję ci, Tovo. Postaram ci się odwdzięczyć – powiedziała Ellen.
– Tak? W takim razie możesz mnie chwalić wobec Marca – uśmiechnęła się Tova. – Tak, żeby zaczął o mnie dobrze myśleć.
– Nie mam wątpliwości, że tak właśnie robi – powiedziała Ellen przyjaźnie.
– Nie mydlij mi oczu – westchnęła Tova.
Stało się oczywiste, że nie mogą zostać w Lillehammer, skoro zostali odkryci. Pospiesznie więc zebrali się, wsiedli do samochodu, Marco na motocykl – oba pojazdy przez cały czas uważnie obserwowali – i wyruszyli z miasta dalej na północ.
Był wieczór szóstego maja, nadal nie wiedzieli, co gazety piszą o Vestsund.
Mieli tylko jeden cel i mniej lub bardziej świadomie starali się eliminować wszystkie inne problemy.
Szkoda tylko, że nawet nie spoglądali na gazetowe tytuły. Gdyby to zrobili, może udałoby się uratować ludzkie życie.
Ale w takich sprawach nigdy nie ma pewności. Łatwo natomiast być mądrym, gdy jest już po wszystkim.
Był jednak ktoś, kto gazety czytał. Ian Morahan.
Naprawdę nie miał się czym zająć, kiedy tak leżał na hotelowym łóżku i starał się nabrać sił.
W gruncie rzeczy nudził się niewypowiedzianie.
Najpierw kupował angielskie gazety, potem jednak przyszło mu do głowy, by na poważnie zmierzyć się z językiem norweskim. Bardzo szybko stwierdził, że większość Norwegów bardzo lubi od czasu do czasu trochę przewietrzyć swój angielski i że sprawia im wielki zawód, kiedy cudzoziemiec mówi po norwesku. Ich zdaniem cudzoziemiec nie powinien tego robić, bo jak oni w takim razie mają pokazać, co potrafią? Wyjątek stanowią ludzie, którzy uważają za okropnie śmieszne, gdy ktoś próbuje powiedzieć kilka słów łamanym norweskim. Ich szydercze chichoty raniły Morahana boleśnie.
To prawda, że jego znajomości tutejszego języka daleko było do perfekcji. Wymowa nosiła wyraźny wpływ dialektu z okolic Liverpoolu, a trudniejszych słów w ogóle nie opanował. Gramatyki także nie, ale jak ma się cudzoziemiec nauczyć tak mało logicznego pod względem gramatycznym języka jak norweski?
Ci Norwegowie, z którymi musiał rozmawiać, z lubością wytykali mu wszelkie potknięcia. I jeszcze w dodatku utrzymywali, że wyświadczają mu w ten sposób przysługę. A tak naprawdę odbierali mu resztki odwagi.
Gazety jednak mógł studiować w spokoju.
Najpierw przesylabizował duże tytuły i bardzo szybko uświadomił sobie, że język mówiony a język pisany to dwie zupełnie różne sprawy.
Co to za jakaś ponura historia, o której się wszystkie gazety rozpisują? Czy on aby dobrze rozumie? „Coraz gęstsza tajemnica otacza Vestsund. Ostatnia teoria: w blokach straszy?”
Czy oni tu w Norwegii są przesądni?
Sylabizował dalej.
Ech, to jakiś nonsens. Morahan odrzucił od siebie gazetę.
Ale słowa z dziwacznego artykułu nie dawały mu spokoju. Zaczynał być coraz bardziej ciekawy.
W chwilę później zszedł na dół i kupił jeszcze kilka gazet. Chciał się przekonać, czy tam też o tym piszą.
Owszem, inne gazety również pisały. Roztrząsano wszelakie, nawet najbardziej pozbawione fantazji teorie. UFO… Trujące gazy… I podobno rzeczywiście w okolicy roznosi się okropny smród.
To naprawdę jakieś czyste szaleństwo!
Morahan zastanawiał się przez chwilę.
Potem sprawdził na planie Oslo, gdzie leży owo Vestsund. Nawet nie tak daleko od hotelu.
Najwyraźniej nikt nie odważył się wejść do tego nawiedzonego domu. Ale co on ma do stracenia? To ostatnia przygoda, na jaką mógł sobie w tym życiu pozwolić.
Pół godziny później siedział w taksówce, która wiozła go w stronę Vestsund. Chciał się temu wszystkiemu przyjrzeć z bliska.
To wielka ulga wyjść na chwilę z hotelowego pokoju. Taksówkarz był gadatliwy i opowiadał o Vestsund. Po angielsku, naturalnie, z życzliwości dla Morahana!
– Mnóstwo ludzi się tam zbiera. Stoją całymi gromadami i starają się coś wypatrzyć. Ale nikt nie wchodzi do środka, to po prostu niemożliwe.
– Dlaczego niemożliwe?
– Jezu, przecież ludzie tam marli! Mówią, że jeden dziennikarz. I jeszcze jacyś inni, co podeszli za blisko.
– Za blisko… do tego nieznanego?
– Właśnie! Nikt dokładnie nie wie, co to jest. No, ci, co są tam zamknięci, pewnie wiedzą, ale ich nie jest wielu. Odważni faceci, tak się mówi.
Morahan wyglądał przez okno samochodu. On nie był odważnym facetem, a mimo to chciał tam wejść. I wejdzie, nawet jeśli to będzie ostatnia sprawa, jakiej w życiu dokona. Prawdopodobnie zresztą będzie, westchnął ciężko.
Cała piątka uważała, że jest jeszcze za zimno, żeby nocować pod gołym niebem, ale po drodze nie znaleźli czynnego hotelu. Zaczynali się już całkiem poważnie niepokoić, gdy nieoczekiwanie w zapadającym zmroku dostrzegli, że po ośrodku campingowym z małymi domkami kręci się jakiś człowiek. Zatrzymali się natychmiast i podeszli do gospodarza. Czy można by wynająć trzy domki na jedną noc?
Chłop drapał się po głowie. No, nie bardzo, jeszcze nie otwarte przed sezonem… On dopiero tu wszystko porządkuje…
– Niczego nie potrzebujemy, tylko dachu nad głową – tłumaczył Nataniel. – Mamy ze sobą śpiwory i wszystko inne.
W oczach chłopa pojawiła się nadzieja na nieoczekiwany zarobek. No, to może by się dało załatwić. Jeśli się zgodzą na takie prymitywne warunki, to… Nie, nie, prawdziwego hotelu nie ma w promieniu wielu mil, zapewniał stanowczo. Dziewczęta miały mieszkać w jednym domku, Marco, jako odpowiedzialny za Gabriela, dzielił pokój z chłopcem, a Nataniel dostał cały domek dla siebie.
Tym razem tamci nie mają najmniejszych szans. Pojazdy zostały zamknięte w garażu, w którym chłop przechowywał jakieś stare maszyny. Okazywał teraz niewiarygodną aktywność, jeśli chodzi o dodatkowy zarobek. Miał też na campingu mały kiosk, więc zostawił im klucz na wypadek, gdyby chcieli sobie kupić cukierków albo gumy do żucia. Pieniądze należy po prostu zostawić w szufladzie. Chłop mieszkał kawałek stąd.
Sprawdzili dokładnie, czy nikt nie widział, jak skręcali na plac campingowy. O tak późnej porze nie było tu już żadnego ruchu, chłopu zapowiedziano, żeby nikomu nawet o nich nie wspomniał. Nataniel dał do zrozumienia, że to dla własnego dobra gospodarza. Przyjmowanie gości na campingu o tej porze roku nie jest tak całkiem dozwolone…
Chłop pojechał do domu, a oni zostali sami.
Gabriel zasnął prawie natychmiast, gdy tylko przyłożył głowę do poduszki. Otwarty dziennik leżał na nocnym stoliku. Marco rzucił okiem na notatki.
„Oni przez cały czas depczą nam po piętach, ale zawsze udaje nam się uciec. W Lillehammer chcieli złapać Ellen, ale Tova ją tak przestraszyła, że zemdlała”.
Marco uśmiechnął się pod nosem. Ach, tak, zaimki, przypadki mogą się pomieszać nawet najbardziej doświadczonemu pisarzowi.
Nataniel długo nie mógł się uspokoić. Wyszedł z domu i patrzył w stronę drogi na Trondheim, przy której znajdował się camping. Wszystko leżało pogrążone w ciszy. Dochodziła północ.
Skrzypnęły drzwi i przed sąsiednim domkiem ukazała się Ellen.
– Ty też nie możesz zasnąć? – zapytała cicho. – Tova padła niemal natychmiast, ale ja mam tyle do przemyślenia.
– Jak ci się teraz układa z Tovą?
– To wspaniała dziewczyna.
– Oczywiście. Jeśli tylko nie stara się za wszelką cenę udowodnić, że jest inaczej.
Uśmiechnęli się oboje. Nataniel i Ellen nie bardzo umieli ze sobą rozmawiać. Znali przecież nawzajem swoje uczucia, a mimo to jakby nie byli siebie pewni. Miłość to bardzo delikatna materia, nader łatwo ją zniszczyć. Ellen myślała: Miałam miłość Nataniela w ubiegłym roku, ale czy mam ją również teraz?
Myśli Nataniela podążały tym samym torem: Ona jest taka śliczna, tak pełna życia. I wie, że nigdy nie będziemy mogli być razem. Byłoby czymś nienaturalnym, gdyby nie chciała znaleźć sobie kogoś innego.
– Przejdziemy się trochę nad rzekę? – zapytał. – Tak, żeby nas nikt z drogi nie mógł zobaczyć.
Ellen uśmiechnęła się znowu.
– Tym razem to rzeka w Gudbrandsdalen. Poprzednio była to rzeka w Numedalen.
– Zawsze jakaś rzeka. Tylko ta chyba za bardzo huczy. Wiosenna fala zagłuszy każde nasze słowo. A nie powinniśmy też krzyczeć, żeby przypadkiem nie sprowadzić kogoś niepożądanego. Chodź, pójdziemy do mojego domku!
Ellen wyraźnie się wahała.
– Nie bój się – uspokoił ją. – Znam swoje miejsce.
Oczywiście, tylko czy ja znam moje? zastanawiała się, ale poszła za nim bez słowa.
Domek Nataniela był tak samo nieprzytulny jak jej. Jedyne, co świadczyło tu o obecności człowieka, to śpiwór na pryczy i na wpół rozpakowany plecak w kącie.
Krzesło było tylko jedno, więc Nataniel podsunął je Ellen, a sam usiadł na łóżku. Dość to niewygodne, zważywszy, że łóżko było piętrowe.
Siedzieli jakiś czas w półmroku i milczeli. Ellen zagryzała wargi i naprawdę nie wiedziała, od czego zacząć. Tyle miała mu do powiedzenia, ale były to słowa, które powinny pozostać nie wypowiedziane.
Wreszcie Nataniel wstał gwałtownie. Nie wiedziała, czy skłoniło go do tego to przeciągające się milczenie, czy też niewygodna pozycja. Podszedł do okna i spoglądał na rzekę.
Wydawał jej się wyższy, niż to zapamiętała z pierwszego spotkania. Może dlatego, że tak wyszczuplał?
Głęboko wciągnęła powietrze, chciała coś powiedzieć, ale się rozmyśliła. Serce waliło jej, jakby chciało wyrwać się z piersi. Całkiem inna sprawa być razem na spotkaniu w Górze Demonów, w świecie fantazji, bez zobowiązań, wśród innych krewnych, a inna znaleźć się sam na sam w takim ciasnym domku.
Nataniel odetchnął i podszedł do stołu. Stał tam długo i patrzył na nią. Ellen stwierdziła z przerażeniem, że ma on jakieś dziwnie trzeźwe, czujne oczy. Jakby nie spał od tamtego spotkania w Górze Demonów.
– Nie powinnaś była z nami jechać – powiedział jakoś szybko. – To zbyt niebezpieczna wyprawa. I bardzo groźna dla nas dwojga. Nie powinniśmy się spotykać.
– Ale, Natanielu, życie z dala od ciebie zupełnie nie ma sensu. To po prostu nie jest życie! A w takim razie równie dobrze możemy być razem, zwłaszcza że ty pewnie będziesz mnie potrzebował. Nasi przodkowie wybrali i ciebie, i mnie, więc chyba tak powinno być.
– Tak, to prawda, ja ciebie potrzebuję, rozpaczliwie cię potrzebuję. Nie mogę żyć bez… – Uspokoił się i znowu usiadł na łóżku. – Jak ci się wiodło przez ten cały czas?
– Dziękuję ci za piękne prezenty, które mi przysyłałeś, Natanielu! Bez nich życie byłoby zupełnie puste. Ale poza tym to powodziło mi się bardzo dobrze. Wiesz przecież, że mam swoje mieszkanie, wciąż je urządzam, a każdy mebel, każdy drobiazg kupuję z myślą tobie, zastanawiam się, czy tobie by się to podobało. Wybieram tylko jasne kolory, biały, żółty i seledynowy, bo wiem, że kochasz światło… Wybacz mi, Natanielu, ale nie mogę myśleć o przyszłości bez ciebie!
Wyciągnął do niej rękę, lecz natychmiast znowu cofnął.
– Chciałbym zobaczyć to mieszkanie – powiedział łagodnie. – Ja tak strasznie do ciebie tęskniłem, Ellen. Pozwolisz, żebym ci o tym opowiedział? Tęskniłem do ciebie bezgranicznie, myślałem o tobie dzień i noc. Przecież my należymy do siebie, jesteś mi potrzebna, nie tylko jako przyjaciółka, wyobrażałem sobie nieustannie, że jesteś przy mnie blisko, pieściłem cię w marzeniach, czułem pod palcami twoją skórę…
– Ja także myślałam o tobie… w ten sposób – wyszeptała Ellen bez tchu. W tej chwili gotowa byłaby oddać wszystko za to, by móc go dotknąć. – Żadne starania, żeby o tobie zapomnieć, nie dały rezultatu.
Nataniel ukrył twarz w dłoniach.
– Och, Ellen, jakie to strasznie smutne mówić o miłości, a nigdy jej nie zaznać. Tak wiek już w dziejach świata powiedziano na ten temat… A ja miałbym ci tyle… Och, Ellen, zapewniam cię, że moja tęsknota do ciebie… Mój Boże, jakie to beznadziejne, siedzieć tak i rozmawiać! Jak w kiepskiej operetce!
– Ale my wcale nie potrzebujemy o tym mówić – przerwała mu. – I tak przecież oboje wiemy.
– Tak, oczywiście. Ale ja chciałbym się z tobą spotykać tak, jak to inni ludzie robią, chodzić razem do kina, wracać do wspólnego domu, spać obejmując się ramionami, widzieć, jak dorastają nasze dzieci, starzeć się razem z tobą… Chciałbym mieć prawo, żeby cię kochać, Ellen! Ale to nie jest możliwe. Zwłaszcza że nadszedł nasz czas. Godzina wybiła!
– Chcesz powiedzieć, że twoje przeczucie… że gdybyśmy teraz… Och, przychodzą mi do głowy takie banalne słowa. No, że gdybyśmy teraz padli sobie w ramiona, to to by oznaczało dla nas śmierć? Tak jak powiedziałeś, kiedy spotkaliśmy się po raz pierwszy?
– Tak. Teraz ten moment jest bardzo, bardzo bliski.
– Więc to ma coś wspólnego z Tengelem Złym?
– Nigdy nie miałem co do tego wątpliwości.
– I jedynym ratunkiem dla nas jest trzymać się od siebie z daleka?
– Tak, jeśli nie można zmienić wyroku losu. A teraz chodź, odprowadzę cię do twojego domku, bo chyba więcej nie byłbym już w stanie dzisiaj znieść.
– Ani ja. Nie, Natanielu, nie trzymaj mnie za rękę. Idź co najmniej dwa metry ode mnie, bo nie bardzo za siebie odpowiadam!
Bez słowa, drżąc jak w febrze, poszli szybko w stronę domku Ellen. Nataniel pospiesznie powiedział „dobranoc” i zniknął.
Ellen uderzyła zaciśniętą pięścią w ścianę werandy.
– Przeklęte gadanie! – szlochała wstrząśnięta – A my tylko chcemy mieć prawo do bycia razem! Przeklęty Tengel Zły! Przeklęty! Przeklęty!



ROZDZIAŁ XII


Żołnierze stali wyprostowani, w równych, niewielkich odstępach jeden od drugiego, po zewnętrznej stronie wysokiego płotu. Z tyłu za nimi wznosiły się w niebo wysokie bloki mieszkalne. Przed nimi stał tłum gapiów.
Teraz tłum bardzo głośno protestował, bowiem strażnik dopiero co wpuścił na zamknięty teren jakiegoś mężczyznę. Dlaczego tamtemu wolno, a im nie? Czy to reporter? W takim razie inni dziennikarze złożą zażalenie do władz, że strażnik stosuje protekcję.
Ktoś zdobył informację, że tamten człowiek nie jest dziennikarzem. Władze potrzebują jednak kogoś, kto mógłby wejść do któregoś z bloków i dokładniej zbadać, co się stało. A poza tym ten człowiek ma przed sobą zaledwie kilka miesięcy życia. Dlatego spełniono jego życzenie i pozwolono mu wejść. Poza tym to cudzoziemiec, to już jego sprawa, że chciał się poświęcić.
Niektórzy w tłumie odnieśli wrażenie, iż decydującym czynnikiem było właśnie to, że nieznajomy jest cudzoziemcem.
Widzieli Iana Morahana wchodzącego do bloku o nazwie „Chaber”, słyszeli zatrzaskujące się drzwi. Zabrzmiało to złowieszczo.
Koło południa piątka wędrowców była wypoczęta i gotowa do dalszej podróży. Ilość kanapek bardzo się zmniejszyła, więc dla wszelkiej pewności zaopatrzyli się w kilka tabliczek czekolady, której sporo znaleźli w kiosku. Zapłacili co do grosza za wszystko i wyruszyli w drogę.
– Tym razem nas nie znaleźli – stwierdziła Ellen z triumfem w głosie. – Byłam niemal pewna, że zostaniemy zamknięci w domkach i żywcem spaleni.
– Ja też tak myślałem – potwierdził Gabriel. – Albo że napadną na nas w środku nocy i wystrzelają. Aleśmy zaspali!
Pół godziny później dotarli do niewielkiej osady, gdzie musieli się zatrzymać, żeby nabrać benzyny. W samochodzie zapaliło się już bowiem czerwone ostrzegawcze światełko.
– Dobrze, że nie odjechaliśmy dalej na pustkowia – powiedział Nataniel. – Ale cóż to! Ten chłop nas oszukał, tutaj przecież jest hotel, i to czynny! A to podstępny lis!
– Ja myślę, że sam los tak nami pokierował i nocowaliśmy na tym, campingu – powiedziała Tova. – W przeciwnym razie „oni” mogliby nas znaleźć. Tu byłoby im łatwiej.
– Pewnie tak – zgodzili się wszyscy.
Gabriel stał na starej gazecie, którą ktoś wyrzucił. Nagle drgnął.
– Nataniel, zobacz! Tutaj jest twoje nazwisko!
Podniósł gazetę, brudną i podeptaną przez wiele stóp, ale czytelną.
– O Boże, widzieliście coś podobnego? – zapytał Nataniel. – Rikard mnie poszukuje!
– Z jakiego dnia jest gazeta?
– Z wczoraj. A zatem straciliśmy cały dzień!
– Straciliśmy? Dlaczego?
Nataniel głośno czytał artykuł, a oni słuchali z narastającym przerażeniem.
– Czy wy myślicie to samo co ja? – zapytał Nataniel pobladłymi wargami.
– Tak – potwierdził Marco. – Nie ma chyba najmniejszych wątpliwości, o kogo chodzi.
– Muszę natychmiast wracać! – zawołał Nataniel rozgorączkowany. – Marco, czy mogę wziąć twój motocykl?
– Oczywiście, tylko nie możesz zabrać swojej butelki!
– To prawda. Mógłbyś ty ją wziąć?
Marco wahał się, co Nataniel, rzecz jasna, rozumiał.
– Masz rację, gdyby oni cię dopadli, to znajdą od razu dwie butelki. Nie, muszę swoją zakopać gdzieś w lesie. Oznaczę miejsce, ale wy też musicie zobaczyć, gdzie to jest, żebyście w razie czego wiedzieli.
Ellen przestępowała niecierpliwie z nogi na nogę. Bardzo chciała coś powiedzieć. W końcu zawołała:
– Muszę jechać z tobą, Natanielu!
– Nie, w żadnym razie! Ty też masz butelkę, którą powinnaś donieść na miejsce.
– Ale nie możesz zostać sam! Będę ci potrzebna!
– Ellen, nie protestuj! Jadę sam! Marco, daj mi tabliczkę czekolady, to nie będę musiał przez jakiś czas myśleć o jedzeniu.
Podzielili między siebie zeszłoroczną czekoladę i zaczęli jeść. Tylko Ellen odmówiła, bo jej nerwy były napięte do tego stopnia, że nie byłaby w stanie niczego przełknąć. Zresztą już i tak postanowiła, że pojedzie za Natanielem, nie może go zostawić samego. Problem tylko, jak to zrobić?
– Widzę budkę telefoniczną – powiedział Nataniel. – Poczekajcie tu, zadzwonię do Rikarda.
Wrócił bardzo szybko.
– Tak jest – oświadczył zdenerwowany. – Rikard także jest przekonany, że Tengel Zły musiał się ulokować w jednym z bloków, chociaż co jak co, ale taki blok zupełnie do niego nie pasuje! Wygląda na to, że nasz ponury praprzodek jest wściekły, iż to właśnie Rikard się tam kręci. Krew Ludzi Lodu, rozumiecie. W tej chwili Rikard jest w domu i odpoczywa, był na nogach od chwili, gdyśmy się pożegnali. Już wczoraj wysłał wiadomość do gazet, żeby mnie szukali, ale myśmy po prostu nie czytali prasy. Tyle się wydarzyło w ciągu paru dni, a myśmy o niczym nie wiedzieli! Błąd polegał na tym, że koncentrowaliśmy się na problemach Ludzi Lodu i zapomnieliśmy o całym świecie! A tymczasem nasz największy problem się zmaterializował, że tak powiem… No tak, ale Rikard, jak powiedziałem, w tej chwili jest w domu i na razie nie ma więcej wiadomości. Chodźcie teraz, ukryjemy moją butelkę! Tutaj na skraju lasu będzie chyba dobrze, co?
Kiedy już zakopali butelkę i starannie udeptali ziemię, Nataniel znalazł spory kamień i oznaczył nim miejsce, po czym pochylił w skupieniu głowę.
– Tengelu Dobry! – zawołał cicho. – Czy zechciałbyś ustanowić tu wartę?
Czekali niespokojnie, po chwili w powietrzu nad zagajnikiem dał się słyszeć szum i chociaż nikogo nie dostrzegli, odczuli, że ktoś wśród nich jest. Usłyszeli dobrze znany, głęboki głos Tengela Dobrego:
– Jeden z bezpańskich ulokował się właśnie obok tego miejsca. Gdyby zaszła taka potrzeba, to sprowadzi jeszcze kilku swoich towarzyszy. Butelka będzie tu spoczywać bezpiecznie.
– Dziękujemy – szepnął Nataniel i wszyscy wyszli z lasu.
Wkrótce potem Nataniel wsiadł na motocykl Marca i odjechał, Marco natomiast zajął jego miejsce przy kierownicy. Ellen była zrozpaczona, początkowo w ogóle nie chciała wsiąść do samochodu, ale Marco i Tova w końcu ją przekonali.
Siedziała wyprostowana jak kij, z martwą twarzą. Zawiodła. Po prostu zawiodła, powinna stać u boku Nataniela, gdy on potrzebuje jej najbardziej.
Nagle drgnęła.
– Marco, spójrz! Jakieś małe lotnisko! Szkoda, że Nataniel o nim nie wiedział! I patrzcie, ten samolocik jest gotów do startu!
– Tak, ale co z tego?
– Oj, puść mnie! Polecę z nimi!
– Nie, Ellen…
Kiedy jednak zobaczył wyraz desperackiego uporu w jej oczach, zrozumiał, jakie to dla niej ważne, żeby być z Natanielem. Westchnął głęboko.
– No, zawsze można zapytać. Tylko co będzie, jeśli się okaże, że oni lecą na północ?
Ale się nie okazało. Samolot miał lecieć do Olso i było w nim jedno wolne miejsce, gdyby Ellen była skłonna zapłacić, rzecz jasna.
Właściwie to nie bardzo było ją na to stać, musiała wydać wszystkie pieniądze przeznaczone na podróż, ale nie wahała się ani chwili. Samolot miał wystartować dopiero za trzy kwadranse, ale to nie miało znaczenia, Nataniel i tak będzie podróżował o wiele dłużej.
Pożegnali się więc, przedtem jeszcze zakopali butelkę Ellen i oznaczyli miejsce. Procedura wzywania Tengela Dobrego i oddania mu kryjówki pod opiekę powtórzyła się. Tym razem jednak Tengel Dobry musiał ich ostrzec. Doceniał lojalność Ellen wobec Nataniela, lecz sytuacja była przecież bardzo skomplikowana. Musieli nieustannie mieć się na baczności. Przodkowie dostrzegają wielki niepokój i podniecenie na ziemi i w powietrzu. Tengel Zły mobilizuje swoje oddziały…
Zostali więc w samochodzie we troje.
Gabriel sprawiał wrażenie bardzo śpiącego i ułożył się na tylnym siedzeniu. Tova, która przeniosła się do przodu, najpierw mówiła i mówiła niemal bez przerwy, potem jednak zaczęła niepokojąco często ziewać.
Marco jęknął:
– Dlaczego, u licha, jesteśmy tacy senni? Spaliśmy przecież w nocy bardzo dobrze, a ja z trudem dostrzegam drogę przed sobą.
Tova drgnęła na dźwięk jego głosu, zdążyła się już zdrzemnąć.
– Uważaj, jak jedziesz! – krzyknęła.
Zdążył przyhamować dosłownie w ostatniej chwili, bo byłby wpadł do rowu. Zjechał w pierwszą boczną drogę i zatrzymał się.
– Czekolada – syknął przez zęby. – Więc i tym razem nas dopadli!
Tova walczyła z całych sił, senność jednak była nie do pokonania.
– Co teraz zrobimy? – szepnęła zrozpaczona.
Wszystkie drzewa zlewały jej się w jedno. Głos Marca dochodził z bardzo daleka:
– Wjadę dalej w las, tak żeby nie było nas widać z drogi. Potem dobrze pozamykamy drzwi samochodu i będziemy spać. Nie widzę innego wyjścia.
– A jeśli to było coś więcej? Coś silniejszego, nie tylko środek nasenny w czekoladzie?
– Musimy wierzyć, że nie jest aż tak źle – mruknął Marco, który, na wpół już śpiąc, manewrował samochodem pomiędzy drzewami. Tova pospiesznie wcisnęła blokadę zamka w tylnych drzwiach, gdzie spał Gabriel, i po prostu zgasła.
Ellen nie jadła czekolady – zdążyła tylko wybełkotać.
Daleko stąd, w Gudbrandsdalen, Nataniel otworzył oczy. O Boże, wpadł razem z motocyklem do rowu! Jak to się mogło stać? I nagle sobie przypomniał, że zamroczyła go jakaś dziwna senność, trudne do pokonania zmęczenie, i przestał cokolwiek widzieć. Teraz na całym ciele miał piekące otarcia.
On również doszedł do wniosku, że to zatrucie. Ostatkiem sił zdołał wydobyć motocykl z rowu, dowlókł się z nim jakoś do opuszczonej starej kuźni przy drodze, tam usiadł i oparty o ścianę, zasnął. Po prostu nie miał innego wyjścia.
Po chwili bezszelestnie zbliżył się do niego bardzo urodziwy jasnowłosy młodzieniec i usiadł obok.
Linde-Lou wiedział, że Natanielowi potrzebna jest ochrona.
Zanim Ellen dotarła do Vestsund, zaczęło zmierzchać. Zawiózł ją tam Rikard, musiała skorzystać z jego pomocy, by mieć pewność, że zostanie wpuszczona na zamknięty teren.
– Nataniel z pewnością już tam jest – powtarzała z nadzieją w głosie. – Jeśli tylko chce, może się bardzo szybko przenosić z miejsca na miejsce.
W samochodzie Rikard zdał jej dokładnie sprawę ze wszystkiego, co wiedział. Nie było tego wiele, bo dotychczas nikomu, kto wszedł do środka, nie udało się stamtąd ujść z życiem…
– Pocieszające, nie ma co – mruknęła Ellen.
Tłum gapiów stał na swoim miejscu. Niektórzy z pewnością poszli do domów, ale na ich miejsce przyszli inni. Cztery betonowe kolosy wznosiły się ponuro na tle wieczornego nieba. W kilku oknach jednego z nich migotało światło. Ponieważ jednak całe osiedle zostało ewakuowane, nikogo tam chyba nie mogło być, po prostu ktoś nie zgasił lampy.
„Chaber” stał w mroku ciężki, ponury, wielki jak góra.
– Mówiłeś coś o jakimś dziennikarzu?
– Tak. Narwany facet, podszedł za blisko. Kilkoro tutejszych mieszkańców również weszło w drogę… O Boże, to potworne!
Żelazna brama zgrzytnęła przejmująco, kiedy strażnik wpuścił ich do środka. Tłum ludzi patrzył i pomstował z cicha.
Rikard zapytał, czy pojawił się Nataniel Gard. Strażnik dopiero co objął służbę, ale widział, że przed chwilą wpuszczono do środka jakiegoś mężczyznę, więc pewnie to ten, o którego pan komisarz pyta.
– Chyba tak – zgodził się Rikard. – To musiał być Nataniel. Poleciłem, żeby go wpuszczono.
Towarzyszył Ellen, gdy szła asfaltową dróżką w stronę bloku. Brama zatrzasnęła się za nimi. I za tym tajemniczym zjawiskiem, które gazety określały jako „to”.
Rikard otworzył drzwi wejściowe, zapalił światło i wprowadził Ellen do hallu.
Światło stwarzało domowy nastrój, jakże zdradziecki w tych okolicznościach. Dziewczyna cofnęła się przestraszona.
– Co to za smród? – krzyknęła. – Co za ohydny smród! Jak Nataniel może to wytrzymać?
– No właśnie – wykrztusił Rikard, krzywiąc się niemiłosiernie.
– Gdzie… jest ten… no wiesz?
Rikard pokazał do góry.
– Krąży, przenosi się z miejsca na miejsce. Przeważnie jednak na pierwszym piętrze, na korytarzu. Ellen, czy ty sobie zdajesz sprawę z tego, co robisz?
– Och, jeśli tylko Nataniel tu jest, to już wszystko będzie dobrze.
Rikard zastanawiał się przez chwilę.
– Nataniel bardzo ci ufa, wiesz o tym. Nasi przodkowie również, ponieważ wybrali cię do grona tej najważniejszej piątki. I już wiemy, dlaczego. Dlatego, że masz dar nawiązywania kontaktu z nieszczęśliwymi duszami, czy tak?
– Tak jest – westchnęła Ellen. – Nie jest to zbyt zabawna zdolność.
Ellen zaniosła się kaszlem, od tego smrodu zbierało jej się na wymioty.
– Rozumiem cię bardzo dobrze.
Nagle oboje zamarli. Usłyszeli kroki, jakby z pierwszego piętra ktoś schodził w dół.
– Nataniel? – krzyknęła Ellen zdławionym głosem.
Nikt im jednak nie odpowiedział. Kroki na moment ustały, a potem rozległy się znowu. Ellen przysunęła się do Rikarda.
Po schodach schodził jakiś mężczyzna. Ciemnowłosy, o głęboko osadzonych oczach i twarzy pooranej głębokimi, schodzącymi w dół liniami, świadczącymi o zaawansowanym raku.
– Kim pan jest? – zapytał Rikard ostro. – I co pan tu robi?
– Nazywam się Morahan – powiedział nieznajomy bardzo marnym norweskim. – Prosiłem, żeby wolno mi tu było wejść, i otrzymałem pozwolenie, ponieważ i tak niedługo umrę. Obiecałem, że opowiem, co tu widziałem.
– I widział pan coś?
– Widziałem.
– I żyje pan?
– Mam wrażenie, że „to” mnie zaakceptowało, ale ja jestem bardzo ostrożny, trzymam się z daleka. Może „to” ma dla mnie jakieś polecenia? Tak mi się jakoś wydaje, że „ono” coś ode mnie chce.
– Proszę opisać, co pan widział!
Morahan drgnął gwałtownie.
– To jest coś… niepojętego. Całkowicie poza zdolnością pojmowania normalnego człowieka. Najpierw myślałem, że to przybysz z innej planety, ale… Nie. „To” sprawia mimo wszystko ziemskie wrażenie. Bardzo ziemskie! Ten pył, całkiem ziemski! I stary!
Rikard odchrząknął.
– Mieliśmy nadzieję spotkać tutaj Nataniela Garda. Widział go pan?
Ciemne oczy spojrzały na niego spłoszone.
– Nie. Tutaj nikogo nie ma.
Ellen rzekła pospiesznie:
– Skoro… Morahan mógł się do tego trochę zbliżyć, to ja pewnie też mogę.
– Nie, Ellen, nie wolno ci! – ostrzegł Rikard.
Irlandczyk wtrącił:
– Tam na górze znalazłem absolutnie bezpieczny punkt obserwacyjny, można się tam w razie czego zamknąć na klucz i łatwo stamtąd uciec. Poza tym on wcale nie jest specjalnie agresywny.
– Mnie nie dopuścił do siebie – powiedział Rikard. – Zachowywał się tak gwałtownie, że nie mogłem wejść wyżej, musiałem zostać na parterze. Ale miał do tego specjalne powody. Boję się, że Ellen spotkałoby tu samo, ponieważ jesteśmy krewnymi.
Morahan patrzył na niego pytająco.
– Tak, zdaje się, że właśnie my wiemy, kim jest ten groteskowy stwór. Ów Nataniel Gard, o którym wspomniałem, również jest naszym kuzynem. Ten obrzydliwy pył, jaki to coś wokół siebie rozsiewa, też może być śmiertelnie niebezpieczny, więc uważam, panie Morahan, że powinien pan być ostrożniejszy!
– Dlaczego?
Na to nie znajdowali odpowiedzi.
Ellen czuła, że serce jej się ściska. Stał oto przed nią, oparty o poręcz schodów, niezwykle interesujący mężczyzna. Bardzo jej się podobał. Mimo zniszczeń poczynionych przez chorobę była w nim jakaś witalność, choć nie był ani wysoki, ani specjalnie dobrze zbudowany. Nie chciała, by ten człowiek umarł tak młodo, nie zasługiwał na to, był w jakiś trudny do określenia sposób bardzo silny.
Ale wszystko w jego wyglądzie, bladość, wychudłe ciało, zapadnięte oczy, głębokie bruzdy na twarzy, nie mówiąc już o tym nieprzyjemnym, jakby zbyt płytkim oddechu, mówiło, że jego dni są policzone.
W wielkim hallu panował jakiś dziwny, pełen napięcia nastrój. Bardzo nieprzyjemny. Trudny do zniesienia. Najgorszy był oczywiście smród, ale w budynku czaiło się też co innego. Jakieś zło, które nie wiadomo gdzie miało swoje źródło, lecz wrażliwa Ellen wyczuwała je bardzo wyraźnie.
I to właśnie ona przerwała milczenie:
– Chcę zobaczyć tę istotę.
Rikard wahał się długo. Na jego twarzy malował się lęk, poczucie bezradności i trwającej od wielu godzin niepewności.
– Jeśli teraz popełnię błąd, to go sobie nigdy w życiu nie wybaczę. Nataniel jednak bardzo wiele mi o tobie opowiadał, Ellen. Mam więc do ciebie wielkie zaufanie, wierzę, że dzięki specjalnym zdolnościom byłabyś w stanie nawiązać z nim jakąś formę kontaktu. Ale chociaż masz spore doświadczenie w takich sprawach, to ta sytuacja jest wyjątkowa. Nie wiem, Ellen! Naprawdę nie wiem.
– Pozwól mi, Rikard. Ja się nie boję.
Policjant zagryzał wargi.
– Nie jestem pewien, co robić. Myślę, że powinniśmy poczekać do przyjazdu Nataniela. Z drugiej jednak strony dobrze byłoby mieć jasność. Dowiedzieć się, czy to rzeczywiście ten, o którym oboje myślimy. Dobrze! Idź! Tylko nie ryzykuj niepotrzebnie!
– Będę ostrożna! Morahan wie, jak daleko można się posunąć.
– Tylko nie spodziewaj się niczego ładnego ani wzruszającego!
– Czy ktoś z nas się kiedyś czegoś takiego spodziewał?
Kiedy jednak weszła na schody, gdzie obrzydliwy smród był co najmniej dwa razy silniejszy i otoczył ją szczelnie, odwaga omal jej nie opuściła. Morahan wyciągnął rękę, słyszał bowiem, że dziewczyna idzie niepewnie.
On nie ma już po co żyć, pomyślała. Ale przecież ja mam.
On zniósł spotkanie z potworem. Przeżył. Więc mogę i ja. Tylko że on nie pochodzi z Ludzi Lodu.
– Rikard – powiedziała odwracając się. – Czy mógłbyś mi pożyczyć rewolwer?
– Na co by ci się tu przydał rewolwer?
Ta odpowiedź zmroziła ją bardziej niż jakiekolwiek inne słowa w całym życiu.
Tengel Zły – nieśmiertelny…
Wolno weszli na pierwsze piętro. Musieli się posuwać bardzo powoli również z innych powodów. Morahan na każdym prawie stopniu przystawał, żeby odpocząć. Jego dłoń była wilgotna i słaba. Używanie windy byłoby niepotrzebnym drażnieniem „tego”, tak przynajmniej przypuszczali i starali się zachowywać możliwie spokojnie.
Ellen domyślała się, że Morahan wolałby mówić po norwesku, chociaż ona dużo lepiej rozumiała jego angielski. Ona mówiła do niego po norwesku. Miała wrażenie, że go to przyjemnie zaskoczyło.
– Skąd się tutaj wziąłeś? – zapytała szeptem.
– Z ciekawości – przyznał.
– Ale w Norwegii?
– Chciałem poznać rodzinne strony mojej matki, zanim… – nie dokończył zdania. – Matka pochodziła z Nordland.
– My później też mamy zamiar jechać na północ – poinformowała nie bardzo wiadomo dlaczego. Morahan nie odpowiedział.
Pierwszy korytarz był pusty, lecz Ellen tego się właśnie spodziewała. Morahan mocno ściskał jej rękę, pewnie chciał, żeby czuła się bezpieczniejsza, ale ponieważ sam wcale się bezpieczny nie czuł, więc…
Skazany na śmierć człowiek musi czuć się niepewnie?
Chyba to jest najbardziej przerażające.
Na zakręcie schodów, wiodących na następne piętro, Morahan zawahał się przez moment. Ellen zauważyła, że mimo pozornego spokoju drgnął z niechęci na myśl o tym, iż trzeba iść dalej.
– Widzę, że nie przyzwyczaiłeś się do „tego”? – szepnęła łagodnie.
– Nie, z trudem znoszę jego obecność w pobliżu. To tego rodzaju potwór, do jakiego człowiek nigdy się nie przyzwyczai! Nie, nie mogę pozwolić, byś to oglądała! Nie wolno wciągać młodej dziewczyny w coś tak okropnego!
– Uwierz mi, my w naszej rodzinie jesteśmy zahartowani – bąknęła pod nosem. Zatrzymali się. – Jak myślisz, skąd się „to” wzięło?
Powietrze było gęste jak syrop i śmierdziało jak wszystkie śmietniki świata razem wzięte.
– Nie mam w tej sprawie żadnego pomysłu – odpowiedział Morahan. – Sprawia toto wrażenie, jakby zostało wyjęte z koszmarnego snu, z tym tylko zastrzeżeniem, że czegoś równie makabrycznego nigdy w najstraszniejszych snach nie widziałem. I w dodatku w takim miejscu! Sterylny blok mieszkalny na przedmieściach Oslo! To kompletnie niepojęte!
– Jeśli jest tak, jak sądzimy – powiedziała Ellen zamyślona – to on przyszedł tu z Bałkanów, a po drodze zatrzymał się na krótko, na osiemnaście lat, w Górach Harcu.
– Z Bałkanów? – zawołał Morahan pospiesznie. – Z Transylwanii?
Ellen odwróciła się i patrzyła na niego z uśmiechem.
– Myślisz, że to wampir? Nie, on nie jest wampirem.
– Powiedziałaś „on”?
– Tak. Myślę, że to bardziej właściwe określenie niż „to”. Poza tym to naprawdę jest on. Jeśli to ten, o którym myślę. To właśnie chciałabym sprawdzić.
Później już nie rozmawiali. Ostatnie stopnie schodów na drugie piętro przebyli z wahaniem.
Znaleźli się na korytarzu drugiego piętra.
Nie mieli odwagi zapalać światła, chcieli bowiem unikać wszystkiego, co mogłoby zirytować potwora, a światło wieczoru było zbyt słabe, by rozjaśnić pomieszczenie. Ellen wytrzeszczała oczy. Smród był teraz tak intensywny, że zdawało się, iż można by go kroić nożem.
– Nic nie widzę – wyszeptała zdławionym głosem. Musiała powstrzymywać kaszel. – Czy tutaj go nie ma?
Morahan nie odpowiedział. Ściskał tylko jej dłoń tak, że zaczynało ją to boleć.
Mroczne cienie przesłaniały Ellen widoczność. Tutaj na górze dławił ich nie tylko ten okropny smród. W samym powietrzu było coś jeszcze, coś wibrującego, przygniatającego i jakby wyczekującego.
Czy jego w ogóle można zobaczyć? zastanawiała się Ellen. Może to tylko coś jakby wrażenie, coś niewidzialnego jak…
Nagle poczuła ukłucie w sercu. Na samym końcu korytarza, pod ścianą, stały jakieś szafy, a na jednej z nich znajdowało się coś, czego tam nie powinno być…
Ellen mocniej chwyciła rękę Morahana. On dał jej znak, że powinni podejść bliżej. Do drzwi, które zdawały się prowadzić na schody przeciwpożarowe.
Kroki Ellen stawały się coraz bardziej ostrożne, poczuła mrowienie na plecach i z całych sił zapragnęła znaleźć się na świeżym powietrzu. W korytarzu zalegały jakieś osobliwe cienie, Ellen domyślała się, że to refleksy ostatnich promieni zachodzącego słońca, które schowało się już za jeden z wysokich domów.
Słychać było jedynie zdyszany oddech Ellen i świszczące, ciężkie dyszenie Morahana.
Nieoczekiwanie schwycił ją za ramię, więc przystanęła. Dalej nie mogli już iść.
Stała nieruchomo i czuła, że rozrasta się w niej bunt, gwałtowny protest przeciwko przyjęciu do wiadomości tego, co wyłaniało się z mroku. W błyskawicznej wizji, jaka przemknęła jej przez głowę, pojęła, co musieli przeżywać mieszkańcy bloku, kiedy otwierając drzwi, spoglądali w twarz tego! Wiedziała, że ktoś zmarł na atak serca, a ktoś inny, ten, który mimo woli wpuścił potwora do domu, leżał w wejściu i wyglądał tak, jakby został zmiażdżony drzwiami. I nie było wiadomo, na co właściwie umarł. Wielu innych lokatorów znajdowało się w szoku.
I oto, jak za zrządzeniem losu, ostatni promień słońca padł na ścianę korytarza. Ellen z przerażającą wyrazistością zobaczyła, co się przed nią znajduje.
– To on! – szepnęła zdrętwiałymi wargami.
Długi korytarz zaczął się kołysać pod jej stopami jak pokład statku w czasie sztormu i musiała się przytrzymać Morahana, żeby nie upaść.



ROZDZIAŁ XIII


Mały Gabriel miał sen.
Śniło mu się, że siedzi w samochodzie, ale ani mamy, ani taty, ani Peika z nim nie ma. Mimo to wiedział – jak to często bywa we śnie, że wie się coś, czego się nie widzi – że na przednim siedzeniu jadą dwie inne osoby.
Słyszał szepty, a kiedy spojrzał w okno, zobaczył jakieś wstrętne gęby przylepione do szyb i gapiące się na niego.
Zaczął się bać. Były to normalne ludzkie twarze, ale robiły przerażające wrażenie. Niektóre wykrzywiały się do Gabriela, inne miały groźne miny. Czyjeś ręce tłukły w drzwi i szarpały klamkę.
Głosy… Zaczynał rozróżniać słowa.
– Teraz ich mamy! Trzy muchy za jednym pacnięciem.
– Opuść szybę! Znajdź jakiś kamień i wybij to cholerne okno!
– Nie! Podłóż ogień pod to całe gówno, tak będzie najszybciej!
Ktoś nagle znalazł się przy nim na tylnym siedzeniu. Czyjeś duże, bezpieczne ramię objęło go i przytuliło.
– Wszystko będzie dobrze, Gabrielu – powiedział głęboki głos, w którym chłopiec rozpoznał głos Ulvhedina. – Marco też ma swoich obrońców.
Co Marco ma wspólnego z tym snem?
Nagle koło samochodu powstał okropny tumult. Gabriel słyszał przerażone wrzaski i krzyki jakichś ludzi, którzy rozbiegli się na różne strony, a ponad całym hałasem dało się słyszeć ponure warczenie, jakby wielkich, wściekłych psów, a może wilków.
Wrzask oddala się, przycicha i wreszcie całkiem ginie pomiędzy drzewami.
– No, to już po wszystkim, Gabrielu – powiada znowu głos obok. – Śpij spokojnie.
Czyjeś ramię obejmuje go nadal. Gabriel wraca do swojego snu, znowu czuje się bezpieczny.
Tengel Zły okazał się znacznie mniejszy, niż Ellen sądziła, znacznie mniejszy od niej samej. Siedział skulony na szafie szaroczarny niczym cień i przezroczysty jak zjawa, mimo to żywy. Jego oddech był rytmiczny, głęboki, a za każdym razem, gdy wciągał powietrze, ponad szafą wznosiły się kłęby pyłu, smród i budzące grozę wibracje. Skulona figura przypominała nietoperza z tą pochyloną, płaską głową, z tą szaroburą peleryną okrywającą całe ciało. Oczy zmrużone tak, że pozostały tylko wąskie szparki mętnego żółtego koloru w szarej gębie, zamiast nosa i ust miał coś, co przypominało dziób. Dokładnie tak został niezliczoną ilość razy opisany w kronikach Ludzi Lodu.
Pokraka spoglądała na nich z gniewem i nienawiścią, ale nawet się nie ruszyła, siedziała wyczekując.
Ellen zasłoniła usta ręką i jęknęła.
– Źle się czujesz? – zapytał Morahan troskliwie.
– Nie, nie, zaraz mi przejdzie – odparła szeptem. – Na chwilę pociemniało mi w oczach. Chodź, zejdźmy piętro niżej…
Ledwie była w stanie mówić. Morahan sprowadził ją na półpiętro, gdzie opadła na schody, trzymając się kurczowo poręczy. Dzwoniła zębami jak w febrze.
– Dlaczego on mnie nie atakuje? – powtarzała niczym w transie. – Dlaczego nie atakuje ani mnie, ani ciebie, skoro atakował tamtych? Dlaczego nie mnie? Przecież pochodzę z Ludzi Lodu, których on tak nienawidzi!
Morahan patrzył na nią pytająco, ale czekał bez słowa, usiadł również na schodach nieco wyżej niż ona, także wstrząśnięty, choć widział potwora już kilka razy. W końcu Ellen odwróciła głowę i spojrzała na niego. Drżące wargi dziewczyny były trupio blade.
– Co my, na Boga, mamy począć? – szepnęła gorączkowo.
On w odpowiedzi tylko westchnął bezradnie. Najwyraźniej dziewczyna wiedziała o tym monstrum dużo więcej niż on.
Ellen długo tak siedziała na schodach i powtarzała, jakby chciała przekonać sama siebie:
– On nie istnieje. On nie istnieje…
W końcu zamilkła.
– Musimy czekać na Nataniela – oświadczyła po długiej przerwie. A potem: – Nie, za nic nie chcę go na to narażać! Nie Nataniela! Muszę sobie z tym sama poradzić…
Przez jakiś czas znowu siedzieli bez słowa i wtedy Ellen stwierdziła, że coś się dzieje z jej podświadomością. Jakby coś nowego i nieoczekiwanego starało się przedrzeć do jej myśli, ale ona nie umiała tego przyjąć.
– Czy moglibyśmy zejść na dół? – zapytał Morahan. – Chętnie usłyszałbym coś z tego, co zdaje się wy wiecie na temat… zjawy.
Nie odpowiedziała mu, skinęła tylko głową, jakby nieobecna myślami. Jakby wsłuchana w siebie. Siedziała skulona, z twarzą opartą na podciągniętych kolanach. Cała postawa Ellen wskazywała na to, że coś jej przyszło do głowy i dziewczyna stara się uporządkować swoje myśli.
– Kto mieszka w tym domu? – zapytała nagle jakby zdyszana. – Zwłaszcza na tym korytarzu?
– Tego… nie wiem – odparł Morahan. – Przyszedłem tu dopiero dzisiaj. – Nie sądzę jednak, żeby lokatorów było wielu, dom jest nowy i chyba nie został jeszcze do końca zasiedlony. Myślę, że ten policjant na dole powinien mieć listę lokatorów.
– Idź i przynieś tę listę – powiedziała stanowczo. – Ja tu zostanę. Muszę coś przemyśleć.
Morahan stał niezdolny do żadnego działania. Nie mógł uwierzyć w to, co słyszał.
Ellen mówiła dalej jakby do siebie:
– Dopóki leżał w jaskiniach Postojny… przez setki lat… zdarzało się, że jacyś ludzie podchodzili blisko jego kryjówki. Tylko w pobliże, a i tak wszyscy wkrótce potem marli. Głównie z powodu zatrucia śmierdzącymi oparami.
– Posłuchaj mnie – upierał się Morahan, nie bardzo rozumiejąc, o czym Ellen mówi ani kim jest ta budząca grozę zjawa… – Nie możesz tu zostać, jesteś zbyt młoda, całe życie przed tobą…
Ellen przerwała mu niecierpliwym gestem i mówiła dalej:
– Wtedy jednak leżał tam tak długo, że powietrze w jaskini było zatrute i niebezpieczne jak zaraza. Teraz wyszedł na świat. Wiatr musiał rozwiać najgorszy smród. Myślę, że ten pył nie jest już taki trujący. Bądź tak uprzejmy i przynieś listę!
– Ale ja nie mogę cię tu zostawić, nie chcę tego zrobić! Chodź ze mną!
A ponieważ nie poruszyła się i w ogóle sprawiała wrażenie, że go nie słyszy, złapał ją za ramię i zmusił, by na niego spojrzała.
– O czym ty myślisz?
Zdumiał się bezgranicznie, gdy zobaczył, że po twarzy dziewczyny spływają wielkie łzy.
– Jeszcze nie wiem, Morahan. Ale dręczy mnie przeczucie, że my, to znaczy mój ród, postawiliśmy cały problem na głowie. Idź! Przy tobie nie mogę się skupić!
Bardzo niechętnie zaczął schodzić w dół.
– Gdyby coś się zaczęło dziać, to krzycz! I uciekaj co tchu… Nie, ja nie mogę…
– Idź już – mruknęła sennie. – Przeszkadzasz mi.
Poszedł. Ellen siedziała tak jak przedtem. Pospiesznie otarła łzy, ale pojawiły się nowe.
Była przekonana, że znalazła trop, choć wciąż jeszcze za mało o tym wie. Podejrzewała też, że zawdzięcza to tej swojej zdolności do komunikowania się z samotnymi, nieszczęśliwymi duszami i że dlatego one się do niej zwracają. Coś takiego działo się właśnie teraz, lecz wciąż jeszcze nie umiała określić, o co tak naprawdę chodzi.
Nie cieszyło jej to, dostawała mdłości na myśl o tym, wiedziała jednak również, że to jej obowiązek wobec całego rodu dowiedzieć się czegoś więcej o tym, co się dzieje, i więcej o Tengelu Złym.
Dlaczego, na Boga, wynalazł takie dziwne miejsce jak wielki blok mieszkalny, żeby się ukazać ludziom? Bo wszystko wskazywało na to, że uczynił to absolutnie świadomie.
Myśli Ellen za nic nie chciały uwolnić się od tej dość szalonej idei, która jej właśnie teraz przyszła do głowy – o samotnej, nieszczęśliwej duszy. I znowu, tym razem ze zdwojoną siłą, ogarnęło ją uczucie, że ktoś chce z nią nawiązać kontakt.
Nagle dotarły do niej nieznane dźwięki.
Zamarła i przerażona zacisnęła ręce na poręczy schodów.
W górze ponad nią coś dziwnie uderzało w podłogę. Słyszała jakieś podskoki, jakby ogromna wrona poruszała się na związanych nogach.
Odgłosy ucichły. U szczytu schodów stało tamto niepojęte. Tym razem wyprostowane, z dumnie uniesioną głową. Zimne oczy przyglądały się Ellen z wyraźnym obrzydzeniem.
Rikard Brink był bardzo zdenerwowany.
– Jak mogłeś zostawić Ellen samą z tym potworem? – wyrzucał Morahanowi. – My wiemy, jaki on może być niebezpieczny, ty nawet nie masz o tym pojęcia! O, żeby tak Nataniel tutaj był!
Morahan potrząsnął głową.
– Wygląda na to, że ją też zaakceptował. Nie tylko mnie.
– To niemożliwe, ona jest z Ludzi Lodu, których on nienawidzi bardziej niż zarazy!
– Pojęcia nie mam, kim są Ludzie Lodu – rzekł Morahan. – Podobnie jak nie wiem, kim jest on. Wiem tylko, że Ellen prosiła, bym sobie poszedł, bo chce zostać sama; chce pomyśleć, a mnie nie udało się jej przekonać. Czy masz jakąś listę lokatorów?
– Tak, ale… Masz tę listę i leć na górę. Sprowadź ją tutaj, zanim nie będzie za późno! Żebym tak ja mógł tam pójść, ale na mój widok on się stroszy jak jastrząb. Ostatnim razem ledwo uszedłem z życiem.
Morahan poszedł. Potrzebował sporo czasu, żeby wejść na piętro, ale w końcu jakoś tam dotarł.
Zatrzymał się jak rażony prądem. Scena, którą zobaczył, sprawiła, że serce przestało mu bić i o mało nie upuścił tego, co trzymał w ręce.
Ze stojącej na szczycie schodów istoty sypał się szary pył, jakby potwór się trząsł. Zdawał się nie zwracać uwagi na Morahana, zajmowała go wyłącznie Ellen.
Ona zaś stała nieco poniżej i jakimś dziecinnym głosem przemawiała do monstrum. Morahan nie rozumiał słów, ale w jej zapłakanym głosie brzmiała odwaga, co go bardzo wzruszyło. Bał się poruszyć, żeby nie zburzyć tego nastroju i nie narazić Ellen na niebezpieczeństwo.
Jedyne, co rozumiał z jej prawie szeptem wypowiadanych słów, to „Nataniel”. W jej głosie słychać było dumę, gdy to imię wymawiała. Ona musi tego Nataniela kochać, pomyślał i poczuł ukłucie w sercu. On sam nie zdążył nikogo pokochać. I teraz też już nie zdąży.
Ku wielkiemu zdumieniu Morahana Ellen zaczęła wchodzie na schody, po policzkach wciąż spływały jej łzy i nie odrywała przerażonych oczu od stojącej przed nią zjawy. Porusza się jak w transie, pomyślał Morahan. Nie był w stanie zrobić nic innego, jak tylko pójść za nią. Krzyczeć raczej nie powinien.
– Chodź tutaj, Morahan – powiedziała nie odwracając głowy.
Podszedł do niej, ale przez cały czas śledził ruchy tego przypominającego demona monstrum. Nigdy przedtem nie zbliżył się do niego aż tak, zbierało mu się na wymioty. Coś tak przerażającego nie może po prostu istnieć. Morahan pewnie już umarł i znalazł się oto w najmniej upragnionym miejscu.
Przypływ wisielczego humoru nie rozbawił go specjalnie.
Przepełniony najwyższym obrzydzeniem słuchał, co mówi Ellen, która, wciąż wpatrzona w potwora, wzięła listę z rąk Morahana:
– Ja chciałabym, oczywiście, pomóc najlepiej jak potrafię. A wy jesteście pewnie głodni po tak długim okresie w samotności, prawda? Czy mam się postarać o coś do jedzenia? Może kawałek chleba?
Jej niewiarygodna naiwność doprowadzała Morahana do histerii. Nie wiedział, czy śmiać się, czy płakać, a może krzyczeć ze strachu.
– Jeśli pozwolicie nam odejść na chwilkę – mówiła Ellen wciąż tym dziecinnym głosikiem. – Zeszlibyśmy niżej, żeby przestudiować tę listę. Zaraz wrócimy!
Drżąca ręka Ellen chwyciła dłoń Morahana i nie odwracając się zaczęli ostrożnie schodzić ze schodów, najzupełniej świadomi, że w każdej chwili mogą zostać zaatakowani od tyłu.
Kiedy już potwór nie mógł ich widzieć, Morahan wysyczał gwałtownie:
– Czyś ty oszalała? Jak możesz się narażać na takie ryzyko I żeby proponować mu chleb! To kompletny idiotyzm!
Ellen była trochę zirytowana, ale panowała nad sobą:
– Czyż on nie ma ust? Co byś chciał, żebym zrobiła? Miałam mu może rzucić kawał surowego mięsa, czy jak? Myślę, że to by było dużo bardziej niemądre. – I nagle skurczyła się jakoś, jakby zmęczona. – Wybacz mi, Morahan, nie chciałabym się z tobą kłócić… ja po prostu… zaczynam tracić równowagę. Wiem, że jestem na tropie czegoś bardzo ważnego, ale jestem za słaba, żeby zrozumieć sygnały. Och, żeby tak Nataniel tu był! Albo lepiej nie!
– Czy moglibyśmy popatrzeć na tę listę? – zaproponował cicho.
– Tak, popatrzmy!
Pochylili się nad kartką. Rikard czy ktoś inny porobił uwagi przy wszystkich lokalach.
Na samym końcu korytarza mieszkało małżeństwo w średnim wieku, nazywali się Svingen. Żona jest wśród tych, którzy doznali szoku na widok monstrum, mąż natomiast nigdy go nie widział. Za następnymi drzwiami mieszkali Jepsenowie, nowocześni młodzi ludzie, którzy wyjechali do Danii na kilka dni przed całym zamieszaniem. Dwa kolejne mieszkania były puste. Na drugim końcu korytarza ostatnie mieszkanie też nie miało lokatorów, obok zaś mieszkał pastor z rodziną. Pastor próbował odmawiać modlitwy nad potworem, ten jednak prychał na niego ze złością, ale poza tym ignorował go.
Następne mieszkanie należało do państwa Gustavsenów. On był starszym, chorym na serce panem i umarł w wyniku doznanego szoku. Najbliżej schodów mieszkali Malmowie, którzy zajmowali się ziołolecznictwem, ale raczej bez fantazji. Żadnych czarodziejskich napojów ani nic takiego.
W tym miejscu znajdowała się ważna informacja. Otóż ktoś z wyższych pięter widział z windy, że potwór węszył koło mieszkania Jepsenów, podobno dokładnie ostukiwał drzwi.
– Jepsenowie tu ci młodzi, którzy wyjechali do Danii?
– Tak. Jest tu również informacja, że policja kontaktowała się z nimi telefonicznie, ale oni nie mają pojęcia, co by to mogło znaczyć. Obracają się w kręgu uznanych artystów, ludzi dobrze sytuowanych. Nie, to do niczego nie prowadzi…
– Przepraszam cię – powiedział Morahan. – Ale bardzo nie lubię mieć za plecami tej mumii, choć teraz go nie widzimy. Czy moglibyśmy zejść na dół, a potem na górę schodami przeciwpożarowymi i stanąć za tamtymi drzwiami?
– Oczywiście, że możemy – powiedziała Ellen i posłusznie poszła za nim. Morahanowi nie podobała się ta jej nieśmiałość i ten wyraz ufności w oczach.
Zeszli do Rikarda.
– No? – zapytał policjant niecierpliwie. – Jak wam idzie? I w ogóle co się dzieje? Nerwy mam po prostu w strzępach i już nie pozwolę wam tam wrócić. Na Boga, Ellen, co z tobą? Dlaczego wyglądasz tak dziwnie?
– Naprawdę? – zapytała w odpowiedzi na całą tę jego długą tyradę. – Ale masz rację, to możliwe, bo wydaje mi się, że na moment zajrzałam do ludzkiej duszy. Jeśli w związku z tym tam… można mówić o duszy. Tak czy inaczej, Rikard, sądzę, że popełniliśmy błąd. Poważny błąd! W pewnym momencie postawiliśmy cały problem na głowie, widzę to teraz wyraźnie.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Nie wiem. Ja tego wszystkiego jeszcze nie rozumiem. Czy możesz dać mi trochę czasu? Spróbuję się skoncentrować i może znajdę…
– Tak. Wiem przecież, że możesz nawiązywać kontakt z duszami… Ale pamiętaj, Ellen, w tym wypadku musisz być wyjątkowo ostrożna. Nie zapominaj, że on był w stanie manipulować nawet kimś tak silnym jak Heike i mało brakowało, a skończyłoby się bardzo źle!
– Nie. Tu o niczym takim nie ma mowy! – zaprotestowała Ellen. – Ja tylko odkryłam… A, to zresztą wszystko jedno!
Rikard przyglądał jej się długo.
– Wejdę z wami na schody przeciwpożarowe. Ale tylko na pierwsze piętro. Wezmę radionadajnik. Boże, co z tym Natanielem?
Gabriel zjadł tylko pół tabliczki czekolady, bo uznał, że jest przedatowana, skoro leżała w kiosku przez całą zimę. Dlatego spał znacznie lżejszym snem niż pozostali. Marco siedział z twarzą opartą na rękach, które położył na kierownicy. Tova, skulona, oparła głowę na jego kolanach.
Gabriel ich jednak nie widział.
Znowu miał sen. Dziwne, ale wciąż mu się śniło, że jest w samochodzie. I… dokładnie tak jak za pierwszym razem, widział za szybami jakieś twarze. Z tą tylko różnicą, że teraz bał się naprawdę. Widział bowiem małe, wykrzywiające się stwory o złych rysach i długich kłach. Aż się od nich roiło, cała tylna szyba pełna była tych paskudnych gąb, Gabriel niepokoił się, że szyba nie wytrzyma i pęknie. Za przednim oknem siedziała wyjątkowo obrzydliwa mara i szczerzyła do niego zęby. Nieustannie ktoś próbował otworzyć drzwi i nieustannie słychać było złowrogie głosy. Jakby się tam znajdowała chmara zdenerwowanego ptactwa, tylko dużo bardziej groźne, dużo bardziej nienaturalne.
– Marco, ratuj! – zawołał Gabriel, jakby wiedział, że to właśnie Marco znajduje się w pobliżu. Nie otrzymał jednak odpowiedzi.
W tym samym momencie w koronach drzew rozległ się huk, jakby nadchodził niezwykle silny sztorm. Teraz pomrzemy, pomyślał, choć nie umiałby powiedzieć, kim są ci „my”. Samochód zachwiał się i przesunął nieco w przód. Gabriel usłyszał wrzaski przerażenia ze strony otaczającego auto diabelskiego drobiazgu, kiedy huragan zdmuchnął całe to towarzystwo z karoserii. Polecieli daleko, zostali rozpędzeni na cztery wiatry, a ich oszalałe krzyki zamierały gdzieś w głębi lasu.
W końcu wszystko ucichło, samochód stał tam gdzie przedtem.
– No widzisz, wszędzie mamy pomocników – powiedział ciepły głos Ulvhedina.
Daleko stąd na skraju drogi Linde-Lou miał dużo więcej kłopotów.
Pierwszy atak trzech żyjących mężczyzn, jakichś ponurych typów najnędzniejszego rodzaju, odparł bez trudu. Linde-Lou wiedział nie od dziś, że to, co zwyczajni ludzie widzą, jest jego umarłym ja. Wobec tego bardzo powoli materializował się przed oczyma trzech rzezimieszków.
Szli w stronę Nataniela z nożami gotowymi do ciosu, gdy nagle zobaczyli kogoś wyłaniającego się z nicości obok śpiącego mężczyzny. Najpierw była to tylko rozmazana, słabo widoczna zjawa, której kontury rysowały się coraz wyraźniej, aż w końcu widać było wszystkie szczegóły. Zobaczyli potworną marę, która od dawna siała śmiertelny popłoch wśród wszystkich złych ludzi pojawiających się w pobliżu ukochanej przez Linde-Lou Christy, matki Nataniela. Teraz to samo przerażenie stało się udziałem trzech napastników. Zatrzymali się zdumieni, broń upadła na ziemię, po chwili wszyscy trzej zaczęli uciekać, pędzili na łeb na szyję z krzykiem, byle dalej od tego miejsca, do którego nigdy więcej nie zamierzali powrócić.
Linde-Lou nie mógł jednak odpoczywać dłużej. Przeciwko Natanielowi zostały wysłane moce silniejsze od żywych ludzi.
Linde-Lou widział to, czego oko zwyczajnego śmiertelnika zobaczyć nie mogło…
Stali, najpierw w oddaleniu, na polu. Oddział ubranych z hiszpańska zaciężnych żołnierzy. Mundury świadczyły o tym, że pochodzą z piętnastego wieku i o ich związkach z inkwizycją. Barwni wojownicy z halabardami, w wysokich hełmach i bufiastych spodniach do kolan nad cienkimi łydkami. Ich ozdobione wymyślnymi brodami twarze były zacięte, oczy lodowato zimne. Upiory z epoki pozbawionej miłosierdzia, z czasów triumfu fanatyków, gdy najbardziej pozbawieni uczuć żołnierze byli kierowani do zwalczania wszelkich odszczepieńców i niedowiarków. Niegdyś wszyscy zginęli zaszczytną śmiercią wojowników, przekonani, że właśnie oni wejdą do królestwa niebieskiego jako ci, którzy bronili jedynej prawdziwej wiary ogniem, mieczem i torturami. Zamiast tego jednak zostali zepchnięci do bezdennej, pustej otchłani, gdzie znajdowały się wszystkie duchy pozbawione swojego miejsca. Tam właśnie odnalazł ich Tengel Zły, kiedy przygotowywał się do rozpoczęcia zwycięskiego pochodu przez świat, i bez trudu zwerbował ich do swoich oddziałów.
I teraz oto znaleźli się na polach Gudbrandsdalen, gdzie wyglądali wyjątkowo nie na miejscu. Ale zło, którym byli przesyceni, nie wygasło. Po śmierci, tak samo jak za życia, unosiło się nad nimi niczym aura.
Linde-Lou był jedynym, który ich widział. Nataniel widziałby ich również, gdyby nie spał.
Na rozkaz dowódcy podeszli bliżej z halabardami gotowymi do ataku. Linde-Lou zdawał sobie sprawę z tego, że sam nie da im rady. Dlatego wezwał na pomoc Tengela Dobrego.
Ten odpowiedział mu natychmiast:
– W pobliżu znajdują się Demony Wichru. Tamlin poprosi je, by cię zastąpiły.
Wkrótce potem demony nadeszły pod dowództwem Tajfuna i z wielką ochotą przepędziły najemników z czasów inkwizycji, po prostu zepchnęły ich z drogi. Wymachując rękami i nogami podnosili się z ziemi. Nic już nie byli w stanie zrobić Natanielowi i potrzebowali wiele czasu, żeby się jakoś pozbierać i ponownie sformować oddział.
Linde-Lou mógł znowu usiąść obok syna swojej ukochanej Christy.



ROZDZIAŁ XIV


Majowe noce są krótkie. Blade światło zaczynało rozjaśniać klatkę schodową w bloku o nazwie „Chaber”. Ellen jak nigdy o takiej porze czuła się trzeźwa, ale też była rozgorączkowana i po prostu zdenerwowana. Patrzyła na poważną twarz Rikarda, widać było, że i on jest zdenerwowany do granic wytrzymałości. Morahan siedział oparty o poręcz schodów. Jego bladożółta, naznaczona śmiercią twarz lśniła w mdłym blasku poranka. Sprawiał wrażenie nieludzko zmęczonego, ale najwyraźniej postanowił wytrwać. Ellen ze wzruszeniem stwierdziła, że ten młody człowiek bardzo chce być dla niej wsparciem, mimo że czuł się tak marnie.
Policyjne radio zaskrzypiało i Rikard Brink odpowiedział.
– No i jak wam idzie? – zapytał niepewny głos z posterunku ustawionego przy wejściu.
– Radzą sobie wyjątkowo dobrze, chociaż ja w dalszym ciągu nic z tego nie rozumiem – odpowiedział Rikard. – Ellen nawiązała z „nim” jakiś rodzaj kontaktu, na to przynajmniej wygląda, ale mnie się to absolutnie nie podoba. Naprawdę nie wiem, jak jej się to udało, ale ona ma takie niezwykłe zdolności, wiesz… No, zobaczymy, co będzie dalej.
– Brzmi to nieźle – stwierdził strażnik ponuro. – Ale wiesz co, mamy tu jakiegoś faceta. Nudzi już od dawna, żeby mu pozwolić wejść do domu, bo chce coś stamtąd zabrać. Jakieś nuty czy coś. Był tu u kogoś z wizytą, tydzień przed tymi wszystkimi wydarzeniami, powiada, że wtedy spisał te nuty, mówi, że to jakieś strasznie ważne. Ale może tu tylko taki wykręt?
– Nie! Człowiek nie może narażać życia dla jakichś nut! Odeślij go do domu. Jest coś jeszcze?
– Dziennikarze chcą wiedzieć więcej na temat Irlandczyka i dziewczyny.
– Tu nie ma nic do opowiadania…
Ellen chwyciła go za ramię. Spojrzał na nią pytająco i wtedy sam też usłyszał.
– Zejdę do ciebie później – powiedział do mikrofonu i przerwał połączenie.
Z głębi korytarza dochodziło stłumione szuranie, jakby ktoś się zbliżał. Morahan siedział jak skamieniały. Twarz Ellen wydłużyła się ze strachu i niepewności. Dziewczyna chciała powiedzieć coś na temat nut, ale przerwał jej odgłos tych kroków.
– Rikard, ja się boję – jęknęła i przytuliła twarz do jego ramienia. – To jak na mnie zbyt wielka odpowiedzialność. I nie ma Nataniela, żeby się poradzić.
Rikard nie był w stanie jej pocieszyć, więc tylko przytulił ją mocniej. Za nic nie chciał powiedzieć głośno tego, czego bał się najbardziej: że Natanielowi coś się musiało po drodze stać.
– Czy „to” schodzi czasem na dół? – zapytał Morahan szeptem.
– O ile wiem, to nie – odparł Rikard ze zmartwiałą z niepokoju twarzą.
– On szuka u mnie pomocy – jęknęła Ellen. – Och, ratunku? Co ja mam zrobić?
Palce, czy raczej szpony, drapały po ścianie i po drzwiach na dole, ktoś chciał je otworzyć.
Troje ludzi na klatce schodowej wstało. Stali bez ruchu przez wiele nie kończących się sekund. Ellen wytrzeszczała oczy.
– Zaraz przyjdziemy – powiedziała w końcu drżącym głosem.
– Ellen, czyś ty zmysły postradała? – syknął Rikard. – Nie możesz z nim rozmawiać! To… To po prostu nie wypada!
– Rikard, posłuchaj mnie – powiedziała Ellen nieoczekiwanie stanowczo. – Pamiętasz, jak powiedziałam, że powinniśmy odwrócić problem? Ja przyznaję, że to nie jest dobra istota, on jest śmiertelnie niebezpieczny, a jego dusza i serce przesycone są złem, jeśli w ogóle on ma jakieś serce. Ale sam Nataniel powiedział kiedyś, że nawet zło może potrzebować miłosierdzia. Mój pogląd, Rikardzie, jest następujący: Zanim będziemy mogli pomóc Ludziom Lodu i wszystkim naszym bliźnim na świecie, musimy chyba najpierw pomóc jemu!
W głębi korytarza znowu zaległa cisza.
Rikard spojrzał w rozgorączkowaną twarz Ellen, gotowej bronić swoich argumentów.
– Jesteś nadzwyczajną dziewczyną – mruknął w końcu. – No i przecież poruszasz się po terenie, który dobrze znasz, twoja wyjątkowość polega na tym, że potrafisz współczuć nawet najgorszemu potworowi. On jest teraz sam w nowym, nie znanym sobie świecie, chociaż dla mnie to go wcale sympatyczniejszym nie czyni. Ale chyba rozumiesz, że nie mogę puścić cię samej do tego korytarza?
Ellen stała się agresywna.
– A dlaczego nie?
– Co by Nataniel na to powiedział? On by mi nigdy nie wybaczył. Nie, Ellen, nie mogę się na to zgodzić!
Radio odezwało się znowu. Rikard odpowiedział. Przed bramą zrobiło się zamieszanie. Jakiś mężczyzna chciał wejść do środka, a razem z nim dziennikarze. Strażnik potrzebował pomocy.
– Chodźcie ze mną na dół – polecił Rikard Ellen i Morahanowi. – Nie mogę was tu zostawić.
– Damy sobie radę – odparła Ellen. – Tu na schodach jesteśmy bezpieczni.
Przez chwilę patrzył na nich zatroskany, a potem oddał im radionadajnik i pobiegł do bramy. Ellen i Morahan popatrzyli po sobie, oboje uśmiechali się blado, pełni napięcia i niepokoju.
Potem ostrożnie otworzyli drzwi.
– Ty musisz to zrobić, prawda? – zapytał szeptem Morahan.
– Muszę. Nie mogę inaczej!
– Pójdę z tobą.
– Dziękuję. Mogę potrzebować pomocy.
Na korytarzu pierwszego piętra było pusto. Z bijącymi głośno sercami zaczęli wchodzić na górę, trzymając się mocno za ręce. Być może Ellen się myli, może bestia czai się gdzieś pod ścianą, gotowa do ataku. Oni zaś są całkowicie bezbronni.
Znaleźli się na górze. Morahan musiał przystanąć i odetchnąć. Ellen wsparła go ostrożnie.
– Szkoda, że tyle tego biegania po schodach – szepnęła. – A ja jeszcze na dodatek wysłałam cię na dół po listę. Boże, jaka jestem bezmyślna!
Potrząsnął głową, jakby chciał zapewnić, że nic nie szkodzi.
Istoty, której szukali, na korytarzu nie było. Na przeciwległym końcu przez szklaną ścianę sączyło się słabe światło.
Stali bez ruchu niepewni, co począć. Nagle Ellen zacisnęła palce na ramieniu Morahana.
– Ian! On jest za nami! Skąd on się wziął?
Teraz i Morahan poczuł nieprzyjemne zimno na plecach.
– On ma widocznie inny sposób poruszania się, kiedy mu się spieszy – mruknął, a Ellen przypomniała sobie opowieści o tym, jak to Tengel Zły może unieść się w górę i przenieść z miejsca na miejsce. Odwrócili się oboje.
Widok jego małej wyprostowanej figury o płaskiej głowie przyprawił ich o mdłości, lecz Ellen śmiało patrzyła w złe oczka. Z otwartej gęby wydobywały się jakieś ostrzegawcze dźwięki, które ludzie pokornie przyjmowali do wiadomości.
Nagle Ellen zaczęła ze świstem wciągać powietrze.
– Morahan, ratunku! On chce nawiązać ze mną kontakt! Ja wiedziałam! Wiedziałam!
Zbierało jej się na wymioty, czuła, że twarz robi jej się zielona, ale w przypływie jakiejś rozpaczliwej odwagi nie przestawała patrzeć ponurej zjawie w oczy. Morahan stał tuż przy niej i mocno ściskał jej ręce. Ellen miała wrażenie, że korytarz przemienił się w jakiś wirujący cylinder, którego centrum stanowiły te szarożółte ślepia, wąziutkie jak szparki. Skupiła się aż do bólu, myślała tylko o tym, by odebrać przesłanie.
I nagle uświadomiła sobie tę okropną prawdę, że jakaś inna dusza połączyła się z nią, przeniknęła do jej duszy. Przeżywała takie stany już przedtem, podczas koszmarnych wydarzeń, w których uczestniczyli oboje z Natanielem.
Ale teraz była sama. Morahan tu człowiek życzliwy, ale zupełnie pozbawiony zdolności, które jej mogłyby się teraz przydać.
Nawiązała kontakt. Było to obrzydliwe ponad wszelkie wyobrażenie, ale nie mogła się wycofać. Została całkowicie podporządkowana woli kogoś innego. A ten ktoś nie był ludzką istotą. Ellen odczuwała głęboką, dławiącą wrogość do wszystkiego, co od tamtego do niej płynęło, bała się przy tym śmiertelnie, że mu ulegnie. Starała się skupić na zadaniu, jakie na nią spadło. „Muszę pomóc, ja chcę pomóc, pozwól sobie pomóc”, takie myśli kierowała do potwora.
Zanim zdążyła się zorientować, o co chodzi, tamten skulił się, a potem natychmiast znowu wyprostował i jak strzała przebiegł obok oniemiałych ludzi, przepłynął ponad podłogą i wskoczył na szafę, wysyłając nieustannie te jakieś obrzydliwe, wibrujące fale.
Ellen i Morahan z wahaniem podeszli bliżej.
– Zerwał kontakt? – zapytał Morahan.
– Nie. Kontakt jest jeszcze silniejszy. Morahan, coś się ze mną dzieje, jestem przerażona, trzymaj mnie mocno! On nas zabije, jeśli go nie posłucham. Jestem tego pewna.
Czuł, że paznokcie dziewczyny kaleczą mu skórę, ale wciąż nie przestawała patrzeć potworowi w oczy.
Postać na szafie dyszała ciężko, a po każdym oddechu wysyłała te swoje fale. Ellen była trupio blada ze zmęczenia. Zdawała sobie jasno sprawę z powagi sytuacji, wiedziała, że muszą iść tam, gdzie poprowadzi ich Tengel Zły, w przeciwnym razie grozi im śmierć.
Nic nie zakłócało ciszy, bo zamknięty teren był spory i żadne dźwięki z zewnętrznego świata tu nie docierały. Powietrze wokół nich było gęste, panowała atmosfera grozy i Ellen miała trudności z koncentracją.
Nieoczekiwanie coś do niej dotarło.
Jakieś echo? Echo, które przynosił wiatr, skądś z bardzo daleka…
Co to takiego? Muzyka?
Ależ tak!
Odetchnęła trochę i zrobiła kilka kruków naprzód wzdłuż ściany. Tengel Zły skulił się i śledził uważnie jej ruchy.
Podeszła, niby przypadkiem, do drzwi Jepsenów, gdzie kiedyś widziano Tengela, tam zwolniła kroku.
Coś przeleciało obok Morahana i otoczyło go falą smrodliwego pyłu, Ellen natomiast nieoczekiwanie znalazła się naprzeciwko tej budzącej grozę istoty, która sięgała jej ledwie do piersi. Tyle tylko że Tengel nie poświęcał jej specjalnej uwagi. Jedyne, co go interesowało, to drzwi do mieszkania Jepsenów. Usiadł, oparł się o framugę, skulony, owinięty swoją wielką peleryną, płaską głowę wtulił w ramiona. Tylko oczy płonęły, żółte jak kaczeńce.
– Aha – domyśliła się Ellen. – Jepsen i jego przyjaciele artyści. Musieli tu być jacyś muzycy!
Była teraz całkowicie opanowana i spokojna. Złowieszczo spokojna.
Wzięła radionadajnik od Morahana i połączyła się ze strażnikiem przy bramie.
– Czy jest tam Rikard Brink?
– Nie ma. Został poszkodowany w zamieszaniu, jakie tu dopiero co mieliśmy, i pojechał da doktora. Ale nic poważnego.
– A ten człowiek, który chciał odebrać swoje nuty, do czyjego mieszkania on się wybierał?
– Do Jepsenów. On tu jeszcze jest, chce pani z nim rozmawiać?
Owszem, chciała. Słyszała, jak go wołają. Per Olav Winger, tak się nazywał. Po chwili odezwał się obcy głos, trochę skrzekliwy, pełen rezerwy:
– Hallo, tu Winger.
Nie podobał jej się ten głos.
– Pan jest muzykiem, prawda? Na jakim instrumencie pan gra?
– Jestem flecistą. A od czasu do czasu również kompozytorem.
Ellen skinęła głową. Takiej odpowiedzi właśnie oczekiwała. Znajdowała się teraz jakby w transie, inaczej nie umiałaby tego określić. Wiedziała, wiedziała, że jest na właściwej drodze! Teraz całą zagadkę Tengela Złego można skwitować jednym machnięciem ręki, bo Ellen znalazła klucz, dzięki któremu będzie mogła uwolnić wszystkich.
– Proszę mi powiedzieć, co takiego wyjątkowego było w tych nutach, po które pan przyszedł?
– Wyjątkowego? – skrzeknął zimny głos. – No, zresztą można to tak określić. Otóż widzi pani, od jakiegoś czasu improwizowałem na flecie, byłem bliski stworzenia czegoś naprawdę wielkiego, rozumie pani. I wtedy tutaj, u Jepsenów, ponad tydzień temu, nieoczekiwanie odkryłem, jak ten cudowny temat należy ująć, i natychmiast postarałem się nanieść to na papier nutowy. To był absolutnie unikalny motyw, jestem pewien, że nikt przedtem tego nie zagrał.
O, ja także jestem pewna, pomyślała Ellen.
Nie podobał jej się sposób mówienia Wingera. Wolno cedził słowa, jakby szukał najwłaściwszych określeń, taka przesadna poprawność.
– I nie dość na tym – ciągnął dalej muzyk. – Było w tej kompozycji coś niebywale fascynującego. Grając czułem, że skóra na plecach kurczy mi się jakby w przeczuciu zimna…
– Miał po prostu dreszcze – szepnął Morahan do Ellen i oboje uśmiechnęli się.
– A mój umysł penetrowały najdziwniejsze doznania. Odnosiłem wrażenie, że odbieram jakąś odpowiedź. Nieskończenie daleko, jak echo.
– Jak echo niesione wiatrem? – zapytała Ellen.
– Otóż to! Skąd pani wie?
– A co z fletem? Ma go pan w domu?
– Nie. Flet również został u Jepsenów. Tamtego wieczora zrobił się pod koniec taki wulgarny nastrój, zebrani spożyli zbyt wiele alkoholu, do tego stopnia, że nie chcieli wysłuchać mojej nowej kompozycji, wobec czego wyszedłem stamtąd zagniewany. I dopiero w domu zauważyłem, że zostawiłem tam i flet, i nuty. Później Jepsenowie wyjechali, a mnie nie pozwolono wejść do ich mieszkania. Co się tam właściwie dzieje?
Ellen spojrzała spod oka na Tengela Złego. Był teraz słabo widoczny, jakby kontury jego postaci się zatarły, ale to pewnie z powodu tej chmury pyłu, która go nieustannie otaczała. Co to mówili Ludzie Lodu? Kręciło jej się w głowie… Że on czeka na sygnał i dopiero gdy go usłyszy, stanie się znowu wyraźnie widoczny? Oraz że musi ponownie napić się wody zła, by odzyskać siły.
O, ale oni niczego nie rozumieją! Naprawdę nie rozumieją niczego. Tylko ona o tym wie, wie z całą pewnością. Wszystko, czego on pragnie, to zakończyć tę dręczącą ziemską egzystencję! Tak właśnie jest! A gra na flecie ma go pogrążyć we śnie, z którego już się nie obudzi. Zaśnie na zawsze! I na tym właśnie polega misja Ellen. Ma ona uwolnić świat od tego potwora i ma się to stać za jego wolą.
Jej serce przepełniało współczucie. Taki samotny! Zapomniany przez wszystkich, w nowym czasie, którego nie zna i do którego nie należy. Tak to jest!
Znowu wzięła aparat.
– Halo, czy to posterunek? Wpuśćcie tu tego flecistę! Wyjdziemy po niego do bramy. Tylko przygotujcie go na szok, nie chcemy tu histerii! I niech lekarz będzie w pogotowiu!
Zwróciła się do Tengela Złego, który wciąż siedział pod drzwiami Jepsenów, skulony i wyczekujący, parę metrów od nich.
– Zaraz spotkasz się z człowiekiem, który cię uratuje, dziadku!
Zeszli do bramy, skąd Morahan wziął klucz od mieszkania Jepsenów, i czekali na muzyka.
Kiedy się ukazał, Ellen szepnęła:
– Nie podoba mi się ten człowiek. Zawsze myślałam, że artyści to bardzo interesujący ludzie, ale ten nie ma ani brody, ani odrobiny wdzięku. Za bardzo sztywny i taki, powiedziałabym, wypolerowany. Ten szalik na szyi i wszystko takie akuratne, a na dodatek sprawia wrażenie diabelnie pewnego siebie, prawda?
– Sądzę, że artyści też mogą być porządnie ubrani – uśmiechnął się. – Ale rozumiem, co masz na myśli. On w każdej sytuacji zna swoją wartość.
– Ciekawe, co też powie o tej sytuacji.
Wyszli muzykowi naprzeciw. Przedstawił się i przywitał pospiesznie, jakby się bał, że ktoś mu uszkodzi te jego muzykalne palce. Per Olav Winger miał kościstą twarz, przesadny wyraz godności w lekko wytrzeszczonych oczach i żabich ustach. Zbliżał się do czterdziestki, miał wyraźnie przerzedzone włosy, które zaczesywał tak, by ukryć sporą łysinę na czubku głowy; taka fryzura, dla której byle wiatr może mieć katastrofalne następstwa. Okazało się, że jest członkiem dużej i znanej orkiestry symfonicznej, a sądząc z jego tonu, do tego zespołu przyjmowano wyłącznie geniuszy.
– No, dobrze – powiedział wyginając palce, jakby chciał już zagrać na swoim ukochanym flecie. – No, dobrze, więc będę mógł nareszcie znowu wykonać moje arcydzieło. Wprost trudno mi opanować palce, po prostu tęsknią do tego, żeby znowu dotknąć fletu. Ale co to za dowcipy o potworach czy demonach w mieszkalnym bloku na zwyczajnym osiedlu?
W jego głosie słychać było lekceważenie.
– To, niestety, nie są dowcipy – rzekł Morahan. – I ten potwór chciałby usłyszeć grę na flecie. Mały Smrodek oczekuje pana!
Winger popatrzył na Morahana z niesmakiem, a potem pytająco na Ellen i rzekł lodowatym głosem:
– Czy mogę już odebrać moją własność?
– Owszem. Ale proszę pamiętać, że pana przestrzegaliśmy. Czy ma pan zdrowe serce?
Winger zniżył głos do syku:
– Jeżeli państwo sądzą, że mnie bawią takie płaskie dowcipy, to nie poznali się państwo na mojej inteligencji. A teraz chciałbym wejść do środka!
Morahan otworzył drzwi wejściowe do bloku.
– Bardzo proszę – powiedział obojętnie.
Muzyk wkroczył do środka i natychmiast zawrócił, z trudem łapiąc powietrze.
– Tak cuchnie wielbiciel pańskiej muzyki – oświadczyła Ellen sucho. – Proszę wejść. Tylko spokojnie, żadnych gwałtownych ruchów. On się łatwo irytuje.
Flecista rzucił jej mordercze spojrzenie i z godnością wszedł do hallu.
Kiedy pokonali schody aż do drugiego piętra, Wingerowi od smrodu zbierało się na wymioty. Uważał, że jest poniżej jego godności rozmawiać teraz z Ellen i Morahanem. W jego oczach oboje byli mitomanami. Patrzył prosto przed siebie, a potem przeniósł obojętny wzrok na szafę, ponieważ zauważył jakąś asymetrię w rysunku korytarza, pospiesznie odwrócił wzrok, zatrzymał się gwałtownie, zbladł, ponownie spojrzał w górę…
Mieli sporo kłopotu, żeby go przywrócić do przytomności.
Kiedy się ocknął w głębokim fotelu Jepsenów, pochylały się nad nim poważne twarze Murahana i Ellen.
– Ja chcę wyjść! Chcę stąd wyjść! – krzyknął, ale ich połączone siły przeważyły i musiał usiąść spokojnie.
– Gdzie… Gdzie to jest?
– Na fortepianie. Za pańskimi plecami.
Winger krzyknął, jakby go pszczoła użądliła.
Tengel Zły stracił teraz wszelkie zainteresowanie dla Ellen. Jego żółte ślepia płonęły, wpatrzone z nadzieją w Pera Olava Wingera.
Pomogli fleciście dojść do łazienki, gdzie zabawił dobrą chwilę, za nic na świecie nie chciał wracać do tego pokoju. W końcu jednak musiał wyjść, był pergaminowo blady i nie zamierzał nawet spojrzeć w stronę fortepianu.
Opadł bez sił na fotel, a Ellen opowiedziała mu pokrótce, co, jej zdaniem, powinien teraz zrobić. Ani słowem nie wspomniała u Ludziach Lodu. Ona sama zresztą popadła w jakiś niezwykły, egzaltowany nastrój, uszczęśliwiona przekonaniem, że znalazła rozwiązanie zagadki Tengela Złego. Da mu wszystko, czego potrzebuje, zrozumienie i pomoc, czyli flet, który uśpi go na zawsze. Widocznie flety zostały kiedyś zamienione, bo sygnał, którego on teraz tak strasznie pragnął, to właśnie ten usypiający. O, to wielki dzień Ellen! Wielki dzień Ludzi Lodu i całego świata! Była o tym przekonana, ale głośno wolała jeszcze tego nie mówić.
Kiedy zakończyła swoje wyjaśnienia, Winger kiwnął obojętnie głową, jakby i tak niczego nie słuchał.
– A teraz znowu ogarnęło mnie pragnienie odegrania tych cudownych tonów. Teraz nic mnie już nie powstrzyma, cały świat będzie mógł usłyszeć, już nie będę musiał marnować talentu, sprzedając te głupie odkurzacze, jak to byłem dotychczas zmuszony robić. To obrzydliwe! Gdzie nuty i flet?
– Tutaj, proszę bardzo. Ale najpierw…
Winger przerwał jej z ekstatycznym wyrazem twarzy:
– Tak, on jest zmęczony, ma pani rację, panno Skogsrud. Bardzo, bardzo zmęczony. A moja nie mająca sobie równych kompozycja przywróci mu nareszcie spokój. On nigdy nie został wprowadzony do otchłani. Znowu znajduje się w przejściu. W przejściu do innego świata: do śmierci. Teraz będzie mógł spoczywać…
Ellen kiwała głową. Ona to również tak odczuwała. Morahan, który nie znał całej historii, był jedynie widzem. Patrzył na potwora o niezgłębionych oczach. Próbował zrozumieć.
– Nie jestem pewien, czy to właściwa teoria – zaczął ostrzegawczym tonem. Ale nikt nie chciał go słuchać.
To, co teraz nastąpiło, dokonało się tak błyskawicznie, że nikt nie zdążył niczemu zapobiec. Ellen, która stała odwrócona plecami do kominka, spostrzegła, że zła istota przysiadła w kucki i w następnej sekundzie jednym skokiem znalazła się na półce ponad kominkiem, z tyłu za nią.
Morahan jęknął:
– Nie odwracaj się, Ellen! Nie ruszaj się, żeby nie wiem co! I nie odwracaj głowy!
Zobaczyła, że Wingerowi upadła broda i nie miała wątpliwości, że ona sama za nic nie chce się odwracać.
Morahan mógł zrobić tylko jedno: podać Wingerowi flet.
Ten ujął go drżącymi palcami. Pospiesznie rozłożył na fortepianie arkusz nutowy i przyłożył instrument do ust.
Osobliwe, obce dźwięki wypełniły pokój, rozproszone tony z bardzo dawnych czasów. Ellen usłyszała za sobą jakiś szmer. Tengel Zły zeskoczył na podłogę i podszedł do flecisty, który teraz nie kontrolował już swojej gry. Wlepiał przerażone oczy w potwora, ale nie był w stanie się ruszyć, nie mógł uciec, mógł jedynie grać wciąż i wciąż od nowa te same tony. Morahan podszedł na palcach do Ellen. Bezradni patrzyli na rozgrywający się przed nimi spektakl.
Na ich oczach Tengel Zły jakby się rozpływał w powietrzu, stawał się coraz mniej i mniej widoczny, coraz bardziej przypominał obłok ciemnej mgły, w końcu zniknął całkiem, pokój był pusty.
Winger grał jeszcze przez chwilę, potem opuścił rękę trzymającą flet, wyczerpany, wciąż rozdygotany z powodu szoku, ale dumny.
– No więc sami widzicie! – rzekł z wyższością. – A nie mówiłem?
Ellen skinęła głową. Ona przecież mówiła to samo. Morahan milczał.
Nagle poczuli ostry zapach dymu.
– Nuty! – krzyknęła Ellen. – Nuty się palą!
Winger rzucił się z rykiem na ratunek, ale było za późno. Papier zamienił się w popiół.
– Moja symfonia wykrztusił. – Moja symfonia!
– Nie zachował pan niczego w pamięci? – zapytała Ellen, której zrobiło się go żal.
– W pamięci? Czy pani myśli, że takie pasaże można zachować w pamięci?
Nie. Ellen też przecież słyszała je dopiero co wielokrotnie, a nie zapamiętała nic. Były zbyt obce, zbyt skomplikowane.
Zwróciła się do Morahana.
– Nad czym się zastanawiasz? – spytała przyjaźnie.
Niepokój w jego ciemnych oczach przestraszył ją.
– Tak – powiedział. – Tylko że mnie się to wszystko wydaje zbyt proste.
– Czasami to, co proste, bywa bardziej subtelne – oświadczył Winger z przesadą, jak to on. Teraz, kiedy strach zdawał się go opuszczać, znowu stawał się sobą. – Przecież powiedziałem, że on zniknie, no i tak się stało. A może on w ogóle nie istniał? Może znajdowaliśmy się pod wpływem jakiegoś narkotycznego środka czy czegoś takiego?
– Chciałbym też móc traktować to tak lekko – powiedział Morahan.
Wziął radionadajnik i wezwał policjanta spod bramy.
– Możecie nas już stąd wyprowadzić – powiedział. – Dom jest wolny. Nie, mnie proszę nie dziękować, to zasługa pana Wingera. Jeśli to w ogóle jest sukces, to…
– No nie musisz być taki skromny – powiedział Winger, kiedy Morahan wyłączył aparat. – A teraz idziemy na zewnątrz, żeby przyjąć oklaski i podziękowania od publiczności. O, to bardzo przyjemne uczucie!
Ellen była szczęśliwa i bardzo ożywiona. Dokonała wielkiego czynu i strasznie chciała opowiedzieć o tym Natanielowi. Już po wszystkim! Wszystko minęło! Trwająca osiem wieków noc Ludzi Lodu dobiegła końca!
Wszyscy troje opuścili blok noszący nazwę „Chaber” i uczynili to bez żalu.



ROZDZIAŁ XV


Jak można było oczekiwać, młody Gabriel obudził się jako pierwszy. Przeciągnął się, ciało miał zdrętwiałe, głowa ciążyła jak z ołowiu. Był bardzo wczesny ranek, ptaki wprost zanosiły się śpiewem.
Samochód? Znajdował się w samochodzie, a poza tym było dosyć chłodno. Może to jeszcze wieczór? Ale przecież był dzień, kiedy…
Kiedy co?
No, tak. Teraz sobie przypomina. Zasnął. A reszta pewnie też.
Coraz bardziej rozrastało się w nim inne uczucie. Musiał jak najszybciej ruszać w drogę, miał do załatwienia pilną sprawę. Czy będzie umiał się z tego wywiązać? Gabriel był skromnym i dość nieśmiałym chłopcem.
Wokół znajdował się tylko las.
Drzwi samochodu ktoś pozamykał, na przednim siedzeniu spała Tova i Marco. Co się stało z Natanielem i Ellen?
Nie, no prawda, oni wyruszyli z powrotem na południe.
Koszmarny sen? Tłukły mu się w skołatanej głowie jakieś słabe wspomnienia, ale sny przeważnie mają w zwyczaju rozwiewać się bez śladu. Na szczęście dotyczy to również najgorszych koszmarów. Pozostało mu tylko jakieś niewyraźne uczucie czegoś wyjątkowo nieprzyjemnego.
Ostrożnie szturchnął Marca w ramię, ale przyjaciel się nie obudził.
Głośno szepnął:
– Tova!
Ona też nie zareagowała. Z pewnością są bardzo zmęczeni, więc lepiej ich nie budzić. Gabriel otworzył drzwi i wyszedł na zewnątrz, żeby rozprostować zdrętwiałe członki. Uff, ale huczy w głowie! Dobrze będzie się trochę przejść wśród drzew, ale nie za daleko.
W pobliżu toczyła się ożywiona dyskusja.
– Nie, nie podejdę do tego samochodu! Do cholery, oni tam mają jakieś wielkie owczarki!
– To nie żadne owczarki, na psach się nie znasz, czy co? To były… husky. Albo irlandzkie wilczarze.
– Mowy nie ma! – zawołał trzeci. – Są takie belgijskie psy, co wyglądają dokładnie tak samo.
– Nie gadaj głupot! – warknął czwarty. – Jak to nie były wielkie wilki, to ja zjem własny kapelusz!
– Łatwo obiecywać, jak się w ogóle żadnego kapelusza nie ma! Chodźcie, wracamy tymczasem do naszych samochodów!
– Ale cholernie wiało pół godziny temu! Jakby się piekło rozpętało!
– Jeśli już się nagadaliście, to idziemy!
– Do tamtego samochodu? Nigdy w życiu!
– Cii! Patrzcie tam! Jeden z nich wyszedł… Idzie do lasu. To ten chłopak. No to go mamy!
Gabriel stanął przerażony. Powrót do samochodu został odcięty. Instynktownie wyczuwał, że tutaj lepiej wziąć nogi za pas i wiać, a już w żadnym razie nie podejmować walki. Zdołał tylko raz zawołać Marca, po czym odwrócił się na pięcie i pomknął do lasu. Żeby ich gdzieś zgubić…
Ale prześladowców było wielu, a jego ciało ciążyło po tym śnie jak martwe. Nogi nie chciały go słuchać, tamci podchodzili coraz bliżej i bliżej.
Przedzierał się przez gęste zarośla i kłujące gałęzie iglastych drzew. Gabriel przez cały czas starał się zatoczyć krąg tak, by wyjść znowu w pobliżu samochodu, ale tamci oczywiście bardzo szybko przejrzeli jego zamiary.
Czuł, że strach dławi go w gardle. Mamo, tatusiu, ratunku!
Nagle zatrzymał się tak gwałtownie, że prześladowcy o mało na niego nie powpadali. Tak go ta ucieczka przeraziła, że całkiem nie zwrócił uwagi na szum rzeki, płynącej w głębokiej rozpadlinie.
Przed nim ziała taka głębia, że zakręciło mu się w głowie, a na samym dnie huczała woda, spadająca spienionymi kaskadami. Gabriel próbował zawrócić, ale znajdował się na samym brzeżku krawędzi. Macając dookoła starał się znaleźć jakiś punkt oparcia, jakiś krzaczek albo chociaż źdźbło trawy, którego mógłby się przytrzymać.
– Teraz go mamy! – usłyszał za sobą. – Na dół! Zepchnąć go!
Chłopiec poczuł silne pchnięcie, strome zbocze nie dawało żadnego oparcia… Krzyknął rozdzierająco i runął w dół.
– To pierwszy – powiedział jeden z mężczyzn i wytarł ręce. – Zostało nam jeszcze czworo.
Następnym, który się obudził, był Nataniel.
Jęknął ciężko, gdy poruszył obolałą głową. Potem rozejrzał się wokół.
– Linde-Lou, jak to miło spojrzeć znowu w twoje przyjazne oczy! Ale dlaczego tu siedzisz?
Chłopiec uśmiechnął się łagodnie.
– Wieczorem panował koło ciebie wielki ruch. Przychodzili tu różni tacy. Rzezimieszki Tengela Złego. Ale myśmy strzegli cię troskliwie, twój dziadek, Tajfun, i ja.
Nataniel zerwał się na równe nogi.
– Straciłem tyle czasu! Co ja mam teraz robić? Ale opowiadaj, co się stało!
Po dłuższych rozważaniach uznali, że należy zatelefonować do Rikarda Brinka i poinformować go o spóźnieniu.
Ponieważ Nataniel nie ujechał zbyt daleko, zanim zmorzył go sen, mógł teraz wrócić do wsi. Podziękował Linde-Lou za pomoc i odnalazł budkę telefoniczną, z której już raz dzwonił. Rikard był w domu, co prawda nie zamierzał jeszcze wstawać, ale na dźwięk głosu Nataniela natychmiast otrzeźwiał. Nataniel opowiedział, jak to się stało, że przespał tyle czasu i że w dalszym ciągu znajduje się daleko w Gudbrandsdalen.
– Ale pozostała czwórka jest w drodze na północ – zakończył.
– Mylisz się – przerwał mu spokojny głos Rikarda. – Ellen jest tutaj. Chcesz z nią porozmawiać?
– Co takiego? – wykrzyknął Nataniel, zaraz jednak rozległ się ożywiony głos Ellen.
– Hej, Natanielu! Czy ty wiesz, co ja zrobiłam? Ja i Morahan?
– Zaczekaj chwileczkę! Jak ty się tam znalazłaś? Jak długo ja właściwie spałem? I kto to jest Morahan? To nazwisko brzmi bardzo z celtycka!
– Bo tak właśnie jest. Zaraz po twoim wyjeździe nadarzyła mi się okazja, mogłam polecieć do Oslo samolotem i byliśmy tam w bloku o nazwie „Chaber” i wyeliminowaliśmy Tengela Złego!
– Chwileczkę, poczekaj no!
W końcu Nataniel usłyszał całą historię, to znaczy prawie całą, zanim skończyły mu się drobne na telefon. Ellen zdążyła jeszcze krzyknąć:
– Pilot mi obiecał, że będę mogła z nim wrócić. Czy mogę też zabrać Morahana? On się wybiera do Nordland.
– Możesz zabrać, kogo chcesz! – odkrzyknął Nataniel zdenerwowany. – Ale nie wyobrażaj sobie, że pokonałaś Tengela… Cholera, ostatnia moneta! – Odłożył słuchawkę. – Ja w to nie wierzę – mruknął pod nosem. – Nigdy by do tego nie doszło, nie w ten sposób! Naprawdę Tengel Zły miałby się poczuć osamotniony i chcieć spać? Nic z tego nie rozumiem! No trudno, zaczekam na nią na lotnisku.
Spotkał kilku młodych ludzi idących do pracy, którzy wyjaśnili mu, gdzie znajduje się lotnisko. Nataniel usiadł pod hangarem, żeby tam zaczekać. Po chwili bezszelestnie podszedł do niego Linde-Lou i także usiadł. Nataniel powitał go jak najlepszego przyjaciela.
Marco bardzo wyraźnie zdawał sobie sprawę z tego, że powinien się obudzić, ale otwarcie oczu wydawało mu się czymś absolutnie niewykonalnym. Słyszał w pobliżu jakieś ostre głosy, czuł, że ktoś szarpie samochodem.
W końcu udało mu się podnieść głowę. Tova… spała skulona na siedzeniu. Gabriel? Marco odwrócił się i poczuł, że strach ściska go za gardło.
Gabriel zniknął.
– Tylne drzwi są otwarte – powiedział jeden z tych wulgarnych głosów. – To będzie śmiesznie prosta rozgrywka.
Ktoś szarpnął klamkę. Marco odwrócił się błyskawicznie i chwycił intruza za nadgarstek. Facet był pewien, że to żelazne imadło zacisnęło mu się z taką siłą. Wrzasnął przejmująco i nie ma się czemu dziwić. Nikt przedtem nie poznał siły Marca. Reszta napastników też zaczęła krzyczeć ze strachu.
– Wilki! Te cholerne wilki znowu tu są! Wiejemy!
Mężczyzna przy samochodzie został sam. Tymczasem obudziła się też Tova i zaspana próbowała rozeznać się w sytuacji. Wysiadła przednimi drzwiami, zaszła tamtego od tyłu, tak że znalazł się w potrzasku pomiędzy Markiem, Tovą i wilkiem. Tova przyciskała drzwi ze wszystkich sił, żeby więzień się nie wyrwał, Marco tymczasem wyszedł na zewnątrz. Wtedy Tova puściła drzwi, napastnik upadł na ziemię, gdzie natychmiast doskoczył do niego wilk.
– Gdzie jest Gabriel? Gdzie chłopiec? – wrzasnął Marco. Tova nie wiedziała, że oczy mogą płonąć takim gniewem.
Tamten gapił się w ziejącą nad nim wilczą paszczę i z trudem wykrztusił:
– Pogoniliśmy go!
– On zaraz narobi w spodnie – powiedziała Tova z największą pogardą. – Mów zaraz, gdzieście go gonili!
Podnieśli nędznika na nogi, w końcu dzwoniąc zębami i dygocząc ze strachu poprowadził ich w stronę lasu. Wilk deptał mu przez cały czas po piętach.
Wreszcie zatrzymał się:
– Gdzieś tutaj – wyjąkał.
– Nie ma tak dobrze! – krzyknął Marco. – Pokażesz nam dokładnie.
– Nie możecie mnie puścić? – zawodził tamten. – Wy mnie też tam zepchniecie, czuję to!
– Zepchniecie? Szum rzeki… Och, nie – szepnął Marco. Zwrócił się do wilków: – Trzymajcie tego drania pod strażą i wróćcie z nim do samochodu. Tam czekajcie na nas. Pilnujcie go dobrze!
Wilki szczerząc kły popędzały przed sobą rzezimieszka, który z potwornym rykiem gnał pomiędzy drzewami. Dzikie bestie podążały tuż za nim. Marco i Tova biegli w stronę rozpadliny.
Płacz rozsadzał im piersi, bali się spojrzeć przed siebie.
– Och, Gabrielu – szlochała Tova.
Marco wciągnął powietrze i położył się na brzuchu. Tova odwróciła się, nie była w stanie zrobić nic więcej.
– Tova – powiedział po chwili Marco. – Możesz tu przyjść i zobaczyć.
– Co? Co chcesz przez tu powiedzieć? – jąkała, ale posłusznie położyła się obok niego.
Znajdowali się niedokładnie w tym miejscu, gdzie powinni, ale daleko w dole, nieco na ukos od nich, widać było wyraźnie coś jakby nieduży tłumoczek na rozpaczliwie wąziutkim występie. A obok niego siedział olbrzymi dziki człowiek i pełnił wartę. Ulvhedin.
– Nie wiemy, czy Gabriel żyje – rzekł Marco tym samym martwym głosem co przedtem. – A ponieważ nie pochodzi z czarnych aniołów, to one nie mogą przyjść mu z pomocą, ja sam zaś w tej podróży jestem bardziej człowiekiem niż czarnym aniołem i moje możliwości są bardzo ograniczone. Spróbuję jednak go stamtąd wyciągnąć.
– Pomogę ci, oczywiście, w czym tylko będę mogła.
– Nie, Tovo – powiedział Marco poważnie i ujął ją pod brodę. – Teraz, Tovo, musisz być bardzo dzielna i zmobilizować wszystkie swoje zdolności. Musisz wziąć samochód. Jedź do wsi i sprowadź pomoc! Znajdź paru silnych mężczyzn i wytłumacz im, gdzie jesteśmy. Ty sama jednak nie możesz tu wracać. To wszystko zajmie bardzo dużo czasu, a teraz ty jesteś jedyną osobą, która może natychmiast ruszyć dalej na północ. Czas goni, pamiętaj o tym! Musisz pojechać do Doliny Ludzi Lodu, sama! Woda Shiry musi się tam znaleźć jak najszybciej. Ale przedtem musisz jeszcze załatwić samochód dla mnie. No, ruszaj!
– Ale… Ty jesteś moim jedynym pomocnikiem i opiekunem!
– Wyruszę za tobą tak szybko jak to możliwe, może cię dogonię, ale nigdy nic nie wiadomo. Tymczasem jednak musisz mieć opiekuna, to prawda.
– Halkatla – powiedziała Tova bez namysłu.
Marco zastanawiał się.
– Tak, Halkatla będzie odpowiednia. Będziemy mogli ją wypróbować, my oboje wierzymy w jej lojalność, prawda?
– Absolutnie!
– Zadbam o to, żeby przyszła. Pospiesz się teraz! I poszukaj też lekarza!
– Dobrze. I, Marco… Czy przeszkadzałoby ci, gdybym cię uściskała? Mimo że wyglądam jak najgorsza pokraka…
– Nie, naprawdę by mi to nie przeszkadzało – uśmiechnął się z czułością i przytulił ją do siebie. – I wcale nie wyglądasz jak pokraka. Ty jesteś Tova!
Marco zaczął schodzić po zboczu.
Przy samochodzie obok wilków stała Halkatla. Gdy nadbiegła zdyszana Tova, wiedźma o kręconych blond włosach miała bardzo niepewną minę.
– Co to, do licha, jest? – zapytała wskazując samochód. – Z czego to jest zrobione? I do czego służy?
– Zaraz się dowiesz.
Najpierw Tova musiała opowiedzieć wilkom, co polecił im Marco, i zwierzęta natychmiast pobiegły w stronę rozpadliny, żeby tam zaciągnąć wartę. W zamieszaniu zapomniano o bandycie, którego też należało pilnować.
– Hej, Halkatla! – zawołała wtedy Tova z uśmiechem. – Jak tu dotarłaś?
– Marco wezwał Sol, bo ona, jak wiesz, jest naszą pośredniczką – śmiała się młoda wiedźma, która nigdy nie zaznała szczęśliwego życia i która potem przez sześćset lat spoczywała w otchłani zła. – To Sol przekazała mi wiadomość, że mam się natychmiast zjawić tutaj. Myślę, że ona sama też by chętnie tu przyszła.
– W to akurat wierzę! Ale jej czas jeszcze nadejdzie. No dobrze, a teraz ty będziesz musiała się mną opiekować, co nie będzie chyba łatwe. Wskakuj do samochodu!
– Do tego, tu? Nigdy w życiu!
– Ale tam jest bardzo wygodnie, sama zobaczysz. Siadaj tu, obok mnie. To nie gryzie.
– No dobrze. Tylko po co mamy w tym siedzieć? Czy nie powinnyśmy pędzić do Doliny Ludzi Lodu? Nie! Nie wejdę do tego paskudztwa!
W końcu jednak Tova zdołała zapakować swoją niezwykłą przyjaciółkę do samochodu. Te dwie dziewczyny rozumiały się bardzo dobrze i świetnie im było razem. Halkatla spoglądała na Tovę badawczo, kiedy tamta wkładała kluczyk do stacyjki, i podskoczyła z krzykiem, gdy silnik zapalił.
– Nie umrzesz, nie bój się – powiedziała Tova cierpko. No i, oczywiście, Halkatla nie umarła, zrobiła to już sześć wieków temu.
Kiedy jednak samochód ruszył, Halkatla zamilkła i wytrzeszczyła oczy. Trzymała się mocno fotela. Gdy zaś pojazd toczył się w stronę wsi, zawołała:
– Bardzo to praktyczne, niech mnie licho!
– Tak. To rzeczywiście świetny wynalazek. Ale kiedy znajdziemy się między ludźmi, to pozwól mnie mówić, dobrze? I żadnych czarodziejskich sztuczek, żeby cię nie wiem jak korciło!
– Będę się zachowywać jak niewinny baranek – obiecała Halkatla.
Mimo to nie obeszło się bez problemów, kiedy zobaczyła osadę, ruch uliczny i tysiące rzeczy, które nie istniały w Dolinie Ludzi Lodu w czternastym wieku. Wiele razy na minutę wydawała z siebie okrzyki zdziwienia, zachwytu lub obrzydzenia, w końcu Tova zdecydowała, że Halkatla zostanie w samochodzie, a ona sama pójdzie załatwiać interesy. Na wszelki wypadek. Chłopcy z czynnej całą dobę stacji benzynowej rzucali pełne uznania spojrzenia siedzącej w samochodzie Halkatli, a Tova z lękiem stwierdziła, że młodej wiedźmie bardzo się to podoba. Pospiesznie załatwiała wszystkie sprawy, bez trudu znalazła chętnych do pomocy mężczyzn, którzy natychmiast pobiegli do Marca i Gabriela. Samochód dla Marca też pożyczyła bez kłopotów.
Kiedy wsiadła do wozu, syknęła z wymówką:
– Halkatlo, ci młodzi chłopcy cię widzieli!
– Bo tego chciałam – odparła tamta zadowolona.
– Czy w takim razie Ulvhedina też będą widzieli?
– Jeśli nie będzie sobie tego życzył, to nie. Wszystko zależy od nas. Och, Tova, jak dobrze jest znowu żyć! A ile do oglądania! Jakie wrażenia!
Znowu wydała okrzyk pełen radości.
Wyjeżdżały już z osady, żeby niezwłocznie wyruszyć na północ, gdy Tova zobaczyła przy lotnisku oparty o płot motocykl. Zahamowała tak gwałtownie, że Halkatla o mało nie wybiła głową szyby.
– To przecież nasz motocykl! – krzyknęła Tova. – A tam siedzi Nataniel! No tak, oczywiście, on też musiał zasnąć! Tylko dlaczego tu siedzi?
– On i Linde-Lou.
– Jego nie widzę. Chodź, biegniemy do nich!
– Pokaż się, Linde-Lou! – zawołała Halkatla, gdy były już blisko.
Tova zrelacjonowała, co się stało. Nataniel opowiedział swoją historię, a także wyjaśnił, że samolot z Oslo będzie tu lada moment. Zbliżała się ósma rano, a od dawna było jasno.
– Za dużo się dzieje – narzekał Nataniel. – Za dużo jak na jeden raz. Mały Gabriel… Nie powinienem tu tak siedzieć, ale muszę czekać na Ellen. Co robić?
– Czy ty wierzysz w rewelacje Ellen? Wierzysz, że Tengel Zły naprawdę chciał zasnąć? I że wszystko już za nami? – dopytywała się Tova.
– Ja nie wierzę w nic! Jestem zbyt skołowany i zaszokowany, nie mogę zebrać myśli…
– To ta trucizna, którą zjedliśmy w czekoladzie. No, to ja też zaczekam na samolot – postanowiła Tova. – Dowiemy się czegoś więcej.
Nataniel miał wątpliwości.
– Żeby to tylko nie trwało zbyt długo. Ktoś powinien jechać na północ, bo musimy odszukać naczynie z wodą zła, niezależnie od tego, czy Tengel Zły zniknął na zawsze, czy nie. A ty jesteś jedyną gotową do drogi… Ja muszę zaczekać na Hellen, a poza tym chcę się dowiedzieć, co z Gabrielem.
– O niego bym się specjalnie nie martwiła – rzekła Tova. – Jest przy nim i Marco, i Ulvhedin, a poza tym ludzie z okolicy i lekarz.
– Jeśli chłopiec żyje – westchnął Nataniel ponuro. – Nic przecież nie wiemy. Jak my byśmy powiedzieli o tym Karine… Och, niechby już ten samolot przyleciał!
– Wydobyłeś swoją butelkę?
– Owszem, mam ją przy sobie. A czy wiesz, co Ellen zrobiła ze swoją?
Tova pokazała, w którym miejscu została zakopana butelka Ellen.
– Dobrze, że tak blisko – ucieszył się Nataniel.
Przez chwilę czekali w milczeniu. Nagle Tova uśmiechnęła się i zapytała:
– Czy ty niczego nie zauważyłeś?
– Nie, a co?
– Ustały ataki na nas!
– Chyba masz rację! Myślisz, że mimo wszystko powinniśmy wierzyć w sukces Ellen? Że zdołała nas uwolnić od trwającego setki lat przekleństwa?
– Na to wygląda!
I wtedy usłyszeli upragniony warkot silnika.
– Bogu dzięki – szepnął Nataniel. – Nareszcie jest samolot! Linde-Lou i Halkatla, nie pokazujcie się obcym ludziom!
Rikard siedział przy telefonie i rozgłaszał po całej rodzinie radosną wiadomość. Przekleństwo zostało pokonane, teraz ród może świętować odzyskaną wolność, a bohaterką dnia powinna być Ellen. Pięcioro wybranych pojedzie do Doliny Ludzi Lodu, by zawieźć tam jasną wodę i unieszkodliwić zawartość naczynia Tengela, żeby woda zła nie wyrządziła jakichś szkód w miejscowym środowisku. Młodzi wysłannicy powinni tam dotrzeć bez przeszkód, teraz podróż będzie już czystą przyjemnością.
Cały ród nie posiadał się z radości, Ludzie Lodu wprost nie mogli uwierzyć, że to wszystko prawda.
Rikard jednak zapewniał, że Tengel Zły rozwiał się w powietrzu i po prostu zniknął, Ludzie Lodu mogą więc być całkowicie spokojni.
Marco zdołał zejść stosunkowo daleko po stromym zboczu rozpadliny, w której płynęła rzeka. Ale jeszcze nie dość daleko. Dlatego z wdzięcznością powitał mężczyzn z osady, którzy przynieśli liny i teraz podawali mu jedną. Obwiązał się mocno w pasie i ubezpieczany z góry, mógł ruszyć dalej.
– Czy chłopiec żyje? – zapytał lekarz ratowników stojących nad urwiskiem.
– Nie wiemy – odpowiadali. – Biedny malec! Samotny w takiej sytuacji!
Oni bowiem nie widzieli Ulvhedina siedzącego obok dziecka. Widzieli tylko małą skuloną figurkę na straszliwie wąskiej półce skalnej i niezwykle odważnego mężczyznę, który do niego schodził. Żaden z nich nigdy by się na nic takiego nie zdobył!
Marco był już tak blisko Gabriela, że widział dokładnie wszystkie szczegóły dziecinnej postaci. Pod nimi huczała spieniona rzeka, bryzgi wody leciały w górę i osiadały jak rosa na ubraniu. W sercu czuł ból. Choć z całych sił natężał wzrok, nic dostrzegał śladu życia w skulonym ciele chłopca.
Mały samolot wylądował.
Rozpromieniona Ellen opowiadała z najdrobniejszymi szczegółami, jak doszło do tego, że Tengel Zły przekazał jej informację, iż czuje się zmęczony i opuszczony przez wszystkich w obcym dla siebie świecie i pragnie wyłącznie spoczynku. Na zawsze. Podziękowali pilotowi, zapłacili i ruszyli w stronę miejsca, gdzie Ellen zakopała swoją butelkę.
Nataniel mówił niewiele. Był po prostu szczęśliwy, że Ellen znowu jest przy nim, i zamierzał później wyrobić sobie pogląd w sprawie nieoczekiwanej zmiany postawy Tengela. Nie opuszczała go myśl, że jeśli to prawda, jeśli niebezpieczeństwo naprawdę minęło… Tak, to w końcu będzie mógł wyznać Ellen miłość. Będzie mógł wziąć ją w ramiona, tak jak o tym od wielu miesięcy nieustannie marzył.
Tova przyglądała się idącemu obok niej Morahanowi. Wiedziała, że to człowiek skazany na śmierć. I bardzo dobrze rozumiała Ellen, która zabrała go ze sobą. Tova postąpiłaby tak samo. Ten bardzo żywotny młody człowiek budził sympatię od pierwszego spojrzenia, i to nie tylko dlatego, że los obszedł się z nim tak brutalnie. Tovie podobało się w nim wiele. To jego dyskretne milczenie, kiedy oni roztrząsali swoje sprawy, jego uprzejmość i życzliwość…
Postanowiono, że Morahan pojedzie z nimi samochodem na północ. Przedtem jednak musieli wrócić nad urwisko, bo nie przestawali myśleć o Gabrielu. Szli szybko, a Ellen usta się nie zamykały. W sercach wszystkich narastał niepokój o chłopca. Ale przecież był przy nim Marco, ta myśl dodawała otuchy.
– Wiecie, co sprawia, że nie mam wątpliwości co do Tengela Złego? – zapytała Ellen. – To, że wtedy nie zjawiła się Villemo, żeby mnie ochraniać. Wynika z tego, że jej opieka nie była potrzebna.
– Mylisz się – powiedziała Tova. – Halkatla mówiła mi, że Villemo nie została wpuszczona do tego „Chabra”. Siła woli Tengela Złego była silniejsza niż jej. Chciał być z wami sam, z tobą, Ellen, i z Morahanem, uczynić z was posłuszne sobie narzędzia. Ale to przecież nie musi oznaczać niczego innego niż to, co sądzi Ellen, że mianowicie pragnął tylko spoczynku. O cholera, a po co ci kretyni tam idą?
Na płytę niewielkiego lotniska weszło czworo czy pięcioro tamtych drani, którzy wciąż atakowali samochód. Na razie byli jeszcze daleko.
– Ale idioci! – zawołała Ellen. – No jasne, nie dotarła do nich wiadomość, że walka skończona, a ich pan zniknął. Działają na własną rękę!
– Tova! – zawołał Nataniel. – Weź Morahana i pędźcie jak najszybciej do samochodu! I nie oglądając się na nic jedźcie na północ. Musicie zawieźć do Doliny Ludzi Lodu przynajmniej twoją butelkę. My z Ellen przyjedziemy później motocyklem. Najpierw wykopiemy jej butelkę i dowiemy się, co z Gabrielem. Ale przede wszystkim spróbujemy zatrzymać tych tam…
Ellen była zrozpaczona.
– Więc znowu walka? Mimo że wszystko układało się już tak dobrze?
Nataniel nie odpowiedział. Zdawał sobie sprawę, iż Linde-Lou jest z nimi, kątem oka widział, że Tova i Morahan zniknęli za hangarem, bo tamtędy chcieli się dostać do samochodu. On sam ruszył wprost na spotkanie napastników.
– Wejdź do hangaru, Ellen – powiedział. – Nie chcę, żebyś w tym uczestniczyła. Poczekaj tam na mnie!
– Ale ja…
Machnął bardzo stanowczo ręką. Posłuchała spłoszona, choć ustępowała bardzo niechętnie. Kątem oka spostrzegła Villemo i uśmiechnęła się drżącymi wargami do swojej opiekunki.
Nataniel podszedł do napastników.
– Walka skończona! – zawołał. – Nie macie już szefa.
Oni jednak szli na niego niczym roboty. Widział zacięte twarze, nie dostrzegał w nich wahania, raczej upór. Tengel Zły wiedział, kogo wybrać, to pewne.
Był wśród nich jeden, którego Nataniel przedtem nie widział. Boże, cóż to za człowiek? Czegoś równie odpychającego nie spotkał w życiu.
– Gotowe! – zawołał właśnie ten do pozostałych.
– Gotowe, numerze jeden! – odparł któryś z tamtych.
A, więc to ten numer jeden, o którym opowiadali Tova i Marco! Ten, którego wszyscy się bali! I nie bez powodu, myślał Nataniel.
W następnej sekundzie jednak musiał zająć myśli czym innym. Tym razem napastnicy nie byli uzbrojeni w noże. Mieli broń palną! Kule świstały Natanielowi koło uszu. Zdążył tylko zauważyć, że nad okolicą toczy się coś w rodzaju trąby powietrznej. Wichura ominęła hangar i stojący na placu samolot, które pewnie by się jej nie oparły, ale ławki i inne drobne przedmioty latały w powietrzu. Tajfun i Demony Wichru, ucieszył się Nataniel. Nadal czuwają.
Zdążył dopaść do hangaru, gdy rozległy się przerażone wrzaski napastników, którzy przelecieli zupełnie bezradni nad ziemią, gnani wiatrem. Zrobiło mu się niedobrze na myśl o tym, że gdzieś dalej, w innym miejscu, zostaną z całą siłą ciśnięci na ziemię.
Wpadł do hangaru, Ellen biegła mu na spotkanie.
– Niebezpieczeństwo minęło – zdołał wykrztusić, przyciągnął ją do siebie i mocno przytulił.
– Nataniel, najdroższy, tak się bałam – wyszeptała.
Ujął jej twarz w ręce i po raz pierwszy poczuł na wargach delikatny dotyk jej ust. Miał wrażenie, że pogrąża się w cudownym śnie. Nareszcie wolno im okazywać swoje uczucia, nic już nie może im w tym przeszkodzić!
Najpierw nie reagowali na ostrzegawcze wołania. Słyszeli, że to Villemo krzyczy, ale nie byli w stanie zajmować się niczym innym, jak tylko sobą i tym gwałtownym uczuciem, które nareszcie mogło się ujawnić. Nagle jednak krzyknął Linde-Lou i Ellen otworzyła oczy.
Zdążyła zobaczyć tego obrzydliwego człowieka, którego tamci nazywali numerem jeden, jak wbiega do hangaru z granatem w uniesionej ręce. Krzyknęła. Nataniel rozejrzał się przerażony, wszystko dokonało się dosłownie w ułamku sekundy. Ellen poczuła rozdzierający ból, a cały hangar wypełniło oślepiające światło, uświadomiła sobie, że Nataniel przyciska ją gwałtownie do siebie, po czym ogarnęła ją wielka błogość.
Płynęła w jakiejś bezkresnej przestrzeni, nieśpiesznie, jak na zwolnionym filmie, nie wiedziała, ani kim jest, ani gdzie się znajduje, straciła wszelki kontakt z buzującym dopiero co życiem i opadała coraz niżej i niżej w czarną otchłań.
Nataniel! Zachowaj Nataniela przy życiu! To była jej ostatnia myśl. Bolesna przed chwilą świadomość, że uśmierciła go poprzez okazanie mu swej miłości, przestała dokuczać. Wszystko gasło, rozpływało się w miłosiernej nicości.
W bezdennej przestrzeni, w której się znalazła całkiem sama, słychać było jakieś śpiewne zawodzenie.
Nataniel ocknął się na moment. Nieznośny ból rozrywał jego ciało, dostrzegał te głębokie wibracje i tę ciemną pustkę, która oznaczała śmierć. Jego ręce, które wciąż obejmowały Ellen, były puste. Ellen odeszła. Głos Linde-Lou mówił coś o Wielkiej Otchłani…
Tova jak szalona gnała samochodem na północ. Zdawało jej się, że słyszy strzały, ale kiedy w chwilę później zobaczyła przetaczającą się nad lotniskiem trąbę powietrzną, uśmiechnęła się złośliwie i z ulgą. Demony Wichru czuwają!
Ujechali już kilka mil, gdy siedzący obok niej Morahan się odwrócił.
– Ktoś nas ściga – powiedział bezbarwnym głosem.
– Ci przeklęci idioci! Czy do nich nie dociera, że zabawa skończona? – syknęła przez zęby. – Jesteśmy wolni, czy to tak trudno pojąć, baranie łby?
Przyspieszyli, ale szybki samochód za nimi zrobił to samo.
Zbliżał się nieubłaganie.
I nagle padł strzał, pierwszy. Kula przeleciała nie czyniąc szkody, ale za nią posypały się następne. Morahan zsunął się na podłogę, Tova starała się być jak najmniejsza.
Samochód gwałtownie skręcił w bok.
– Cholera, trafili nas w koło – syknęła Tova. Zahamowała.
– Wyskakuj i uciekaj w las! Nie mogą nas złapać!
W kilka sekund później przedzierali się przez gęste zarośla. Słyszeli zatrzymujący się samochód prześladowców.
– Ja nie dam rady – jęknął Morahan bez tchu. – Uciekaj, ja ich tu zatrzymam.
– Do cholery, nie gadaj głupstw! – krzyknęła Tova i chwyciła go za rękę. – Nigdzie się bez ciebie nie ruszę! Idziemy!
Ciężkie kroki w lesie słychać było coraz wyraźniej.
Marco już prawie dotarł do nie dającego znaku życia Gabriela, kiedy nagle z lasu wybiegł na urwisko jakiś człowiek.
Mężczyźni, którzy stali na krawędzi, byli całkowicie pochłonięci tym, co działo się na dole. Już zaczynali mieć nadzieję, że uda się wydostać chłopca. Inna sprawa, czy dziecko żyje.
Dlatego nikt nie zauważył obcego. Ten zaś przyniósł ze sobą siekierę i teraz jednym ciosem odciął przywiązaną do sosny nad urwiskiem linę, na której drugim końcu wisiał Marco.
Lina zsuwała się ze skały jak węgorz i o mało nie pociągnęła za sobą kilku spośród stojących nad urwiskiem mężczyzn. Ledwie uszli z życiem. Marco jednak runął w dół do huczącej rzeki.
Nie było tam już żadnego występu skalnego, który mógłby złagodzić upadek.
Zadzwoniono do drzwi domu w Lipowej Alei.
Mali poszła otworzyć.
Na zewnątrz stał jakiś kościsty mężczyzna o przerzedzonych włosach, starannie zaczesanych tak, by pokryć widoczną łysinę. Był dobrze ubrany, miał na sobie angielski płaszcz z wielbłądziej wełny, elegancki szalik na szyi, białe buty. Mali wydawało się, że jego zachowanie jest cokolwiek wyniosłe, ale nie mogłaby mu tego wprost zarzucić. Nie, nie, sprawiał wrażenie człowieka kulturalnego. Chociaż te przeciwsłoneczne okulary mógłby sobie chyba darować.
Zdecydowanie jej się natomiast nie spodobał zapach, mocne perfumy, które jednak nie pokrywały jakiegoś niezbyt wyraźnego, ale bardzo nieprzyjemnego odoru.
– Dzień dobry, nazywam się Per Olav Winger. Reprezentuję tę oto firmę sprzedającą odkurzacze (podał Mali wizytówkę) i słyszałem, że odkurzacz państwa się zepsuł. Pomyślałem, że być może byliby państwo zainteresowani kupnem nowego.
– Co pan powie? – zdziwiła się Mali. – Nic mi nie wiadomo o zepsutym odkurzaczu. Ale proszę poczekać, zapytam teściową.
Odwróciła się i już miała odejść, ale przecież wiedziała, czego wymaga uprzejmość.
– Proszę, niech pan wejdzie! – powiedziała, po czym zostawiła go samego.
– Benedikte! – zawołała. – Czy to ty mówiłaś komuś o zepsutym odkurzaczu? Jest tu pewien pan, który… Benedikte! Nie ma jej, pewnie wyszła do ogrodu. Proszę mi wybaczyć, panie Winger! To nie potrwa długo…
Jej głos cichł gdzieś w głębi domu.
Per Olav Winger przekroczył próg. Zdjął ciemne okulary i odsłonił oczy. Wąskie szparki o brudnożółtej barwie, pozbawione życia, jakby stawały się takie przez setki tysięcy lat.
Na jego twarzy pojawił się ohydny, triumfujący uśmiech. Nareszcie, nareszcie znalazł się we wnętrzu domu w Lipowej Alei, w głównej siedzibie Ludzi Lodu!
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